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RYMANOW-ZDROJ
ZAK ŁAD Z D R O JO W O -K Ą P IE L O W Y  W  POW IECIE SA N O C K IM  
W Ł A S N O Ś Ć  J A N A  HR.  P O T O C K I E G O

Najsilniejsza szczaw a słono  - alkaliczna, zawierająca jod i brom, 
wskazana dla o só b  skrofulicznych, anem icznych i osłabionych.  
Kuracja zastępująca niem ieckie  uzdrow iska Nauheim i Kissingen. 
P o r a  k ą p i e l o w a  o d  20-go m a j a  d o  30-go  w r z e ś n i a
C eny u stan o w io n e  i um iarkow ane. B ezpośredn ie  w agony z W arszaw y, Lw ow a, 
K rakow a i P oznania . Poczta , te leg raf, te le fo n  na m iejscu. B liższych inform acyj 
udziela  Z A R Z Ą D . 1275

PAŃSTWOWA SZKOŁA  
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

W JAWOROWIE
W O J. L W O W SK IE

kszta łc i uczniów  w zaw odzie stolarskim  i rzeźby artystycznej. N auka 
3 la ta . Po ukończeniu szkoły otrzym ują uczniow ie św iadectw a, upow aż­
niające ich, po odbyciu p rak tyk i zawodowej, do sam odzielnej pracy. Przy 

szkole istnieje in ternat. O płata  m iesięczna za in te rn a t zł. 45.—.

Szkoła odznaczona złotym  i srebrnym  m edalem , 2-m a bronzow em i m eda­
lami, 3-ma listam i pochw alnem i oraz listem  pochw alnym  M iędzynarodow ej 

W ystaw y Kom unikacji i T urystyki w  Poznaniu w r. 1930.

1233

P RZ Y B O R Y
D O  P O D R Ó Ż Y  

DAM SKIE TOREBKI  
oraz G A LA N TER JĘ

S K Ó R Z A N Ą

P O L E C A  

F A B R Y K A  K U F R Ó W  I T O R B

LEOPOLDA ROSEIMEIGA
L W Ó W

u l .  S y k s t u s k a  N r . 5 
T e l .  2 9 -2 0

WSZELKIE N A P R A W Y  

U S K U T E C Z N I A  S I Ę  

S Z Y B K O  I SOLIDNIE.
1231

R Y SOI! Kupujcie najlepsze m a s ło  i zdrow otny  

Prosim y z w r a c a ć  u w a g ę  n a  n a s z  z n a k  ochronny
1366

Komunalna Kasa Oszczędności Król. Wol. Miasta Sanoka
Konto czek ow e  w  P K O  W -w a  Nr. 59.874.

„ „ ,, „ K raków  Nr. 413.258.
Zyrokonto w  B a n k u  P o l s k i m  O/Jasło.

przyjmuje w k ład y  o szczęd n o śc io w e  na dogodnych  
warunkach, za łatw ia  w sze lk ie  czynności z zakresu  
b a n k o w o ś c i  (przekazy czekow e, inkaso i t. p.)

Za w szelk ie  zo b o w ią za n ia  Kasy, a przedew szystk iem  za w kładki i ich o d p ow ied n ie  
oprocentow anie ,  przyjmuje ca łkow itą  o d p o w ied z ia ln o ść  Gmina król. woln. miasta Sanoka.



I W O N I C Z - Z D R Ó J Z A K Ł A D  Z D R O J O -  
W O  K Ą P I E L O W Y  
I K L I M A T Y C Z N Y

Najsilniejsza solanka jodowa. Szczawa Zelazista. Źródła siarczane. Znakomita borowina. 

Województwo Lwowskie. Powiat Krosno. 
Stacja kolejowa Iwoni cz .  

Sezon od 1 maja do 15 października. W zimie czynne 2 sanatorja. 
KOMISJA UZDROWISKOW A.

S. A. „PRASA NOW A”
ZAKŁADY WYDAWNICZE I GRAFICZNE 

W E  L W O W I E

W Y D A W N I C T W A  W Ł A S N E :

W I E K  N 0 Ul Y
najpoczytniejszy o r g a n  reklamowy 
ukazuje się każdego dnia powszed­

niego popołudniu

CODZIENNY N A K Ł A D
80.000  EGZEM PLARZY

popularny dziennik ilustrowany

przynosi w śród najaktualniejszego m aterja łu  redakcyjnego w ia­
domości z ostatn iej chwili z całej Polski i zagranicy, tygodnio­
we dodatk i specjalne: ilustrow aną kronikę, dział kobiecy, od ­
cinek pow ieściowy, dział przyrodniczy, dział techniczny, dział 
rozryw ek umysłow ych, dział sportow y i w. in.

E X P R E S S  W I E C Z O R N Y
najbardziej poczytna gazeta Lwowa

E X P R E S S  P O R A N N Y
specjalne wydanie prowincjonalne, popularne 

w całej Małopolsce

I  przynoszą codziennie ran o  i p op o łu d n iu  ciekawe objektywne informacje z ostatniej 
chwili

SKUTECZNE OR GANY 
REKLAMOWE

D y re k c ja , r e d a k c ja ,  a d m i n i s t r a c j a  
i zakłady d r u k a r s k i e  powyższych 
w ydaw nictw  mieszczą się w własnym 

gmachu przy ul. SOKOŁA 4.

N A K Ł A D
obu w ydań
5 0 .0 0 0  E G Z E M PL A R Z Y

T e l e f o n y :
R edakcja  „W ieku“ 16, 35-70 

„ „E xp ressu“ 5-11 
D yrekcja  28-90, 7-78 
A dm inistracja  26-77,79-80, 84-99.
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K R E O Z A L  „EGE”
Nr. Reg. 1301

H y d r o p i p e r o l  „EGE”
Nr. Reg. 21

U R O F A N  „EGE”
Nr. Reg. 1510

K rajowy p rep a ra t (koloidalny proszek) s
pochodny kreozotu, pozbaw iony przy- =
krego smaku, zapachu i ubocznych s
działań. ¡jj

W SKAZANIA: Schorzenia górnych g
dróg oddechow ych i PŁUC, GRUŻLI- W
CA, ostre  i p rzew lek łe  n ieżyty o- §|
skrzeli, rozedm a płuc, astm a. =

W SKAZANIA: K rw aw ienia maciczne, _
poronienia, nieregularne i bolesne §i
m enstruacje, krw otok i płucne, żołąd- =
kowe, nerkow e, nosa i hem oroidalne g
oraz krw aw e moczenie.

Środek rozpuszczający kwas moczo- ==
wy; przeciw dnaw y i p rzeciw artretycz- | |
ny. I
ORYGINALNY FLAKON zaw iera =
100,0 p rep a ra tu  w formie granulek =
musujących, s

= =  111111111111111II1111111111111III1111111111111111111111111111111111111111111111| 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111|111111<Ml111111)|111|11111111111111111111111111111111111111111111111111: 111111111111111111111111111111 i11111111111111111111II11IIIIIII111111111111111111

1  Literaturą i próby b ezp łatne w ysy ła  dział naukow y

[ f a b r y k i  c h e m i c z n e j
I  S p . z  o . o .

W a r sz a w a , B u r a k o w s k a  15 , t e l .  1 1 -2 2 -0 3 , 1 1 -6 5 -5 0
1  1061

„E G E”

F o t o g r a f o w a n ie  j e s t  b a r d z o  ł a t w e  i  n i e d r o g i e
o ile się kupi odpow iedni a p a ra t fo tograficzny .

F i r m a

J A N  B U J A K
Lw ów , ul. K opern ika 4 

udziela  bezp ła tn ie  w szelk ich  porad  i inform acyj w dziedzin ie  fo tografji. 
W ysyła katalog i i daje ko rzystne  w arunki p rzy  zakupn ie  ap ara tu . 1367

K O M U N A L N A
KAS A

OSZCZĘDNOŚCI
P O W IA T U  Ł A Ń C U C K I E G O
Łańcut, ul. M arsz. J , P iłsudskiego
Przyjm uje w kładki ¡oszczędnościowe 

w  złotych i dolarach za op rocen to ­
w aniem  8% w stosunku rocznym

K asa w ypłaca jednorazow o bez w y­
pow iedzenia w kładki do zł. 1000 lub 
doi. 100.— , w iększe kw oty  za w y­
pow iedzeniem , ew. bez w ypow ie­
dzenia za potrącen iem  eskontu.

Za w kładki, oprocentow anie i w szy­
stk ie zobow iązania K asy ręczy po­
w iat Łańcucki całym  swoim m a­
jątkiem .

K asa w ypożycza bezp ła tn ie  skarbonki 
za złożeniem  na książeczkę 
zł. 10.— , czem daje możność osz­
czędzania najdrobniejszych kw ot.

K asa udziela pożyczek w ekslow ych 
i hipotecznych w złotych i do la­
rach. 1254

T U R Y Ś C I  
i LETNICY

Z TU RK I, RO ZŁUC ZA, 
SIA N EK  I O K O LIC

zao p a tru ją  się

w  a r ty k u ły  k ą p i e l o w e ,  

p e r fu m e r y jn e , f o t o g r a f ic z ­

n e  i d r o g e r y jn e  w  d r o g e r j i

D. Feldmana
w  T urce n/Str. 

n a j w i ę k s z y  w y b ó r  

c e n y  p r z y s t ę p n e . !
1368 I

BANK
ZIEMI SANOCKIEJ

dawniej

K A S A  ZALICZKOW A  
W  S A N O K U

Spółdzielnia z odp. ogr.

S A N O K , RYNEK.
TEL. Nr. 19.

Z A S T Ę P S T W O  

B A N K U  

PO L SK IE G O

Z ałatw ia w szelkie czynności, w cho­
dzące w zakres bankow ości. P rzyj­
muje w kłady  oszczędnościow e w z ło­
tych i dolarach. U dziela pożyczek na 
w eksle rolnicze i kupieckie. Z ałatw ia 

przekazy krajow e i zagraniczne.

Godziny urzędow e od 9-ej do 13-ej.
1286



Z A K Ł A D Y  W Y C H O W A W C Z O - M U R O W E

im. ZOFJI STRZAŁKOWSKIEJ
We Lwowie. Ulica Zielona L. 22. Telefon Nr. 98.

Zakłady obejmują: G i m n a z j u m  h u m a n i s t y c z n e ,  
S e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e ,  
6-0 kl .  s z k o łę  p o w sz . k o e d u k a c y jn ą  

N ad to  5 i 6 k la s ę  sz k o ły  p o w szech n ej

wyłącznie dla chłopców, jako wstępne klasy do gimnazjum męskiego, oraz przedszkole.

Z ak ład y  p o s ia d a ją  p e łn e  p raw a  sz k ó ł p a ń stw o w y ch .
1365

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA PRZEMYŚLA

PR ZY JM U JE W KŁADKI OSZCZĘD­
NOŚCIOWE W  ZŁOTYCH I D OLA ­

RACH.

W Y DA JE PUSZKI DOM OW E OSZ­
CZĘDNOŚCIOWE.

OTW IERA  RACHUNKI BIEŻĄCE. 
ESK O N TU JE W EKSLE.

ZAŁA TW IA  INKASO W EKSLI I DO­
KUMENTÓW SZYBKO I TANIO.

W KŁADKI W KOM UNALNEJ KA- 
S iE O SZ C Z Ę D N O ŚC I MIAST A P R Z E ­
MYŚLA PO SIA D A JĄ  BEZPIECZEŃ­

STW O PUPILARNE.
1241

O ryginalna skała w Busowisku fpow. Sam borski).

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
PO W . BÓBRECKIEGO 

W BÓBRCE KOŁO LW OW A
P.K.O. 408.320 

Insty tucja o popularnej pew ności

PR ZY JM U JE WKŁADY OSZCZĘD­
NOŚCIOWE POCZĄWSZY OD 

1 ZŁOTEGO.

UDZIELA POŻYCZEK NA CELE G O ­
SPODARCZE.

ZAŁA TW IA  W SZELKIE TRANZAK- 
CJE BANKOW E 

ZA KASĘ OSZCZĘDNOŚCI ODPO­
W IADA PO W IA T BÓBRECKI C A ­

ŁYM SW OIM M A JĄTKIEM .
1351

T O W A R Z Y S T W O  Z A L I C Z K O W E  W L E S K U
Spółdzielnia zarejestrow ana z nieograniczoną odpow iedzialnością

LESKO, WOJ. LW OWSKIE 
Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  P O L S K I E G O

Załatw ia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
w złotych i dolarach. Udziela pożyczek na weksle rolnicze i kupieckie. Załatw ia przekazy krajowe 

i zagraniczne. Godziny urzędow e od 9 do 13 i od 15 do 19.
1287



Rok II. Nr. 5— 6— 7. Maj— Czerwiec— Lipiec 1932.

WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE
O R G A N  P O L S K I E J  I W S Z E C H Ś W I A T O W E J  T U R Y S T Y K I

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” 1932.

Wydając nasz 6-y z kolei numer wojewódzki z przyjemnością stwierdzamy, że praca nasza doznawała 
również w zuojewództwie Lwowskiem poparcia ze strony czynników państwozuych, samorządowych, społecz­
nych, nauczycielskich, duchownych, przemysłowych, artystycznych, handlowych. Składamy za nie serdeczne 
podziękozuania panu Wojewodzie Lwowskiemu, d-rowi J. Rożnieckiemu, panu Wicewojewodzie Dychdalewi- 
czowi, panu inż. St. Maliszewskiemu, Dyrektorowi Robót Publicznych, panu Wacławowi Drojanowskiemu, 
Prezydentowi Król. Stoł. Miasta Lwowa, panu d-rowi Aleksandrowi Czołowskiemu, Dyrektorowi Archiwum  
Miasta Lwowa, wszystkim Panom Starostom Powiatowym, Burmistrzom miast, dyrektorom i kierownikom 
organizacyj społecznych i krajoznawczych, kierownikom placówek przemysłowych oraz autorom artykułów, 
zawartych w niniejszym numerze, za ich cenną pomoc,

R E D A K C J A .

WOJ. LWOWSKIE W  ŚWIETLE OSTATNIEJ STATYSTYKI
W ojewództwo Lwowskie poło­

żone jest w  południowej części 
Rzeczypospolitej i graniczy od pół­
nocy z woj. Lubelskiem, od pół­
nocnego wschodu z woj. Stanisła- 
wowskiem, od południa z rzeczą- 
poispolitą Czechosłowacką, od za­
chodu z woj. Krakowski em, od 
północnego zachodu zaś z woj. 
Kieleckiem.

Pod względem ukształtow ania 
ziemie województwa Lwowskiego 
przechodzą od niziny w północ­
nych częściach do gór w  południo­
wych, stanow iąc na terytorjum w o­
jewództwa kilka działów wodnych 
ze zlewiskami do morza B ałtyckie­
go i Czarnego.

Obszar województwa wynosi ok. 
28.391 kim. kwadr., przy ludności 
3.127.138, przyczem ludność pol­
ska stanowi 57,09%.

W południowej swej części w o­
jewództwo posiada charak ter p rze­
mysłowy, przyczem najsilniej roz­
winięty jest przemysł naftowy, tak 
produkujący, jak przetwórczy, 
oraz salmowy. Północna część 
posiada chark ter rolniczy.

Ogólna powierzchnia użytkowa 
wynosi 2.816.352 ha, z czego na 
grunty om e przypada 50,2%, łąki 
zajmują 9,7%, pastw iska 8,3%, sa­

dy i ogrody 1,6%, lasy 24,8% in­
ne i nieużytki 5,4%. Przem ysł 
balneologiczny znajduje tu w iel­
kie możliwości zastosowania, nie 
jest jednak należycie wyzys­
kany. Do największych uzdrowisk 
należą: Truskawiec, Rymanów— 
Zdrój, Iwonicz, Horyniec, Szkło, 
Niemirów i Lubień.

Oryginalny w ieniec dożynkowy z Barszczowic 
(pow. Lwowski).

Przem ysł naftow y grupuje się 
w 2 okręgach: Borysławskim
z Tustanowicami, M raźnicą i Scho- 
dnicą i Krośnieńskim. Nowe w ier­
cenia przeprow adzane są w pow. 
Brzozowskim. Przemysł salinowy 
występuje w okręgu Drohobyckim 
i Stebnickim.

Pod względem komunikacyjnym 
województwo należy do średnio 
rozwiniętych. Ogólna ilość linij 
kolejowych, eksploatowanych tu, 
liczy 1983 kim. Sieć szosowa roz­
w inięta dobrze, stan szos pozosta­
wia natom iast wiele do życzenia.

Pod względem administracyjnym 
dzieli się województwo na 26 po­
wiatów, mianowicie: Bóbrecki,
Brzozowski, Dobromilski, Droho- 
bycki, Gródecki, Jarosław ski, J a ­
rosławski, Jaworowski, Kolbu- 
szowski; Krośnieński, Leski, Luba- 
czowski, Lw ow ski, Łańcucki, Mo- 
ściski, Niski, Przemyski, P rzew or­
ski, Rawski, Rudczański, Rze­
szowski, Samborski, Sanocki, So- 
kalski, Tarnobrzeski, Turczański, 
Żółkiewski. Gmin wiejskich li­
czy województwo 2183, miejskich 
59.

Turystykę ułatw iają liczne od­
działy Polskiego To w. T atrzań­
skiego.



W iadom ości Turystyczne Nr. 5 — 6 — 7. S tr. 6

W spaniała galerja  rzeźb w pałacu 
A. hr. Potockiego w Łańcucie.

Nędzarz-sim aciarz wędrowny 
z pow. K rośnieńskiego.

Z I E MI A  K O N T R A S T Ó W
Jeżeli chodzi o teren  najw ięk­

szych kontrastów  w Rzeczypospo­
litej, to jest nim niewątpliwie zie­
mia Lwowska. Bo czego tu  nie 
znajdujemy!

Od niziny nadwiślańskiej, wznie­
sionej w pow. Rozwadowskim
0 niecałe 200 m, n. poz. morza, do 
Sianek, położonych w Bieszcza­
dach na wysokości 1500 m.( od 
urodzajnej gleby pow. Drohoby- 
ckiego i Sokalskiego do jałowych 
piasków i kamieni w południowej 
części województwa, gdzie nic się 
nie rodzi, od bezwodnych i m ar­
twych równin, nużących oko jed 
nostajnością, do najpiękniejszych 
lasów i gór, wśród których z szu­
mem i w arkotem  wyrywają się na 
powierzchnię spękanej od słońca 
ziemi San, Dniestr, Strwiąż, Stryj.

Historyczne ziemie Żółkiewszczy 
zny, pam iętające Jana  III, n ieprze­
brane skarby kultury i pam iątek, 
rozsiane w pałacach magnackich, 
głód w nieurodzajne lata  w Tur- 
czańskiem, najbogatsze w Europie 
źródła siarczane, w  Szkle, znane
1 eksploatow ane jeszcze przez Ba­
torego, przyw racające cudownym 
sposobem zdrowie nieuleczalnie 
chorym i wielkie niziny i m okra­
dła malaryczne, wśród których 
człowiek nie wytrzym a roku, a tuż 
obok... nafta, wspaniały dar przy­
rody, źródło dobrobytu, bogactwa, 
fortuny!

Miasta... Lwów, piękny, bogaity, 
wiecznie młody, tętn iący żywą 
krwią południa, wschodu i zacho­
du, o czujnych, bystrych i silnych 
mieszczanach, wiernych na śmierć 
i życie Polsce, o czarnookich mie­
szczankach, wysokich, strojnych, 
niepokojących swą urodą, o naj­
szlachetniejszej mieszance półkrw i 
wschodu i południa, kobietach 
lwicach, k tóre pazurami broniły 
swego gniazda i potrafiły śmiertel 
nie kąsać. Przemyśl, miasto pro­
mieniujące kulturą na setki kilo­
m etrów wokoło, stolica biskupów, 
których m ajatki sięgają od Brozo- 
zowa do Dukli, których wpływ na 
kulturę i oświatę od niepam ięt­
nych czasów średniowiecza był 
decydujący dla całej ziemi sano­
ckiej, miasto tylokrotnie wymie­
niane w kom unikatach ostatniej 
wielkiej wojny, pod którem  czter­
dzieści tysięcy chłopów rosyjskich

poległo, a k tóre w  końcu poddał 
generał Kusmanek, z powodu w y­
czerpania zapasów... Zapasami 
znalezionemi w  Przemyślu, po jego 
upafdku, można było żywić cały 
korpus armji w ciągu całego roku...

Rzeszów, miasto jakby niedaw ­
no pow stałe z średniowiecza, jesz­
cze pachnące sądami wójtowskie- 
mi, jeszcze zda się uginające się 
pod jarzmem ciemięzców swych, 
dziedziców tych ziem, w których 
pałacu obecnie mieści się przyby­
tek  Sprawiedliwości. Nie mniej 
stary, ale zupełnie nowoczesny Ja  
rosław, m iasto - ogród, również 
i Sambor, tonący w zieleni kaszta­
nów i klombów, Sanok, żywa, ru ­
chliwa stolica Podkarpacia, tę tn ią ­
ca gwarem i bussinesem, a w resz­
cie Drohobycz, miasto fortun i nę­
dzy, miasto nafty, pod której zna­
kiem od blisko w ieku ksz ta łto ­
wało się całe życie, jak przedtem  
formowało się pod wpływem  soli, 
k tó rą  łaskaw ie eksploatow ała tu 
Borna. A tuż obok Borysław, w iel­
kie kłębowisko o prowizorycznych 
barakach  drewnianych, których 
prowizorjum datuie się od stu lat, 
m iasto — mrowisko o rojących się
20.000 mieszkańców, skupionych 
u stóp góry, upstrzonej wieżami, 
wiertniozemi, i w patrzonych w  zło­
todajne krople ropy, płynącej z ty ­
siąca szybów, którem i człowiek 
rozdarł tu  pierś m atki - ziemi, aby 
chciwie z niej ssać. Szybkie for­
tuny, oparte na przysłowiowym 
łucie szczęścia, czyniące w  ciągu 
jednej dosłownie godziny boga­
czów z nędzarzy, gorączka speku­
lacyjna, której podłożem zawsze 
jest ropa, nafta, tereny, kom bina­
cje bruttow e, międzynarodowi spe­
kulanci najróżnorodniejszego au to ­
ram entu, k tórzy zbiegli się ze 
wszystkich stron św iata do tego 
polskiego Klodycke, aby z niego 
czerpać, nic wzamian nie dając, 
oto Borysław!

A kiedy wśród ciemnej nocy 
opuszczamy Borysław i przebyw a­
my niewielkie wzgórze, dzielące 
go od Truskaw ca, kiedy się obej­
rzymy za siebie, bije stam tąd łuna 
tysiąca świateł, k tóre to miasto 
rzuca dumnie w  ¡niebo. Tysiącami 
św iateł błyszczy w ielka góra, jak 
olbrzymi djadem ze lśniących bry­
lantów czystej wody, którym  ozdo-
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biła swe skronie kobieta brzydka, 
lecz djablo bogata...

Truskawiec, o kilka kilom etrów 
oddalany tylko od Borysławia 
i Drohobycza, stanow i miłą oazę. 
Piękne, wytworne, czyściutkie 
uzdrowisko, położone w kotlinie 
górskiej, tradycyjne kąpielisko 
najlepszych sfer Polski. Co za 
kontrast z brudnym Borysławiem!

Ale ii w samem uzdrowisku nie 
obejdzie się bez jaskraw ego kon­
trastu. Oto to, czemu Truskaw iec 
zawdzięcza swą światową sławę, 
ozem się szczyci w  całej między­
narodowej rodzinie uzdrowisk, co 
daje siły i zdrowie tysiącom Pola­
ków, słynna Naftusia, źródło o fe­
nomenalnych właściwościach lecz­
niczych, chluba balneologji pol­
skiej — leży na  gruntach, stano­
wiących własność pewnego du­
chownego ruskiego...

Nieskończony film kontrastów  
ziemi Lwowskiej biegnie wciąż d a ­
lej. Oto Łańcut, dawna siedziba 
nawpół legendarnego „Djabła Łań­
cuckiego“, Stadnickiego, słynnego 
ze swych okrucieństw! Dziś s ta ­
nowi on jedną z najcenniejszych 
skarbnic sztuki i architektury, i 
może być źródłem  niezwykłych 
uciech kulturalnych miłośnika pię­
kna. O pół godziny drogi od w spa­
niałych stylowych mebli pałacu 
łańcuckiego, stanow iących unikat 
europejskiej kultury, zabiega po­
dróżnemu drogę sarna, k tó ra  spo­
kojnie wychodzi z lasów, otacza­
jących szosę leżajską, i bynajmniej 
nie płoszy się szumem m otoru 
samochodowego. A dalsze kon­
trasty  łańcuckie? Dwa i pół k rzy­
ża, zdobiące ongiś sztandary bojo­
we Potockich, tak  zasłużonego 
Polsce rodu, spokojnie spoczywają 
obecnie na butelkach z wódkami, 
produkowanem i w Łańcucie. Tak 
samo zresztą herby Tarnowskich 
dekorują obecnie wódki fabryki 
w Dzikowie.

A  oto Krosno. Miasto, w któ- 
rem Łukasiewicz, skrom ny ap te ­
karz, poraź pierwszy przedestylo­
wał pierwszą kw aterkę ropy naf­
towej. Tak sobie, dla eksperym en­
tu naukowego! A  kiedy otrzym ał 
wodnistą ciecz o blado-opalowem 
zabarwieniu brzegów, skręcił ze 
szm at konopnych knot i przekonał 
cały świat, że nafta służyć może 
do czegoś lepszego, niż sm arow a­
nie osi u  wozów lub przykładanie 
na bąble odparzelinowe bab

wiejskich. Tak pow stał najbogat­
szy przemysł świata. Obecnie 
Krosno posiada w ielką rąfinerję 
nafty. Ale nie cieszy się z niej. 
Albowiem w czasie, w  którym  
raz wraz obiegają świat alarmy, 
że nafta polska wysycha, a szyby 
przypominają pierś matki, k tóra 
tracił pokarm, w czasie, kiedy w 
Brzozowie gorączkowo w iercą no­
we źródła, szukając złotodajnych 
żył, źródła krośnieńskie ledwie ra ­
czą produkować to, co im ziemia 
daje, a rafinerja krośnieńska jest 
nieczynna. Podobno to się lepiej 
opłaca jej właścicielom. To by­
wa! Czasem „Schweiggeld" wynosi 
więcej niż honorarjum najwięcej 
złotoustnego kaznodzieja!

W spomnieliśmy o Brzozowie. 
M iasteczko to, położone malowni­
czo na wysokiej górze, ostatnio 
coraz więcej opanowuje gorączka 
nafty. W iercą! Nobel, M ałopol­
ska, Gartenberg, Gazy Ziemne, 
Polmiln i setki drobnych przedsię­
biorców gorączkowo poszukują 
nowych źródeł. Od czasu do cza­
su udaje im się i odrazu tryska 
w pow ietrze w ielka fontanna. 
20 cystern tygodn. z jednego źró­
dła nie jest rzadkością. Ułożono 
długie kilom etry rurociągów do 
stacji Rymanów, przez k tó re  tło ­
czą ropę do wagonów, wiozących 
ją do rafinerji.

A  jednocześnie przyroda sama 
dopomago człowiekowi. Brzozów 
posiada jedyną w Europie n a t  u-

W  D rohobyczu wybudowano wspaniały gmach 
ratusza.

r  a 1 n ą r ą f i n e r j ę ,  bezcenny 
skarb, kopalnię zw aną „Białą Ro­
pą", źródło, :z którego na pow ierz­
chnię ziemi tryska już nie ropa, 
lecz g o t o w a  b e n z y n a ,  o 
ciężarze mało co większym niż 
725, k tó rą  wlewa się w prost do 
rezerw uaru samochodowego. Czy­
sta, klarowna, lekka... N apełni­
liśmy nasz rezerw uar ,,Białą Ro­
pą" i jeździliśmy nią aż do w yczer­
pania... Z tego unikatu przyrody

W  starym  Jaw orow ie w zimie nie można przejechać przez główną ulicę m iasta.
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W przeludnionym  Borysławiu niema piędzi 
wolnej ziemi.

dumne jest całe zagłębie Brzo­
zowskie, najwięcej zaś miejscowy 
starosta, p. Nazimek, k tó ry  z chlu­
bą pokazuje ją turyście, i zawsze 
posiada w  swoim gabinecie butel­
kę tego niezwykłego płynu, czę­
stując nim zapalniczki swych go­
ści.

N afta stanowi bogactw o ziemi 
Lwowskiej. Bogactwo ekspoato- 
wane, Je s t tam bowiem również 
wielkie bogactwo jeszcze nie- 
eksploatowane. Skarbem  tym są 
źródła siarczan e, których ziemia 
Lwowska posiada nieprzebraną

ilość, a k tó re  eksploatuje tylko 
kilka nielicznych uzdrowisk, p rze­
ważnie bardzo prymitywnych. Po­
za kulturalnym  Trukawcem , R y­
manowem, Iwoniczem znajdujemy 
największe źródła w prym ityw rem  
jeszcze, jakkolwiek najstarszem  
z uzdrow :isk polskich Szkle, Lubie­
niu, Niemirowie, Horyńcu. S tano­
wi to jednak zaledwie drobny u ła­
mek możliwości ekspoatacyjnych 
tych źródeł zdrowia. Całe potoki 
i strumienie, nieomal rzeki o za­
w artości siarki w połączeniu z in- 
mi domieszkami, płyną spokojnie 
przez grunta włościańskie, nieuję- 
te w  żadne ramy, nieeksploato­
nę przez nikogo, z rzadka tylko 
używane przez samych włościan, 
którzy w takich w ypadkach w y­
kopują sobie w prost w ziemi dół, 
zastępujący wannę, i wpuszczają 
do niego wodę ze źródła.

Źródła siarczane województwa 
prędzej czy później stanowić będą 
kolosalne objekty ekspoatacyjne. 
Oczywiście, dopiero przy dobrej 
konjukturze gospodarczej.

To samo dotyczy i wielu źródeł 
mineralnych, częściowo już zna­
nych, częściowo jeszcze dokładnie 
nie zbadanych.

Oto źródła bogactw a i źródła 
zdrowia ziemi Lwowskiej. Ale 
teorja kontrastów , tak  silnie w y­
stępująca w omawianej części k ra ­
ju, wymaga i negatyw nych obja­
wów. Są niemi nędza, związane 
znią choroby i... głód.

Słowa tego nie należy się oba­

wiać, lecz zjawisku przyjrzeć się 
nieco bliżej, albowiem trudno jest 
uwierzyć, aby przy pewnej orga­
nizacji głodować mogły całe poła­
cie tego samego kraju, k tóry  w 
innych swych częściach posiada 
nadm iar zboża.

Pow iaty ubogie, chore i głodują­
ce to w  województwie Lwowskiem 
ziemia Turczańska i Leska. Ina­
czej mówiąc, ich części, położone 
w górach.

Jałow a ziemia nic nie rodzi, ho­
dowla bydła jest zaledwie w za­
czątkach. Dopóki istniały w iel­
kie eksploatacje leśne ludność 
znajdowała przy nich zarobek. 
Obecnie, kiedy to ustało, ludność 
głoduje formalnie. A głód już od­
bija się na  młodem pokoleniu. 
Mieliśmy możność widzenia dzie­
ci i młodzieży. Dzieci skrofuliczne, 
niedokarmione, blade, o wielkich 
głowach, wzdętych brzuchach 
i pałąkow atych nogach, ledwie 
owinięte w  jakieś szmaty. M ło­
dzież w wieku 18—20 lat skarlała, 
niedorozwinięta, tępa. Gruźlica 
szaleje, gdzieniegdzie mówią o 
szkorbucie.

Ten stan musi bezwarunkow o 
ustać. Zarówno ze względu na ele­
m entarne uczucia hum anitarne, jak 
i ze względów, o k tórych nie czu­
jemy się powołani pisać, a k tóre 
są bardzo przejrzyste.

Zwracamy na to uwagę naszych 
władz państwowych, które, jak 
wynika, są zdaje się niedokładnie 
poinformowane o istniejącym s ta ­
nie, i w imię najwyższego dobra 
państwowego gorąco wołamy o po­
moc.

Dziwnie się splatają ze sobą naj­
rozm aitsze elem enty życiowe. Te 
najsmutniejsze, zdawałoby się, s tro ­
ny, Bieszczady, stanowią jedno­
cześnie najbardziej atrakcyjne ele­
m enty dla turysty.

Pod względem krajobrazowym  
są one nieporównane. Dla m ala­
rza i am atora - fotografa w prost 
nieocen’one, dla etnografa bardzo 
interesujące, dla przyrodnika s ta ­
nowią kolosalne pole do badań 
i obserwacji.

Droga z Starego Sam bora do 
Turki, biegnąca praw ie na całej 
przestrzeni w górę Dniestru, p rze­
biega obok malowniczo położone­
go Spasu, Busowiska, Jasienicy 
Zamkowej, przez piękne letnisko 
Rozłucz o imponującym wiadukcie
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N a  T a r g a c h  W s c h o d n ic h  i ż y c ie  k ip i  g o r ą c y m  s tr u m ie n ie m .

kolejowym, wznosi się od 358 m. 
w Starym  Samborze, do 833 w 
Rozłuczu, aby następnie wspania­
łą serpentyną spaść w prost do 
brzegów malowniczego Stryja, za 
którym  zaraz widnieje Turka, po­
łożona już na wysokości 587 m. 
Dalsza partja  drogi, z Turki do 
Sianek, pogranicznej wioski z Cze­
chosłowacją, jest nie mniej piękna 
i dosięga znowu wysokości 888 
metrów. Tuż z Siankami sąsiadu­
je przełęcz Użocka, historyczne 
miejsce przez k tóre przew alała 
się wielotysięczna armja Brusiło- 
wa w jego ofensywie karpackiej.

Miejscowość ta mogła stanowić 
nie mniej atrakcyjną okolicę, od­
wiedzaną przez licznych turystów  
z Czechosłowacji, niż to ma miej 
Ece na całem naszem  pograniczu 
z sąsiedzkim krajem. Ale > tu zły 
duch kontrastów  p łata  figle. P rze­
łęcz U żocka i okolice Sianek nie 
są objęte przez konwencję tu ry ­
styczną. Jedyna miejscowość na 
całem pograniczu poisko-czecho 
słowackiem! Stw arza się naw et 
do pewnego stopnia przykra sy­
tuacja dla turystów  polskich, k tó ­
rzy znajdują się w  Siankach, miej­
scowości bardzo uczęszczanej. 
Oto, właściwie biorąc, powinni 
oni już w  Siankach, a więc jeszcze 
na  polskiej stronie, posiadać pasz­
porty  zagraniczne, w  przeciwnym 
razie miejscowe władze mają p ra ­
wo zapakow ać ich do wagonów 
i w ytransportow ać w głab kraju. 
Nikt, oczywiście, tego nie czyni, 
ale to jest tylko kw estja dobrej 
woli.

Byliśmy na samej granicy cze­
chosłowackiej. Z przeciwnej stro ­
ny  szlabanów znajdowała się w y­
cieczka z Czechosłowacji. S ta­
liśmy naprzeciw  siebie i pa trzy ­
liśmy nawzajem na siebie. Ani 
im, ani nam nie wolno było p rze­
kroczyć granicy i wywierało to 
kiepskie wrażenie, gdyż wszędzie, 
na  każdym  odcinku tej granicy 
wolno przekraczać ją na zasadzie 
legitymacyj turystycznych, tutaj 
zaś obowiązuje zakaz. W yw iera­
ło to takie wrażenie, jak gdyby 
gospodarz otw ierał gościninie w iel­
ką bram ę na przyjęcie gości, za ­
m ykał jednak starannie m ałą fur- 
teczkę, znajdującą się tuż obok tej 
bramy.

W Turce zawiązał się ostatnio 
oddział Polskiego Tow. T atrzań­
skiego, k tó ry  z punktu  wszczął

starania o usunięcie tej anomalji. 
Nie wątpimy, że nasze w ładze 
spełnią dezyderaty nowego od­
działu. Nijechaj pam iętają przy- 
tem, jeżeli naw et zignorują w szel­
kie kw estje czystej turystyki, że 
każdy grosz, pozostawiony w tych 
głodujących stronach przez tu ry ­
stę, ratuje ludność od najstaszniej- 
szej przyszłości.

Pow iat Leski jest nie mniej p ię ­
kny, choć może w innym rodzaju. 
Samo Lesko położone jest rom an­
tycznie na wysokim brzegu Sanu. 
W ysmukłe wieżyce zamku K ra­
sickich nadają mu charak ter śre­
dniowiecza, a droga, wijąca się ser­
pentynam i nad brzegiem  Strwiąży, 
setk i razy przecinająca ją (jadąc 
w  kierunku Chyrowa), przebiega­
jąca przez malownicze Krościenko, 
wijąca się wśród wzgórz i lasów, 
należy również do najpiękniej­
szych partyj turystycznych woje­
wództwa.

Ale powróćmy do kontrastów , 
których i tutaj nie brak. W  odle­
głości zaledwie około 40 kim. od 
dzikich gór pow iatu Turczańskie- 
go i jarów  pow. Leskiego, znajdu­
je się zakład o najwyższym kom ­
forcie współczesnej pedagogiki, 
instytucja, której wpływy sięgają 
bodaj na  całą Europę — zakład 
0 0 .  Jezuitów  w  Chyro wie. Istnie­
nia czegoś podobnie ogromnego 
i imponującego nie można się spo­
dziewać w tych stronach. A  je- 
dnaik właśnie tutaj spełnia on swo-

W  s ia r c z a n e m  je z io rz e ,  S in e j  W o d z ie ,  n ie  ży je  
a n i  r y b a .  a n i  o w a d ,  a n i  n a w e t  w o d o r o ś l .

W o k o ło  s ta r e j  k a m ie n ic y  p a t r y c ju s z o w s k ie j  
w  J a r o s ł a w iu  ż y c ie  p r z e p ły w a  p o w o ln ą  fa lą .

B8BB&HEHT
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Poważne lwy strzegą lwowskiego ratusza..

...i poważni bibljofile znajdują czas na chwilę 
niefrasobliwego humoru.
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TOLE SIEDŹ;

_IBLJOFILE ______
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11 PRZYTEM  TEZ CHĘTNIE 1; 

DZW ONIĄ W ROZTKU*i
c h a n y ; '

ŚW IĘCĄC S Y M P O Z J O M ^  
D U C H A  I N A U K I .i

W iecha nad stołem  bibJjofilów  
w „Z akopanem “ we Lwowie.

je specjalne zadania i to w dosko­
nały  sposób.

K ontrasty spotykam y dalej na 
każdym kroku. W miejscowo­
ściach, zda się najkulturalniejszych, 
napotykam y ma objawy zdziczenia 
i ciemnoty. Są miejscowości, w 
których istnieje gęsty ruch samo­
chodowy, do którego ludność w 
żadnym w ypadku nie dokłada, je­
żeli nie zarabia na nim, a jednak 
częste są tu przypadki, że samo­
chód bom bardowany jest kam ie­
niami. Za to w innych miejsco­
wościach, położonych zdała od 
większych centrów, ludność wita 
przejeżdżjący samochód radosnemi 
skinieniami dłoni, a w  czasie po­
stojów dziewczęta i dzieci w rzuca­
ją do otw artej karoserji polne 
kwiaty, świeże, barwne, pachnące.

W śród licznych zamków, zaw ie­
rających bogate dokum enty kul­
tury  ii dzieła sztuki, n ieraz napo­
tyka się na właściciela o znanem 
arystokratycznem  nazwisku, k tó ­
ry tak  zazdrośnie strzeże swoich 
skarbów, że czyni trudności przy 
zwiedzaniu ich lub też zgoła za­
brania go. I to w stosunku do 
dziennikarza, k tó ry  przecież ma na 
celu podzielenie się otrzymanemi 
wrażeniam i z rzeszą czytelników, 
i spopularyzowanie rodzimej kul­
tury  oraz, pośrednio, i samego w ła­
ściciela. Ale są to również przed­
staw iciele rodowej arystokracji, 
k tórzy  rzucają na  szalę swe s ta ­
nowisko, imię, stosunki i kap ita­
ły i pracują dosłownie w k rw a­
wym pocie dla podniesienia, tej 
czy inne dziedziny kultury, co 
zresztą nie ma nic wspólnego z ich 
osobistym interesem .

Ludzie tej samej kultury, w y­
kształcenia, rasy, narodowości, 
położenia społecznego i finanso­
wego, a jakże kontrastow o różni!

K ontrasty sięgają do każdej 
dziedziny życia. Turystę, przeby 
wającego te strony, często uderza­
ją one, patrzy  on bowiem na o ta ­
czające go zjaw iska świeżem 
okiem, niestępionem  rozm aitemi 
,, okolicznościami łagodzącem i“. 
Często uderzają go one jak obu­
chem.

Oto szosa, po której posuwa się 
samochód, z trudnością skacząc z 
grudy na grudę. Przew rócona po 
wiosennem tajaniu śniegów, i nie- 
naprawiona. Wiadomo, fundusz 
drogowy! Nagle samochód dosta­
je się na gładką jak stół drogę

i mknie dziesiątki kilom etrów z ca­
łą szybkością, bez najmniejszego 
w strząśnienia. Co się stało? Zwy­
czajnie wjechaliśmy w granicę in­
nego powiatu. I tu  i tam  w praw ­
dzie niem a pieniędzy na konser­
wację dróg, tam  jednak starosta 
i inżynier drogowy mają coś lep­
szego do roboty, tu zaś potrafią 
dopilnować dróżników, k tórzy bez 
kosztów utrzymują szosę w porząd­
ku tylko dlatego, że bezustannie 
dozorują i momentalnie napraw ia­
ją wszelkie małe zniszczenia, nie 
dopuszczając do powiększania się 
ich.

Przykładów, opisujących kon­
trasty  pięknej ziemi Lwowskiej, 
możnaby wyliczyć tysiące.

Są one nieraz wprawdzie przy­
kre, zawsze jednak niezwykle in­
teresujące. I może dla nich w ła­
śnie, obok swego piękna i bogac­
twa, godna jest zwiedzenia zie­
mia Lwowska, ziemia Sobieskie­
go, Żółkiewskiego, Potockich, Sa­
piehów, Lubomirskich, T arnow ­
skich, H erburtów  z jednej strony, 
z drugiej zaś ziemia niezapom nia­
nych O rląt i Obrońców Lwowa.

N apotykane na każdym kroku 
kontrasty  dawnej przeszłości i za­
mierzchłych dziejów z współcze- 
snem tempem życia, kontrasty  
Wschodu, Zachodu i Południa, 
k tó re  tutaj stykają ¡się ze sobą, 
stanowią największą skarbnicę tej 
ziemi — skarbnicę polskiej ku ltu ­
ry, której Lwowskie jest tak  cha­
rakterystycznym  wyrazicielem.

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P O W IA T U  L W O W SK IE O

L w ó w , u l .  M o c h n a c k ie g o  4  
T e l  6 3 -0 3  

P  K. O . Nr. 1 5 3 .9 9 2

Instytucja p r a w a  pub licznego  
o pupilarnej pew ności,  za któ­
rej zo b o w ią za n ia  o d p o w i a d a  
P o w ia t  L w ow ski całym mająt­

kiem.

W kłady o szczęd n ośc iow e.  

Pożyczki na cele  gosp od arcze .
1302
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Dr. JÓ ZEF PIOTROW SKI.

ZABYTKI SZTUKI WOJ. LWOWSKIEGO

Na rozległym  obszarze M ałopolski 
w schodniej od zaran ia  dziejów  zm agały 
się ze sobą w śród ciągłych w alk i w za­
jem nych napadów  liczne plem iona i ludy 
słowiańskie. Z zam ieszek i niepokojów  
w ew nętrznych korzystały  sąsiednie szcze­
py i ludy obce, pustosząc często i zagar­
niając pod swe panow anie duże połacie 
kraju  na czas dłuższy, lub krótszy. Istną 
plagą tych ziem były n ieustanne n ap a­
dy T atarów  w spom agane często przez 
Turków , M adziarów , K ozaków  i W oło­
chów, trw ające od roku  1241 aż po sam 
koniec w ieku 17.Do pustoszenia i w yni­
szczania k ra ju  ogniem i mieczem przy­
czyniały się w reszcie w  dużej m ierze w oj­
ny m oskiew skie, kozackie i szw edzkie. 
W ażne były dla tej zw łaszcza części k ra ­
ju i dla rozw oju jego sztuki rów nież u s ta ­
w iczne ścierania prądów  religji w schod­
niej, g recko-orjentalnej z prądam i religji 
i ku ltu ry  zachodniej, rzym sko-katolickiej.

I zdaw aćby się mogło, że w śród w a­
runków  tak  bardzo n iekorzystnych i n ie ­
sprzyjających, wogóle o istnieniu i roz­
woju jakiejkolw iek sztuki naw et mowy 
być nie może. A  jednak specyficzne te  
stosunki i zdarzenia dziejowe w ytw orzyły 
odrębną, k resow ą sztukę polską o swoi- 
stem  zabarw ieniu lokalnem .

Zasługa w tem ogrom na niezm iernie 
dzielnego rycerstw a kresow ego, pełnego 
pośw ięcenia kleru, patrjo tycznego, ry ce r­
skiego m ieszczaństw a i hojnego patrycja- 
tu, zw łaszcza lwowskiego, oraz niepoży- 
tvch sił w ytrw ałości ludu wiejskiego. M ię­
dzy jedną w ypraw ą w ojenną a drugą b u ­
dow ano ufortyfikow ane dw ory i pałace, 
staw iano w arow ne zamki, wznoszono o- 
bronne św iątynie, zapełniane n ierzadko 
zdobytem i na w rogach skarbam i i ko ­
sztownościami, w ykańczane p racą  zab ie­
ranych do niew oli całych hord  tureckich  
i ta tarsk ich , osiedlanych w odrębnych, 
specjalnie dla nich zakładanych w siach i 
przysiółkach,

** *
Siedzibą U rzędu W ojew ódzkiego jest 

Lwów, daw na stolica historycznego w o­
jew ództw a ruskiego, pod zaborem  
austrjackim  zaś m iasto sto łeczne na j­
w iększej prow incji tego państw a, t. zw. 
„K rólestw a Galicji i Lodom erji (W ladi- 
mirja) z W ielkiem  K sięstw em  K rakow - 
skiem, oraz Ks. Zatorskiem  i Oświęcim- 
skiem ". Założenie swe tragicznem u za­
w dzięcza Lwów zdarzeniu, mianowicie 
w spom nianem u napadow i ta tarsk iem u 
w r. 1241, k tó ry  zniszczył p raw ie do ­
szczętnie siedzibę książąt ruskich, H a­
licz.

W tedy to  przeniósł kniaź D aniło sw o­
ją rezydencję z H alicza do Chełma, na 
środku drogi zaś założył obronne gro­
dzisko drew niane i oddał je swemu sy­
nowi Lwowi. Kniaź Lew, ożeniony 
z córką kró la  w ęgierskiego Beli IV. 
K onstancją, siostrą św. Kingi, zbudow ał 
około połow y w ieku 13 na t. zw „Ły­
sej G órze" w arow ny zam ek z drzew a, 
zaś u  jego stóp założył now ą osadę, 
nazw aną Lwowem.

R efektarz w klasztorze OO. B ernardynów  w Leżajsku (pow. Łańcucki) z 17 w.

Nowy gród ulegał częstem u niszcze­
niu i burzeniu przez T atarów , lecz o sta­
tecznie utrzym ał się wTraz z osadą u 
stóp góry na miejscu dzisiejszego s ta ­
rego rynku, ul. Żółkiewskiej i Zam arsty- 
now skiej. K niaź Lew m iał zbudow ać 
pierw szą schizm, cerkiew  m urow aną św. 
M ikołaja, zaś jego żona, K onstancja, ja ­
ko gorliw a katoliczka, postaw iła, według 
tradycji, przy pomocy św. Jacka , oraz 
sprow adzonych Dominikanów, m ały m u­
row any z cegły kościołek św. Jana . Obie 
św iątynie zachow ały się do dziś, na j­
praw dopodobniej na swych m iejscach 
pierw otnych, lecz w k szta łtach  zupełnie 
zmienionych.

P ierw otna cerkiew  św. M ikołaja, jak 
św iadczą najstarsze części murów, by ­
ła m ałą  św iątynią jednonaw ow ą, sk ła ­
dającą się z mniejszego, półkolisto  zam ­
kniętego  prezbiterjum , w iększej kw a­
dratow ej naw y przykry tej kopułą, lub 
dachem  brogowym i m ałej k ruch ty  z 
drew nianą zapew ne w ieżą dzw onową i 
zarazem  strażnicą. Był to  więc typ  na j­
daw niejszych cerk iew ek  drew nianych 
do dziś w M ałopolsce pow szechnie sto ­
sowany. Tego samego typu by ła  też  p ie r­
w otna, istn iejąca już w owych czasach, 
m ała m urow ana cerkiew  Bazylianów  św. 
Ouufrego, rów nież przy ul. Żółkiewskiej, 
na tem  samem miejscu, gdzie dziś stoi. 
Obie cerkw ie przebudow ano znacznie 
dopiero w w ieku 16 i 17.

Jednonaw ow y kościo łek  św,, Jan a  
przebudow any od fundam entów , w  19 
w ieku w stylu pseudorom ańskim  zbudo­
w any był, jak w skazują zachow ane ry ­
ciny daw niejsze, w skrom nym  stylu ro ­
mańskim.

Za czasów kniazia Lwa i jego potom ­
ków  byli już w e Lwowie osiedleni Niem-

Zbrojownia we Lwowie.

cy i Ormianie, przynoszący ze sobą ze 
wschodu i zachodu now e pierw iastk i 
sztuki budow lanej i zdobniczej. Ormianie 
mieli już tu  swój pierwszy, najdaw nie j­
szy n ieistn iejący dziś schizm, kościołek 
św. Anny, rów nież przy ul. Żółkiewskiej. 
Niemcy zaś zbudow ali w 14 w ieku sto ­
jący do dziś na tem  samem miejscu, lecz 
w 19 w ieku zupełnie przebudow any ko­
ściół P. M. Śnieżnej przy placu K rakow ­
skim.

Jed n a  z księżniczek rodu Lwa poślu­
b iła  L ubarta , syna ks. litew skiego G ie­
dymina, druga zaś ks. mazow ieckiego 
T rojdena P iastow icza. Ks. T rojdena p o ­
w ołali bojarow ie na tron  ruski do Lwo­
wa, lecz o tru li go niebaw em  za w yzna­
w anie w iary katolickiej. W ęgrzy, L itw i­
ni i T atarzy  podnieśli te raz  urojone p re ­
tensje do tronu  ruskiego. N ajw iększe jed­
nak praw a z racji pokrew ieństw a, daw-
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Kościół drew niany w Haczowie 
(pow. Brzozowski) z 16 — 17 w.

nej w łasności i przynależności tych  ziem 
do państw a polskiego, m iał Kazim ierz W. 
Zajął więc z pow rotem  w r. 1340 daw ne 
polskie grody czerw ieńskie i przyłączył 
je na sta łe  do Polski.

Kazim ierz W. zbudow ał na górze do­
minującej nad całą  okolicą nowy silny 
zam ek m urowany, założył now e m iasto 
nad rzeką  Pełtw ią  po zachodniej stro ­
nie góry zam kow ej, ufortyfikow ał je, 
oraz rozpoczął budow ę wielkiej, gotyc­
kiej ka ted ry  łacińskiej. Równocześnie 
rozpoczęli też  Orm ianie budow ę swej k a ­
ted ry  gr. orjentalnej, Bazyljanie zaś zbu­
dow ali na górze św. Ju ra  na miejscu 
spalonej cerkw i drew n. now ą cerkiew  
m urowaną.

W  r. 1414 przeniósł błog. Jakób  S trze­
mię (Strepa) łac ińską  rezydencję a rcy ­

biskupią z H alicza do Lwowa. W  tych 
czasach w zniesiono we Lwowie nowe, 
nieistn iejące dziś kościoły gotyckie: św. 
Ducha, św. S tanisław a i p ierw otny ko­
ściół z k lasztorem  Dominikanów. Pod 
trw ałą  i troskliw ą opieką Jagiellonów  
rozbudow ał się szybko i ufortyfikow ał 
niezdobyty Lwów gotycki, zniszczony 
n ieste ty  niem al doszczętnie ogromnym 
pożarem  w r. 1527,

Z gotyckich, jak św iadczą zachow ane, 
ozdobne resztki, bogatych domów m ie­
szczańskich pozostały  tylko piw nice w o­
koło rynku, parterow a sala gotycka w 
domu Sobieskiego (Rynek 6), para  ozdob­
nych odrzwi (Rynek 28), niedaw no od­
k ry te  gotyckie obram ienie okna w  k la ­
sztorze D om nikanów  i kilka fragm entów  
rzeźbionych kam ieni. K atedrę łacińską 
p rzebudow ał arcybisk. S ierakow ski w 
drugiej połow ie w. 18 na barok. Go­
tyckie pozostało tylko prezbiterjum . Po 
zam ku i fortyfikacjach K azim ierza W. 
i W ładysław a Jag iełły , szczerego op ie­
kuna i przyjaciela Lwowa, pozostały ty l­
ko resz tk i m urów  i jedna basz ta  w  pod­
ziemiu kam ienicy przy ul. Sobieskiego 
(32).

Znacznie starsze od Lwow a są m iasta: 
Bełz, Jarosław , Przem yśl i Krosno. M ia­
ły  one istnieć już w w ieku 10/11. Bełz 
i Przem yśl jeszcze w cześniej. Jednakże  
i tam  nie zachow ały się żadne zabytki 
z epoki rom ańskiej, lub w czesnogotyc- 
kiej, t. j. z p rzed w ieku 14/15.

Sprow adzani przez K azim ierza W. i 
W ładysław a Jag ie łłę  liczni koloniści n ie ­
m ieccy zak ładali na całym  te ren ie  w o­
jew ództw a w iele osad, wsi i m iast na 
swem w łasnem  praw ie m agdeburskiem . 
Oni to przew ażnie budow ali fundowane 
przez królów  i m ożnow ładców  polskich 
zamki, w arow ne św iątynie i k lasztory  go­
tyckie z k tórych nie w iele do naszych 
p rzetrw ało  czasów.

W pow iecie lwowskim pochodzą ko ­
ścioły paraf, w K ościejowie, Szczercu i 
D awidowie z epoki gotyckiej t.j. z w ieku 
14/15, k tó re  w skutek  późniejszych prze- 
budow ań u trac iły  niem al zupełnie swój 
p ierw otny sty l i wygląd skrom nych, w a­
row nych św iątyń gotyckich. Lepiej za ­
chow ały się kościoły gotyckie z tego sa ­
mego okresu, bądź w całości, bądź w 
znacznych częściach w D rohobyczu, 
G ródku Jagiellońskim , M ościskach, Bóbr- 
ce, w Przem yślu: prezbiterjum  kated ry  
łac., w Przew orsku: kościół paraf, i kościół 
B ernardynów , w Rzeszow ie kościół pa- 
raf.-prezbiterjum , w M rzygłodzie i Za­
górzu, w  K rośnie kościół paraf, i kościół 
Franciszkanów , w Nowem M ieście ko ­
ściół paraf., w Sam borze kościół paraf, 
w Felsztynie i w Strzyżowie. Z tego cza­
su pochodzący kościół paraf, w  Ł ańcu­
cie u trac ił w całości daw ną w artość s ty ­
low ą w skutek  zupełnie nieudałej p rze­
budow y przy końcu w ieku 19. Kościół 
gotycki w Kulikowie pochodzi z w ieku 
16-go.

Z najstarszych cerkw i m urow anych 
wymienić należy w ielokrotnie p rzebudo­
w yw aną cerk iew  Bazyljanów  w Ławro- 
wie, cerk iew  paraf, w Posadzie Rybo- 
tyckiej, w  Terszow ie i w  S tradczu pow. 
G ródek Jagielloński. Były one niegdyś 
obronne i mimo przeróbek  zachow ały 
swój zasadniczy wygląd stylu w schod­
niego, lecz bynajm niej nie czysto b izan­
tyńskiego.

Rzecz w ielce znam ienna, że na całym 
obszarze w ojew ództw a i wogóle w całej 
M ałopolsce w schodniej nie mamy ani jed­
nej cerkw i m urowanej w  czystym . stylu 
bizantyńskim , w  rodzaju najstarszych, 
baniastych i cebulastych św iątyń m o­
skiewskich, kijowskich, lub bukow iń­
skich i w ołosko-rum uńskich, Do tych  o- 
sta tn ich  zbliża się nieco w spom niana 
cerkiew  w Stradczu. Inne są raczej po ­
dobne do najstarszego typu, m ałych m u­
row anych z kam ienia i cegły obronnych 
kościołów  łacińskich  z m asywnem i w ie­
żami na froncie.

M alownicze ruiny najdaw niejszych, 
wyżynnych zam ków  gotyckich zachow ały 
się w Odrzykoniu, w M onastercu  i So- 
bieniu o to k  Załuża. T, zw. P rządki Od- 
rzykouskie, t. j. dziew ięć skał obok w io­
ski C zam orzeki na sąsiedniej górze n a ­
przeciw  zam ku odrzykońskiego służyły 
niegdyś n iew ątpliw ie za podstaw ę i na­
tu ra lną  ochronę położonem u w śród nich 
bardzo daw nem u zamkowi. W skazyw a­
łyby na to  w ykute w jednej ze skał sy­
m etryczne otw ory prostokątne , legenda 
zaś głosi, że skały  te  przedstaw iają  dzie­
więć zaklętych, p rzędących córek w ła­
ściciela zamku, skam ieniałych za karę  
przędzenia w św ięto w ielkanocne.

W  w ielu innych m iejscowościach za ­
chow ały się bądź w ziemi, bądź na po­
w ierzchni szczątki K azim ierzow ych i Ja - 
giełłow ych murów obronnych, oraz re sz t­
ki zam ków  z tych czasów, mianowicie 
w  Przem yślu: m ur K azim ierza W. na
W ładyczu o t. zw. w iązaniu gotycko-pol- 
skiem, w Przew iorsku, Paw łokom ie, w 
Zagórzu, w śród ruin k lasztoru  pokarm e- 
lickiego, zbudow anego w 18 w. na gru­
zach daw nego zamku, w Lubaczowie, w 
U hercach i w każdem  niem al dawnera 
mieście, oraz innem osiedlu istniejącem  
we w czesnem  średniow ieczu.

D rew niana cerkiew  w Zapytowie (pow. Lwowski), z 17 w.
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W  w ieku 16 w ytw arza się w e Lwowie 
i w innych w iększych m iastach M ało­
polski dzielne i silne m ieszczaństw o, zo r­
ganizowane w cechach rzem ieślniczych i 
zw iązkach kupieckich, głównie pod 
wpływ em  przybyszów  niem ieckich. N a­
pływ ają też  licznie W łosi, G recy, Ru- 
sini, Słow acy, Serbow ie, Czesi, Litwini, 
Rosjanie, Ormianie, W ęgrzy, Turcy, Ży­
dzi i T atarzy . Na słynne już wówczas 
jarm arki lw ow skie i jarosław skie p rzy ­
byw ają też  kupcy z dalekiego w schodu: 
z Persji, Chin i Indyj. Tłum aczam i ich 
byli Ormianie, biegli w e w szystkich ję ­
zykach wschodnich, oraz w języku grec­
kim, w łoskim  i niem ieckim.

I tu  znow u zauw ażyć musimy, że m i­
mo tak  liczne i różnorodne w pływ y ob­
ce, sztuka Lwow a i całej prow incji nie 
odchyliła się p raw ie w cale od panujące­
go w ówczas stylu renesansu przew ażnie 
w łoskiego i wogóle od ku ltu ry  zachodu. 
Co więcej, w szystkich tych  różnr.narodo- 
Wych i w ielojęzycznych przybyszów  ob­
cych, k tó rzy  osiedlali się tu  na stałe, 
w chłaniał, asym ilow ał i zespalał w je ­
den naród  w ypróbow any patrjo tyzm  lud­
ności i m ieszczaństw a polskiego, zawsze 
niezłom nie w iernego i oddanego p ań ­
stw u i ojczyźnie. W szyscy ci przybysze 
obcy staw ali się tu  w kró tk im  czasie 
rów nież najlepszym i obyw atelam i i go­
rącym i patrjo tam i polskimi. W  dużej 
m ierze przyczyniało się też  n ierozerw al­
ne  przyw iązanie do w iary katolickiej, 
w spom agane sta le  przez duchow ieńsw o 
polskie. ' i !

Przejaw iło się to  i znalazło swój p e ł­
ny w yraz w w yodrębnieniu ze w spól­
nego zw iązku ze złotnikam i i konw i- 
sarzam i i utw orzeniu  przy końcu w ieku 
16, w łaśnie przez ów czesnego a rcy ­
biskupa lwowskiego, Jan a  D ym itra So- 
likowskiego, osobnego cechu m alarzy
lwowskich, obdarzonego rów nocześnie 
specjalnem i przyw ilejam i kościelnem i
i królew skiem i. C harak terystyczne jest 
rów nież ustanow ienie rów noczesne t. 
zw., „sztuk m istrzow skich“, czyli w y­
zwoleńczych, k tó re  m iały w yobrażać:
1. p o rtre t całej osoby, 2. C hrystusa na 
krzyżu z tłum em  ludzi, 3. bitw ę, 4. polo­
w anie konno i pieszo na grubego zw ie­
rza drapieżnego, t. j.- lwa, tygrysa, w il­
ka, niedźw iedzia i t, p., w ięc obrazy 
dostosow ane do po trzeb  dw oru i kościo­
ła.
i P rzew aga, pod w ielom a względam i 
w yłączność, ku ltu ry  zachodu, oraz ca ł­
kow ita asym ilacja w szelkiego p ierw iast­
ka obcego będzie już w dziedzinie 
sztuk p lastycznych znam ieniem  trw ałem  
aż do dni naszych.

Po w spom nianym  pożarze w r. 1527 
odbudow ał się Lwów w nowej szacie 
renesansu, zachow ując jednak pew ne 
cechy gotyku, k tóre, jak ostrołukow e 
otw ory drzw i i okien, będą  jeszcze sto ­
sow ane do połow y w ieku 17 t. j. w 
okresie sztuki barokow ej.

Na przem ieściu K rakow skiem  (dziś 
G ródeckie) zbudow ano skrom ny ko­
ściół św. A nny na pam iątkę pom ordo­
w anych przez pachołków  m iejskich cze­
ladników  kraw ieckich. Przy katedrze 
orm iańskiej postaw iono now ą okazałą 
w ieżę dzwonową. R ozpoczęto budow ę 
kościoła i k lasztoru  B enedyktynek, oraz 
ciosowej cerkw i i w ieży wołoskiej, gr.- 
orj. w stylu odrodzenia w łoskiego. Przy

ul. B lacharskiej zbudow ano stylow ą r e -  
nes. bożnicę „Złotej Róży". O dnaw ia­
no i pow iększano stare  cerkw ie, oraz 
fortyfikacje miejskie. Tuż przy w ew nę­
trznym  m urze K azimierzowym zbudo­
w ano nowy arsenał miejski, poza w a­
łem  zew nętrznym  zaś postaw iono silną, 
obw arow aną basztę prochow ą. W koło 
rynku i w  ulicach sąsiednich pow stają 
całe szeregi okazałych, ozdobnych do­
mów piętrow ych, jak . zw. „kam ienica 
czarna“ dom K orn iak ta  później Sobie­
skich, pa łac  arcybiskupi (Rynek 9), dom 
H epnera, dziś W in k le r a ,  Szolca-W olfo- 
w icza i w iele innych, o okazałych p o r­
ta lach  kam iennych w ul. O rmiańskiej, 
K rakow skiej, Dominikańskiej, Serbskiej, 
Boimów i in. Budowniczymi b y li  w ów ­
czas przew ażnie W łosi, k tórzy  zajęli 
m iejsca daw nych m istrzów  niem ieckich.

W ięcej św iątyń buduje się w  6 w ieku 
na prow incji. W  Jarosław iu  pow staje 
jeden z najpiękniejszych kościołów  i k la ­
sztorów  renesansow ych, m ianow icie k o ­
ściół św. A nny PP. B enedyktynek z n ie ­
co późniejszym, bogato rzeźbionym  p o rta ­
lem kam iennym , praw dopodobnie w yko­
nanym  w w arsztacie  słynnego rzeźbiarza 
lwowskiego Ja n a  P fistera , dalej kościół 
paraf, gruntow na, oryginalna przebudow a 
daw niejszego kościoła Jezuitów . Do te ­
go okresu  należą też  kościoły paraf, w 
Dobromilu, Lesku, w  Sokolnikach i Zim­
nej W odzie, w  K ańczudze, Tyraw ie Wo­
łoskiej, F ranciszkanów  w Sanoku (w. 
15/16), obronne kościoły B ernardynów  
i paraf, w  Sokalu, gotycko-renesansow e 
kościoły w T artakow ie i U hrynowie, 
oryginalny kościół paraf, w  S tarej Soli, 
paraf, w  Połomji, w  B aranow ie i Mie- 
chocinie i inne.

M urowane cerkw ie zachow ały się 
w  Szczercu: obronna, m alowniczo po ło ­
żona; w Sam borze, G ródku Jagielloń-

Porta l w podsienlach kam ienicy w Rynku.
(Lwów) z 17 w.

skim nad staw em , Rozzochach i inne. 
Pochodzące z tych  czasów  bożnice m a­
my w  D obromilu, Strzyżow ie, R zeszo­
wie, Przem yślu, Sanoku i inne.

Z zachow anych zam ków  zam ieszka­
łych na szczególne zasługuje w yróżnie­
nie w spaniały, najokazalszy co do kruż­
ganków  po W aw elu zam ek w B arano­
wie, bogaty  w zbiory zam ek T arnow ­
skich w Dzikowie, okazały, oryginalny 
zam ek w K rasiczynie, ozdobiony naze- 
w nątrz  rysunkam i agrafitow em i; w  jed­
nej z baszt m ieści się kaplica pok ry ta  
w ew nątrz  w raz z kopułą  renesansow ą, 
bogatą  rzeźbą stiukow ą, s ta ry  zam ek

Cerkiew  w Szcżercu (pow. Lwowski) 17 *— 18_w.
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Pałac h r. Potockich w Łańcucie.

Kmitów, dziś K rasickich w L esku z sa ­
lą gotycką we w ieży o jednym filarze 
podpierającym  sklepienie, Z innych bu­
dowli św ieckich zasługują na  uwagę re ­
nesansow e m urow ane domy podcienio­
w e w  K rośnie, Jarosław iu  Przem yślu 
i Żółkwi z ozdobnemi, rzeźbam i w k a ­
m ieniu portalam i i sklepieniam i. Ruiny 
zam ków  zachow ały się w  Drobrom ilu, 
D ubiecku, L aszkach i inne.

K oniec 16 w ieku i pierw sza połow a 
17, to złoty okres najbujniejszego roz­
kw itu  budow nictw a i w szelkich sztuk 
plastycznych .Są to  la ta  panow ania Zy­
gm unta III i W ładysław a IV. Obaj m o­
narchow ie byli gorliwymi m iłośnikam i 
sztuki.

Do w zm ożenia się i niebyw ałego oży­
w ienia ruchu budow lanego, przedew szy- 
stkiem  fortecznego, zniew alały naprężo­
ne stosunki w ojenne w całej Europie; 
by ł to  bow iem  okres wojny trzydzie­
sto letn iej. W szędzie w rzały  w alki dy ­
nastyczne, sukcesyjne i religijne. P rz e ­
ścigano się w  doskonaleniu broni, zw ła­
szcza arm atniej i w  um iejętności zak ła ­
dania i zdobyw ania kunsztow nych forty- 
fikacyj, budow y zam ków  i sypania szań­
ców w edług najnow szego w ów czas sy­
stem u w łosko-niderlandzkiego, k tó ry  
obow iązyw ał w  zasadzie aż do ostatniej 
w ielkiej wojny za dni naszych. W  B ru­
kseli, A m sterdam ie i Kolonji istn iały  
specjalne szkoły i akadem je inżynierji 
wojennej.

Podobne szkoły były też zakładane 
w Italji i F rancji. Sztuki tej uczyła się 
zagranicą szlachecka młodzież polska.

W  Polsce nie było rów nież spukoju, 
w rzały w alki elekcyjne, nie ustaw ały 
napady ta tarsk ie , a zanosiło się na d łu ­
gotrw ałe wojny tnreck ie , kozackie, m o­
skiew skie i szw edzkie, k tórych te re ­
nem  były przedew szystkiem  ziemie dzi­
siejszego w ojew ództw a lwowskiego, 
oraz M ałopolski w schodniej. N aw oły­
w ał w ięc Zygmunt III i zachęcał szlach­
tę  p rzy  każdej sposobności do w znosze­
nia jak najw iększej ilości tw ierdz, do 
budow y zam ków  i w arow nych świątyń, 
do fortyfikow ania całych m iast i osiedli.

W  tym  celu pow ołał do Polski b ie ­
głego w budow ie tw ierdz francuskiego 
inżyniera wojskowego W ilhelm a Le Vas-

seur B eauplana , a  poddaw szy go do­
w ództw u hetm ana w. k. S tn isłw a K o­
niecpolskiego, polecił mu budow ać tw ier­
dze w całej M ałopolsce w schodniej, k tó ­
rej granice sięgały aż do D niepru. T e­
ren  p rac  B eauplana rozpoczynał się, jak 
św iadczą w ydane później jego m apy, od 
Pokucia i Podola i dochodził, aż do D nie­
pru, jednakże w pływ  jego sztuki roz­
ciągał się n iew ątpliw ie na inne części 
M ałopolski, głów nie za pośrednictw em  
h. w. k. K oniecpolskiego i w yszkolone­
go zagranicą w inżynierji wojskowej je ­
go szw agra S tan isław a Lubomirskiego, 
fundatora k ilkunastu  zamków, m iędzy 
niem i w  W iśniczu i Łańcucie. Pozatem  
każdy w iększy dw ór polski utrzym yw ał 
w łasnych arch itek tów  i budowniczych, 
k tórzy  realizow ali p ro jek ty  w łasne i ob­
ce, sporządzane ściśle w edług w skazó­
w ek i pod kierunkiem  swych władców . 
O prócz ogromnej ilości m ałych i w ięk ­
szych tw ierdz, szańców  i okopów  p o l­
nych i leśnych budow ano też  kościoły 
przew ażnie obronne. Z apał do s taw ia­
nia kościołów  wzmógł się bardzo znacz­
nie po w ytępieniu  przez Zygm unta III 
w szelkiego odszczepieństw a i herezji.

** *

W e Lwowie zbudow ano w pierw szej 
połow ie 17 w ieku przeszło  cz te rna­
ście kościołów  i kaplic, dw ie cerkw ie; 
P araskew ji i w ołoską oraz dwie bóżni­
ce. Z kościołów  wymienimy B ernardy­
nów, Jezuitów , B enedyktynek  (dokoń­
czenie i klasztor), K arm elitów , i M. B. 
Grom nicznej (obecnie sem inarjum  ł a ­
cińskie), kaplice: K am pianów  i Boimów
obok k a ted ry  łać. Św iątynie te  odzna­
czają się owem wspom nianem , specy- 
ficznem zabarw ieniem  lokalnem, na k tó ­
re  sk ładają  się czysto w łoskie p ierw iastk i 
stylu renesansow ego przy rów noczesnem  
stosow aniu dekoracyjnych motywów  
flam andzkich, i niem ieckich, oraz b i­
zantyńskich  przy cerkw iach. A m algam a­
tem  tych w pływ ów  i w zorów  obcvi.h w 
arch itek tu rze , rzeźbie, grafice i ixr:tiar- 
stw ie cechow em  jest ow a n iełatw o do­
strzegalna, trudna  do zdefinjow ania i 
ścisłego określenia ale zawsze w yczu­
w ana tężyzna, zam aszystość i ry ce r­

skość zamożnego m ieszczaństw a lw ow ­
skiego, udzielająca się osiadłym  tu  a r ty ­
stom obcym, k tó rą  tak  znakom icie ujęli 
i barw nie opisali W ładysław  Łoziński 
i F ranciszek Jaw orski.

Lwów, jako siedziba m etropolitów  
trzech  obrządków  katolickich , t. j. 
rzym skiego, greckiego i orm iańskiego 
w yw ierał znaczny w pływ  na ca łą  p ro ­
wincję. Na w zór i za p rzykładem  sto li­
cy stasow ano na prow incji te  sam e u s ta ­
wy i postanow ienia w ładz, odnoszące 
się do budowy, u trzym yw ania i obrony 
fortylikacyj m iejskich. Św ątynie lw ow ­
skie były podnietą  i zachę tą  do w zno­
szenia podobnych domów bożych w bliż­
szej i dalszej okolicy Lwowa.

Jed en  z najw ybitniejszych, ów czes­
nych arch itek tów  lw owskich, W łoch z 
pochodzenia, P aw eł Rzymianin, au to r 
kościo ła B ernardynów , B enedyktynek, 
cerkw i wołoskiej i w ielu stylow ych do­
mów, budow ał też  okazałą  farę Żółkiew ­
ską i n iew ątpliw ie w spółdziałał w raz z 
innymi budow niczym i i pom ocnikam i 
przy budow ie tam tejszego zamku, bram  
miejskich i domów podcieniow ych w 
rynku i ulicach sąsiednich. R ów nocze­
śnie budow ano w  Żółkwi renes.-baroko­
wy kościół Dominikanów, cerkiew  Ba- 
zyljanów  i nieco później okazałą, ren e ­
sansow ą bóżnicę, ozdobioną t. zw. aty- 
ką  polską. W  pow iecie Żółkiewskim 
zbudow ano w  r. 1630 w idzenia godną, 
obronną cerkiew  i k lasz to r Bazyljanów 
w Krechowie. W  cerkw i tej znajduje 
się jeden z najcenniejszych i naokazal- 
szych ikonostasów  barokow ych, pocho­
dzący z cerkw i bazyljańskiej w  Ławro- 
wie, pow. sam borski. S tary , p rzebudo­
wany, em pirow y dw ór w Turynce (daw ­
na osada turecka), położony w śród du­
żego, starego  rów nież p arku  ma być, 
w edług tradycji, m iejscem  urodzenia 
hetm ana S tan isław a Żółkiewskiego.

Również we w szystkich innych po­
w iatach budow ano wiele św iątyń, dw o­
rów  i zamków. Do w ybitniejszych k o ­
ściołów należą; kościół paraf, pom isjonar- 
ski ze stylowem , renes.-barokow em  u- 
rządzeniem  w nętrza  w Brzozowie, Jezu i­
tów  w S tarej Wsi, pojezuicki w  P rze­
myślu, B ernardynów  z alabastrow ym  o ł­
tarzem  i m arm urow em i nagrobkam i (Pa- 
dowano), oraz popijarski z bogatem i 
w ew nątrz  ozdobam i stiukow em i, w  re ­
fek tarzu  cenne freski, 'p rzedstaw iające 
cenne sceny ze starego testam en tu  w 
Rzeszowie, obronny kościół B ernardy­
nów  w Leżajsku z cennem  i bogatem  u- 
rządzeniem  w nętrza, sta lle  i o łtarze  z 
obrazam i O, Leszyckiego, oraz słynne, 
bogato rzeźbione, w  owym okresie na j­
w iększe w  Europie organy, sk ładające 
się z ośmiu części grających i dwóch 
nisz dekoracyjnych. Niegdyś obronny, 
rów nież bogato urządzony kościół K ar­
m elitów  w Sąsiadow icach (w. 16/17), w 
Tuligłow ach (w. 16/17) m iejsce urodze­
nia Ju ljana  F ała ta . Tu wspom nieć też 
należy o bogatem , renesansow em  i re ­
nes.-barokow em  urządzeniu  gotyckiego 
kościoła paraf, i takiegoż kościoła F ran ­
ciszkanów  (kaplica Oświęcimów) w K ro­
śnie.

Z pośród w ielu zam ków  w. 17 na 
szczególne zasługują w yróżnienie zamki 
w Łańcucie i Rzeszowie. Zam ek łańcuc­
ki .położony w śród ogromnego, w zoro­
wo urządzonego i utrzym yw anego p a r­
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ku, jes t dziś w spaniale u rządzoną rezy ­
dencją Potockich, pe łn ą  św ietnych i b o ­
gatych zbiorów  przew ażnie z końca w. 
18. Podobnie założony zam ek rzeszow ­
ski zaję ty  jest przez sąd  okręgow y. Za­
m ek w  Zam ku obok M agierow a odbu­
dowano po zniszczeniu wojennem, zaś 
renesansow y zam ek w  Starem  Siole z 
ozdobną a ty k ą  kam ienną pozostaje w 
stan ie  ruiny.

W  w ieku 17 budow ano też  w iele k o ­
ściołów, cerkw i i bóżnic drew nianych, 
jednakże z pow odu pożarów  i n ietrw a- 
łości m aterja łu  niew iele z nich d o trw a­
ło do naszych czasów  w swej niezm ie­
nionej formie pierw otnej. P rzebudow y­
w ano je gruntow nie w w ieku 18 i 19.

K ościoły drew n., zw łaszcza położone 
bliżej ku zachodow i, upodobiiiaią się 
sm ukłem i ksz ta łtam i i w ysokiem i dacha­
mi do typu m urow anych kościołów  go­
tyckich. B udow ane są zw ykle system em  
wieńcowym, czyli węgłowym, rzadziej 
t.na słup" i szalow ane zew nątrz  i w e­
w nątrz  deskam i. Do tvpów  rzadkich n a ­
leżą kościoły obijane gontam i oraz o to ­
czone podcieniem , czyli sobotam i. Do 
tego typu należy jeden  z najp iękniej­
szych kościołów  drew n., m ianowicie k o ­
ściół paraf, z w ieku 16/17 w Haczowie 
ze stylow em  urządzeniem  trzynaw ow e­
go w nętrza, oraz mniejszy ,podobny ko­
ściół w  Komborni. Nawy kościołów  w ię­
kszych podzielone są ozdobnem i słupa­
mi, t. j, grubem i belkam i, rzadziej k o ­
lumnami, k tó re  pochodzą zw ykle do ­
piero z w, 18/19.

O bronny kościół drewn., o toczony fo­
są i w ałam i zachow ał się w N owosiel­
cach. W  pow iatach: brzozowskim, strzy- 
żowskim, krośnieńskim , sanockim , kol- 
buszowskim, łańcuckim  i niskim, t. j. w 
okolicach, dokąd rzadko ty lko docierały  
zagony ta tarsk ie , zachow ała się jeszcze 
w iększa ilość daw nych kościołów  d rew ­
nianych.

W śród najstarszych, stosunkow o naj­
mniej przebudow anych cerkw i drew nia­
nych w yróżniają się dw a typy zasadni­
cze, t. j. górski, środkow o-karpacki, i n i­
zinowy. Typ górski odznacza się w ielo­
krotnie  spiętrzonem i dacham i brogow e- 
mi nad s ta le  stosow anem i trzem a głów- 
nem i częściam i składow em i, t. j. nad 
Prezbiterjum , naw ą i k ruchtą . Dach nad 
naw ą jest zaw sze najw yższy i byw a n a ­
w et dziew ięciokrotnie sp iętrzony, co 
czyni go podobnym  do sm ukłej jodły, 
lub do św ierka. T aką w łaśnie s ta rą  c e r­
k iew  drew n. przew ieziono z W ysocka 
W yżnego i ustaw iono obok małego, m u­
row anego k lasz to rka  S tudytów  na p rzed ­
mieściu Łyczakow skiem  we Lwowie.

W spom nieć też  należy o słynnej c e r­
kwi drew n. w  Busowisku, barw nie opi­
sanej w  pięknej, zapom nianej pow ieści 
W ładysław a Łozińskiego p. t.: „M adon­
na Busowiska".

Typ cerkw i nizinowej byw a zasadni­
czo niższy i częściej pokryw any trzem a 
kopułam i. K opuła środkow a, nad n a w ą . 
iest zawsze najwyższa. C erkw ie w iększe, 
bogatsze, otoczone są zw ykle podcien ia­
mi, nad k ruch tą  zaś mają o tw artą  gale- 
rję, albo dzwonnicę. Dzwonnice staw ia­
ne są zw ykle oddzielnie, w  kształcie  
niew ysokich wież kw adratow ych, p rzy ­
k ry tych  kopułam i, albo dacham i brogo- 
wemi. Poniżej dachów  um ieszczone są

zaw sze ze w szystkich stron  m ałe otw o­
ry  półokrąg łe  albo kw adratow e, t. zw. 
głośniki dzw onkowe, zupełnie mylnie u- 
w ażane za otw ory strzelnicze. W yloty 
strzeln icze budow ano w podobny spo­
sób, ale o w ykrojach znacznie m niej­
szych i ty lko nad wieżam i i bram am i o- 
bronnem i bez dzwonów. Typ takiej w ła­
śnie bram y obronnej, zbudow anej na 
silnem, kw adratow em  podm urow aniu par- 
terow em , zachow ał się przed wyżej 
w spom nianą s ta rą  w arow ną cerkw ią m u­
row aną w Szczercu. Stylow e cerkw ie 
z dacham i kopułow em i zachow ały się w 
D rohobyczu, G ródku Jagiell., M ałnowie, 
Jaw orow ie, W ołkow ie, K om arnie etc. 
Na specjalną uwagę zasługuje n ad er m a­
low nicza cerk iew  w połow ie m urow ana 
w połow ie zaś drew niana z galer ją nad 
k ruch tą  w N iżankow icach. W e w szyst­
k ich daw nych cerkw iach znajdują się 
zw ykle części bardzo interesujących, o- 
ryginalnych ikonostasów , w ykonanych 
przew ażnie w stylu bujnego baroku  z w. 
17/18.

N ajciekaw sze s ta re  bożnice drew nia­
ne zachow ały się w  Chodorowie, z o ry­
ginalną polichrom ją, Nowem M ieście i 
Felsztynie. Posiadają one podobnie jak 
bożnice m urow ane, stylow e urządzenie 
w nętrza, m ianow icie o łtarne ,.bimy“, 
św ieczniki .reflektory, pająki, rodały, o- 
raz zło te  i sreb rne  przybory liturgiczne.

Na specjalne w yróżnienie zasługuje je­
dyny dwór, raczej zam eczek drew niany 
na środku m ałego staw u w  Tem eszowie. 
J e s t to  wzniesiony na Wysokiem podm u­
row aniu kam iennem  z obszernem i p iw ­
nicam i p iętrow y budynek w ieńcow y z 
grubych bierw ion dębow ych i m odrze­
w iow ych ze śladam i narożnych w ież o- 
bronnych. Zachow ane w kom natach p ię ­
trow ych s ta re  zam ki i okucia drzw i o 
ornam encie renesansow ym , oraz resztk i 
takiejże polichrom ji w skazują na w iek 
16/17, jednakże ślady rozległych bagien, 
czy jeziora, św iadczą o możliwości is t­
nienia w tem  niedostępnem  ongiś m iej­
scu bardzo daw nego grodziska naw od­
nego.

W  ciągu w ieku 18 pow staje cały  sze­
reg w spaniałych św iątyń i pałaców  b a ­
rokow ych we Lwowie i na prow incji, zaś 
św iątynie daw niejsze otrzym ują nowe, 
okazałe urządzenie barokow e. Na p o ­
czątku i w  pierwszej połow ie tego w ie­
ku budują się w e Lwowie skrom niejsze 
kościoły: św. W ojciecha, Sakram entek , 
K larysek, K apucynów  (obecnie F rancisz­
kanów), św. A ntoniego, w zór w ielu po ­
dobnych kościołów  na prow incji, św. 
M ikołaja z bogatą  stiukow ą, rokokow ą 
dekoracją  w nętrza  i stylow ą plebanją 
obok starego uniw ersytetu .

O koło połow y w ieku 18 pow stają we 
Lwowie dwie najw spanialsze św iątynie 
barokow o-rokokow e, m ianow icie fundo­
w any przez hetm ana w. k. Józefa  Po­
tockiego kościół D ominikanów na m iej­
scu daw nego zburzonego kościo ła gotyc­
kiego i fundow ana przez m etropolitę 
ruskiego A nastazego Szeptyckiego k a te ­
dra św. Ju ra  na miejscu rozebranej ce r­
kwi daw nej z w. 15. A utorem  pro jek tu  
kościo ła Dom inikanów  a najpraw dopo­
dobniej rów nież k a ted ry  ruskiej by ł ge­
n e ra ł arty lerji polskiej i w ybitny arch i­
te k t Ja n  de W itte . W edług rękopisu  Dr. 
Z. Hornunga, budow niczym  k a ted ry  był 
B ernard  M eratini. Św iątynie te  są naj- 
okazalszem i tego rodzaju utw oram i w 
E uropie północnej.

Z w ielkiej ilości barokow ych św iątyń 
na prow incji wym ienić należy kościoły: 
pojezuicki P. M. obecnie Dominikanów 
w Jarosław iu , F ranciszkanów  w P rze­
m yślu i w  K alw arji Pacław skiej, para- 
fjalny i B ernardynów  w Dukli, ciosowy 
kościół K apucynów  w K rośnie, ciosowy 
kościół paraf, w K om arnie, kościół pa- 
rafjalny w  Rudkach, Tyczynie i Bogu­
chw ale z oryginalnie założoną w ieżą 
przy prezbiterjum , parafjalny popijar- 
ski w. 17/18 w  W arężu i w iele innych. 
W  Sokalu zachow ały się ciekaw e, ba­
rokow o-rokokow e kapliczki w ieżowe w 
kształcie  trójkątnym . Tegoż typu znacz­
nie w iększa kapliczka z w. 18 stoi p rzed 
ruinam i okazałego ongiś barokow ego ko­
ścioła K arm elitów  z resztkam i fresków  
Stroińskiego w Zagórzu.

Barokowy kościół parafj. w Jarosławiu.
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O rgany w  kościele OO . Bernardynów  
w Leżajsku (pow , Łańcucki), 

najw iększe w Polsce.

O drębny typ  kościołów  barokow o-ro- 
kokow ych tw orzą św iątynie jednonaw o- 
w e o k ró tk ich  ram ionach Iransceptu  z 
wysoko umieszczonem i, niew ielkiem i ok­
nami. O kazem na teren ie  w ojew ództw a 
lwowskiego, zdaje się najstarszym , jest 
w spom niany kościół św. A ntoniego w e 
Lwowie. Do tego typu, stosow anego już 
w renesansie  w łoskim , należą kościoły 
paraf, w  Chodowicy i W innikach, oraz 
w Brzozdow cach. W kościołach w  Cho­
dow icy i N awarji, znajdują się znakom i­
te  figury rokokow e, drew niane, na o ł­
tarzach  i na am bonie podobne do pew ­
nych figur w  lwowskim kościele dom ini­
kańskim  i w  innych kościo łach M ało­
polski wsch. W  Brzozdow cach zachow a­
ła się oryginalna am bona w kszta łc ie  ło ­
dzi piotrow ej, druga podobna kazaln ica 
znajduje się w cerkw i katedralnej w 
Przem yślu, przebudow anej z dawnego (w. 
17) kościoła K arm elitów .

C erkw ie m urow ane w. 18 nie różnią 
się zbytnio od skrom niejszych kościołów , 
n iek tó re  zbudow ane są na  rzucie cen­
tralnym , jak cerkiew  Bazyljanów  w  D ro­
hobyczu i paraf, w K rystynopolu. P o ­
dobnie założone kościoły są: SS. M iło­
sierdzia w Żółkwi, kaplica św. H uberta  
obok R zeszow a i t. p. W iele jest cerkw i 
przerobionych ze skonfiskow anych przez 
Józefa  II. kościołów  i darow anych póź­
niej Rusinom.

Z pośród licznych bóżnic 18 w ieku 
wymienić należy jako typy najciekaw ­
sze, bożnicę w Łańcucie z ozdobnem 
stylow em  w nętrzem , oraz m alow niczą 
bóżnicę w Przew orsku, pochodzenia 
znacznie starszego.

B arokow o-rokokow e pałace  ze stylo- 
wemi parkam i, ozdobionem i sadzaw ka­
mi, kanałam i i staw am i o typie Le No- 
tr e ‘a mamy w O broszynie obok Lwowa 
(pałac arcybiskupi) i w Krystynopolu. 
Podobne są daw ne pałace  Lubom irskich 
w Boguchwale oraz w  Rzeszow ie obok 
zamku. W e Lwowie zasługują na uw a­
gę rokokow e kam ienice w  rynku, oraz 
były  p a łac  Lubom irskich na rogu rynku

i ul. Ruskiej, k lasz to r pojezuicki (dziś 
sąd cywil.), przedew szystkiem  zaś fun­
dow any przez b iskupa Głowińskiego, 
w spaniały, monum entalny gmach popi- 
jarski, obecnie szpital Powszechny.

Kościoły, cerkw ie i bóżnice drew niane 
w. 18/19 sa zw ykle skrom niejsze i pod 
w zględem stylow ym  bardziej uprosz­
czone. M alownicze obicie gontow e za ­
stępuje się często deskam i, dachy zaś 
pokryw a się coraz częściej, w  pow ojen­
nych zw łaszcza czasach, zw yczajną b la ­
chą żelazną, pocynkow aną. Często obi­
ja się tak ą  b lachą całe cerkw ie aż do 
podm urow ania kam iennego, co pozba­
wia je w  zupełności całego uroku 
i w szelkiej w artości stylow ej. W  D roho­
byczu zachow ał się duży, kilkupiętrow y 
(w wysokości dachu), rządow y szpichlerz 
d rew niany z w. 18.

Pod zaborem  austrjackim  budow nict- 
two stylow e ustało  niem al zupełnie. Co 
gorsze, rząd austrjack i tendencyjnie nisz­
czył w szelkie okazalsze budynki dawne, 
jak  zajm ow ane dwory, pałace, k lasztory  
\ kościoły, pozbaw iając je w szelkich o- 
zdób i p rzerab ia jąc  na zupełnie bezw ar­
tościow e pod względem  arch itek ton icz­
nym, ponure budynki w ięzienne, lub k o ­
szarow e. D latego też  niew iele mamy sty ­
low ych zabytków  z okresu  klasycyzm u 
i em piru z w. 18/19. W e Lwowie funda­
cja Ossolińskich przebudow ała daw ny 
kościół K arm elitanek na  bib ljo tekę Za­
k ładu  N arodow ego „O ssoliaeu n w ko­
ściele Dom inikanów  zbudow ano kaplicę 
Potockich  i w m urow ano tablicę nagrob­
kow ą d łu ta  Thorw aldsena, zaś przy uli­
cy Legjonów, B atorego, R utkow skiego, 
K rakow skiej, Czackiego, O rm iańskiej i in. 
pow staje k ilka .ciekawych, stylow ych k a ­
m ienic em pirowych, ozdobionych stiu- 
kam i w ybitnych rzeźbiarzy: H artm ana,
Schim sera i ich szkoły. Na dalszych uli­
cach i na peryferjach  m iasta by ła  w ięk-

Dzwonnica przy kościele parafj. w Przeworsku.

! 1

16 Jl Ł  C erkiew  W ołoska we Lwowie, ¡j

sza ilość m alowniczych dw orków  em pi­
rowych, z k tórych  zachow ało się zaled­
w ie kilka, m ianow icie dw orek na  K ar- 
tum ów ce, przy ul. Zielonej, i in. oraz 
bardzo in teresujący, jedyny tego rodza­
ju dom piętrow y, gotycko-rom ański przy 
ul. P iekarskiej Nr. 50. *

W przebudow anym  w 19 w. daw niej­
szym kościele paraf, w  Biłce Szlacheckiej 
znajdują się duże stylow e nagrobki i am­
bona em pirow a. W  W ybranów ce i O pa­
rach  znajdują się okrągłe stylow o u rzą­
dzone cerkw ie em pirow e.

S tylow e dw ory z w. 18/19 zachow ały 
się w  Rychcicach, W róblew icach, Za­
rzeczu, M yszkowie, Haczowie, Rawie R u­
skiej: ratusz, daw ny pałac  Jab łonow ­
skich i inne. Na szczególne w yróżnianie 
zasługuje duża, em pirow a oranżerja (bu­
dowa A ignera i Baumana), glorjeta, za- 

^m eczek i k ry ta  ujeżdżalnia w p arku  zam ­
kowym w Łańcucie.

Na cm entarzach we Lwowie, Przem y­
ślu, Jarosław iu , Łańcucie, Rzeszowie, 
Sam borze i in, zachow ały się nagrobki 
em pirow e w rodzaju rzeźb H artm ana, 
Schim sera i t. p. W  Sam borze szczegól­
ną zw raca uwagę duża, oryginalna k a ­
plica grobow ca w kształcie  serca z p o r­
tykiem  kolum nowym na froncie, w ew nątrz 
duży o łtarz  barokow y i dobre obrazy. 
Druga podobna, lecz mniejsza kaplicz­
ka, w kształcie  serca, znajduje się w śród 
42 kaplic z 19 w ieku na górze kalw aryj- 
skiej w e w spomnianej K alw arji Pacław - 
skiej.

Z nowyszych gmachów m onum ental­
nych należy w końcu wym ienić renesan ­
sow ą politechnikę, renesansow o-baroko- 
wy gmach posejmowy, obecnie uniw er­
s y te t  nowy, oraz rom ańsko-gotycki k o ­
ściół św Elżbiety prof. Talow skiego we 
Lwowie.

Pobieżny przegląd pomników sztuki 
w ojew ództw a lwowskiego św iadczy o 
ich obfitości, oryginalności i nadzw y­
czajnej doniosłości dla kultury  narodo­
wej na  południow ych k resach  państw a 
polskiego.
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Dr. M IECZYSŁAW  G ĘBA RO W iCZ,
Kustosz Muzeum im. XX. Lubom irsidch we Lwowie.

M U Z E A  I Z B I O R Y  S Z T U K I  Z I E M I  L W O W S K I E J

kilka działów, w ram ach których 
będziemy się starali zwrócić uw a­
gę na najgłówniejsze zabytki.

Z b i ó r  p o r t r e t ó w  h i s t o ­
r y c z n y c h  zaw iera szereg po­
dobizn królów polskich i osobisto­
ści od 16 w ieku począwszy, wśród 
nich zw raca uwagę grupa po rtre ­
tów rodziny Sobieskich i innych 
królów, rodzin Ossolińskich i Lu­
bomirskich, Jana  H erburta, Ro- 
xolany, legendarnej żony sułtana 
S o liman a i w. in. Na osobną

Jedny z najciekawszych przeja­
wów żywotnoś-c? ziemi Lwowskiej 
są liczne zbiory artystyczne i n a ­
ukowe, znajdujące się na jej te ­
renie. Jest to tern dziwniejsze, że 
ziemia ta, przez k tó rą  tylekrotnie 
przelew ały się naw ałnice dziejo­
we, niszcząc cały dobytek kultu­
ralny, zachow ała po dzień dzisiej­
szy taką  ilość zabytków  w swych 
licznych zbiorach publicznych i 
Prywatnych, iż pod tym względem 
nie tylko nie ustępuje, ale prze­
wyższa niejedną prowincję pań­
stwa.

Największa ilość zbiorów ze- 
środkowuje się w  stolicy ducho­
wej tej ziemi, jaką jest Lwów, słu­
sznie zwany „miastem muzeów". 
Na ich czele kroczy z tytułu s ta r­
szeństwa Muzeum XX. Lubomir­
skich, w  Zakładzie Narodowym 
im. Ossolińskich, k tó re  początka­
mi swemi sięga pierwszej ćwierci 
19 wieku i przez długie lata  było 
jedynym zbiorem publicznym b. 
Galicji. Kamieniem węgielnym te ­
go muzeum były zbiory H enryka 
ks. Lubomirskiego i J. M. Osso­
lińskiego, a sto lat istnienia spro­
wadziło w jego m ury szereg ko- 
lekcyj prywatnych, z których naj­
cenniejszą jest pozyskana przed 
kilku laty  galerja Dąmbskich. 
Dziś muzeum to rozpada się na

Muzeum XX. Lubom irskich. Sala Sobieskiego.

Muzeum XX. Lubom irskich. G alerja obrazów.

wzmiankę zasługuje biust marm u­
rowy A. M ickiewicza, dłuta D a­
wida d'Angers z r. 1335. W śród 
przedm iotów a r c h e o l o g i c z ­
n y c h  i p a m i ą t k o w y c h  go­
dne są podniesienia wykopaliska 
przedhistoryczne (w tem bronzowy 
skarb przew orski i kilka zabytków 
rzymskich na naszej ziemi znale­
zionych), pam iątki po Kościuszce, 
w tem  jego w łasne wyroby to k ar­
skie, czako ks. Józefa, zbiór por­
tre tów  rodzinnych i pam iątek oso­
bistych po Juljuszu Słowackim, za­
bytki masońskie i dział m artyro 
logji polskiej. Dział n u m i z m a ­
t y c z n y ,  częściowo udostępnio­
ny w gablotkach, daje przegląd 
numizmatyki polskiej od M ieszka 
I aż do czasów dzisiejszych, m e­
dale polskie od 16 do 20 wieku, 
m onety państw  ościennych, a dla 
celów porównawczych szereg oka­
zów greckich, rzymskich, bizan­
tyjskich i zach.-europejskich do 
początku 19 wieku. Z b r  o j o w- 
n i a obejmuje piękne okazy broni 
polskiej i obcej, ze szczególnie bo­
gatą kolekcją szabel polskich z 17 
i 18 wieku. G a l e r j a  o b r a ­
z ó w  posiada cenne dzieła m alar­
stw a polskiego i obcego. Z mi­
strzów  obcych wymieniamy w p ier­
wszym rzędzie W łochów: Tycjana 
(portret męski), Zucchi'ego (por­
tre t zbiorowy rodziny Medyceu- 
szów w postaci bóstw  morskich)
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i M adonnę ze szkoły Leonarda da 
Yinci. M alarstwo niderlandzkie re ­
prezentują Patinir, Brill, D. Hals, 
Kessel, Ducq, Savery, Yillaerts, 
Royen, Roos, i inni. Z artystów  
francuskich wyszczególnić należy 
Poussin‘a, L iotard‘a, G erard ‘a (por­
tre t p. Starzeńskiej) oraz kilka 
portre tów  anonimowych 17 w. Ze 
szkoły niemieckiej występuje Kro- 
del, Seybołd, Mengs, Manyoki, 
Querfurt, Janneck, Herbsthoffer. 
M alarstwo polskie reprezentują 
dzieła od 15 w. począwszy (obraz 
wotywny Jana  z Ujazdu z r. 1450) 
aż pod ¡koniec 19 w. Z nazwisk 
artystów  - Polaków  względnie ob­
cych, dla Polski pracujących, wy-

Muzeum Jan a  III.

mienić należy: Bacciarellego, Ca- 
naletta , Norblina, Orłowskiego, 
M artesu, Smuglewicza, Brodow­
skiego, Schwejkarta, Łobeskiego, 
Łuszczkiewicza, Simmlera, J. M a­
tejkę (Unja Lubelska i Karol Gu­
staw  przed grobem Łokietka), J. 
Kossaka (obrazy olejne, akw arele 
i rysunki), Michałowskiego, F. Te- 
pę, A. Grabowskiego', Raczyńskie­
go, W alerego Eljasza, B randta 
(Modlitwa w  stepie), Kotowskiego, 
Pochwalskiego i in. Na uwagę 
równdież zasługuje zbiór portre tów  
m alarzy polskich 19 w. z dziełami 
Peszki, Rodakowskiego, Raczyń­
skiego, Loefflera, Grabowskiego, 
Tysiewicza i w ielu innych. Zbiory

G alerja*portretów .

muzealne uzupełnia g a b i n e t  
g r a f  i c z n y ,  szczycący się zw ła­
szcza posiadaniem  głośnej kolek­
cji rysunków A. Diirera i Rem- 
brandta. Poza tern, łącznie ze zbio­
rami graficznemi Bibljoteki im. Gw. 
Pawlikowskiego, zalicza siię on do 
najzasobniejszych kolekcyj w Pol­
sce,

Charakterem  swym najbardziej 
pokrew ne są zbiory miejskie, obej­
mujące: Muzeum Narodowe im.
króla Jana  III, Muzeum historyczne 
m iasta Lwowa, Muzeum Przem ysłu 
Artystycznego i Galerję Narodo­
wą m iasta Lwowa.

Muzeum im, Jan a  III, 
zaw iera bogaty zbiór portretów  
historycznych królów  polskich 
i osób prywatnych, w tem  liczne 
depozyty lwowskich kościołów, 
zbiór broni i militariów, w tem 
kolekcja obrazów Łukaszewicza, 
przedstaw iających m undury woj­
skowe z czasów K rólestw a Kon­
gresowego, cenne okazy ludwisar- 
stw a lwowskiego 16 i 17 w., zbiór 
medaljonów polskich 19 w., cykl 
obrazów Sochaczewskiego ze sce­
nam i m artyrologji polskiej na Sy- 
berji, okazy sztuki kościelnej i 
przem ysłu artystycznego.

Osobny oddział tegoż muzeum 
tw orzą Z b i o r y  B o l e s ł a w a  
O r z e c h o w i c z a  z piękną ko ­
lekcją broni (rzadkie okazy wscho­
dnie), galerją polskiej sztuki w spół­
czesnej (Matejki' „Portre ty  Królów 
Polskich", J. Kossaka „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ i in.), zbiorem 
pasów polskich i m onet bitych we 
Lwowie oraz interesującem i oka­
zami przem ysłu artystycznego.
Muzeum historyczne m, Lwowa
posiada zabytki związane z sa­
mem miastem (portrety, widoki, 
dokumenty, przedm ioty cechowe, 
monety, medale, wykopaliska, la- 
pidarjum) w których odbija się naj­
lepiej cała przeszłość Lwowa i je­
go sta ra  m ozaika narodowościowa 
w ubiegłych wiekach.
Muzeum Przem ysłu A rtystycznego
gromadzi: w  swych salach cenne 
zabytki sprzętarstw a, ceramikę 
polską i zagraniczną, okazy tk ac ­
twa, wśród k tórych  na szczególną 
uwagę zasługuje kolekcja pasów 
polskich i kobierców, wyroby ślu­
sarskie, opraw y książkow e i boga­
ty  zbiór wytw orów  przem ysłu lu ­
dowego (ceramika, tkactw o, stro ­
je, pisanki).

Muzeum Jan a  III. Sale I p iętra.
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G alerja Narodowa

składa się z części starszej, rep re ­
zentującej sztukę obcą (podnieść 
w niej należy kilka cennych obra­
zów włoskich od 14 w. począwszy) 
i z działu polskiego, k tóry  stanowi 
chlubę tego zbioru. Najlepsze po ­
jęcie o niej dać mogą nazwiska a r ­
tystów  reprezentow anych przez 
swoje częstokroć najlepsze dzieła. 
Oto najważniejsze z n ich : Czecho­
wicz, Chodowiecki, Bacciarelli, 
Grassi, Norblin, Orłowski, Wojnia- 
kowski, Peszka, Pitschman, Stat- 
tler, G rottger (45 dzieł, w  tem  cykl 
„Szkoła szlachcica" i „W ojna“), 
M atejko (33 obrazów, między nie­
mi „W jazd W alezego do K rako­
w a“, „P ortre t dzieci“, „Carowie 
Szujscy“, „Ślub Jana  Kazimie­
rza“), Kossak J. i  W., Siemiradzki, 
Grabowski A., Tepa, Kotsis, Chle­
bowski, Brandt, Chełmoński, W ie­
rusz Kowalski, Leopolski, M al­
czewski (36 obrazów), Stanisław ­
ski (24 prace), Pochwalski, Prusz­
kowski (27 dzieł w  tem śmierć 
Elleinai i Eloe nad grobami Sybi­
ru), Mehoffer, W yspiański, Fałat, 
Tetmajer, W yczółkowski, K w iat­
kowski i in. Z Galerją związana 
jest P a n o r a m a  R a c ł a w i c -  
k a, Rozwadowskiego i Styki. 
W całości Galerja Lwowska jest 
jednym z najcenniejszych zbiorów 
dzieł nowszego m alarstw a pol­
skiego.

Odrębny charak ter posiada

Muzeum Dzieduszyckich,

najstarsze polskie muzeum przy­
rodnicze, założone w r. 1845 przez 
W łodzimierza hr. Dzieduszyckie- 
go. Składa się ono obecnie z p ię­
ciu następujących działów: 1) Zo- 
oologiczny, obejmujący zw ierzęta 

' kręgow e i ptaki; w śród okazów 
fauny przedpotopowej posiada on 
szkielet i skórę słonia ze Staruni, 
nosorożca, niedźwiedzia jaskninio- 
wego, renifera i hjeny jaskiniowej, 
2) Botaniczny zawiera, prócz ziel­
ników, okazy flory kopalnej, 3) 
Milneralogiczno (- geoloigiczny. 4) 
Przedhistoryczny z licznemi w yko­
paliskami z okolic Krakowa, San­
domierza i M ałopolski Wschodniej, 
w tem słynne skarby z Milchałko- 
wa. 5) Etnograficzny, niezwykle 
zasobny w okazy kultury  ludowej, 
wśród których wybija się grupa 
wyrobów huculskich.

Muzeum Przem ysłowe. Meble rokokowe.

G alerja m iejska. Jan  M atejko — P o r tre t dzieci.

Muzeum T-wa Naukowego 
im. Szewczenki

gromadzi głównie pam iątki ruskie. 
Posiada interesujące okazy sztuki 
cerkiewnej, dział przedhistoryczny, 
bogaty zbiór etnograficzny z pięk- 
nem i kilimami oraz strojam i ludo- 
wemi, wreszcie dział przyrodniczy.
Muzeum Instytutu Stauropigijnego
składa się z działów archiw alne­
go, bibljotecznego i muzealnego. 
W tym ostatnim  zasługują na pod­
niesienie: zbiór po rtre tów  h isto ­
rycznych, sztuka cerkiew na, szaty 
liturgiczne oraz cenne kobierce

wschodnie. Są to przew ażnie p a ­
m iątki związane z dziejami Insty­
tu tu  oraz cerkw i W ołoskiej, skąd 
znaczna ich część pochodzi.

Muzeum Narodowe Ukraińskie
gromadzi przedewszystkiem  okazy 
sztuki cerkiewnej (piękna kolekcja 
obrazów, wśród nich głośny iko­
nostas bohorodczański) oraz dzie­
ła artystów  współczesnych; posia­
da poiza tem  zbiór archeologiczno- 
etnograficzny, obejmujący w yko­
paliska z Halicza, okazy sztuki hu­
culskiej oraz piękne kilimy podol­
skie, pokuckie i ukraińskie.
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G alerja Miejska. H enryk Siemiradzki — Przy źródle.

Z innych zbiorów publicznych 
zasługuje na wymienienie

Bibljoteka Baworowskich
w której obok cennych mebli a rty ­
stycznych, broni, oraz przedm io­
tów  przem ysłu artystycznego, znaj­
duje się zbiór obrazów mistrzów 
obcych i polskich z dziełami Breu- 
ghela, Kobolda, Kerna, Jannecka, 
Hondhorsta, Mengsa, Canaletta, 
Brodowskiego, Pitschmana, Kossa­
ka, Schwejkarta, G rottgera i in.

Z licznych ongi zbiorów pryw at­
nych, przez wojnę i stosunki po­
wojenne znacznie przerzedzonych, 
wymienić należy kilka najw ięk­
szych.

Zbiory Leona hr. Pinińskiego
w znacznej części przekazane W a­
welowi, zawierają oprócz rzeźb 
w drzewie, m etału i marm urze, li­
czne dzieła m alarzy polskich, jak: 
G rottger, M atejko, Malczewski, 
Fałat, Chełmoński, Axentowicz, 
Stanisław ski i wielu innych.

Galerja M iączyńskich - Dzieduszy- 
ckich

składa się z działu obcego i pol­
skiego. W dziale obcych dzieła 
m alarzy w łoskich (Strozzi, Bassa- 
no, P iazetta, Magnasco), n ider­
landzkich (szkoła Rubensa, Dou, 
J. Jordaens, Hondecoeter) i n ie­
mieckich (Spranger, Kupetzky, 
M aulpertsch, Rugendas, Querfurtj. 
M alarstwo polskie reprezentują 
dzieła G rottgera, M atejki, J. Kos­
saka, Loefflera, Tepy, B randta i in.

Muzeum żydowskie

Maksymiljana Goldsteina (ul. No­
wy Świat 15) jest dostępne za po­
rozumieniem z właścicielem. Obej­
muje ono przedm ioty dotyczące 
kultury i sztuki Żydów w  Polsce, 
w szczególności zaś typy, portrety, 
ubiory, biżuterję, przedm ioty kul­
tu, rękopisy, autografy, grafikę 
oraz bardzo licznie reprezentow a­
ną ludową sztukę żydowską.

Na szczególną uwagę zasługuje 
bodajże najbogatszy w Polsce zbiór 
fajansów nieistniejącej już m anu­
faktury  w  Lubyczy Królewskiej.

W reszcie Obrazu zbiorów lwow­
skich dopełnia organizujące się

Muzeum Ormiańskie
itórego zaczątkiem  ma być o tw ar­
ta w czerwcu r. b. w ystawa odnoś­
nych zabytków. W śród nich pod­
nieść należy piękny zbiór szat li­
turgicznych (częściowo w ykona­
nych z tkanin wschodnich), w yro­
by złotnicze ii metalowe, okazy 
lwowskiej sztuki cechowej, ręk o ­
pisy i druki.

Z m iast prowincjonalnych nara- 
zie tylko Przemyśl i Rzeszów mo­
gą się poszczycić zbiorami publi- 
cznemi.
Muzeum Narodowe Ziemi P rze­

myskiej
zaw iera w ykopaliska przedhisto- 

i ryczne, zbiór numizmatyczny, broń. 
dokum enty i dyplomy królów pol­
skich i innych, portrety, hafty, ko­
ronki i okazy przem ysłu a rty sty ­
cznego.

Muzeum Djecezjalne
w Przemyślu posiada cenne okazy 
m alarstw a aj rzeźby cechowej od 
15 w. począwszy, zbiór ornatów  
głównie z 17 i 18 w ieku (ale jest 
wśród nich kilka starszych z haf­
tem wypukłym) ponadto okazy 
przem ysłu artystycznego i ludo­
wego.

Miasto

Rzeszów
na zaczątek planowanego muzeum 
otrzym ało od Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich we Lwowie ja­
ko depozyt część galerji Dąmb- 
skich z szeregiem oryginałów szko-

Galerja Miejska. Kostis — M atula u m a rli. ..
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ły wiedeńskiej końca 18 w. i do- 
bremi starem i kopjami arcydzieł 
m alarstw a włoskiego i niderlandz­
kiego.

W iele zbiorów artystycznych i 
historycznych mieści się w  pała­
cach i dworach na prowincji, na 
czele k tórych stoją zamki w Łań­
cucie i Podhorcach. Zamek hr. Po­
tockich

w Łańcucie
należy do najwspanialszych rezy- 
dencyj w  Polsce a posiada nieprze­
brane skarby w meblach francu­
skich i angielskich 18 w., dywa­
nach i kobiercach, bronzach i po r­
celanie, po rtre tach  rodzinnych pen- 
dzla najwybitniejszych artystów  
obcych i galerji obrazów z dzieła­
mi Snydersa, W atteau, Tenalersa, 
Fragonarda i Bouchera.

Podhorce, 
zamek renesansow y z 17 w., ongiś 
własność Sobieskich, obecnie ks. 
Sanguszków, słynął przed wojną

światow ą ze swoich przebogatych 
zbiorów historyczno-artystycznych. 
Obecnie większość ruchomości, ja­
kie pozostały po grabieżach wo­
jennych, przewieziono do Gumnisk 
tak, że na miejscu oglądać można 
tylko te rzeczy, k tó re  stanowią 
dekorację w nętrz. Mimo to zamek 
zasługuje na  poznanie ze względu 
na swoje wspaniałe wyposażenie 
wew nętrzne, k tóre pomimo zni­
szczeń daje pojęcie o przepychu, 
jaki panował w  tej ongiś królew ­
skiej rezydencji.

Ziemia lwowska zatem  pod 
względem zbiorów artystycznych 
i naukowych nie tylko nie pozo­
staje w  tyle za innemi dzielnicami, 
ale pomimo wszelkich burz i klęsk, 
zalicza się do najbogatszych w 
kraju. Ilość i jakość jej muzeów i 
kolekcyj pryw atnych dowodzi naj­
lepiej jak potężnym nurtem  pły­
nie od w ieków życie na tym  szla­
ku dziejowym.

Muzeum Przemysłowe. 
S ta lle  bernardyjskie.

DR. KAZIMIERZ TYSZKOW SKI
Kustosz Zakładu Narodowego im. O ssolińskich we Lwowie.

b i b l i o t e k i  w  w o j e w ó d z t w i e  i w o w s k i e m
Ziemia Czerwieńska odegrała w 

dziejach naszych rolę wieloraką, 
zawsze jednak doniosłą jako przed­
murze przeciw  napadom  dziczy 
pogańskiej, jako szlak handlowy 
między wschodem i zachodem Eu­
ropy, jako teren zetknięcia się i

T etraew angeljon z 17 w. wł. Bibljoteki 
U niw ersytetu Jana  Kazimierza we Lwowie.

w spółpracy szeregu narodowości, 
wreszcie jako kraj krzyżujących 
się wpływów kulturalnych i reli­
gijnych. W szystko to pozostawiło 
ślad i znamię n iezatarte  na  dzi­
siejszym obrazie tej ziemi, k tóra 
w podziale administracyjnym Rze­
czypospolitej otrzym ała nazwę 
województwa Lwowskiego. Odbi­
ło się to również na tym odcinku 
kultury, jakim jest bibljotekarstwo 
i bibljoteki.

W ieki całe składają się na roz­
wój kulturalny naszej dzielnicy, 
każdy pozostawia swój pokład w 
skarbach bibliotecznych, zamęty, 
burze i w ichry dziejowe, tak  dla 
tych stron niełasikawe, niszczą 
pracę całych pokoleń, obracając w 
perzynę wieloletnie wysiłki. Minę­
ły w zawieruchach wojennych po­
tężne siedziby magnackie Sobie­
skich, Koniecpolskich, Rzewu­
skich, Mniszchów, Potockich, roz­
sypały się w  proch wysiłki boga­
tych rodów mieszczańskich, uległy 
zniszczeniu lub obcej konfiskacie 
skarby kościelne różnych wyznań. 
W raz z niemi ginęły ich księgo­
zbiory. A  przecież jak feniks od­
radzały się z popiołów ii zgliszcz

coraz inne, coraz wspanialsze i b a r­
dziej nowoczesne. W  czasach po- 
rozbiorowych na przeciąg wielu 
dziesiątków la t powstaje tu  azylum 
największe zabytków  i pam iątek 
narodowych, tępionych w innych 
dzielnicach Polski.

Tak więc przed stu z górą laty

Psałterz  H enryka W alezego z 16 w ., wł. Bib­
ljoteki Fund. W. Baworowskiego we Lwowie.

£ niicnnc'. aMatinćs.ei a rour« Jes 
Hcmr.s -•
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tworzy wielkoduszny a cichy mąż, 
Józef M aksymilian Ossoliński In­
sty tu t Narodowy, by  w czasach 
niewoli stał się tw ierdzą narodo­
wego ducha i skarbnicą świadectw  
przeszłośi. B ibljoteka Ossoliń­
skich, połączona z Muzeum XX. 
Lubomirskich, była przez wiek 
swego istnienia od r. 1826 jednym 
z głównych ośrodków myśli pol­
skiej i do dziś zachow ała swój cha­
rak te r w arsztatu  pracy naukowej 
nad historją i litera tu rą  polską.

Księgozbiór ten, jeden z naj­
w iększych w Polsce, liczy dziś 
w raz z Bibljoteką Pawlikowskich 
215.632 dzieł, a pół miljona to ­
mów, 10.000 rękopisów, wśród k tó ­
rych znajdują się liczne białe k ru ­
ki i bezcenne zabytki pisma i hi- 
storji.

Najcenniejsze skarby wyłożone 
są w  gablotach, łatw o dostępnych 
dla publiczności. Są w  nich naj­
dawniejsze wydania staropolskich 
pisarzy, egzem plarze z Bibljoteki 
Zygmunta Augusta, z rękopisów— 
sędziwe zagraniczne od 12 w., 
średniowieczne teksty  polskie, ra ­
chunki dworu W ładysław a Jagiieł- 
ły, rękopis Kroniki Galla i K adłub­
ka, autografy wielkich koryfeu­
szów literatury, Mickiewicza, Sien­
kiewicza, Kasprowicza, a przede- 
wszystkiem Słowackiego, którego 
lwia część puścizny rękopiśmien- 
niczej tu znalazła swe wieczne 
schronienie.

Obok Ossolineum ważną rolę 
odegrała w życiu umysłowem b. 
Galicji B ibljoteka uniw ersytetu

Lwowskiego. Odmienny był jej cha­
rak te r i cele, bo stanow iła ona 
w arsztat pomocniczy dla uniw er­
sytetu  i jako taki gromadziła prze- 
dewszystkiem literaturę naukową, 
potrzebną dla studjów. Ale przez 
dary i zakupy posiada wiele cen­
nych zabytków  w rękopisach i s ta ­
rych drukach, k tóre zapewniają 
jej poczesne miejsce wśród pol­
skich księgozbiorów.

Bardziej pod względem typu 
zbliżoną do Zakładu Nar. im. Os­
solińskich jest Bibljoteka Fund. W. 
Baworowskiego, k tó ra  zaleca się 
doborem cennych rękopisów, zw ła­
szcza starych druków polskich i

obcych tak, że dzięki tem u Lwów 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
co do ilości poloników typogra­
ficznych.

Nie ustępuje poprzednim  swemi 
zbiorami Bibljoteka Poturzycka 
ord. Dzieduszyckich.

W ymienione bibljoteki nie wy­
czerpują całego zasobu księgozbio­
rów dawnej stolicy Galicji. W spo­
mnieć należy o licznych bibljote- 
kach fachowych, jak Politechni­
czna, popularnych, klasztornych, 
i t. d. oraz o zbiorach ruskich z 
Bibljoteką Tow. Naukowego im. 
Szewczenki i „Domu Narodowe­
go" na czele, gdzie przew ażają 
naturalnie zabytki kultury  i lite ­
ra tu ry  ruskiej. Oprócz tego  po­
ważny zbiór posiada Bractwo Stau- 
ropigalne i Muzeum Ukraińskie im. 
m etropolity Szeptyckiego.

Oprócz Lwowa, jako poważne 
środowisko kulturalne zasługuje 
na uwagę Przemyśl, gdzie znajdu­
ją się cenne bardzo bibljoteki ko­
ścielne, oraz Tow arzystw a Przy­
jaciół Nauk, k tó re  w  swych zbio­
rach, tworzonych z wielkim nak ła­
dem pracy i entuzjazmu, skupiło 
ciekawe druki, rękopisy i archi­
walia, dotyczące przedewszy- 
stkiem  ziemi Przemyskiej.

Poza tem  na całym teren ie  na­
szego województwa rozsiane są 
większe i mniejsze księgozbiory, 
kryjące niejedną perłę, godną 
miejsca w najpierwszych insty tu­
cjach kraju. Liczne rezydencje 
magnackie, k tóre los ocalił w za­

W nętrze książnicy w Bibljotece Ossolińskich.



wieruchach wojennych, zwłaszcza 
z ostatniej wojny światowej, po­
siadają piękne bibljoteki, groma­
dzone przez całe pokolenia. Łań­
cut Potockich, Krasiczyn Sapie­
hów, Przew orsk Lubomirskich i in­
ne szczęśliwie zachow ały swe księ­
gozbiory, gdy zagłada zniszczyła 
Przyłbice Szeptyckich, Beńkową 
Wisznię Fredrów, Rozwadów Lu­
bomirskich i  wiele, wiele innych. 
Ocalony przed pożogą wojenną 
Dzików Tarnowskich, leżący na 
zachodnim krańcu naszego woje­
wództwa, uległ przed kilku łaty 
katastrofie pożaru i tylko resztki 
zbiorów zachowały się.

Oprócz tego po klasztorach i ko­
ściołach, nieraz bez należytej o- 
pieki i zrozumienia u właścicieli, 
znajdują się jeszcze bibljoteki o 
dużej często wartości, zawierające 
cenne dzieła teologiczne dawnych 
wieków, pamiątki! świetnej p rze­

M A R JA  SZACHÓWNA.

W O J. LW O W SK IE J AKO TEREN TURYSTYCZNY
Pod względem różnorodności 

walorów turystycznych wojewódz­
two Lwowskie wysuwa się na czo­
ło innych województw kresow ych 
Polski. N atura z historją szczo­
drze obdarzyły tę ziemię, zarów ­
no w bogactw a naturalne, jak w 
piękny krajobraz oraz bogate za­
bytki historyczne.

M iasta tutejsze mają chlubnie 
zapisaną kartę  w dziejach n a ­
szych, a liczne pam iątki i zabytki 
w postaci warownych zamków i 
kościołów przywodzą na pamięć 
waleczność ludu tutejszego i umi­
łowanie przezeń ziemi ojczystej, w 
obronie której wieki całe walczył.

Pomimo zniszczenia, dokonane­
go przez liczne najazdy nieprzyja­
ciół, ziemia Lwowska posiada w ie­
le zabytków  i dziś dają one tu ry ­
ście doskonały obraz rozwoju, 
kultury i bogactw a kresowej, od­
wiecznie polskiej, ziemi.

Głownem miastem wojewódz­
twa jest Lwów, malowniczo poło­
żony na falistym terenie, z najbo 
gatszemi! w  Polsce muzeami.

Cudne miasto! W wieńcu ziele­
ni, wśród wzgórz, wznosi swe wie­
że i gmachy, pełne piękna i p a ­

m iątek. Lwów posiada najpięk­
niejszy dworzec kolejowy w Pol­
sce i... najdzielniejszy, gdyż odzna­
czony kaw alerskim  krzyżem  Vir- 
tu ti M ilitari, nie mający równego 
sobie cm entarz Łyczakowski, pe­
łen wspomnień i piękna, a w  nim 
Cm entarz Obrońców.

Najpiękniejszemi budynkami w 
mieście są: ka ted ra  rokokowa św. 
Jura, rokokow y kościół Domini­
kanów, cerkiew  w ołoska i Kam ie­
nica Królewska. Z gmachów now­
szych teatr, uniw ersytet, politech­
nika i neogotycki kościół św. Elż-

Drugiem co do wielkości mia­
stem województwa jest Przemyśl. 
Do wojny europejskiej była to jed­
na z najsilniejszych tw ierdz austr- 
jackich. Zachowały się tu  dwie 
katedry, rzymsko katolicka, go­
tycka i grecko-katolicka, baroko­
wa, oraz kilka bogatych stylowych 
kościołów. Tutejszy park  miejski 
uchodzi za jeden z ładniejszych w 
Polsce.

Pod względem ilości i wartości 
zabytków  niewiele ustępuje mu 
Jarosław  z pięknym ratuszem  z 17 
wieku, renesansowym  domem Or-

settich z r. 1570 oraz klasztorem  
Benedyktynek, dziś zniszczonym, 
z zachowanemi śladami obronno 
ści z r. 1622. Nadto zdobi miasto 
kilka ciekawych stylowo kościo­
łów.

Osobliwością Leżajska jest ko­
ściół Bernardynów, którego opis 
zamieszczamy w postaci oddziel-

Lwów. Pomnik Sobieskiego.
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szłości, pierwszorzędne źródła do 
historji tych ziem i okolic. Nieje­
dno drzemie po dworach szlachec­
kich, po plebanjach i zakrystjach 
kpściołówf, przypadkow o odkry­
wane przez szperaczy i bifoljofilów. 
Dziś, na  teren ie  zwłaszcza djece- 
zji przemyskiej, prow adzona jest 
konsekw entna akcja, by rozpro­
szone zbiory skupić w stolicy i w 
ten sposób uratow ać od zguby.

Trudno w ram ach krótkiego a r­
tykułu wymienić i opisać te skar­
by myśli I kultury, jakie zaklęte 
w stare  księgi ręką pisane lub dru­
kiem tłoczone, kryją bibljoteki n a ­
szego województwa, a ileż jeszcze 
zupełnie nieznanych, będących w 
posiadaniu zazdrosnych zbieraczy, 
czeka w ukryciu!

W szystkie jednak świadczą nie­
zbicie i dowodnie o wysokiej ku l­
turze naszej ziemi i o starych 
tradycjach, wiernie strzeżonych

Ew angeljarz ormiański. W ł. Bibljoteki 
U niw ersytetu Jan a  Kazim ierza we Lwowie.

przez dzisiejsze pokolenie, związa­
ne, jak ojcowie, nierozerw alnie z 
całością Polski i jej kultury.
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nego artykułu. Kościół pochodzi 
z r. 1635 i posiada freski S troiń­
skiego oraz największe w Polsce 
organy.

Do miast ciekawszych ze wzglę- 
na zachowane zabytki i związek 
ich z historją Polski, należą Sokal, 
Bełz, Baranów, Krosno, Dukla, 
Żółkiew i Rzeszów.

Jedną z największych osobliwo­
ści turystycznych województwa, 
nie mającą pod wieloma w zględa­
mi równych sobie w  Polsce są pa­
łace w Łańcucie i Krasiczynie, r e ­
zydencje magnackie, z których 
pierwsza wsławiła się największe- 
mi i najbogatszem i w  Polsce pry- 
watnemi zbiorami sztuki, zgrupo- 
wanemi w  postaci muzeum hr. Po­
tockich, druga zaś przedstaw ia 
przez się w spaniały renesansowy 
zam ek ks. Sapiehów z doskonale 
zachowanym wyglądem obronnej 
tw ierdzy kresowej.

Bogactwem naturalnem  Polski 
są tereny  naftowe koło Borysła­
wia, Tustanowic i Krosna. Obok 
produkcji nafty odbywa się tu  fa­
brykacja przetw orów  naftowych. 
Dostarczają one 80% ogólnej p ro­
dukcji w  Polsce. W iększą część 
wydobywanej ropy przerabia się 
w  kraju, największą zaś państw o­
wą rafinerję, Polmin, posiada Dro­
hobycz. Pew ną osobliwością przy­
rodniczą są odkryte w  r. 1919 
źródła gazu ziemnego w Męcince 
koło Krosna.

W ojewództwo posiada wiele 
źródeł mineralnych, eksploato­
wanych w niektórych miejscach 
intensywnie i cieszących się w

domem wycieczkowym ,,LKS Czar­
ni" ze Lwowa i szeregiem m iesz­
kań dla letników  i narciarzy. Po- 
zatem  u  stóp Bieszczad leży jesz­
cze szereg mniejszych stacyj tu ry­
stycznych i letnisk. Jak widać z 
powyższego, chociaż krótkiego 
opisu, województwo Lwowskie 
przedstaw ia dla turysty specjalnie 
ciekawy teren. Malownicze góry, 
bogate w zabytki miasta, pięknie 
położone zdrojowiska i letniska 
oraz, jedyne w swoim rodzaju, 
zagłębie naftowe tw orzą całość, 
k tó ra  zadowolić może najbar­
dziej wybrednego turystę.

kraju dużą popularnością. Są to:
Truskawiec, rozwijający się od 
kilku lat na zdrojowisko, zakrojo­
ne na europejską skalę, Ryma­
nów—Zdrój i i  Iwonicz.

A trakcją turystyczno-sportow ą 
jest pasmo Bieszczad, będące nie­
omal na całej przestrzeni ideal­
nym terenem  dla sportu narc iar­
skiego. Rozwija się on tutaj od kil­
kudziesięciu lat, a tereny  tutejsze, 
pod względem doskonałości zjaz­
dów, nie mają równych sobie w 
Polsce. Główną stacją turystyczną 
dla sportów zimowych jest Sław­
sko, położone u stóp Bieszczad z

INŻ. M A R JA N  KOZŁOWSKI.
Prezes Oddz. D rohobycz-Borysław  
Pol. Tow. Tatrz.

BI ESZCZADY 
J A K O  T E R E N  TjUjRYSTYCZNY

W dawnych czasach, kiedy w a­
runki życia były zgoła inne, aniżeli 
to ma miejsce dziś, a sposób za­
robkowania mas ludzkich, skupio­
nych obecnie po wielkich miastach, 
nie oddalał ludzi tak  bardzo od 
pierwotnej natury, góry nie posia­
dały tak  wybitnego znaczenia w 
życiu kulturalnem  społeczeństw.

Obecnie gorączkowe tem po ży­
cia współczesnego i wyścig pracy, 
odbywający się we wszystkich 
dziedzinach, a nacechow any gło­
dem czasu, wyczerpuje nasz orga­
nizm i utrzym uje nasze nerw y w 
ustawicznem  napięciu. Dziś też 
stały się góry czynnikiem nieod­
zownym jako rezerw at piękna

T ereny narciarskie w okolicy Sianek (pow. Turczański). Fot. B. Schenkelbach.

P i*^u j (1405 m.) od str. północno-zachodniej.
Fot. B. Schenkelbach.

przyrody, jako teren turystyczny, 
jako źródło regenerujące naszą e- 
nergję twórczą.

W  związku z tem obserwujemy 
żywe zainteresow anie się górami 
wśród społeczeństw  i jest faktem, 
że wielkość zainteresow ania się 
górami jest m iarą stopnia kultury 
i wydajności pracy danego społe­
czeństwa.

Jeżeli przyjrzymy się m apie n a ­
szego państw a, to na  pierwszy rzut 
oka stwierdzamy, że na południo­
wo wschodnich kresach spiętrzy 
się potężny zwał gór, zwanych 
Beskidami Wschodnfemi, k tóre 
tworzą część olbrzymiego góro­
tworu karpackiego.

W  Beskidach W schodnich roz­
różniamy trzy  główne części b a r­
dzo rozm aite pod względem cha­
rak te ru  i dostępności: najbardziej 
na zachód wysunięte Bieszczady, 
dzikie Gorgany i Czarnohorę, Za­
chodnią granicę Bieszczad stano­
wią doliny Sanu i Solinki, na 
wschód sięgają one po przełęcz
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W yszkowską, względnie po dolinę 
rzeki Mizuńki i Swicy. W tej czę­
ści Beskidów rozróżniam y szereg 
pięknych i charakterystycznych 
szczytów. W  najbardziej na pół­
noc wysuniętem paśmie wybija się 
Paraszka (1271 m.) szczyt, stano­
wiący przedm iot licznych w ycie­
czek letnich i zimowych, których 
punktem  wyjścia jest Skole, poło­
żone na linji kol. Stryj-Ławoczne. 
W granicznym pasie, a zarazem  w 
głównym grzbiecie K arpat w yrasta 
Pikuj (1405 m.), szczyt o pięknych 
kształtach, opadający na  stronę 
Południową stromemi urwiskami. 
Najwyższe wzniesienie Bieszczad 
znajduie się na ram ieniu bocznem, 
odchodzącem w okolicy Ławocz- 
nego od głównego grzbietu. Jest 
nim Stoh (1679 m.), położony w 
wielkim masywie górskim, zwanym 
Połonina Borżawa. Połonina ta  s ta ­
nowi wspaniały teren  narciarski i 
jest silnie odwiedzana przez tu ry ­
stów  z Polski.

Bieszczady są stosunkowo dość 
gęsto zaludnione, wsie zachodzą 
w głąb gór, co jest wielkiem u ła t­
wieniem turystyki, zwłaszcza zi­
mowej. Lasy, niegdyś duże, dziś 
przeważnie wytrzebione. Koso­
drzewiny niem a nigdzie. Natom iast 
w ystępują piekne grupv skał, 
szczególnie w  Bubniszczach i Ury- 
czu.

Tereny narciarskie Bieszczad 
znane są z piękności. Składają się 
na to  łagodnie pochylone zbocza, 
długa i trw ała  ziJma bez gwałtow- 
nvch wichrów, oraz idący za tem 
głęboki śnieg. Szczególnie piękne 
są tereny  położone w zachodniej 
części w  okolicach Sianek i p rze­
łęczy Użockiej oraz partie  w scho­
dnie ze słynnemi na całą Polskę 
miejscowościami, Sławskiem i Ła- 
wocznem.

Jedynym  gospodarzem w  znacze­
niu turystycznem  jest na tym ob­
szarze Polskie Tow. Tatrzańskie, 
względnie oddział Drohobycko- 
Borysławski tegoż towarzystwa, 
Zadaniem oddziału, którego siedzi­
bą jest Drohobycz i kół tegoż od­
działu w Skolem, Turce i Sambo­
rze jest umożliwienie turystom  po ­
bytu w górach zimą i latem  przez 
budowę schronisk w  punktach 
szczególnie ważnych pod względem 
turystycznym, oraz przez znacze­
nie szlaków turystycznych.

Realizując ten program  Oddział 
utworzył w  miejscowości Orów w

okolicy Borysławia pod Ciucho­
wym Działem (946 m.) schronisko 
zagospodarowane przez cały rok, 
dzięki czemu liczni turyści, mie­
szkańcy zagłębia naftowego, jako 
też kuracjusze z pobliskiego Tru 
skawca mają możność przebyw a­
nia w tej części Bieszczad, stano 
wiącej w  zimie szczególnie piękny 
teren narciarski,

Drugie schronisko tego oddziału, 
również zagospodarowane przez 
cały rok, znajduje się w Malman- 
stalu, miejscowości położonej w 
pięknej dolinie Rybnika, dopływu 
Stryja. W  okolicy schroniska, s ta ­
nowiącego punkt wyjścia na Pa- 
raszikę i Czarną Górę, znajdują się, 
szczególnie w  górnych częściach 
doliny Zubrzycy, lasy najzupełniej 
dziewicze, nietknięte dotąd siekie­
rą. W  tem uroczysku zachowały 
się też mnogie okazy naszej fauny 
w wielkiej obfitości, jak niedź­
wiedź, ryś, żbik, głuszec. Dojazd 
do schroniska samochodem z Bo­
rysławia do wsi Majdan, daje moż­
ność poznania Zagłębia Naftow e­
go. Droga przewija się wzdłuż m a­
lowniczej doliny Stryja i Rybnika. 
Z Majdanu 6 kim. pieszo, wózkiem 
lub na nartach  do schroniska. Moż­
na tu również dojechać kolejką 
leśną, wychodzącą z Synowódzka 
Wyżnego, stacji kolejowej, poło­
żonej na linji Stryj—Ławoczne. 
Kto chce napraw dę wypocząć 
wśród dzikiej przyrody górskiej i 
lasów dziewiczych, tem u radzę 
w ybrać się na dłuższy pobyt do 
schroniska.

W  roku bieżącym przystępuje 
Oddział do budowy schroniska w 
Skolem, którego istnienie jest nie­
odzowną potrzebą ze względu na 
bardzo silny ruch turystyczny w 
tych stronach. Również w  r, bież. 
przystępuje Oddział do rozbudo­
wy turystycznej okolic Sianek i 
przełęczy Użockiej. Z roku na rok 
coraz bardziej rozwijający się 
ruch turystyczny, szczególnie w  zi­
mie, powoduje coraz w iększą ak tu ­
alność tej sprawy.

Szczególnie doniosłe znaczenie 
dla rozwoju turystyki ma rozsze­
rzenie konwencji turystycznej w 
tych stronach, t. j. na linję kolejo­
wą Sianki—Użok. O pomyślne za­
łatw ienie tej spraw y czyni O d­
dział wspólnie z W ydziałami Sa- 
m orządowemi sąsiednich pow ia­
tów usilne zabiegi.

Paraszka (1271 m.) 
Fot. B. Schenkelbach.

Sławsko. W idok na Trościan 
(na lewo) z Kazanowca (pow. Turczański). 

Fot. B. Schenkelbach.

J

Schronisko Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, oddz. D rohobycz—Borysław 

w Orowie pod Borysławiem 
(pow. D rohobycki).

Fot. B. Schenkelbach.



W iadom ości T urystyczne Nr. 5 —  6 — 7. S tr. 26

Dr. A LEK SA N D ER  CZOŁOW SKI.
Dyr. Archiwum Miejskiego Król. Stoł. m. Lwowa.

L W Ó W  — P R Z E D M U R Z E  P O L S K I
Wojna i ruina, mord i pożoga, 

były bodźcem, k tóry  powołał 
Lwów do życia w połowie XIII 
wi^ku i kazał założyć go jako o- 
bronne schronisko przed dziczą 
momgolsko-tatarską, założyć wśród 
bagien i lasów, zdała od szlaków 
i wód.

W sto lat potem  wojna i ruina, 
spowodowana przez najazdy litew ­
skie, zmiotła do szczętu ten p ier­
wotny Lwów. Pozostała po nim 
tylko nazwa.

W połowie XIV wieku, wielka, 
kulturalna praca ostatniego z P ia­
stów, oswobodziciela Rusi z pod 
jarzma tatarskiego, pow ołała to 
schronisko napow rót do życia, ale 
na nowem miejscu i w nowej sza­
cie.

wojennym jak handlowym, p rze­
mysłowym czy kulturalnym , spo­
łecznym czy religijnym.

Mówiąc o pierwszej, wojennej 
roli, k tó ra  Lwów wiekopomną 
okryła sławą, wynikła ona z jego 
kresowego położenia i ciągłego 
niebezpieczeństw a od wschodu. 
Były niem przedewszystkiem  nie­
ustanne najazdy Tatarów  mieszka-

Kazimierzowi W ielkiemu, w  la­
tach 1353-1370, zawdzięcza Lwów 
nie tylko swe powtórne założenie 
na modłę zachodnią, ale zaw dzię­
cza to wszystko, co stało się pod­
waliną jego następnego rozwoju i 
znaczenia pod każdym względem. 
Mury obronne, zbudowane przez 
Kazimierza W ielkiego, pozostały 
przez wieki pancerzem  i obwodem 
miasta. Na organizacji Kazimie­
rzowskiej, oparł się cały później­
szy rozwój miasta. Uposażenie K a­
zimierzowskie po dziś dzień jest 
źródłem jego dochodów.

Od Kazimierzowskiej lokacji za­
czyna się historja i rozwój polskie­
go Lwowa.

W rozwoju tym, wojna i ruina, 
przewija się jak nić czerwona 
przez wszystkie w ieki jego dzie­
jów. Ale równocześnie z tą  zło­
wrogą nicią przew ija się nić dru­
ga: praca, wytrwałość, patrjotyzm  
ii poświęcenie.

Mimo niekorzystnych warunków 
rozwoju umiał je Lwów pokonać 
i dzięki cnotom swego różnorod­
nego mieszczaństwa, dzięki jego 
zmysłowi ładu i porządku, przy­
wiązaniu do gniazda rodzinnego, 
pracowitości, zapobiegliwości, po­
święceniu, tężyźnie fizycznej i  du­
chowej, wyrósł nietylko na potęż­
ne ognisko i ostoję polskiego życia 
i polskiej kultury, ale stał się jej 
pomnożycielem. Jako  taki odegrał 
w ciągu wieków rolę wręcz nie­
zwykłą, zarówno pod względem

Lwów. Kościół OO. Bernardynów .

jących w Krymie i przy ujściu 
Dniestru. Od połowy wieku XV 
najazdy 'te pow tarzają się coraz 
częściej. Dzicz ta ta rska  udeptuje 
sobie niemi trzy główne drogi 
czyli szlaki: czarny, kuczmański 
i wołoski, które, wychodząc z K ry ­
mu, zbiegały się razem  pod Lwo­
wem i jak trzy miecze, godziły weń 
z trzech stron: od północy, wscho­
du i południa. Nie bez słuszności 
mawiano w skutek tego o Lwowie, 
źe leży w ,,paszczęce tatarsk iej“.

Lwowski W ysoki Zamek, zbudo­
w any również przez Kazimierza 
W ielkiego, pa trząc  na owe trzy  
wrogie szlaki, siłą faktu staw ał się 
przedewszystkiem  strażnicą ostrze, 
gawczą dla m iasta i okolicy. Żaden 
najazd, gdy tylko na widnokręgu 
krwawem i zaznaczył się łunami, 
nie mógł ujść baczności straży 
zamkowej..

Ta groza nieustannie nad głową 
wiszących najazdów, wymagała od

mieszczaństwa lwowskiego, zorga­
nizowanego w liczne cechy, stałej 
czujności, a zarazem  znajomości 
sztuki wojennej. Nabywało jej ono 
w swojej szkole rycerskiej w „Kon 
fra tem i strzeleckiej", o której 
istnieniu, o jej celstacie i ćwicze­
niach wspominają ak ta  miejskie 
poraź pierwszy pod r. 1407, a k tó ­
ra  niewątpliw ie jest tak  starą  jak 
stary  jest Lwów Kazimierzowski.

Umiejętność w ładania bronią 
•wyrobiła w tem  m ieszczaństwie 
ufność i świadomość własnej siły. 
Objawiła się ona i uwieczniła na 
zawsze w  pamiętnej epoce, od ro ­
ku 1648 do 1699, kiedy w  odmęcie 
buntów kozackich I szwedzkiego 
potopu, następnie w  czasie długo­
letnich wojen polsko - tureckich i 
wśród najazdów tatarskich, kiedy 
na wschodnich rubieżach ziem pol­
skich, zniknęło wszystko co było 
nadzieją, ostoją, ładem  i bezpie­
czeństwem, k iedy  wróg już nigdzie 
nie spotykał oporu — w tedy jeden 
Lwów staw ał na przeszkodzie 
zwycięskiemu pochodowi najeźdź­
ców i jego mury i baszty unosiły 
się niewzruszone, jak arka na fa­
lach potopu.

W pamiętnym roku 1648, gdy po 
śmierci W ładysław a IV i po roz­
gromię wojsk pod Pilawcami, Pol­
ska znalazła się bez króla, w o­
dzów i wojska, gdy od Dniepru po 
K arpaty  wszystko stanęło w  ogniu, 
a najsilniejsze warownie padały je­
dna po drugiej, Lwów pierw szy na 
zorganizowanie nowej armji pol­
skiej miljonową składa ofiarę. Kil­
ka dni potem gdy pod jego mury 
podstąpiły krociowe hufce kozac- 
ko-ta tarsk ie  z Chmielnickim na 
czele, choć opuszczony przez wo­
dzów i wojsko' koronne, k tóre go 
bronić miało, choć nieprzygotow a­
ny na  dłuższe oblężenie, zamyka 
bram y i nieprzebytą staw ia w ro­
gowi zaporę.

M iasto dobrowolnie pali swoje 
rozległe przedmieścia, wszelkie 
groźby, rady i namowy poddania 
się lub okupienia silę przez w yda­
nie wszystkich żydów na rzeź, od­
rzuca z oburzeniem, broni się 
przez trzy tygodnie z całą odwa­
gą i poświęceniem pod wodzą 
słynnego Krzysztofa Arciszewskie-
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£°> generała artylerji koronnej i 
burm istrza M arcina Grozweiera. 
W szystkie wysiłki Chmielnickiego 
rozbijają się o m ęstwo mieszczan 
1 ich umiejętność w ładania bronią.

Zdobycie W ysokiego Zamku i 
rzeź setek bezbronnych, jest je­
dynym trjumfem kozaków. Chmiel­
nicki, powstrzym any w zwycięskim 
pochodzie, widząc, że daremnie 
aroigi czas traci, zadowolił się oku 
pem 60.000 dukatów  i ruszył ku 
Zamościowi.

Jeszcze nie zatarły  się ślady 
strasznej ruiny po tem oblężeniu, 
gdy w  roku 1655 powtórnie k ro ­
ciowe zastępy Chmielnickiego i po­
siłkującej go armji moskiewskiej 
pod Buturlinem, podstąpiły pod 
Lwów. A było to właśnie w  cza­
sie gdy Szwedzi zajęli zachodnią 
część Polski, gdy szlachta, wojsko 
i hetm ani poddali' się najeźdźcy, 
gdy Poznań, W arszawa i Kraków 
otworzyły mu swe bramy, a cała 
prawie Litwa z W inem , Mińskiem 
i Grodnem była w  ręku wojsk ca­
ra Aleksego. Król Jan  Kazimierz, 
nie mając ikąta bezpiecznego, 
uszedł na Śląsk. Polska istniała 
tylko we Lwowie i w Częstocho­
wie. Lwów też  i Częstochowa, 
gdy wszystko zdawało się być stra- 
conem, odważyły się stawić opór 
najeźdźcy. Kom endant ' Lwowa, 
słynny obrońca Kudaku, Krzysztof 
Grodzicki, przygotował obronę. 
Kazał znowu spalić przedmieścia, 
Wyciąć winnice, sady i wzmocnić 
warownie. Po bezowocnych nam o­
w ach do poddania się lub wydania 
wszystkich żydów, rozpoczęło się 
drugie pam iętne oblężenie, naj­
dłuższe ze wszystkich, bo siedem 
tygodni trwające, ale też i obrona 
stanowi najpiękniejszą kartę  mia­
sta.

Przeszło sto dział grało z obu 
stron. Broniło się m iasto z m ę­
stwem  il rzadką wytrwałością, nie 
szczędząc krwi i trudów, ,,by w y­
trw ać w  wierze, k tórą swemu k ró ­
lowi oddało". Chmielnicki i Butur- 
lin pierwsi zaproponowali naw ią­
zanie układów. Miasto wysłało 
delegatów. Ci z całą godnością, 
wśród huku dział doprowadzili 
swą misję do skutku, oświadcze­
nie zaś, jaikie zaraz na wstępie 
układów  złożyli w  namiocie
Chmielnickiego przez usta Sam u­
ela Kuszewicza, pozostanie wie­
kopomną chlubą m ieszczaństwa 
lwowskiego. Chmielnicki, widząc

swe zabiegi i groźby daremne 
przystał na ofiarowany „prezent"
60.000 złp. i zwinął oblężenie.

Nie zliczyć dziś tych ofiar, jakie 
w tedy złożyło mieszczaństwo 
lwowskie.

Przy każdem  z obu oblężeń, 
płomień pożerał ludne, urocze 
przedmieścia, folwarki i wioski 
podmiejskie, niszczało mienie p ra ­
cą zdobyte, topniały zasoby ma- 
terjalne, mnóstwo ludu kładło ży­
cie w ofierze lub w  sromotną szło

Lwów. W odotrysk  — Neptun 
przed Ratuszem.

niewolę. W nagrodę zato z podzi­
wem patrzała  Polska cała na ry ­
cerskie miasto, k tóre ratując sie­
bie, ratow ało Rzeczpospolitą, 
k tóre w najcięższych chwilach 
wszystkim służyło za przykład, 
dodawało wiary, otuchy, nadzieji, 
było bodźcem do odrodzenia się 
ducha narodowego. W ięc opinja 
ogółu, uchwały Sejmu, dyplomy 
królów, listy prymasów i hetm a­
nów nadały mu zaszczytny przy 
domek „przedmurza Polski i chrze 
ścijaństwa" li m iasta „zawsze 
wiernego" Ojczyźnie, sejm zaś u  
chwałą z 8 sierpnia 1658 wyniós/ 
Lwów do stanu szlacheckiego i 
zrównał go z prawam i K rakowa i 
Wilna.

Te przydomki i odznaczenia, o 
promienione dobrze zasłużoną 
sławą, zdobyte krw ią i pośw ięce­
niem stały  się najdroższym klej­
notem  miasta, jego chlubą i dumą,

a zarazem  drogowskazem na przy­
szłość.

W yrazem tego były następne 
dzieje, gdy w r. 1667 poddanie się 
Kozaczyzny Turcji, sprowadziło 
na Polskę długoletnie wojny tu rec­
kie i nowe klęski dla ziem ruskich. 
W roku 1672 sam sułtan M ahomet 
IV wyprawił się z olbrzymią armią 
turecko - ta ta rską  na podbicie Pol­
ski. Uległ mu Kamieniec Podolski, 
uchodzący za twierdzę nie do zdo­
bycia, a po nim przeszło czterdzie­
ści zamków podolskich i czerwo- 
noruskich. Popłoch ogólny ogar­
nął ludność, wszelki opór w yda­
wał się daremny.

Znowu pierwszy Lwów stanął 
na przeszkodzie zwycięskiemu po­
chodowi najeźdźców. Zdobycie je­
go miało ukoronować wyprawę, 
a polecenie wykonania tego przed­
sięwzięcia otrzym ała 60 tysięczna 
armja turecko - ta ta rsko  - wołoska 
pod Kapudanem baszą. Pod Bu- 
czaczem sułtan M ahomet oczeki­
wał na rezultat. W mieście część 
mieszkańców, przerażonych losem 
silniejszego Kamieńca, opuściła 
miasto. Pozostali razem  z załogą 
królew ską wystawili do trzech ty- 
siiący obrońców. Dowództwo objął 
komendant, Eljaisz Łącki i bu r­
mistrz, starzec, Bartłomiej Zimo- 
rowicz.

Armja turecka rozpoczęła re ­
gularne oblężenie, otoczywszy m ia­
sto w około. Sam Jan  Sobieski, w 
tym czasie hetm an w. kor., nie 
wierzył, aby obronić się mogło. 
Nieprzyjaciel z czternastu  bateryj 
zasypywał je kulami, przypuszczał 
szturmy, robił podkopy, podkładał 
miny. lecz bezskutecznie. Położe­
nie dla m iasta stało się krytyczne, 
gdy Turcy, zrobiwszy kulami w y­
łomy, do walnego gotowali się 
szturmu. W tej właśnie chwili zja­
wił się w ich obozie poseł królew ­
ski, wysłany do traktow ania o po­
kój. Dzięki temu wstrzymano dal­
sze kroki nieprzyjacielskie i roz­
poczęto układy. W rezultacie Ka- 
pudan basza zgodził się odstąpić 
za w ypłatą 80.000 talarów  lecz 
gdy przyszło do tej wypłaty, zdo­
łano zebrać zaledwie 5 tysięcy, a 
na porękę zapłaty  reszty  musiano 
dać dziesięciu zakładników.

Oblężenie tureckie było dalszym 
wawrzynem sławy dla miasta, ale 
zarazem  i dalszym ciosem, z pod 
którego nie mogły go podnieść 
wszystkie ^abiegi i opieka królów.



W iadom ości Turystyczne Nr, 5 — 6 — 7. S tr  28

Mimo to znaczenie strategiczne 
Lwowa, jako głównej twierdzy 
kresowej, utrzym ało się aż do od­
zyskania Kamieńca Podolskiego 
(1699).

Co więcej, król Jan  III, wielki 
przyjaciel i opiekun miasta, obraw ­
szy Lwów za podstawę swych dzia­
łań wojennych, kazał naprawić i 
wzmocnić jego fortyfikacje nowym 
systemem, tu  zbierał swe hufce 
na zwycięskie wyprawy, gromadził 
zapasy i przybory wojenne uk ła­
dał plany, tu w r. 1675 z 6 tysięcz- 
nem rycerstwem , rozbił w pół go­
dziny 40 tysięczną hordę ta tarską  
i odniósł zwycięstwo, którego sła­
wa po całej rozniosła się Europie.

Rycerskiego ducha król, ukochał 
rycerskie mieszczaństwo lwowskie, 
ukochał m ury grodu otoczone sła­
wą wojenną i dowody łask swych 
na każdym składał kroku. Łaską 
taką było potw ierdzenie mu w r. 
1676 wszystkich przywilejów, w ol­
ności, wilkirzów, dekretów , kon­
stytucji, zwyczajów i układów  mia­
sta od najstarszych czasów,

„Mając wzgląd — mówi w  da­
nym przywileju—że między wszyst- 
kierni miastami] Królestwa, najlicz- 
niejszemi zasługami względem Rze­
czypospolitej, względem poprzed­
nich królów i względem nas, n ie­
wzruszoną w mnogich niebezpie­
czeństwach wiernością, wyróżnia 
się nasze miasto Lwów, k tó ry  w 
tylu nieprzyjacielskich oblęże­
niach przez Kozaków, Moskwę, 
Tatarów , a teraz świeżo przez 
Turków, podupadł, lecz nie uległ. 
Z tych to chwil tak  krytycznych 
wyszedł zwycięsko, w strzym ał z 
podziwienia godnem męstwem i 
odwagą potęgę otom ańską i niedo- 
puścił, aby ona w darła się do w nę­
trza Królestwa, mieszczaństwo zaś 
lwowskie oświecone, pełne cnót 
obywatelskich i form doborowych, 
słynie daleko poza granicami Pol­
ski nie tylko chwałą woienną, lecz 
także cywilizacyjną. Miasto to 
swem wykształceniem, męstwem, 
trw ałą wiernością względem Rze­
czypospolitej zasłużyło na w ieko­
pomną sławę i szczególniejszą ła ­
skę”.

Trudno zaiste o chlubniejsze 
świadectwo i żadne /, m iast pol­
skich podobnem poszczycić się nie 
może.

W lat dwadzieścia po zwycię­
stwie królewskiem, z równem mę­
stwem obronił m iasto (1695) he t­

man, Stanisław  Jabłonow ski, k tó ­
ry w  cztery tysiące żołnierza, przy 
współudziale m iasta odparł groź­
ny najazd nowej 40 tysięcznej hor­
dy tatarskiej, stoczywszy z nią roz­
paczliwy bój wśród domów pod­
miejskich.

Rok 1704 zadał sławie wojennej 
Lwowa dotkliwy cios i stworzył 
dla niego wyjątkow ą katastrofę. 
Zdobyty przez Karola XII, króla 
szwedzkiego, uległ, ale nie z winy 
swego m ieszczaństwa tylko w sku­
tek niedołęstw a królewskiego ko­
m endanta i tchórzostw a królew ­
skiej, najemnej załogi,

W następstw ie złupiony ze wszy­
stkiego, co wieki w  nim nagroma-

Lwów. Szpaler topolowy 
na ulicy Akademickiej.

dziły, pozbawiony bogatych zapa­
sów wojennych, stracił swą siłę 
obronną. F ak t ten chociaż pozba­
wił go uroku warowni nie do zdo­
bycia, chociaż m ieszczaństwu jego 
zabrał część dawnych zasobów 
i nastąpił okres upadku, pozostawił 
jednak gorący patryjotyzm  i tliła 
nadal tradycja dawnej tężyzny, 
k tó ra  n ieraz jeszcze odżywała ja­
snym płomieniem.

Ona to, w  chwili austriackiego 
zaboru (1772), kiedy zbrojny opór 
był niemożliwy, w yw ołała ów uro­
czysty pro test miasta przeciw ak ­
towi gwałtu. Ona to stała się na­
stępnie puklerzem  przeciw  .wszel­
kim zakusom germanizmu, rozpa­
lała serca młodego pokolenia, po­
budzała je do czynów i ofiar we 
wszelkich przejaw ach narodowego 
życia. W śród niezwykłego przyw ią­
zania do m iasta, każdy ruch w ol­
nościowy narodu tu  najgorętszem

zawsze odzywał się echem i stąd 
najlepszych zabierał mu synów.

Świadczą o tem wymownie lata 
1794, 1809, 1831, 1848, 1863.

W ostatnich dziesiątkach lat, w 
okresie uzyskanej autonomji, stał 
się Lwów pierw szorzędną placów ­
ką myśli i kultury polskiej, nie tyl­
ko dla b. Galicji, ale dla w szyst­
kich zaborów. Gromadziły się w 
niej najwybitniejsze umysły i naj­
szlachetniejsze serca. W rzała w y­
tężona praca dla przyszłego odro­
dzenia narodowego i nie poszła na 
marne. Rezultaty przeszły ocze - 
kiwania.

Rola, jaką odegrał Lwów w  cza­
sie wielkiej wojny, jest dobrze 
znana. Pam ięta każdy, jak w  chwi­
li wybuchu promieniował w  około 
patrjotyczną myślą, czynem i n a ­
rodową ofiarnością, jak potem  w 
ciężkich chwilach dziesięciomie­
sięcznej okupacji rosyjskiej, stojąc 
na straży polskości, um iał odpie­
rać z godnością zapędy rusyfika- 
torskie, a na polu opieki społecz­
nej rozwinąć niezwykłą działal­
ność.

Tężyzna ta  zajaśniała w całej 
pełni, gdy w rezultacie wielkiej 
wojny, rozpadła się w gruzy po tę­
ga zaborców i zaczęło się w ieko­
pomne zrzucanie jarzma przez zie­
mie polskie. W walce o byt p a ń ­
stwowy i jego granice Lwów stał 
się drugą Jasną Górą, sta ł się de­
cydującą pozycją, z której szły wi­
ci tycerskiego ducha n i całą Pol­
skę. Nieprzewidziane wywołały 
go fakta, gdy w następ s iw e  robo­
ty niemieckiej, sprowadzone puł­
ki rusko - ukraińskie, b. armji 
austrjackiej, zawładnąwszy zdra­
dziecko miastem, przsinocą w ro­
gie narzuciły mu pęta. Ja k  z pod 
ziemi wyrosło nagle mrowie drob­
nych rycerzyków, a b /  je rozerwać. 
I nadludzkie rozpoczęły się boje, 
bezprzykładne ze względu na śmia­
łość porywu i upór wytrwania. 
Bezbronni, nieświadomi sztuki 
wojskowej, rozpędzali i rozbijali 
wyćwiczone watahy. Miłość Oj­
czyzny, przywiązanie do miasta, 
tradycja przeszłości były im bodź­
cem. Bohaterstw o ducha wzięło gó­
rę nad gwałtem. Potargane padły 
pęta.

Dzieci lwowskie nietylko w y­
parły wroga i ocaliły miasto, ale 
zdobyły je na nowo dla Polski, 
budząc, jak ongiś, jej podziw.
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Gdy następnie w  pięciomiesięcz- 
nem oblężeniu m iasta przez tych­
że wrogów, nieliczne siły jego o- 
brońców bliskie już były w yczer­
pania, zjawiła się pomoc, a w niej 
synowie W ielkopolski główną od­
grywali rolę. F ak t ten na zawsze 
pozostanie w wdzięcznej pamięci 
Lwowa, k tó ry  purpurą krwi i po­
święceniem zapisał na wieki swe 
imię w  podwalinach państw a po l­
skiego. Do starych wawrzynów

przybyły mu nowe. Herb jego o- 
zdobiła odznaka „Yirtuti m ilitari“ 
Nr. 1, jako nagroda za wierność i 
straż nieustanną, a zarazem  jako 
znamię, niezłomnej i na przyszłość 
służby.

Po tych przejściach nowy zaczął 
się dla Lwowa okres. Przestawszy 
być stolicą polityczną wielkiej p ro­
wincji, zamienił się jak ongiś w 
miasto wojewódzkie.

W następstw ie zmienia się jego

dotychczasowy charakter. Staje 
się coraz bardziej miastem prze­
mysłowo handlowem z tradycyjną 
dążnością ku Wschodowi.
Jego rozwój, mimo różnorodnych 
trudności, stale postępuje naprzód,

Lwów pozostał przedewszyst- 
kiem tem, czem był zawsze — po- 
tężnem ogniskiem polskiej kultury.

W ierny starej tradycji, stoi na 
jej straży — s e m p e r  f i d e 1 i s !

Typy"ludowe z pow. Lwowskiego.

p łk. Z fG M U N T  ZYGMUNTOW ICZ.

O B R O N A  L W O W A  W  R. 1918
Takie już przeznaczenie przypa­

dło grodowi naszemu, że kiedy 
tylko ważyły się losy Rzeczypo­
spolitej, Lwów nie tylko sta ł na 
straży istnienia i całości państwa, 
lecz, składając krw aw ą ofiarę, 
sztandar polskości podnosił i u trzy­
mywał, przyświecając swą goto­
wością, wytrzym ałością, męstwem 
i zwycięstwem.

Było tak  w w alkach z T a ta ra ­
mi, Turkami, Moskalami, z Chmiel- 
F ckim, ze Szwedami, z Austrja- 
kami, tak  przed ostatecznym  za ­
borem, jak i w  czasie niewoli. Tu, 
^ e  Lwowie, tworzyły się organi­
zacje pomocnicze i oddziały p o ­
wstańcze w latach 1831 i 1863, a 
Potem, gdy cały naród, rozdzielo­
ny pod trzem a zaborami, trw ał 
W ciężkiej niewoli, tu, w  grodzie 
Lwa, tworzyły się pierwsze za­
czątki przyszłego wojska po lsk ie­
go, i stąd  w yrosły pierwsze hasła 
Wołające o wojsko i skarb.

I gdy Złoty Róg zabrzmiał w la ­
tach wielkiej wojny, ze Lwowa ru- 
szyły pierwsze oddziały strzelców

i drużyniaków, by w  Legjonach, 
a później w P. O. W. walczyć
0 Polskę.

To samo stało się, kiedy rozle­
ciały się połączone ongiś wspólną 
krzyw dą trzy zaborcze potęgi
1 kiedy usiłowano znowu zatru tą  
strzałą podważyć i zniszczyć pę­
dem zbliżające się dzieło zjedno­
czenia i na  krańcu Ziemi Polskiej, 
we Lwowie, wzniecić ogień walki, 
nienawiści, burzy i pożogi nad ca­
łą naszą ziemią.

L w ó w  i t y m  r a z e m  o d ­
p o w i e d z i a ł  g o d n i e !

A było to tak:
Przystrajał się już Lwów do uro­

czystego powrotu pod skrzydła 
Orła Białego i czekał tylko na 
przyjazd z Krakowa Polskiej Ko­
misji Likwidacyjnej, by dnia 1 li­
stopada 1918 r. złączyć się z resz­
tą  ziemi polskiej, skąd A ustrjak 
i Niemiec ustępow ał pod naporem  
z pod ziemi w yrastającej siły 
peowiackiej.

Tymczasem, nieprzygotowany 
i niezdolny do żadnej większej

i planowej akcji, nieznany naw et 
w własnem społeczeństwie „komi­
te t wojskowy", wbrew postanow ie­
niom i życzeniom ukraińskich 
przedstaw icieli narodowych, p o ­
stanaw ia zająć nocą z dnia 31 paź­
dziernika na 1 listopada miasto na­
sze i rozpocząć walkę z bratnim  
narodem  o ziemie, k tó re  nigdy nie 
były częścią jakiegoś państwa 
ukraińskiego.

Tak więc Lwów rankiem  1 li­
stopada 1918 r. znalazł się w rę 
kach Ukraińców, uzbrojonych 
i umundurowanych przez wojsko 
austrjackie. Miasto oblepione zo­
stało odezwami i rozkazami, a w 
ogólności nikt z uzurpatorów  nie 
pomyślał naw et o tem, by przynaj­
mniej pomówić z tymi, którzy od 
wieków w swem ręku dzierżyli tu 
swą grodzką władzę i byli w ybrań­
cami całego społeczeństwa miej­
skiego, z ojca, praojca krwawiąc 
o każdą piędź tej ziemi.

Nie nastraszył się jednak Lwów 
buńczucznej i groźnej postaw y no­
wych i samowolnych opiekunów.
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I, chociaż odcięty od Macierzy, 
dzieci swe w tej samej godzinie 
wysłał na baszty i reduty, by b ro ­
nić swego imienia polskiego, hono­
ru i własnej decyzji co do przyna­
leżności. Rozpoczęła się w alka 
trw ająca 22 dni.

Już nad ranem  1-go listopada 
padają pierwsze strzały. W  gór­
nej części m iasta wywiązują silę 
sporadyczne starcia, uwieńczone 
zdobyciem brani.

Tworzy się naczelna komenda 
z kpt. Czesławem Mączyńskim na 
czele, przy udziale zorganizow a­
nych legjonistów i peowiaków.

Padają hasła i wezwania do 
zgrupowania się w dwu redutach: 
w szkole im. Sienkiewicza i w  Do­
mu Techników.

Pow stają biura zaciągowe w  ca- 
łem mieście.

Następnego dnia, t. j. 2-go, obro­
na zdobywa magazyny broni, w ie­
czorem zaś zajęty zostaje dworzec 
główny. Z pobliskiej polskiej wios­
ki, Rzęsny Polskiej, ściąga się 
pierwsze arm aty, odebrane Austr- 
jakom. Padają nazwiska dotych­
czas w  mieście nieznane. Je s t 
Boruta, bije się T atar, działa W i­
k to r i inni.

Trzeciego dnia organizacja obro­
ny postępuje naprzód, teren  polski 
rozszerza się po Technikę, plac 
Jura, koszary artyleryjskie na Gró- 
deckiem, aż po ogród Kościuszki. 
W ieczorem tegoż dnila pierwsza 
w alna bitw a o dworzec główny. 
A takują w  zwartej masie przyw ie­
zieni z pod K arpat „Strilci" W a­
syla W yszywanego (arcyksięcia 
Wilhelma Habsburga). Bitwa trw a 
kilka godzin. Ginile tu  asp. of. 
W ładysław  Kolbuszowski, syn zna 
nego dziennikarza, legjonista, p ra ­
wnik i muzyk. S tra ty  duże. 
Ukraińcy ustępują. Dworzec w 
rękach polskich, a z nim wielkie 
magazyny broni iii żywności.

4-c>o zdobycie Góry Stracenia, 
Szkoły Kadetów  i pozatem  walki 
w całem mieście. Naczelna ko­
menda mieści się przy ul. G run­
waldzkiej. Teren polski podzie­
lono na 5 odcinków, z których 
utworzono dwie grupy. Komen­
dantem  I-szej grupy został kapi­
tan legjonistów Tatar-Trześiuew - 
ski, drugiej zaś kapitan legjonów 
Boruta-Spiechowicz,

5-go i 6-go walki trwają. Sztur­
mem zdobywają polskie oddziały 
gmach poczty głównej przy ul.

Słowackiego. Młodzież nasza zdo­
bywa 15 karabinów  maszynowych, 
a liczba jeńców w zrasta do 2.000. 
Gmach Dyrekcji Policji jest rów ­
nież w naszych rękach.

7-go i 8-go wyprawa na Skini- 
łów, gdzie znajdował się skład 
amunicji, daje nam 12 arm at i po­
ciąg amunicyjny. Krwawo walczą 
nasi w ogrodzie Kościuszki, te re ­
nu przybywa coraz więcej.

9-go, 10-go i 11-go atak i zosta­
ją odparte, wioski podmiejskie 
oczyszczają się z band i oddzia­
łów ruskich.

Od 12-igo do 16-go listopada 
walki na całym froncie. W szyst­
kie ataki wroga odparte, mimo że 
równocześnie atakow ano Szkołę 
Kadetów, koszary na  Wólce, Gó­
rę S tracenia i inne pozycje n a  uli­
cach miasta. E lektrow nia na Per- 
senkówce w  rękach  polskich.

17-go czterogodzinny a tak  na 
Szkołę Kadetów  załamuje się na- 
skutek kontrataków  załogi naszej. 
W szędzie w alki il potyczki.

18-go do 21-go zawieszenie bro 
ni dla umożliwienia delegatowi 
rządu francuskiego porozumienia 
się z obywieima stronami.

20-go przybyw ają pierwsze po­
ciągi z odsieczą. Przybywają od­
działy z Krakow a i Przemyśla. Jest 
już płk. Tokarzewski-Karasiewicz, 
przybył generał Roja,

21-go o godz. 6-ej rano rozpoczę­
cie generalnej ofensywy polskiej. 
W alki trw ają cały dzień i noc.

Rankiem  22-go listopada pam ięt­
nego roku 1918-go miasto w rę ­
kach naszych, Rusini opuścili 
Lwów, uciekając w kierunku pół­
nocno-wschodnim.

Oto zwięzły kalendarzyk z obro­
ny Lwowa. W alki trw ały pełnych 
21 dni. Bronili m iasta legjoniści 
i peowiacy, bronili starcy, kobie­
ty i dzieci...

Uchodząc podpalili Rusini gmach 
Sejmu przy ul. M arszałkowskiej. 
W mieście po stronie ruskiej zo­
stało kilkudziesięciu niewinnych 
Polaków zamordowanych. W śród 
nich 14-o letni uczniowie jak Adaś 
Michalski i inni. W  rodzinie Mie- 
chońskich przy ul. Żółkiewskiej za­
m ordował żołdak 70-o letniego 
starca, żonę jego, syna legjonistę- 
inwalidę i siostrę jego. Najmłod­
szemu, 13-o letniem u synowi, k tó ­
ry  pozostał przy życiu, kazał do­
wódca patrolu  kopać grób dla 
swoich na podwórzu domu!

Podobnie stało się przy ul. F re ­
dry, gdzie zamordowano b. legjo- 
n istę-czw artaka M ichała An'sino 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci. Za 
to tylko, że był w legjonach, cho­
ciaż udziału w obronie Lwowa nie 
brał.

Dla zobrazowania stanu nasze­
go ,.wojska" podajemy wedle za­
pisek urzędowych z dn. 14. XI. iż 
na 2.000 wypełniających karty  ro ­
dzinne było: 809 osób od lat 12 do 
19, 723 do 29 lat, 214 do 39 lat, 64 
do 49 lat, 17 do 60 lat, ponad 60 
zaś było 5-u. W tem uczniów 
szkół niższych było 27, średnich 
310, wyższych 241, razem  32%, 
pracow ników fizycznych 48%, 
umysłowo pracujących 16%. Za­
wodowych wojskowych, t. j. z ar- 
mij zaborczych tylko 4% . W osta t­
nim dniu walki było oficerów 329, 
żołnierzy 2.717, karabinów  4.744 
kar. maszynowych 25, dział 9, ko­
ni 568, samochodów 33.

S tra ty  nasze wynosiły 210 zabi­
tych, 762 rannych, 204 chorych. 
Z osób cywilnych po stronie pol­
skiej zginęło 67, rannych było 148.

L w ó w  p r z e t r z y m a ł  
w s z y s t k o !

W olą własnych synów i córek, 
krw ią ofiarną tylu poległych boha­
terów  stanął Lwów u  granic Rze­
czypospolitej, zawsze wierny i du­
mny! Przypadło mu za to w  udzia­
le najwyższe odznaczenie „Virtuti 
M ilitari“, którem  w drugą rocznicę 
obrony, t. j. w  r. 1920 udekorow ał 
m iasto i jego obrońców Naczelnik 
Państw a i Naczelny W ódz Józei 
Piłsudski,

A  cm entarz tych obrońców, k tó ­
rzy pokotem  legli dla wolności 
i polskości m iasta stał się polską 
M ekką, której grób to strażnica 
i granitowy fundament wielkości 
i całości Rzeczypospolitej.

I pozostała na wieki przepiękna 
k a rta  Lwowa w historji Polskii. w 
zwycięskie liście laurowe strojna, 
a pokolenia całe nucić będą tę 
pieśń, k tóra wśród walki na redu­
tach m iasta powstała, a k tó ra  s ta ­
ła się sztandarem  ukochania mia­
sta i poświęcenia się dla niego:

(tPośród wichrów i zamieci,
Pośród wycia, świstu ku l 
Bronią Lwowa Polskie dzieci,
Znosząc rany , śmierć i ból!
A  gdy  w okół grzm ią  armaty  
Na placówce pełm m  straż,
N ie porzucim  swojskiej chaty,
Bo Lwów był i będzie nasz!”
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Dr. KAROL BA D O CK I.

ZABYTKI I INSTYTUCJE KULTURALNE LWOWA
O wielkiej, pięknej przeszłości 

Lwowa mówią nam nie tylko n ie­
mczone wspomnienia, ale i poważ­
ny poczet jego zabytków  i dzieł 
sztuki, k tó re  w spuściźnie przeka­
zały nam szczęśliwie minione po 
kolenia lwowskiego m ieszczań­
stwa.

W iększość tych zabytków  to 
dzieła przedewszystkiem  arch ite­
ktury różnych epok i sitylów.

Z epoki r  o m )a ń s k  iii e j nie 
zachowały się wprawdzie żadne 
widome zabytki, o istnieniu zaś 
świątyń, zbudowanych w tym sty­
lu, świadczą niezbicie autentycz­
ne źródła archiwalne.

Z epoki g o ł y  c k iie j pocho­
dziły najpiękniejsze budowle świe­
ckie (dawny ratusz, dwa zamki, 
mury z basztam i obronnemi i b ra ­
mami wjazdowemi), lecz, niestety, 
znikły one bez śladu, zburzone 
z nakazu austrjackiego rządu, k tó ­
ry s tara ł się zacierać ślady pol­
skiej kultury. Z kościołów, wznie­
sionych w stylu gotyckim, ten sam 
los spotkał kościoły św. Krzyża, 
św. Stanisław a i św. Ducha. J e ­
dynie Katedra łacińska, założona 
Przez Kazimierza Wielkiego, ale 
w 18 w. zbarokizowana, p rze trw a­
ła do naszych czasów. Jej w nę­
trze, rozszerzone licznemi kapli­
cami, a przyozdobione grobowca­
mi i pomnikami, jest trw ałym  do­
kum entem  ofiarności, jakoteż a r ­
tystycznych upodobań patrycjatu 
lwowskiego. Twórcami gotyckich 
budowli Lwowa byli śląscy budo­
wniczowie, z których dwaj Ste- 
cherowie i Doring współdziałali 
przy budowie katedry  łacińskiej i 
współcześnie powstałej orm iań­
skiej, zbudowanej na wzór słynnej 
świątyni w Ani, na Kaukazie.

Za rządów Zygmunta I, po nisz­
czycielskim pożarze w  r. 1527, od­
budowę Lwowa przeprowadzają 
architekci włoscy w stylu r  e- 
n e s a n s o w y m ,  ale z pewną 
domieszką pierw iastków  lokal­
nych, zaczępniętych z wschodnich 
motywów. W stuletniej epoce 
najświetniejszego rozwoju sztuki 
lwowskiej powstaje cały szereg 
m onumentalnych kościołów i cer­
kwi, a możne rody mieszczańskie 
prześcigają się nawzajem w budo­

wie stylowych kamienic. Pomni­
kami oryginalnie pojętej lwowskiej 
a rch itek tury  epoki odrodzenia są, 
do dziś dnia istniejące, świątynie, 
więc: Kościół PP. Benedyktynek, 
zbudowany w  r. 1595, a przyozdo­
biony charakterystyczną attyką 
holenderską na wieży dzwonnej; 
Kaplica Boimów, założona w r. 
1609 przez bogatego patrycjusza, 
Jerzego Boima, w sąsiedztwie k a ­
tedry łacińskiej, a  w ew nątrz i na 
fasadzie upiększona bogatą p ła­
skorzeźbą w kamieniu i alabastrze ; 
Kościół OO. Bernardynów, wznie­
siony w latach 1600 — 1630 i przy­
ozdobiony w ew nątrz bogatemii m a­
lowidłami, rzeźbami i złoceniami; 
Cerkiew wołoska, zbudowana w 
latach 1591 — 1629 z m onum ental­
ną wieżą z ciosowego kamienia 
i przepiękną kaplicą Trzech Króli; 
wreszcie Synagoga Złotej Róży 
(Nachmanowiczowej), powstaniem 
swem sięgająca r. 1582.

Z budowli świeckich, prócz dwu 
pam iątkow ych arsenałów, miej­
skiego (z r. 1555) i królewskiego 
(zbudowanego z inicjatywy króla 
W ładysław a IV przez Paw ła G ro­
dzickiego, generała artylerji ko­
ronnej), jakoteż Baszty prochowej, 
powstały w  epoce tej także licz­
ne m ieszczańskie domy mieszkal­
ne. Z tych jeden wzniesiony obok 
kamienicy Anczewskich (t. zw.

„Czarnej"), staraniem  i kosztem 
Konstantego Korniakta, G reka ro­
dem, zasłynął następnie pod nazwą 
Kamienicy Królewskiej, był bo­
wiem własnością i w ielokrotną 
siedzibą króla Jana III. W r. 1908 
dom ten, nabyty  przez gminę m. 
Lwowa, przemieniony został na 
siedzibę „Muzeum Narodowego 
im. kr. Jana".

Najznakomitsze, renesansowe 
budowle Lwowa są dziełami a r­
chitektów : P iotra W łocha, Pawła 
Rzymianina, Piotra Barbona, Pio­
tra  Krasowskiego i Paw ła Szczę­
snego.

Z nastaniem  b a r o k u  w a r­
chitekturze, dzięki fundacjom szla­
checkim, zakonnym i mieszczań­
skim, mnożą się we Lwowie nowe, 
piękne świątynie. Z nich najdo­
bitniej charakteryzują barok lwow­
ski: Kościół OO. Jezuitów (z r.
1630), zbudowany okazale przez 
m arszałkową, Elżbietę Sieniawską: 
Kościół OO. Karmelitów (z r. 
1634), ustaw iony malowniczo na 
wzgórzu, sumptem ks. Al. Zasław- 
skiego f Aościół Marji Magdaleny, 
wzniesiony w latach 1615 — 1650. 
W nętrza tych świątyń przyozdo­
bione są dziełami znakomitych m a­
larzy i rzeźbiarzy, k tó rzy  sztukę 
swą wnieśli i do budowli dawniej­
szych stylów. Z zabytków  m alar­
stw a tego czasu wspomnieć należy

Z a g ó rz  (p o w . S a n o c k i) .  R u in y  k o ś c io ł a '[ O O .  K a r m e l i tó w .r  F o t .  K s .  K a n . W ł.^ L u te c k i ,  L e s k o .
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bodaj Madonnę Domagaliczowską 
w ołtarzu kated ry  łacińskiej, pen- 
dzla Józefa Scholz-W olfowicza; 
z rzeźb barokow ych najcenniej- 
szym zabytkiem  są słynne stalle w 
kościele 0 0 .  Bernardynów.

W epoce r o k o k a  wznosi się 
sztuka we Lwowie na wysoki po­
ziom. Do najpiękniejszych zaby t­
ków rokoka, nie tylko we Lwowie, 
ale i w Polsce wogóle, należy: 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, zbudo- 
wany w połowie XVIII w. kosz­
tem Józefa Potockiego i upięk-

świeckich budowlach w duchu ob­
cym (austrjackim), w okresie 
autonomicznych rządów, wznoszą 
wybitni architekci polscy w  stylu 
neorenesansowym  nowe gmachy, 
jak: Politechnikę, Uniwersytet
i Teatr miejski.

Kultura Lwowa w historycznym 
swym rozwoju objawia się za rzą ­
dów zaborczych nie tyle w  a r ty ­
stycznej szacie zewnętrznej, w 
pięknych, m onumentalnych koś­
ciołach i gmachach, ile w um acnia­
niu polskości Lwowa, przez two-

Gmach dyrekcji Zakładów W odociągowych m. Lwowa. (Do art. na str. 33).

szony grobowcem hr. Borkowskiej, 
dłuta Thorwaldsena, a także, m a­
lowniczo ponad miastem górującą, 
Katedrę gr, kat. św. Jura, wznie­
sioną współcześnie na miejscu s ta ­
rego m onasteru 0 0 .  Bazyljanów. 
W tej epoce sztuki m alarskiej po­
szczycić się może Lwów freskami 
artystów  polskiego pochodzenia, 
M arcina i Stanisław a Strońskich 
(w katedrze łac.) i Jana  Sroczyń­
skiego (w kościele 0 0 .B ernardy­
nów). Przepiękne i przebogate stu- 
ka tu ry  rokokowe, wzniesione p rą­
dem mody do w nętrz wszystkich 
niemal świątyń lwowskich, pocho­
dzą głównie z ręki rzeźbiarza, M a­
cieja Polejowskiego.

Z rozbiorem  Polski i przejściem 
Lwowa pod panowanie Austrji za ­
m ierają artystyczne aspiracje u jarz­
mionego społeczeństwa lwowskie­
go. Ruch budowlany ustaje na 
czas dłuższy i dopiero w  19 w., po

rżenie i organizację naukowych 
instytucyj kulturalnych, t. j. archi­
wów, bibljotek, muzeów i zbiorów.

Najcenniejsze dokum enty wielo­
wiekowej kultury Lwowa zgrom a­
dziły się siłą faktu w  A r c h i ­
w u m  Mi e j s k i i l e m,  w któ- 
rem, roku 1234 sięgające przyw ile­
je i dyplomy królów polskich, s ta ­
re  księgi i ak ta  polskiej admini­
stracji miejskiej dostarczają niezbi­
tych dowodów polskości i w iel­
kiej roli dziejowej Lwowa. P rzer­
waną z Rzecząpospolitą łączność 
terytorjalną, w czasach porozbio- 
rowych, m anifestowały wysiłki 
ofiarnych jednostek i ich pracą 
zbiorową tworzone skarbnice do­
kum entów i pam iątek przeszłości 
narodowej. Skarbnice te  w  dobie 
największego ucisku myśli, mowy 
i nauki polskiej przez absolutyzm 
austrjacki, zdałały stworzyć ze

Lwowa, szeroko na  ziemie polskie 
promieniujące, ognisko kultury 
polskiej.

W ielkoduszny magnat, Maksy- 
miljan hr. Ossoliński, zakłada we 
Lwowie w r. 1817 wspaniałe asy- 
lum polskiej myśli twórczej, otw ie­
ra w  dawnym klasztorze i koście­
le K arm elitanek B ib 1 j o t e k ę 
Z a k ł a d u  N a  r o d  o w e g o  
z najw iększa na ziemiach polskich 
książnicą, liczącą dziś z górą
800.000 tomów, dokoła której 
skupia się działalność wybitnych 
historyków  i mężów uczonych róż­
nych gałęzi wiedzy. Z Ossolineum 
łączą się mniejsze archiwa i księgo­
zbiory innych rodów szlacheckich: 
Sapiehów. Jabłonowskich, Poniń- 
skich, Pawlikowskich etc. Przy 
boku tej instytucji powstaje M u 
z e u m  XX.  L u b o m i r s k i c h  
z piękną zbrojownią, galerją obra­
zów i drogocenną kolekcją pam ią­
tek  narodowych. Do Lwowa p rze­
noszą swe zbiory hr. Dzieduszyccy, 
hr. Baworowscy i inni, budując na 
ich pomieszczenie osobne pałace 
i udostępniając dla użytku i dobra 
rodaków  ogromne kolekcje ksiąg, 
rękopisów, obrazów, rysunków etc. 
W łodzimierz hr. Dzieduszycki m a­
gnacką swą fortuną stw arza M u- 
z e u m  p r z y r o d n i c z e  (et­
nograficzne i przedhistoryczne), 
po dziś dzień największe na zie­
miach polskich i cieszące się za­
służoną sławą wśród obcych.

Chlubne i duchem  patrjotycz- 
nym owiane mecenasostwo naj­
lepszych rodów ziemi m ałopol­
skiej oddziałało też na ogół oby­
w atelstw a lwowskiego, k tóre w 
myśl inicjatywy rzuconej przez za­
rząd Archiwum Miejskiego, a przy 
finansowem poparciu najwyższej 
reprezentacji gminy, stworzyło w 
ostatnich dziesiątkach lat szereg 
poważnych, kulturalnych insty tu­
cyj miejskich. Gmina m. Lwowa 
zakłada w pierw  w r. 1874 M u- 
z e u m  p r z e m y s ł u  a r t y ­
s t y c z n e g o ,  chcąc w ten  spo­
sób wpłynąć na podniesienie, po­
dupadającego za rządów zabor­
czych, a tak  świetnie ongiś rozwi­
jającego się, przem ysłu rodzim e­
go i rękodzieła. Po r. 1891 s ta ra ­
niem gminy m. Lwowa powstają 
inne muzea miejskie. Dla zabyt­
ków specyficznie lokalnych orga­
nizuje się M u z e u m  h i s t o ­
r y c z n e ,  k tó re  w obrazach, p o r­
tretach, sztychach, rysunkach, za­
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bytkach municypalnych i cecho­
wych daje poznać przeszłość mia- 
sta i jego rozwój historyczny. W r. 
1907 powstaje G a l e r j a  N a ­
r o d o w a  z obrazami mistrzów 
obcych różnych narodowości 
! szkół, ii) z bogatą kolekcją dzieł 
polskich, reprezentującą dobrze 
historję rozwoju sztuki polskiej. 
Z nią łączy się, szeroki podziw bu­
dząca, P a n o r a m a  R a c ł a ­
w i c k a ,  na płótnie olbrzymich 
rozmiarów przedstaw iająca prze­
bieg bitw y pod Racławicami (w r. 
1794), w wykonaniu pierw szorzęd­
nych artystów  polskich. W r. 
1908, po nabyciu pamiątkowej „Ka­
mienicy królew skiej“ i po jej p ie­
czołowitej, bliskiej ukończenia re

konstrukcji, zakłada Gmina w da­
wnej królewskiej siedzibie M u- 
z e u m  N a r o d o w e  im . J a ­
n a  I I I  dla ogólno-polskich za­
bytków i pam iątek narodowych, 
ze szczególnie bogatą zbrojownią, 
kolekcją portretów  historycznych 
i rozmaitych przedm iotów a rty ­
stycznych, ilustrujących dawne ży­
cie polskie na wschodnich zie­
miach Rzeczypospolitej. W  skład 
tego muzeum z biegiem lat wcho­
dzą liczne pryw atne zbiory oby­
wateli miast, więc dary Heleny 
Dąbczańskiej i W ładysław a Ko­
złowskiego), jakoteż zakupione 
zbiory W ładysława Łozińskiego, 
Osobnę grupę stanowią, darow a­
ne miastu w r. 1921, bogate Z b i o ­

r y  B o l e s ł a w a  O r z e c h o ­
w i  c z a, ziemianina ziemi p rze­
myskiej, składające się z zbrojow­
ni, galerji obrazów polskich i ob­
cych, i różnych wyrobów przem y­
słu artystycznego.

W szystkie miejskie instytucje 
kulturalne, z pobudek narodowych 
i utylitarnych stworzone, pomnoży­
ły znakomicie ilość kulturalnych 
placówek Lwowa, w chwilach naj­
cięższych strzegły jego polskości, 
i ponad wątpliwość zaważyć m u­
siały na szali przyszłych losów 
kresowego grodu, który  ostatecz­
ną decyzją dyplomatycznego are- 
opagu świata złączył się po w iecz­
ne czasy z Rzecząpospolitą odro­
dzoną.

W O D O C I Ą G I  M I A S T A  L W O W A

Stacja przepompowywań wodociągów lwowskich w Karaczynowie.

W roku 1901 oddała  gmina m iasta 
Lwowa m ieszkańcom  do użytku nowo- 
Wybudowany wodociąg centralny.

W  miejscowości W ola D obrostańska, 
odległej od rynku lwowskiego o 29 km., 
ujęto wodę źródlaną (gruntową). W odę 
tę pobiera  się z trzeciorzędow ej form a­
cji geologicznej z pokładów  kam ienia 
litotamiowego. L itotam iow y kam ień jest 
Przykryty w tej okolicy grubem i w a rs t­
wami piasku i piaskowców , stanow iących 
doskonały filtr dla w ody opadow ej i rów ­
nocześnie dobre przykrycie dla wody 
źródlanej, płynącej w szczelinach w arstw  
litotam iow ych z północnego wschodu na 
Południowy zachód ze spadkiem  1/200— 
1/400. P ierw otne ujęcie zostało  w n a ­
stępnych la tach  rozszerzone tak , że 
obecnie jest 16 studzien, rozrzuconych 
na przestrzen i 2,2 km od północy na po­
łudnie. W oda z tych studzien  spływ a le ­
w aram i o średnicach 300 do 1000 m/m 
do wspólnego zbiornika, skąd pompy 
nurow e, napędzane bezpośrednio przez 
m aszyny parow e z poziom u 280 m. n. 
p. m. tłoczyły  ją do m aja 1928 r. bezpo­
średnio do zbiornika strefy  niższej o p o ­
jem ności 7000 m3, znajdującego się przy 
ul. Zielonej na w ysokość 330 m. n. p. m. 
Ze zbiornika przepom pow ują część w o­
dy rurociągam i o średnicy 300 m/m 
1 długości 400 m do zbiornika strefy  
Wyższej o pojem ności 3000 m3 znajdują­
cego się rów nież przy ul. Zielonej 
o 400 m dalej, na w ysokości 357 m n. p. 
m. Ilość wody tu  ujętej wynosi 20000 m3 
dziennie.

W  roku 1925 ujęto w odę źródlaną 
W Szkle (źródła rzeki Szkło) za pom ocą 
tunelu zbiorczego. W odę tę (7000 m3 na 
dobę) pom py nurow e, napędzane loko- 
Wobilami, tłoczą  z poziom u 264.25 ru ­
rociągam i o średnicy 350 i 300 m/m 
j długości 7,3 km do wspólnego zbiorni­
ka w W oli D obrostańskiej, przyczem  
sPadek graw itacyjny od połow y ru rocią­
gu w ykorzystano dla napędu wodnej si­
łowni elektrycznej, sk ładającej się z tu r ­
biny Peltona i prądnicy. Siłownia ta  za ­

opatru je  stację pomp i budynki m ie­
szkalne w  W oli D obrostańskiej w ośw ie­
tlenie elektryczne.

W  roku  1928 w ykonano ujęcie źródeł 
pod W ielkopolem , (6500 m3 na dobę) 
m iejscowości odległej o 2,6 km od Woli 
D obrostańskiej, zapom ocą czterech S tu ­
dien. W odę tę pompy wirowe, napędza­
ne lokomobilami, tłoczą  z poziom u 278 
m n. p. m. do głównego rurociągu 
w km. 2,6.

W  izwiązku z budow ą tego nowego 
ujęcia p rzystąpiono rów nocześnie do bu­
dowy stacji przepom pow ań w K araczy­
nowie, a  to celem możności przepom po­
w ywania w iększych ilości wody do Lwo­
w a przy rów noczesnem  obniżeniu ci­
śnień w głównym rurociągu.

W  km. 20 od W oli D obrostańskiej t. 
j. w m iejscowości K araczynów  rozdzie­
lono główny rurociąg tłoczny na  dwie 
części. Część rurociągu idącego z Woli 
D obrostańskiej w prow adzono do zb io r­
nika pomocniczego o pojem ności 500 m3, 
a część od strony Lwow a wprowadzono 
do hali m aszyn i połączono z pompami. 
W odę przychodzącą z W oli D obrostań­
skiej do zbiornika pomocniczego pobie­
ra ją  pom py w irow e napędzane silnikami 
elektrycznem i i tłoczą ją do Lwowa. 
Energję e lek tryczną dla tej stacji dopro ­
w adza się z E lektrow ni miejskiej we 
Lwowie linją napow ietrzną o napięciu 
30000 V olt i długości 14 km.

W  roku  1929 rozszerzono ujęcie w ody 
w  Szkle do 10000 m3 na dobę przez w y­
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budow anie studni artezyjskiej i po łącze­
nie jej lew arem  o średnicy 150 m/m ze 
studnią zbiorczą.

W  roku  1931 przystąpiono do p rze­
dłużenia linji wysokiego napięcia Lwów- 
K araczynów  do W ielkopola, W oli Do- 
b rostańskiej i Szkła t. j. o 28 km. i rów ­
nocześnie p rzystąpiono do elektryfikacji 
u rządzeń m aszynowych w stacjach  pomp 
pod W ielkopolem  i w  Szkle, roboty  te 
ukończono w maju r. 1932.

W  roku  1926 zelektryfikow ano u rzą­
dzenia maszynowe w stacji pomp strefy

P O
Pow iat stanow i najdalej na południo- 

w schód w ysuniętą połać ziemi lw ow s­
kiej i  położenie jego, jako częściowo 
podgórskie, jest nader malownicze. Do­
tyczy to  szczególnie części, położonej 
na północ od Bobrki. K ilka cennych za­
bytków  historycznych, jak baszta  W Pie- 
tniczanach, pozostałość po zam ku obron­
nym z 16 w., p rzekształconym  następn ie  
na  k lasz to r obrządku grecko-kato lick ie- 
go, m alownicze w alące się ruiny zam ku 
w  S tarem siole (17 w.), staroży tny  ko ­
śció łek  renesansow y z początków  18 w. 
w Brzozdow cach, tak iż  w  Chodorowie 
z w ieku 17, oraz z 16 w. w  Bóbrce,
0 charak te rze  obronnym.

Pod względem  ukształtow ania p iono­
wego pow iat p rzedstaw ia się jako rów ­
nina, w północnej swej części lekko p a ­
górkow ata. Najwyższe szczyty — Łysa
1 Kam ula —- stanow ią najw iększe w znie­
sienie w  okolicy Lwow a (477 m.). P o łu­
dniow a część jest niżinna i m okra. Przez 
pow iat p rzepływ a D niestr, przegrodzony 
180-0 m etrow ym  m ostem  w Zaleścach, 
na granicy pow. Żydaczowskiego. Z in ­
nych rzek  w ymienić należy B oberkę, 
dopływ  D niestru, i Krywulę,

Do objektów  szczególnie in te resu ją ­
cych w pow iecie należy cukrow nia 
w Chodorow ie, jedna z najw iększych 
i najnow ocześniej urządzonych, k tórej 
zarząd, pod przew odnictw em  prezesa 
S tan isław a  Krem era, upraw ia fta sze­
roką  skalę akcję społeczną. Zwiedzając 
Chodorów  należy zw rócić uw agę na 
szkołę, znajdującą się w  osadzie poblis-

Cerkiew  w Podhorodyszczu, u stóp Łysej Góry 
(pow. Bóbrecki),

wyższej we Lwowie, a  w  roku bieżącym  
zainstalow ano dwie pom py dla zasilenia 
okolic P ersenków ki t. zn. Nowego Lw o­
wa Również w  roku bieżącym  p rzy s tą ­
piono do budow y pomocniczej stacji 
pomp przy ulicy Łyczakowskiej dla z a ­
silenia wysoko położonych okolic poza 
rogatką Ł yczakow ską oraz do budowy 
w ieży wodnej o pojem ności 120 m3,

Z końcem  roku 1928 przystąpiono do 
zak ładan ia  wodom ierzy w  realnościach 
a ukończono na wiosnę r. 1930. Z ałoże­
nie w odom ierzy w  realnościach zm u­

W I A T  B Ó B R E C
kiej, K rem erów ce, posiadającej dom lu ­
dowy, łazienki, etc. fundow ane przez 
cukrow nię. Szeroka akcja  społeczna cu­
krow ni znajduje m iędzy innemi w yraz 
w  pomocy, udzielanej bezroboczym  przez 
w ydaw anie ok. 300 obiadów  dziennie. 
Sama cukrow nia posiada p iękne gospo­
darstw o rolne oraz szereg ładnych do­
mów pracow niczych.

Godnem i zw iedzenia w  Chodorow ie są 
państw ow e przetw órn ie  m ięsne, produ­
kujące bekony na eksport do Anglji.

Ogólny ch arak te r pow iatu  jest ro ln i­
czy. Z obszaru 89.000 ha 46.000 ha u p ra ­
w iane jest w postaci rozm aitych form 
gospodarki rolnej, około 20.500 ha po­
w ierzchni zaś zajm ują lasy, w śród k tó ­
rych drzew a liściaste, jak buk i grab 
stanow ią większość.

Zaludnienie pow iatu  w ynosi (1931) 
96.837 głów.

Do cech charak terystycznych  pow ia­
tu  należy dobrze postaw iona hodow la 
bydła  rogatego, n ieraz nagradzanego na 
zagranicznych w ystaw ach.

S tan  dróg jest średni, sieć ich jest je ­
dnak niezbyt gęsta.

D oskonale rozw ija się w  pow iecie PW. 
i WF. O ddziałów  ćw iczących liczy po ­
w iat 24, z czego 18 Zw. S trzeleckiego. 
Na teren ie  pow iatu  istnieje Tow. P rzy­
jaciół Zw. S trzel. P ow iat posiada po­
w iatow y Dom S trzelca w B óbrce, kilka 
strzelnic oraz boisk, W  skład  oddziałów  
PW . i W F. w chodzi rów nież Sokół 
w Chodorowie. A kcją  PW . i W F, k ie ­
ruje doskonale od czte rech  la t kap itan  
26 p. p. p. T eodor Antonow icz.

Na czele pow iatu  sto i p. Tadeusz 
Chmielewski, s ta ro sta  pow iatow y, m a­
g ister p raw  U niw ersy tetu  Jan a  K azim ie­
rza, ur. w  T arnobrzegu w  r. 1888, b. r e ­
ferendarz starostw  w Jaw orow ie, Ho- 
rodence i R ohatynie, na obecnem  s ta ­
now isku pozostający od r. 1926. Za za­
sługi w odrodzonej ojczyźnie odznaczo­
ny został p. Chm ielewski srebrnym  K rzy­
żem Zasługi, odznaką W ięźniów  Ide­
owych, etc.

B Ó B R  K A
M iasteczko jest bardzo czyste i sp ra ­

w ia sym patyczne w rażenie przez swoje 
położenie u stóp w ysokiego wzgórza 
i okolenie licznem i sadam i i łąkam i.

Z budow li zasługuje na w ym ienienie k o ­

siło w łaścicieli realności do napara- 
wy instalacyj w odociągow ych w skutek 
czego zużycie wody, k tó re  w ynosiło 
w 1929 r. 10.312.986 m3 zm alało w r. 
1930 do cyfry 8.828.160 m3, a w  r. 1931 
do cyfry 8.042.997 m3.

Do czasu założenia w odom ierzy nale- 
żytości za w odę pobierano w  postaci 
p odatku  zależnego od w ysokości czyn­
szu za m ieszkanie, obecnie należytość 
za w odę pobiera  się na podstaw ie w o­
domierzy.

(k).

KI

Cukrownia w Chodorowie (pow. Bóbrecki).

ściół parafjalny z 16 w. podobno fundo­
w any przez Zawiszę Czarnego, p oczą t­
kowo budow any jako obronny, czego 
ślady znajdują się po dzień dzisiejszy 
w  postaci strzelnic okrągłych oraz s ta ­
rożytnej w ieżyczki obserw acyjnej, znaj­
dującej się przy zetknięciu  naw y głów ­
nej (nienaruszonej od 16 w.) z nowszą 
częścią kościoła. M alownicza jest dzw on­
nica kościoła. D obrze prezen tu je  się ce r­
kiew, szeroko rozbudow ana i zachow a­
na dobrze. Im ponująco w prost, jak na 
m ałe m iasteczko, w ygląda hala targow a, 
wzniesiona w ostatn ich  la tach  na rynku, 
i posiadająca 54 sklepy.

M iasto o 5.800 m ieszkańców  posiada 
elektrow nię, rzeźnię, częściow ą kanali­
zację, w łasny kam ieniołom , dostarcza­
jący piaskow ca na po trzeby  w łasne, ok. 
26 morgów ziemi, niezłe b ruk i i w łasne 
nieruchomości. W  mieście znajdują się 
dwie szkoły 7-o klasow e oraz ochotni­
cza straż  ogniowa, posiadająca odpo­
w iedni sprzęt i m ająca w kró tce otrzym ać 
m otorow ą sikawkę.

Po przejściach la t wojennych, w czasie 
k tórych  B o b r k a  zajm owana by ła  przez 
Rosjan, U kraińców  i bolszew ików , m ia­
sto szybko się odbudow ało, obecnie zaś 
dogania w szybkiem  tem pie czas u tra ­
cony na gojenie ran. W  rozw oju m iasta 
b ierze gorliwy udział sta ro sta  m iejsco­
wy, mgr. Chmielewski, pod k tórego  okiem 
dokonano wielu inw estycyj i planow ane 
są dalsze.

Na czele w ładz m iejskich stoi p. S ta ­
nisław  Z akalak, zast. burm istrza, dobry 
adm inistrator.
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P O W I A T  B R Z O Z O W S K I
Pow iat B rzozow ski możnaby określić, 

Jako sto jący w  obecnej chwili na roz­
drożu gospodarczem . Jeszcze dziś jest 
Wybitnie rolniczy, jeszcze posiada w ięk­
szą w łasność ziem ską od dziesiątków  
1 se tek  la t przystosow aną tylko do go-

Po za tym  unikatem  geologicznym 
pow iat Brzozowski posiada cały  szereg 
objektów  .interesujących tu rystę . N ale­
żą do nich przedew szystkiem  źródła o sil­
nej zaw artości solanki jodowo-bromowej 
i pokłady  borowiny, k tórych w łasności

mi w ym iaram i i pięknem i kształtam i. 
K lasztor posiada cudow ny obraz M atki 
Boskiej.

O św iata sto i w pow. Brzozowskim na 
wysokim poziomie, a  szkoły znajdują się 
w budynkach m urowanych. Szkolnictw o

K lasztor OO. Jezuitów  w Starejw si 
(pow. Brzozowski).

Miejska hala targow a w Bóbrce.

spodarki rolnej, jeszcze chłop brzozow ­
ski tradycyjnie rzuca w ziem ię ziarno, 
spodziewa się tylko plonów  i nie p rzy­
chodzi mu na myśl poszukiw anie czegoś 
innego w  rodzimej ziemi....

A le jednocześnie odkry to  tu  ropę 
Przed niedaw nym  czasem i od tej chwili 
w oczach nieom al rosną na w idnokręgu 
szyby w iertnicze, podchodzą pod m ia­
sto, w yciskają już swoje p iętno  na sa ­
mem mieście, na stosunkach pracow ni­
czych pow iatu, na jego życiu gospodar- 
czem. Polm in, Galicja, G rabow nica, 
S tandard-N obel pracu ją  już. Tereny ro- 
Ponośne odnajdują się coraz częściej. 
G orączka nafty  nie ogarnęła jeszcze 
Wprawdzie pow iatu, ale chwila jej p a ­
now ania zbliża się szybkim krokiem , tem  
bardziej, że B orysław  w ysycha, a K ro­
sno w oli nie eksploatow ać. To też  z ie­
mia brzozow ska zaczyna ryw alizow ać już 
zupełnie pow ażnie z zagłębiem  krośnień- 
skiem, a p race  w iertn icze nab ierają  
tem pa.

Z pośród kopalń brzozow skich naj­
więcej in teresu jącą jest „B iała R opa", 
k tó ra  z eksploatow anego przez siebie 
szybu w ydaje ropę w postaci już d e ­
stylow anej jako lekka benzyna o cięża­
rze 725. Zjawisko to jest unikatem  św ia­
towym, nieznanym  w żadnej innej k o ­
palni w  Europie. Podobno istnieje jesz­
cze jedno tak ie  źródło w M eksyku, ale 
dające cięższą benzynę. Geologowie ob­
jaśniają tę  destylację tem , że ropa, pod 
silnem ciśnieniem w ydostająca się na 
pow ierzchnię, na tra fia  na drodze swej 
na specjalne złoża gleby, k tó re  dokonu­
ją sam odzielnie procesu rafinacji. Ropa 
ta daje się doskonale używać w  swoim 
pierw otnym  stanie w prost do obsługi 
m otorów  spalinowych. W artość cy ste r­
ny Białej Ropy sięga 500 dolarów.

lecznicze zdaw na już były znane. O bec­
nie eksploatow ane są one w  bardzo 
słabym stopniu i tylko na pryw atny 
użytek  duchow ieństw a, znajdują się one 
bowiem na te renach  należących do b i­
skupstw a Przem yskiego. Podobno nie są 
one oddaw ane do eksploatacji szerszej 
ze względu na obawę, aby kuracjusze 
nie sk ładali się z mniejszości narodo­
wych. Jeże li tak  jest w istocie, pozosta­
je nam  ty lko  w yrazić zdziw ienie z tego 
powodu.

In teresującem i objektam i są im ponu­
jące k lasztory  SS. Służebniczek oraz 
0 0 .  Jezu itów  w S tarejw si pod B rzo­
zowem. Budynki k lasztorne, szczególnie 
k lasztor 0 0 .  Jezu itów  w raz z p rzy le­
głym kościołem  i szkołą im ponują swe-

Kościół parafjalny w Bóbrce z 16 w., 
domniemana fundacja Zawiszy Czarnego.

Dzwonnica kościoła parafjalnego w Bóbrce.

średnie reprezen tu je  gimnazjum koedu­
kacyjne w Brzozowie.

Drogi na teren ie  pow iatu  są dobre. 
Szosy posiadają sieć ok. 100 kim. Szcze­
gólnie dobrze u trzym ane są szosy pow ia­
tow e i to nie dzięki funduszom, których 
W ydział Pow iatow y nie posiada, ale 
dzięki osobistem u nadzorow i starosty.

PW. i W F. rozw ija się dobrze. Zwią­
zek S trzelecki posiada tu  723 członków, 
zgrupow anych w 37 oddziałach. P race 
PW . i W F. subsydjow ane są przez W y­
dział Pow. w w ysokości 6.000 zł., przez 
gminy zaś łącznie w  sumie 1.000 zł. Za 
p ieniądze te  utrzym yw ane są  m. in. bo i­
ska oraz p iękny stadjon w Brzozowie, 
strzelnice, św ietlice i inne urządzenia. 
P rezesem  jest dr. Szuba.

Pod w zględem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na 55 gmin w iejskich i 1 
m iasto.

B olączką pow iatu jest jego odcięcie 
od linji kolejowej, k tórej najbliższa s ta ­
cja, Rymanów, oddalona jest o 16 kim. 
od m iasta. Pokutuje tu  oddaw na p ro jek t 
budow y norm alnej kolei elektrycznej, 
w  obecnych jednak w arunkach niem a
0 tem  mowy. Jeżeli jednak pow iat ma 
odgryw ać pow ażną rolę w eksploatacji 
ropy, stan  ten  jest nadal nie do pom y­
ślenia.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. B roni­
sław  Nazimek, ur. w r. 1883 w woj. Kra- 
kow skiem , absolw ent wydz. p raw a na 
U niw ersytecie Jagiellońskim , jeden z 
pierw szych organizatorów  adm inistracji 
naszej, b. s ta ro sta  grajewski, łom żyński
1 grodziski, na obecnem  stanow isku po ­
zostający od r. 1929.

Za zasługi oddane w  p racy  państw o­
wej p. Nazimek odznaczony został 
Krzyżem K awalerskim  Polonia R estu tu ta .



W iadom ości Turystyczne Nr. 5 — 6 — 7. S tr. 36

Dobromil. Kościół Parafjalny.

T )o w ia t D obrom ilski ściśle zw iązany 
je s t z dziejam i H erbu tów , założycieli 

m iasta, k tó rzy  przybyli do Polski w  koń­
cu 14 w.

Najsłynniejszym  z nich, Ja n  H erburt, 
sek re ta rz  Zygm unta A ugusta, h isteryk  
i praw nik, w ybudow ał w okolicy dzisiej­
szego Dobrom ila zam ek obronny na w y­
sokiej górze, a  osiedle, k tó re  skupiło się 
w około jego stóp, z biegiem czasu o trzy ­
m ało nazw ę D obromila, pochodzącą, zd a­
je się, od odległości „dobra m ila“, dzie­
lącej now e osiedle od najbliższego ko­
ścioła kato lickiego w  Felsztynie.

Po śm ierci fundatora  zam ek przeszedł 
w  ręce syna jego, Ja n a  Szczęsnego, ro t­
m istrza i sek re ta rza  królew skiego, póź­
niej s ta ro sty  m ościskiego i W iszniewskie­
go. Nowy dziedzic, po niespokojnej m ło­
dości, osiada w zam ku dobromilskim, 
a będąc w ykształconym  i bystrym  czło-

Dobromil. Ruiny

POWIAT 
DOBROMILSKI

wiekiem , s ta ra  się o podźw ignięcie ro ­
dzimej kultury. Z akłada w Dobromilu 
drukarnię, z k tórej wychodzi w ielka ilość 
w ydaw nictw , między niem i zaś dzieła 
K adłubka i Długosza. Jednocześnie, t r a ­
wiony duchem  niespokojnym  i chęcią 
czynu, staje na czele w szystkich spisków 
ówczesnego okresu  i jest jednym z głó­
w nych przyw ódców  rokoszu Zebrzydow ­
skiego. W skutek  tego zam ek dobrom il­
ski staje się n iejako głów ną k w aterą  
w szelkich spisków, a w łaściciel jego gnę­
biony jest bezlitośnie przez p artje  p rze­
ciwne, szczególniej zaś królew ską. U m ie­
ra  zupełnie zrujnowany, a  syn jego Jan  
Lew  H erburt, w  przeciw ieństw ie do oj­
ca, cichy filozof i uczony, au to r dziełka 
„A rtes  dobrom ilensis", p ragnąc ra to ­
w ać nazw isko ojców, w yzbyw a się na 
rzecz w ierzycieli całego m ajątku w łącz­
nie z zamkiem, kopaln ią  soli i licznemi 
wsiam i i osiada w k lasztorze Bazylja- 
nów, gdzie pozostaje do śmierci.

Na nim też  w ygasa znakom ity ród 
H erburtów , zam ek zaś przechodzi na 
w łasność Czuryłłów, po k tó rych  obej­
mują go K rasińscy, a jedną z najznako­
mitszych przedstaw icielek  tego rodzaju, 
goszczącą w połow ie 18 w. w  zam ku do­
brom ilskim , jest rów nie p iękna jak n ie ­
szczęśliwa F ranciszka K rasińska, k tórej 
losy opisuje K lem entyna z Tańskich 
Hoifm anowa.

Po licznych najazdach  kozackich, 
szw edzkich i siedm iogrodzkich zam ek 
pow oli zam ienia się w  ruinę,

Dziś nie przypom ina ona w<- niczem 
dawnej św ietności, chyba jedynie roz­
m ach w  planow aniu i potężne szczyty 
m urów  m ówią o bogactw ie i możności 
H erburtów .

W  Nowem M ieście in teresujący jest 
kościół parafjalny, gotyk z 16 w., w  P o ­
sadzie R ybotyckiej zaś cerkiew  para- 
fjalna, jedna z najstarszych  m urowanych.

O becny pow iat Dobrom ilski ch a rak te ­
ryzują lasy, zajm ujące około % części 
ogólnego obszaru. N adto pow iat posia­
da bogactw a natu ra lne  w  postaci kopal­
ni soli w L acku i bogatych źródeł so-

zamku H erburtów .

Dobromil. Ratusz

lankowych. Posiada on doskonałe w a­
runki klim atyczne, zdrow e podgórskie 
pow ietrze, i nadaje się w niektórych 
punktach  doskonale do zużytkow ania 
w charak terze  letniska. Szczególnie p ię ' 
kne są okolice K rościenka i Dobromila.

Ludność przew ażnie zajm uje się ro l­
nictwem  na glebie lichej i g runtach czę­
sto zalew anych przez nieuregulow ane 
rzeki W yrw ę, W iar i S tupnicę. Przem ysł, 
z w yjątkiem  wspom nianej państw ow ej 
żupy solnej i kilku tartaków , nie is tn ie­
je. S tąd  też  w ielka bieda, panująca 
w śród ludności.

Co do samej żupy, nadm ienić należy, 
że pow stała  ona praw dopodobnie w po­
łow ie 16 w ieku, obecnie eksp loatow a­
na jest przez państw o, i sk łada się z ko ­
palni i w arzelni soli. K opalnia posiada 
2 szyby głębokości 266 i 231 m. i po ­
dzielona jest na 6 poziomów na których 
odbyw a się ługow anie górotw oru solne­
go w 8 ługow inach o pojem ności około
200.000 hektolitrów . W arzelnia posiada 
4 panw ie. M aksym alna produkcja soli 
w ynosi ok. 8.000 ton rocznie, załoga zaś
składa się z 110 pracow ników . W  o s ta t­
nich czasach pow stał p ro jek t skasow a­
nia tej placów ki przem ysłow ej, co nie 
byłoby racjonalnem  tak  ze względu na 
in teresy  obrony narodow ej, w ym agające 
istnienia kopalni soli w  bezpiecznym  
punkcie kraju, oddalonym  od granic, jak 
ze względu na sytuację gospodarczą po­
w iatu, dla którego kopalnia w  Lacku,
jakkolw iek niew ielka, posiada jednak 
w ielkie znaczenie.

W  pow. D obromilskim znajduje się 
słynna miejscowość odpustow a, K alw arja 
Pacław ska, grom adząca w lipcu, w  o k re­
sie odpustów, kilkudziesięciotysięczne 
rzesze pielgrzymów. W  r. 1928 ilość
ich dosięgała 80.000! W  K alw arji is tn ie­
je staroży tny  k lasz to r OO. F ranciszka­
nów.
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B A N K
S P Ó Ł D Z I E L C Z Y

W BRZOZOW IE
Spółdzielnia z ogr. odp. 30-to k ro tn ą

BRZOZÓW , 
u l. Mickiewicza, tel. 13. 

ZA STĘPSTW O 
BANKU PO LSKIEGO

P.K.O. W A RSZA W A  142.058 
P.K.O. KRAKÓW  412.945.

Przyjmuje inkasa i w inikulacje oraz 
" 'k łady oszczędnościow e począw szy 
°d 1 zł., tak  w dolarach  jak w z ło­

tych.
W ykonuje w szelkie czynności, w cho­

dzące w -z a k re s  bankow ości. f 
Największa insty tucja  bankow a w 

pow. Brzozowskim.
_ 1262

Pod względem kom unikacyjnym  po­
wiat posiada tylko jedrią linję kolejową, 
biegnącą na jego południow o-w chodniej 
Sranicy. Szosy przebiegają na p rzes trze­
l i  142 kim. i s tan  ich jest niezły. Zły 
lest natom iast stan  dróg gruntowych, 
C(>rocznie zalewanych.

PW. i WF. postaw ione są dobrze, po ­
gadają  stadjony, z pom iędzy których 
Wymienić należy zbudow any w  r. il928 
^  Dobromilu, zaopatrzony w ostatn ie 
udogodnienia. Ilość członków  ćw iczą­
cych wynosi przeszło 600, Zw. S trze­
lecki posiada 16 oddziałów  na 21 w 
ogólnej ilości.

S tarostą  pow iatow ym  jest p. H enryk 
Kassala, ur. w  r, 1887 we Lwowie, ab ­
solwent wydz. p raw a U niw ersy tetu  J a ­
na K azim ierza, czynny organizator 
Związków strzeleck ich  jeszcze przed 
Wojną europejską, obrońca Lwowa, b. 
Zast. s tarosty  w  Żółkwi i Przem yślu, od 
r- zaś 1927 pozostający na obecnem  s ta ­
nowisku. P. Kassala posiada szereg za­
szczytnych odznaczeń za zasługi po ło ­
żone w  obronie granic Polski, w  r. 1929 
*aś odznaczony został Złotym  Krzyżem 
Zasługi.

NA PR O G U  
NOWEGO ŻYCIA
(Państwowy Z akład  Wychowawczo - Po 
prawczy dla małoletnich w  Przedzielnicy).

„W ina ojca idzie w syna! N iegodnych 
synowie — niegodni!“.

Słow a W yspiańskiego przyjdą zdaje 
się na myśl każdem u, k to  zw iedza za­
kład  w Przedzielnicy, gdzie „odsiaduje" 
karę  168 chłopców, k tórych  najw iększem  
zdaje się p rzestępstw em  jest to, że nikt 
nimi nie zajm ował się przed przybyciem  
tu taj, a jeżeli się zajmował, to w  naj- 
gorszem znaczeniu. Może w słow ach W y­
spiańskiego o ty le  tkw i przesada, że w 
sferze tej ojciec, jako pojęcie praw ne, 
mało jest reprezentow any.

Zadaniem  zakładu jest w yłuskanie ze 
społeczeństw a jednostek  młodych, a 
szkodliwych, i przerobien ie  ich na  lu ­
dzi pożytecznych społeczeństw u i p ra ­
wych. Coś w rodzaju procesu rafinacyj- 
nego, polegającego na przeróbce obrzy­
dliwej ropy naftow ej na pełnow artościo­
wy produkt.

Czy zadanie to zostaje spełnione, 
trudno jest sądzić na zasadzie krótkiej 
w izyty w  zakładzie. Co m ożna jednak 
stw ierdzić ponad wszelką_ wątpliwość, 
to to, że czynione są tu  w szelkie usi­
łow ania i to w jaknajw spółcześniejszym  
duchu. K ierow nictw o dok łada  starań , 
aby dotychczasow e próżniacze życie 
m łodocianych przestępców , będące ź ró ­
dłem ich nieszczęść, zastąpić przez p ra ­
cę. k tó ra , raz poznana, daje im prze- 
dew szystkiem  w ielką satysfakcję, na­
stępnie zaś podstaw ę do norm alnej 
egzystencji.

P rzedew szystkiem  uderza przybyw a­
jącego, to, że zak ład  nie posiada żadne­
go tradycyjnego dla w ięzień muru, dzie­
lącego go od reszty  św iata i ponuro 
przypom inającego znajdującym  się tu taj, 
gdzie w łaściw ie się znajdują. Z akład  nie 
tylko nie posiada muru, a le rzadziutk ie 
oparkanienie, tak ie , jakie widzimy przy 
każdej zagrodzie chłopskiej, nie wszę-

Dobromil. Cerkiew,

dzie istnieje. To też  chłopcy nie posia­
dają bezustannie przed oczami groźne­
go mem ento, nie posiadają żadnej w i­
domej w skazów ki gdzie kończy się „w ię­
zien ie“, a zaczyna „wolność", jak zresz­
tą  w w ew nętrznem  życiu zak ładu  nie po­
siadają żadnych w skazów ek na to, że 
nie znajdują się w  norm alnej szkole rze­
mieślniczej, lecz w zakładzie popraw czym .

Z akład  posiada szkołę pow szechną o 
zakresie 6 klas oraz szkołę zaw odow ą 
z w arsztatam i stolarskiem i, ślusarskiem i, 
szewckiem i, kraw ieckiem i oraz kursem  
ogrodnictw a.

Tutaj chłopczy uczą się teorji i p rak ­
tyki, nieraz w ykazując w ielkie zdolno­
ści. Po ukończeniu kursów  w ykonują 
p race  wyzwoleńcze, otrzym ując św iadec­

Salina w Dobromilu.

D O B R O M IL
M iasto liczy dziś 5.138 mieszkańców, 

z k tórych  70% stanow i ludność żydow ­
ską: Na uwagę zasługuje renesansow y 
kościół parafjalny  oraz synagoga, rów ­
nież renesansow a.

Z pam iątek  daw nych jstnieją tylko ru i­
ny zamku H erburtów . M iasto posiada 
elektrow nię, rzeźnię, stadion PW . i WF. 
Położone jest ładnie, a  okolice jego n a ­
dają się na letniska, O św iata rep rezen ­
tow ana jest przez p ryw atne gimnazjum 
® '0  k lasow e im. H erburtów , 7-o kl. 
szkołę męską, 7-0 kl. szkołę żeńską. 
W mieście znajduje się państw ow a żu- 
Pa solna, posiadająca w anny solankowe, 
nb. w bardzo prym itywnym  stanie. 
W okolicy m iasta czyniono poszukiw a­
nia ropy, jednakow oż bez pow odzenia.
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P O W I A T  D R O H O B Y C K Itw a czeladnicze oraz św iadectw a z ukoń­
czenia kursu  nauki w  szkole pow szech­
nej. G odnem  zaznaczenia jest przytem , 
że adm inistracja zak ładu  tak  dalece p o ­
suw a sw oją dyskrecję, że nie w ydaje sa ­
ma św iadectw , lecz staw ia w ychow an­
ków  przed  kom isjam i ogzaminacyjnem i 
norm alnych szkół pow szechnych i izb 
rzem ieślniczych, n ik t też  z opuszczają­
cych zakład  nie może być w  przyszło­
ści szykanow any z pow odu pochodzenia 
jego św iadectw a.

Pracu jąc planow o chłopcy są wciąż 
zajęci, a  p raca  ich, jak zaznaczyliśm y, jest 
produkcyjna. W  zw iedzanych przez nas 
w arsz ta tach  w idzieliśmy bardzo piękne 
meble, przygotow yw ane na egzamin cze­
ladniczy, bardzo pom ysłow e rysunki i du­
ży zapał. W arsz ta ty  ślusarskie, dobrze 
zaopatrzone, produkują  cały szereg po­
żytecznych w yrobów , o w ybitnie a r ty ­
stycznym  charak terze. W szystkie u rzą­
dzenia gospodarcze, 'jak ¡kuchnia, p ie ­
karnia, w łasna elektrow nia, etc. obsłu­
giwane są orzez w ychow ańców  i lśnią 
czystością. To samo daje się pow iedzieć 
o ubikacjach mieszkalnych.

Do szczególnych przyjem ności w ycho­
w ańców  należy muzyka, to  też  zakład  
posiada doskonałą ork iestrę  dętą , po ­
zostającą pod kierow nictw em  zaw odo­
wego kapelm istrza, a  chłopcy, bardzo 
m uzykalni, znajdują w ie lką  satysfakcję 
w  próbach i koncertach  chętnie p rodu ­
kow anych. Do jakiego stopnia cenią so­
bie chłopcy udział w  orkiestrze, dow o­
dzi, że k ierow nictw o szkoły uw aża w y­
kluczenie z o rk iestry  za cięższą karę  
dyscyplinarną.

Z akład  posiada w łasną kaplicę, skrom ­
nie, a le ładnie urządzoną, oraz salę te - 
atralno-kinow ą.

Na czele zak ładu  sto i insp. Genjusz, 
którego ojcowskie obchodzenie się z 
dziećm i zyskało ogólną popularność.

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA DROHOBYCZA 
DROHOBYCZ, RATUSZ

TEL. Nr. 422 P.K.O. Nr. 59.275

RACHUNKI ŻYROWE W BANKU 
POLSKIM I BANKU GOSPODAR­

STW A K RA JO W EG O. 
ZAŁATW IA W SZELKIE CZYNNO­
ŚCI, WCHODZĄCE W ZAKRES 

BANKOWOŚCI.
UDZIELA POŻYCZEK.
PR ZY JM U JE WKŁADY OSZCZĘD­

NOŚCIOWE.
ZA W SZYSTKIE ZO B O W IĄ ZA N A  
RĘCZY GMINA M. DROHOBYCZA 
CAŁYM SW OIM M A JĄ TK IEM  

W ARTOŚCI OK. 24.000.000 ZŁ.
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Przedew szystkiem  stw ierdzić należy, 
że pow iat jest nietylko w ybitnie w arto- 
ściowy pod w zględem przem ysłowym, 
ale niem niej cenny pod w zględem tu ry ­
stycznym. Położony jest on m ianowicie 
na  pograniczu Bieszczad. Na południe od 
przyległego B orysław ia znajduje się naj­
wyższy szczyt okoliczny, M alm ansthal, 
pod względem narciarskim  zaś okoliczne 
te reny  zażyw ają słusznej doskonałej 
sławy.

Północna część pow iatu  jest zato  n i­
zinna, położona nad brzegam i D niestru. 
Posiada ona niezw ykle urodzajną glebę, 
n ieste ty  jednak ku ltu rą  rolna nie stoi tu  
na odpow iedniej w ysokości i w tej dzie­
dzinie w iele jest jeszcze do zdziałania. 
Pracują tu taj 2 tow arzystw a rolnicze: 
polskie O kręgowe Tow. Rolnicze oraz 
ukraińskie „Silskij H ospodar" i dzięki 
w ytężonej p racy  obydwu instytucyj stan  
ku ltu r rolnych popraw ia się z roku na 
rok. D otyczy to  zw łaszcza hodowli, o to ­
czonej specjalną opieką, ii subw encjono­
wanej przez W ydział Pow iatow y.

R olnictw o jednak nie stanow i najw aż­
niejszego działu p racy w pow iecie. Prze- 
dew szvstkiem  króluje tu taj nafta,

Borysław , połączony z T utsanow ica- 
mi i M rażnicą, stanow i w ielkie źródło 
ropy, D rohobycz zaś jest owym wielkim 
kotłem , w którym , w  kilkunastu  rafi- 
nerjach, surowy olej skalny destyluje się 
i skąd setkam i wagonów  wybiega na ca­
ły świat.

N afta też  w yciska swoje p iętno  na 
wszystkim  wokoło. Do dzisiejszego dnia, 
jakkolw iek pierw sza desty lacja rozpo­
częta  została  tu  w r. 1853, te reny  p o ­
w iatu znajdują się pod hipnozą zło todaj­
nych źródeł, k tó re  mogą w  każdej chw i­
li w ytrysnąć w każdem  miejscu, a k aż­
dy w ytrysk  oznacza miljony.

To też  w stosunkach miejscowych w y­
raźne piętno w ybija na wszystkiem  p ie r­
w iastek  spekulacji i tym czasow ości. 
Nikt, z w yjątkiem  m ałej liczby obyw a­
teli, n ie żyje tu  w ten  sposób, jak się 
urządza życia na zawsze. W szystko ży­
je tym czasow o. Jed en  posiada ropę, ży­
je więc chwilą, w  k tó re j źródło jej jest 
czynne, chciałby, aby nie w ychłódło ono 
nigdy, jednocześnie jednak nie urządza 
się tu  na sta łe , wie bowiem, że koniec 
końców  źródło musi kiedyś w yschnąć, 
drugi znowu jeszcze ropy nie ma, nie 
w ątp i jednak, że w ytryśnie mu ona 
w cześniej czy później. N arazie w kłada 
w szystkie siły i kap ita ły  w przyszłe bo ­
gactwo, ale znowu nie osiedla się tutaj 
życiem stałem . W ielu nie myśli w cale o 
sam odzielnej eksploatacji, żyje jednak z 
tych, k tó rzy  eksploatują, albo pragną 
eksploatow ać.

Pow staje spekulacja terenam i. G runta 
idą w  górę, życie drożeje. Zjawiają się 
całe zastępy typów , żyjących tylko w 
gorączkow ej atm osferze i znikających 
z chw ilą uspokoienia się jej. Poniew aż 
jednak tu ta j nigdy się nie uspokoi, je ­
dynym w iecznym elem entem  jest tu  typ 
przelo tnego p taka , żerującego na lep ­
szej lub gorszej konjunkturze.

Życie w  pow iecie płynie w ięc pod h a ­
słem w ybitnego zm aterializow ania i to 
w ujem nem jego znaczeniu. Pow iat,

skarbn ica bezcenna R zeczypospolitej, po ­
siada stosunki w ciąż jeszcze nienorm al­
ne, jakkolw iek gorączka rozpoczęła się 
70 la t temu.

O becna konjunktura jest w ybitnie gor­
sza. Nie dlatego, aby w zorem  innych 
dziedzin życia gospodarskiego, nafta  nie 
posiadała  zbytu. W prost przeciw nie. Ro-

Jan  Em eryk 
S taros ta  Drohobycki.

pa zaw sze znajduje zbyt i zaw sze jej jest 
zam ało. P rzyczyną teraźniejszego zasto ­
ju jest groźny objaw  w ysychania źródeł. 
O dawnej sile produkcyjnej ich niem a 
mowy. Nowe w iercenia, prow adzone go- 
rązkow o, nie dają p raw ie w cale rezu lta ­
tów. B orysław  „przew iercony“ jest na- 
w skroś, niem a praw ie miejsca już ani na 
jedną wieżę w iertniczą. Sytuacja ta  s tw a­
rza bezrobocie. O becnie 500 rodzin ro ­
botniczych pozostaje na utrzym aniu k o ­
m itetu  do spraw  bezrobocia, a nie jest 
to  bynajm niej jeszcze koniec. R edukcje 
idą dalej i może przyjść chwila, kiedy 
ilość bezrobotnych przekroczy możliwo­
ści kom itetu. N arazie daje on sobie jakoś 
radę, a  bezrobotni naw et zgłosili się do 
starostw a i przez delegację sw oją złożyli 
na ręce  s tarosty  podziękow anie za do ­
tychczasow ą akcję.

Szosy na te ren ie  pow iatu  są w  niezłym 
stanie, z w yjątkiem  odcinków  D rohobycz 
— Borysław, B orysław  — T ruskaw iec i 
T ruskaw iec — Drohobycz. N a tych  od­
cinkach dzierżą one bezsprzecznie prym, 
jako jedne z n a j g o r s z y c h  w w o­
jew ództw ie.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. Ja n  Em e­
ryk, ur. w  r. 1891 w Zamościu, absolw ent 
wydz. p raw a na  uniw ersytecie kijowskim, 
stary  pracow nik niepodległościow y, 
p ierw szy w icestarosta  z w yborów  w Za­
mościu z czasów  gabinetu J . M oraczew - 
skiego, b. sta ro sta  lubomlski, kow elski, 
horochow ski, w ołożyński, baranow icki i 
m iechowski, na obecnej p laców ce p racu ­
jący od r. 1931,
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t a m , g d z i e  s i ę  r o d z i  b o g a c t w o  p o l s k i
(D R O H O B Y C Z )

D rohobycz stanow i centrum  polskie­
go przetw órczego przem ysłu naftowego. 
M ieszczą się tu taj najw iększe rafinerje 
roPy, pochodzącej z pobliskiego Bory­
sławia, połączonego z Tustanow icam i i 
M rażnicą, d latego też  D rohobycz w b o ­
gactw ie gospodarczem  Polski stanow i je ­
den z najpow ażniejszych punktów , a mo­
że i najpow ażniejszy.

Drohobycz, jako osada, znany był już 
w 12 wieku, z pow odu soli, k tó rą  tli w y­
dobywano w dzisiejszej dzielnicy Zwa- 
ryckiej. Sól ta  by ła  bogactw em  całej oko­
licy i rozw ożona by ła  po najodleglejszych 
dzielnicach kraju, w skutek  czego za ło ­
żone zostały  specjalne składy soli naw et 
w odległej Bydgoszczy, Dybowie pod T o­
runiem  i D obrzyniu n. W isłą. O założe­
niu tych składów  w spom ina dek re t k ró ­
lowej Jadw igi z r. 1387. H erb D rohoby­
cza przedstaw ia tarczę, na k tórej um iesz­
czono 9 topek  soli.

Za zasługi w obec państw a m iasto o trzy ­
m ało w  roku 1788 nazw ę „wolnego k ró ­
lewskiego".

Znaczenie obecne m iasto osiągnęło w 
r. 1853, k iedy obyw atel z sąsiedniego Bo­
rysław ia, A braham  Schreiner, pierwszy 
rozpoczął destylację ropy naftowej, obfi­
cie znajdującej się w okolicach m iasta, 
używanej jednak dotychczas tylko jako 
maź do wozów. Pom ysł Scheinera ud o ­
skonalił i w łaściw ie po raz pierw szy 
w prow adził p rak tyczn ie  w  życie ap tekarz  
lwowski, Łukasiew icz, k tórem u udało się 
z ropy naftow ej osiągnąć p roduk t jasny 
i bezbarw ny, zdatny do palenia w lam ­
pie naftow ej. Od tej chwili technika ra ­
fineryjna doskonaliła się coraz bardziej, 
w  D rohobyczu zaś zaczęły  pow staw ać co­
raz w iększe placów ki destylacyjne.

Dziś m iasto posiada ich k ilkanaście i 
stanow ią one gros polskiej produkcji naf­
tow ej i benzynow ej. Do najpow ażniej­
szych instytucyj należy na teren ie  D ro­
hobycza „Polm in", państw ow a fabryka 
olejów m ineralnych, oraz „G alicja"'.

* * *
Przem ysł naftow y, nadający piętno cha­

rak terystyczne  całem u miastu, zasługuje 
w pierwszym rzędzie na zw iedzenie. P o ­
za nim posiada jednak Drohobycz kilka 
innych cennych objektów.

Zaliczyć do nich należy przedew sźy- 
stkiem  s a l i n y ,  do dzisiejszego dnia 
jeszcze istniejące, dalej k o ś c i ó ł  p a -  
r  a f j a 1 n y, p iękny gotyk obronny, k tó ­
rego budow ę rozpoczęto jeszcze za W ła ­
dysław a Jag iełły , Obok kościoła wznosi 
się daw na w i e ż a  o b r o n n a ,  obec­
nie dzwonnica, pochodząca z >16 wieku. 
K ościół posiada o łtarze  barokow e oraz 
ładne  freski na ścianach, w  w ielkim o ł­
tarzu  zaś znajduje się najstarszy  zaby­
te k  kościoła, m ały obraz M atki Boskiej 
z D zieciątkiem , pochodzący z 14 wieku. 
W  prezbiterjum  znajdują się tab lice z 18 
w., głoszące dzieje kościoła. O kna zdo­
bią w itraże w edług projek tów  M atejki, 
W yspiańskiego i M ehoffera, w  głównej 
naw ie zaś znajduje się pom nik K atarzy ­
ny R am ułtow ej, żony drohobyckiego żup­
nika, renesansow y, d łu ta  S ebastjana Cze- 
szka z r. 1572. W  bocznych o łtarzach  
znajdują się ciekaw e obrazy rzeźbione w

drzew ie, pochodzące z 18 w. Ponad k a ­
plicą bocznej naw y znajduje się bibljo- 
tek a  kościelna, posiadająca rzadkie stare  
druki.

Na zew nętrznej stronie muru, znajdu­
ją się kam ienne w ykopaliska.

Obok salin znajduje się c e r k i e w  
św.  J u r a ,  drew niany zabytek  b izantyj­
ski, n a j p i ę k n i e j s z y  p o m n i k  
b u d o w n i c t w a  d r e w n i a n e g o  w 
Polsce, z początków  16 wieku.

Drohobycz. Kościół parafjaJny.

Piękną budow lą w spółczesną jest r  a- 
t  u s z, w zniesiony na rynku, zbudow a­
ny i oparty  w części na m urach daw niej­
szej wieży, w  miejscu, w  którem  w znosił 
się daw ny ra tusz z 15 w. B udynek im po­
nuje harm onijną całością oraz w ielkim 
zakrojem.

Intresującym  budynkiem  jest c e r ­
k i e w  św.  K r z y ż a ,  licząca 300 lat, do 
ciekaw ych zabytków  należy k l a s z t o r  
O.O. B a z y l j a n ó w  z 18 w., z w spół­
czesnych budynków  zaś godne w ym ienie­
nia są: ż y d o w s k i  d o m  s i e r o t ,  za­
łożony z inicjatyw y zasłużonego obyw a­
te la  D rohobycza Eljasza F euerste ina  w  r. 
1913, żeńska szkoła pow szechna im. K ró­
lowej Jadw igi, daw ne gimnazjum męskie, 
zaw ierające w bibljotece nauczycielskiej 
kilka tysięcy druków , n ieraz rzadkich, po ­
cząwszy od 16 w.

* * *
W spółczesny D rohobycz jest pięknem  

m iasteczkiem  o charak terze m iasta-ogro- 
du, szoroko rozłożonem  w śród starych 
drzew  i dobrze utrzym anych traw ników . 
Ozdobę tej części m iasta stanow ią licz­
ne w ille i pałacyki po ten ta tów  naftow ych 
oraz m iejscowej elity. Do najpiękniej­

szych z nich należy pałacyk  marsz. J a ­
rosza. burm istrza m iasta i p rezesa Związ­
ku U zdrow isk Polskich, pa łacyk  s ta ro ­
stwa, etc.

M iasto posiada ok. 33.000 m ieszkań­
ców, ośw ietlone jes t elektrycznością  z 
Borysław ia, posiada w odociągi o dobrej 
wodzie, doprow adzanej ze wzgórz leżą­
cego o 24 kim. Uroża, gazownię, częścio­
w ą kanalizację, rzeźnię now oczesną i in­
ne urządzenie, oraz częściowo asfaltow a­
ne bruki. U trzym ane jest czysto. M iasto 
posiada m ajątek  nieruchom y o w artości
24.000.000 zł., sk ładający się z gruntów  
ornych, lasu, łąk  oraz nieruchom ości m iej­
skich.

P rzez swoje w ybitne znaczenie, są­
siedztw o z Borysławiem , piękne położe­
nie,, in teresu jące zabytk i i bliskość 
uzdrow iska światowej sławy, T ruskaw - 
ca, D rohobycz jest licznie odwiedzany 
przez turystów  i stanow i ważny punkt 
wyjścia dla w ycieczek na pobliskie B ie­
szczady.

O ddział Tow. Tatrzańskiego u łatw ia 
tu rystykę  i zw iedzanie tak  m iasta, jak 
okolic.

B urm istrzem  D rohobycza jest p. R aj­
m und Jarosz, w łaściciel T ruskaw ca, p re ­
zes Związku U zdrow isk Polskich.

B O R Y S Ł A W

B orysław  stanow i cen tralny  punk t n a ­
szej produkcji ropy. Znajdują się tutaj 
niezliczone kopalnie, eksploatow ane przez 
najw iększe koncerny św iata, jak „Bona- 
riva", „Compagnie In ternationale  des Pe- 
tro les", „G alicja“ , „G azolina", „H olen­
derski Syndykat N aftow y“, „K arpaty", 
„Limanowa", „N afta", „Oil Investors A s­
sociation“, „Olej Skalny", „Prem ier", 
„S tandard  N obel", etc.

M iasto zabudow ane jest drew nianem i 
domami, noszącem i charak te r p row izory ­
czny, k tó iy  zostaje szczególnie podkre­
ślony przez n ieuporządkow ane ulice to ­
nące w  błocie i obram ow ane chodnikam i 
z desek.

Ludność dosięga 20.000. M iasto posia­
da gimnazjum-, szkołę górniczo-w iertni- 
czą, szpital Kasy Chorych, elektrow nię, 
stację geologiczną, oraz szereg organiza- 
cyj zawodowych, związanych z przem y­
słem naftowym .

M iasto połączone jest z sąsiadującem i 
z niem  miejscowościami T ustanow icam i i 
M rażnicą.

Ze w zględów estetycznych nie jest m ia­
sto in teresujące, posiada natom iast kolo­
salne znaczenie dla zw iedzającego ze 
w zględu na swe urządzenia w iertn icze i 
ch arak te r produkcyjny.

Jedynym  pięknym  w idokiem jest w i­
dok w ieczorem  z pewnej odległości na 
Borysław , ośw ietlony przez każdy z w ielu 
szybów. Szczególnie p ięknie wygląda 
m iasto ze szczytu jednej z okolicznych 
gór.

W  obecnej chwili w ykończony jest w 
B orysław iu stadjon P.W . i W .F., jeden z 
najpiękniejszych w  w ojew ództw ie.
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T R U S K A W I E C

Są też i inne nowo dow iercone zdroje, 
nad k tórem i prow adzi się studja, a o czem 
wspominamy tylko dlatego, aby dać w y­
raz zdaniu, w ypow iedzianem u zaraz na 
w stępie, że rozm aitość w ód truskieckich  
jest w prost zdum iewająca.

Specjalny dział lecznictw a stanow ią k ą ­
piele.

W  łazienkach  w ydaje się kąp iele  so­
lankow e, ze źródeł o Wysokiem nasyce­
niu (do 25%) soli zwyczajnych z szybu 
„Ferdynand“, położonego w parku  zd ro ­
jowym, oraz soli glauberskich, tak  zw a­
nych francezzbackich i soli potasow ych 
czyli kainitow ych, pochodzących ze słyn­
nych szybów na Pom iarkach truskaw iec- 
kich, kąpiele siarczane z szybu „Edw ard", 
położonego w parku  zdrojowym i z szy­
bów  „Em anuel" i „A nna" na Lipkach tru - 
skaw ieckich, kąpiele i okłady borow ino­
we z borow iny pochodzącej z w łasnych 
terenów  leśnych, kąpiele kw aso-w ęglow e 
(impregnowane), kąpiele szlamowe, przy- 
spasabiane ze szlamu szybowego słone­
go i siarczanego,

Z akładow a w ziew alnia solankow a pod 
kierow nictw em  lekarza - specjalisty  cho­
rób nosa, gardła, k rtan i i uszu, w ydaje 
inhalacje specjalne balsam iczne i so lan­
kowe, ciepłe i zimne.

Inhalatorjum  posiada pierw szy w Pol­
sce apara t do t. zw. inhalacji suchej, zna­
ny ze swego znakom itego działania w 
schorzeniach dróg oddechow ych, zw ła­
szcza przy ostrych i przew lekłych scho­
rzeniach tchaw icy, oskrzeli i rostrzeniach 
oskrzeli.

W  Truskaw cu leczy się skutecznie nie- 
dokrew ność, otyłość, dna, cukrzyca, zoł­
zy, kiła, rom iękczenie kości, reum atyzm  
staw ow y i mięśniowy, n ieżyty przew odów  
oddechow ych, rozedm a płuc, nerw ica se r­
ca, zapalenia osierdzia, w sierdzia i m ięś­
nia sercowego, m iażdżyca naczyń, dusz­
nica bolesna, stany po zapaleniach nerek, 
nieżyt m iedniczek nerkow ych, nieżyty pę-

1. U źródła Naftusi.
2. Klub Towarzyski.
3. Sjesta w słońcu.
4. O rzeźwiająca kąpiel w Pom iarkach Truskawieckich.

T ruskaw iec-Zdrój leży w uroczem  pod­
górzu karpack iem  na wys. 400 m., w  roz­
kosznej dolinie otoczonej zew sząd lesi- 
stem i wzgórzami, k tó re  go znakom icie 
chronią od w iatrów  i przeciągów , ma 
klim at łagodny, średnio-w ilgotny, s tano ­
wi p rzeto  sam przez się znakom itą stację 
klim atyczną.

Położony w najbogatszej w skarby 
ziem ne okolicy, obok salin S tebnika i 
D rohobycza, olbrzymich obszarów  n afto ­
w ych B orysław ia i Tustanow ic, kopalni 
w osku ziemnego, galm anu i cynku —■ 
skąd ła tw a do zrozum ienia — ogrom na 
obfitość i rozm aitość, jego wód leczni­
czych — tonie T ruskaw iec w śród n ie­
zmiernej ilości drzew  i sadów, słynnych 
z doborow ych owoców.

Na czołow e miejsce w ód pitnych w y­
bija się w T ruskaw cu słynna, bo nigdzie 
dotąd  w Europie nie spotykana „N aftu- 
sia".

Je s t to szczaw a alkaliczno-ziem na, uni­
k a t balneologiczny pod względem sk ła ­
du chemicznego i szczególnych w łaśc i­
w ości fizykalnych; silnie m oczopędna, 
niezrów nana w chorobach nerkow ych i 
w cierpieniach dróg moczowych, p rze­
roście p rostaty , reum atyzm ie, dnie, zw ap­
nieniu tę tn ic  i cukrzycy.

D alej są zdrój „M arja" słono-glauber- 
sko-żelazisty , „Zofja" słono-gorzki, „B ro­
n is ław a“ słono-ziem ny.

W szystkie trzy  stosow ane z doskona­
łym skutkiem  przy zaburzeniach w  t r a ­
w ieniu natu ry  nerw ow ej, przy nieżytach 
żołądka, przebiegających z obniżeniem 
kw asoty, przy nieżytach jelitowych, za ­
stoinie brzusznej, p rzekrw ieniu  w ątroby i 
śledziony oraz zaparciu  stolca, przy  zo ł­
zach i niedokrew ności, o tyłości, jakoteż 
przy nieżycie oskrzelowym, w ysiąkach 
opłucnych.

Ponadto  zdr^i .Bronisławy" dniała wv- 
tako "łukanka  do ća-dła i nosa

r> ~ 0  -r W o k ł p Ą o ,

Z drrj J rz ia "  szczaw a alkaliczno-zie1̂  
na — silnie prom ienio-tw órcza, najsil­
niejsza ood tym w zględem ze w szystkich 
znanych dotąd wód w Polsce.
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P O W I A T  G R Ó D E C K Icherza, kam yki nerkow e i pęcherzow e, 
Przerost gruczołu krokow ego, nieżyt żo- 
•Ądka, zaparcie  stolca, kam ica w ątrobo ­
wa, zastoiny brzuszne, organiczne i funk­
cjonalne choroby nerw ow e, jak: nerw o­
bóle, rw a kulszow a (ischias), choroba B a­
sedowa, osłabienie płciow e (impotencja), 
Porażenia, zapalenia macicy, około- i 
Przym aciczne trąb ek  i jajników, pozosta­
łości po złam aniach i zw ichnięciach i t. p.

Na Pom iarkach Truskaw ieckich, p ięk ­
nem kąpielisku siarczano-solanow em , nad ­
zwyczajnie p ięknie położonem  w o tocze­
niu lasów  szpilkowych, około 460 m. nad 
Poziom morza, czynne są kąp iele  zim ­
ne, basenow e, ze sztuczną p lażą oraz k ą ­
piele słoneczne.

Odległość z T ruskaw ca w ynosi około 
2500 m., i stanow i p iękną przechadzkę. 
Duża pływ alnia, gim nastyka napow ietrz­
na, p lace tennisow e, w staw ie łódki, przy 
plaży bufet.

Poza tem są zakłady dentystyczne i 
P ryw atne sanatorjum  dla chorób dróg 
m oczowych i chirurgji oraz pensjonat 
dietetyczny.

Z akład  zdrojow o-kąpielow y w Truskaw - 
cu jest o tw arty  cały rok.

Sezony kąpielow e le tn ie  rozpoczynają 
się 1 kw ietn ia  i trw ają  do końca paździer­
nika, dzieląc się na sezon I od 1 k w ie t­
nia do 15 czerw ca, II. od 16 czerw ca do 
31 sierpnia i III od 1 w rześnia do koń­
ca października.

Sezon zimowy trw a od 1 listopada do 
końca m arca.

F rekw encja ostatn ich  la t p rzekroczyła 
cyfrę 15.000 kuracjuszy, a s ta ty styka  p ro ­
w adzona ściśle od przeszło 50 la t przez 
zarząd zdrojow iska w ykazuje sta ły  z roku 
na rok przyrost. — To też  Truskaw iec- 
Zdrói rozbudow uje się i rozwija bardzo 
szybko i dąży z całem  zrozum ieniem do 
zupełnego zeuropeizow ania się, by w ża­
dnym kierunku  już naw et nie ustąpić  z 
p rzesadą przez w ielu przechw alanym , za­
granicznym „badom “.

Klub miejscowy (kasyno) koncentru je  w 
sobie życie tow arzyskie, a liczne zabaw y 
taneczne, te a tr , kino, lokale dancingow e 
i koncerty , w reszcie dobrze zaopatrzona 
b ib ljo teka zakładow a, przyczyniają się do 
uprzyjem nienia pobytu  w zdrojowisku

Poza w szelkiem i budow lam i leży duży 
p ark  zakładow y z dobrze utrzym anem i 
alejam i i drogami, a najbliższe otoczenie 
Truskaw ca, to  p rzep iękne lasy, w śród 
k tórych  w odległości około 2500 m etrów  
od centrum  zakładu leżą słynne Pomiar- 
ki, zaś w odległości 1500 m etrów  leży 
H orodyszcze, będące nader miłym p a r­
kiem leśnym.

Obie te  m iejscowości, przez łagodne 
■wzniesienie, są dostępne naw et dla cię­
żej chorych.

Od 1 m aja do końca w rześnia koncer­
tuję w parku  dw a razy dziennie znako­
m ita o rk iestra  zakładow a.

Kościół, cerkiew  i dom m odlitwy dla 
izraelitów  w centrum  zakładu.

Na Pom iarkach truskaw ieckich  zostało 
o tw arte  r e g j o n a l n e  m u z e u m  imie- 
nia_ ś. p. Emmy Jaroszow ej.

Muzeum można zw iedzać codziennie 
przed i popołudniu.

Spraw am i uzdrow iska kieruje energicz­
nie dr. Roman Jarosz.

Niby to  n iedaleko od Lwowa, w szyst­
kiego trzydzieści kilka kilom etrów , ale 
w padam y odrazu w życie praw dziw ie 
spokojnego prow incjonalnego m iasta, ży­
jącego w łasnem i interesam i, m iasta p ięk ­
nie położonego, schludnego i in te resu ją ­
cego.

W łaśnie w G ródku Jagiellońskim  od­
byw a się targ. Aż przyjem nie spojrzeć, 
jak wozy w łościańskie ustaw iły się rów- 
nemi rzędam i na obszernym  rynku i jak 
pom nik w ielkiego W ładysław a patronuje 
swoim rodakom  oraz potom kom  tych, 
k tó rych  Sobieski pohopnie osadził na 
ziemi lwowskiej i n ieopatrznie oddał w 
ręce w schodniego kleru, gdzie uległ ru ­
syfikacji. Barw ne, żółte, kapelusze słom ­
kow e o w ielkich rondach, b iałe  spodnie 
i koszule mężczyzn, kolorow e spódnice 
i chustki bab, w szystko to  mieni się w 
słońcu, poprzetykane od czasu do czasu 
czarnem i miejskiemi strojam i Żydów, in­
tensyw nie b iorących udział w targu.

Z trudem  przepycham y się przez za tło ­
czony rynek  i wchodzimy do gmachu 
starostw a.

Przedstaw iciel w ładzy państw ow ej, s ta ­
rosta  F ranciszek  Frączkow ski, udziela 
nam następujących informacyj o po ­
wiecie:

„C harak ter jego jest w ybitnie rolniczy, 
a ukształtow any  jest od południa jako ni­
zina, od północy zaś jako lekkie wzgórza, 
dość silnie zalesione.

Z objektów  zabytkow ych spotykam y 
w pow iecie kościół w G ródku Jag ielloń­
skim, w którego m urach podobno znaj­
duje się urna z sercem  W ładysław a J a ­
giełły, który, zgodnie z legendą, umrzeć 
m iał w  Gródku, dalej cerkiew  z d rew nia­
ną dzwonnicą, pochodzącą, jak i kościół, 
z 16 w ieku, staroży tną  basztę, będącą 
jedynym śladem  isniejącego tu  niegdyś 
zamku. K ilka starych  dw orów  o ładnej 
arch itek turze, piękne staw y i rzeka  W e- 
reszyca, p rzepływ ająca przez środek m ia­
sta w  bardzo głębokim  i m alowniczym ja ­
rze, przeciętym  ładnem i wiszącem i m o­
stami, oto m alarskie w alory pow iatu.

O bszar jego wynosi 82.000 ha. i posiada 
on 73.000 ludności.

W  G ródku Jagiellońskim  istnieje ko ­
edukacyjne gimnazjum państw ow e, szko-

Franciszek Frączkowski 
S taros ta  Gródecki.

ła  handlow a, pozatem  istnieją szkoły po­
w szechne, zupełnie w ystarczające dla is t­
niejącej ilości dzieci w w ieku szkolnym.

Z dziedziny opieki społecznej i san ita r­
nej pow iat posiada ośrodek zdrow ia ze 
stacją  przeciw gruźliczą i przeciwjagliczą, 
stację opieki nad m atką i dzieckiem , am- 
bulatorjuu Kasy Chorych, p rzy tu łek  dla 
starców  gminy m. G ródka Jag iellońsk ie­
go, 3 ochronki.

W dziale W P i W F prow adzona jest in­
tensyw na praca. Istnieje tu  31 oddziałów  
Zw. Strzeleckiego o 1000 ćwiczących, w 
czem 2 żeńskie odziały, Tow. Przyjaciół 
Zw. Strzeleckiego, p iękny stadjon w 
G ródku Jag., w ybudow any w r. 1931, na 
staw ie zaś pływ alnie z łazienkam i i 
16 kabinam i oraz leżalnia. Liga M orska 
i K olonjalna utrzym uje tu  przystań  w ła­
sną i posiada liczne łodzie. Ilość człon­
ków oddziału gródeckiego p rzekracza 150.

Szosy w pow iecie ciągną się na p rze­
strzen i 91 kim. J a k  zdołaliśm y ustalić, 
pow iatow e lepsze są od państwow ych,
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Gródek Jagielloński 
Pomnik W ładysław a Jagiełły . '

chociaż i te  osta tn ie  n ie są jeszcze n a j­
gorsze.

U przejm y nasz inform ator, s taro sta  
F ranciszek  Frączkow ski, ur. w r. 1889 w 
pow. Nowosądeckim, ukończył gimnazjum 
w Przem yślu, w ydział p raw a zaś na U ni­
w ersy tecie  Jan a  Kazim ierza. P rak tykę 
adm inistracyjną odbyw ał w b. N am iest­
nictw ie, następn ie  zaś k ierow ał ekspozy­
tu rą  starostw a w  Bełzie. W  G ródku, na 
obecnem  stanow isku, pozostaje od r. 1930.

*

B ezpośrednio po w izycie w starostw ie 
odw iedzam y burm istrza m iasta, p. S ta ­
nisław a Le Bouton, znanego działacza 
społecznego i politycznego, p rezesa m iej­
scowego ko ła  BBWR,

P. Le Bouton udziela nam  szczegóło­
wych informacyj, dotyczących samego 
m iasta. W ynika z nich, że G ródek Jag. 
należy do najstarszych m iast w w ojew ódz­
tw ie, założony bowiem został jeszcze w 
14 wieku. W ielokrotnie niszczony przez 
T atarów  i Turków , przeszedł w szystkie 
koleje ziemi Lwowskiej i nie mniej od 
m etropolji swej by ł zaw sze „fidelis" oj­
czyźnie. W  m ieście znajduje się kościół 
parafjalny, ładny gotyk.

Obecnie G ródek posiada ok. 13.000 lud­
ności, w w iększości polskiej, w łasną 
elektrow nię, cegielnię, rzeźnię, bazary, 
4 nieruchom ości i jest częściowo skanali­
zowany. W artość m ajątku  miejskiego 
oceniona jest na 5 miljonów zł., zad łuże­
nie zaś nikłe, w ynoszące zaledw ie parę- 
set tysięcy. M iasto pilnie potrzebuje po ­
życzki na inw estycje conajpilniejsze, prze- 
dew szystkiem  zaś na sp ła tę  drobnych 
krótkoterm inow ych zobow iązań.

Rozwój jego odbyw a się doskonale i 
dzięki pięknem u położeniu miasto zaczy­
na już nab ierać charak te ru  letniskowego.

O w łasnej osobie opow iada nam  p. Le 
Bouton bardzo niew iele. Tyle tylko, że 
się urodził w r. 1876, w  co zresztą  trudno 
jest uw ierzyć( pa trząc  na czerstw ą i ruch­
liwą postać burm istrza, że był naczeln i­
kiem Komunalnej Kasy Oszczędności 
m iasta G ródka, obecnie już nieistniejącej, 
w reszcie, że na obecnem  stanow isku po­
zostaje od r. 1928, piastując jednocześnie 
urząd dy rek to ra  pow iatow ej kom.unalnej 
kasy  oszczędności.

Na tem  kończym y rozm owę i w yrusza­
my na miasto aby możliwie dużo obejrzeć 
i sfotografować.

Stanisław  Le Bouton, 
Burmistrz G ródka Jag .

T R U S K A W I E C
zakład zdrojow o- k ą p i e l o w y  

i stacja klimatyczna 
(Województwo Lwowskie) 

K Ą P IE L E
solankow e, (sole glauberskie) 
siarczane, borow inow e, (okłady 
borow inow e) kąpiele kw aso- 
węglowe, (impregnowane) k ą ­
piele szlamowe.

W O D Y  M IN ER A LN E
„ N a f t u s i a ” szczaw a alka- 

liczno-ziem na, un ikat balneo­
logiczny pod w zględem skła- 
du chemicznego i szczegól­
nych w łaściw ości fizykalnych. 

„ Z o f j a ” zdrój słono - gorzki 
(zimny Sprudel).

„ M a rja ” zdrój słono-glauber- 
sko-żelazisty.

„ B r o n is ła w a ” zdrój słono- 
ziemny,

„ J ó z ia ” szczaw a alkaliczno- 
ziem na, silnie prom ieniotw ór­
cza.

Na Pom iarkach tru skaw ieck ich
kąpiele słoneczne i zimne b a ­
senow e siarczano-solankow e ze 
sztuczną plażą, n a  tle lasów  
szpilkowych.

Bezpośrednie wozy kolejow e ze w szy­
stk ich  stron  Polski.

W szelkich informacyj udziela
Zarząd zdrojowy

„ J Ó Z I A "
znakom ita truskaw iecka woda 
sto łow a, uzupełniona kw asem  
węglowym. W ysyła na  zam ó­
w ienie Z arząd zdrojowy, Do 
nabycia w ap tekach  i droger- 
jach w całej Polsce, 1297

Na szosie pod Gródkiem Jagiellońskim. 
Dziewczęta chętnie ucinają sobie rozmówki 

w racając z targu .

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POW IATU GRÓDEK JAGIELLOŃSKI 
W GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM

TEL. Nr, 23. P.K.O. 408.045.

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E O D  1 ZŁ. 
W YDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOW E 1 SKARBONKI. 
U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K  W E K S L O W Y C H .  
P R Z Y J M U J E  Z L E C E N I A  I N K A S O W E .

W kłady gw arantow ane są przez cały majątek Pow iatu.
1360
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Pow iat Jarosław ski, położony w  p ó ł­
nocno - zachodniej części w ojewództwa, 
Przecięty przez środek rzeką  Sanem, 
obejmuje p rzestrzeń  ok, 132.000 ha  i po ­
siada ch a rak te r rolniczy.

Pod względem gleby pow iat p rzedsta ­
wia się niejednolicie. W  północnej czę­
ści dominują piaski, w  południowej los- 
sy. p rzechodzące w środkowej i w scho­
dniej części w lossy próchniczne.

Pow iat stanow i rów ninę, w  południo­
wej części nieco pagórkow atą. Stolica 
Powiatu, m iasto Jarosław , leży na w y­
sokości 280 m.

W edług spisu z r. 1931 pow iat liczy 
°k. 146.000 ludności, co oznacza przy­
rost w  ostatn ich  10 la tach  ok, 11.000. 
W iększość ludności stanow ią Polacy 
(66%), na następnych  m iejscach znaj­
dują się Rusini (28,6%) oraz Żydzi 
(5,2%).

Pod względem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na 106 gmin w iejskich 
oraz 3 m iejskie: Jarosław , Radymno
i Sieniawa.

Dróg bitych posiada pow iat 380 kim., 
p rzew ażnie w  njezłym  stanie, g runto­
wych zaś ok. 1,200 kim.

Szkół posiada pow iat 119, zakładów  
opieki społecznej 25. W ychow anie F i­
zyczne i Przysposobienie W ojskowe 
koncentru je  się w 48 oddziałach Zw. 
Strzeleckiego oraz w  licznych oddzia­
łach przysposobienia wojskowego.

N a teren ie  pow iatu istnieje 70 straży 
ogniowych.

R A D Y M N O

M iasto o 4.000 m ieszkańców  ze s ta ­
rym kościołem  z 16 w ieku i cerkw ią. 
W  mieście fabryka pow roźnicza, cegiel­
nia okręgow a, 3 fabryki wyr. cem ento­
wych, ta r ta k  parow y. Szkoła pow szech­
na m ęska i żeńska.

M iastem  zarządza rada  przyboczna 
z kom isarzem  p, Łucjanem  K aszubą na 
czele. Obowiązki sek re ta rza  miejskiego 
pełni p. J . Kiczek.

P R Ó C H N I K

M iasteczko liczy 1.600 mieszkańców , 
przew ażnie ludności żydowskiej. O dda­
lone iest o 19 kim. od Jarosław ia , na j­
bliższej swej stacji kolejowej. Połączone 
z Jarosław iem  za pom ocą linji au tobu ­
sowej, W  m ieście s ta ry  kościół oraz ce r­
k iew  i synagoga. Pod m iastem  m iejsco­
w ość letn iskow a Helusz, położona w śród 
lasów, skupiająca w sezonie k ilkuset 
letników .

Zast. burm istrza, p, A. W achs.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. H enryk 
W ąs, ur. w  r. 1896 w K rakow ie, absol­
w ent Uniw. Jagiellońskiego oraz A ka- 
demji Handlow ej, b. s taro sta  odolanow- 
ski, jarociński, w adowicki, na obecnem 
stanow isku pozostający od r. 1931. Za 
zasługi, położone jeszcze w  legjonach,

l!l!ll!l!!lllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!llll!lllllllllllllll!lll!llllll!!lllll!IIIIIIIIIIIIIH

Pomimo kilkakrotnych próśb, nie 
otrzymaliśmy od władz municy­
palnych m. Jarosławia materjałów, 
dotyczących miasta.

Nasi P. T. Czytelnicy zechcą 
wobec tego uznać za usprawiedli­
wiony brak danych, dotyczących 
Jarosławia.

R E D A K C JA .

llllllllllllllllllllllllllllllülllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'IHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!

odznaczony m edalem  W alecznych, w 
ostatnich czasach zaś złotym  Krzyżem 
Zasługi.

Sekretarzem . R ady Pow iatow ej, dosko­
nałym  znaw cą swego terenu, jest p. 
Zygmunt Tyralski.

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA JAROSŁAWIA

PRZYJM UJE W KŁADKI O SZC ZĘD ­
N O ŚC IO W E, O PR O C EN TO W U JĄ C  
ZŁO TO W E OD 7 DO 8%, D O L A ­

ROW E OD 5 DO 1%.

UDZIELA POŻYCZEK W EK SLO ­
W YCH KRÓ TKO TERM IN OW Y CH  
ORAZ B U D O W L A N Y C H  H IP O ­

TECZNIE ZABEZPIECZON Y CH .

PRZYJM UJE W INIKULATY T O W A ­
R O W E PŁATN E á VISTA. ORAZ 
ZAŁATW IA IN KA SA  W EKSLO W E 

ZA MINIMALNĄ PROW IZJĄ.

NADTO PROW ADZI LOM BARD P A ­
PIERÓW W A RTO ŚCIOW Y CH  O PU- 

P1LARNEM BEZPIECZEŃSTW IE.
1247

Jarosław .
K lasztor SS. B enedyktynek, zam ieniony przez A ustrjaków na7 koszary, odna­
w iany obecnie za ubogie grosze proboszcza i parafjan . Potrzebna jest pomoc!
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ST A R O S T W O  KRÓLA JANA
( P O W I A T  J A W O R O W S K I )

Ziem ia Jaw orow ska, k tó ra  zaw dzięcza 
okres swego najw iększego wzniesienia 
pod w zględem zamożności i ku ltu ry  J a ­
nowi Sobieskiem u, do dzisiejszego dnia 
żyje daw nem i tradycjam i i jest nieroz- 
dzielnie zw iązana z h istorją w ielkiego w o­
jow nika i jego życiem osobistem .

O sada Jaw orow ska wym ieniona jest w 
historji już w II połow ie 14 w ieku, przy- 
czsm jako pierw szy w ładca tej ziemi 
w ym ieniony jest W ładysław , książę Opol­
ski. N astępnie kolejno w ładają Jaw oro- 
wem: Szam otulscy z W ielkopolski,
książęta  na Opolu i Raciborzu, znowu 
Szam otulscy, Łukasz G órka z W ielkopol­
ski, poczem  w r, 1563 Zygmunt A ugust 
p rzejął m ajątek  na w łasność państw a. Od 
tego czasu zaczynają się tu  rządy s ta ro ­
stów  królew skich, k tó rych  poczet rozpo­
czyna A ndrzej G órka, otrzym ując dla m ia­
sta  Jaw orow a praw o m agdeburskie w r. 
1569.

N adanie sam orządu podniosło Jaw orów  
i uczyniło go rozgłośnym, szczególnie zaś 
spopularyzow ało miasto odkrycie w jego 
okolicach źródeł siarczanych (w Szkle) 
k tórem i za in teresow ał się naw et Stefan 
B atory, w ysyłając na miejsce swego lek a ­
rza nadw ornego, W ojciecha Oczkę, k tó ­
ry w r. 1578 przeprow adził dokładne 
badania i dokonał opisu źródeł oraz ich 
w łaściw ości leczniczych.

Po A ndrzeju G órce starostw o objął Jan  
Zamoyski, następn ie  zaś H ieronim  Sie- 
niaw ski, S tanisław  Żółkiewski, syn jego, 
Jan . S tanisław  K azanowski, Jan  W anda- 
lin Mniszech. a w reszcie Jak ó b  Sobieski, 
ojciec przyszłego króla, w ojew oda ruski. 
Po nim już bezpośrednio objął starostw o 
Jan  Sobieski i w epoce jego panow ania 
przeżyw a ziem ia Jaw orow ska swoje n a j­
piękniejsze dni, sta jąc  się w n iektórych 
m om entach nie tylko centralnym  punktem  
zainteresow ania całej Polski, ale i całej 
p raw ie Europy.

Jan  Sobieski przeniósł tu  swoją rezy ­
dencję z Żółkwi, pobudow ał, wzgl. w zm oc­
nił zamek, założył w ielki ogród w łoski i 
skoncentrow ał w iększą część życia p ań ­
stwow ego w Jaw orow ie.

Pow iat s ta ł się św iadkiem  w ielu p ierw ­
szorzędnych w ydarzeń historycznych, jak 
spotkanie skonfederow anych wojsk Jan a  
Św iderskiego z królem  Janem  K azim ie­
rzem, przyczem  o mało nie doszło do 
b itw y (Kochanówka 1663), w yruszenie So­
bieskiego na w ypraw ę podhajecką z J a ­
w orowa, k tó ra  w rezu ltacie  przyniosła 
nietylko św ietne zwycięstwo, ale buław ę 
wielkiego m arszałka koronnego, skoncen­
trow anie całego ruchu elekcyjnego, po ­
pierającego kandydaturę  ks. K ondeusza 
na tron  polski po śm ierci Jan a  K azim ie­
rza, a k tórem u to ruchow i przew odziła 
zarów no M arja Sobieska, jak i w  n as tęp ­
stw ie Jan . dalej akcja, skierow ana p rze­
ciwko w ybranem u M ichałowi Korybutow i 
W iśniow eckiem u, później organizacja w y­
p raw  przeciw ko T atarom  i zw ycięskie 
b itw y pod N arolem , Bruśnią i K ocha­
nów ką, a w reszcie w yruszenie na w ypra­
wę chocimską.

W  tym czasie, w  przeddzień  św ietne­
go zw ycięstw a pod Chocimem, zm arł król 
M ichał (10 listopada 1673) i siłą  rzeczy

na widownię polityczną w ypłynął Sobie­
ski, który, jakkolw iek kandydatu ry  sw o­
jej nie staw iał, został w ybrany jednogło­
śnie w dniu 21 m aja 1674 r.

Po tym  w yborze król osiedlił się na 
sta łe  w Jaw orow ie, chcąc być bliżej z a ­
grożonych ziem, na k tó re  już Turcy szy­
kowali w ypraw ę. Tutaj też  przeprow a­
dzał Sobieski p ierw sze p e rtrak tac je  z 
w ysłannikam i chana, m ające na celu od ­
w leczenie działań wojennych, tu ta j w re-

Krzyż pod Jaworowem , wzniesiony przez 
Jana  III na pam iątkę oca 'en ia  królowej Ma­

rysieńki przed rozbieganem i końmi.

szcie zw oływ ane były posiedzenia sen a ­
tu, poprzedzające w ielką w ypraw ę. W 
Jaw orow ie odbyły się chrzciny kró lew i­
cza A leksandra, przyczem  do chrztu trzy ­
mali go papież Inocenty XI przez um yśl­
nie w ysłanego delegata  i cesarzow a w do­
wa po Ferdynandzie III, zastąpiona przez 
księżnę M arję R adziw iłłow ą, siostrę 
króla.

W  owym czasie Europa południow o- 
w schodnia staw ała się w idow nią decydu­
jących zdarzeń. W ęgry, usiłując oderw ać 
się od m onarchji rakuskiej, szukały sprzy­
m ierzeńców , a popierane przez Ludwika 
XIV, zw róciły się do Jan a  Sobieskiego o 
pomoc. Na dw ór w Jaw orow ie zjechali 
delegaci Ludw ika i Tekyelego, nie uzy­
skali jednak od kró la  poparcia, polityka 
jego bowiem szła w kierunku  zbliżenia z 
Leopoldem , k tórego też  uprzedził o m ają­
cych nastąpić w ypadkach. W  tym sa ­
mym czasie Turcja prow adziła n ieustan ­
na ekspansyw ną, politykę w w nętrzu  
Europy, a nie mogąc jej skierow ać w stro ­
nę Polski,, ca łą  siłą rzuciła ją na W ę- 
rfry, podbiła je, i k ierow ała się w stronę 
W iednia. Zagrożony niechybną u tra tą  
kraju  i korony, Leopold zw rócił się do 
Jan a  III za pośrednictw em  papieża Ino- 
centego XI, k tórem u udało się pozyskać

króla do wojny „w obronie całego chrze­
ścijaństw a1’.

Po ciężkich trudach  tej praw ie p ó ł­
rocznej zwycięskiej kam panji przybył So­
bieski do Jaw orow a i tu  zaskoczyły go 
gratu lacje całego św iata chrześcijańskie­
go. W tedy też  przypadł okres najw ięk­
szej św ietności Jaw orow a.

Ja k  opisuje E dw ard W ebersfeld , już z 
początkiem  maja 1684 r. zaczęli się zjeż­
dżać do Jaw orow a specjaln i w ysłannicy 
i posłow ie z różnych krajów, w ioząc bo­
gate upominki, nie tylko dla króla, lecz 
i dla królow ej i królew icza. Przybyli 
więc m iędzy innymi hr, M ontecucule, po ­
seł k ró la  hiszpańskiego, w ręczając obok 
bogatych upom inków  dla króla i królow ej
10.000 czerw onych złotych dla kró lew i­
cza, w ysłannik rzeczypospolitej W enec­
kiej, Angelo Morsini, hr. m arszałek  de 
Beaujeu, zastępca kró la  Francji, B ułha­
kow, w ysłannik cara  moskiew skiego, dwaj 
posłowie m ultańscy, ablegat papieski San- 
tacrucce, przedstaw iciel w ęgierskiej k o ­
rony, bojarow ie wołoscy, panow ie polscy, 
litew scy, a w reszcie poseł cesarza Leopol­
da, przyw ożący dla króla cztery  konie 
czystej krw i aarbskiej, dla królow ej w ie l­
ką  różę brylantow ą, w artości najm niej 
4 000 talarów , dla królew icza zaś rów nież 
parę  arabów . Kulminacyjnym punktem  
uroczystości by ła  oficjalna uczta  w dniu 
6 lipca. uw ieczniona na oryginalnym ob­
razie olejnym niew iadom ego autora, znaj­
dującym się w  muzeum O ssolińskich we 
Lwowie.

N azajutrz po tej uczcie król, w  obec­
ności senatu, dokonał cerem onji nadania 
w ielkiej pieczęci litew skiej w ojew odzie 
trockiem u, ks. M arcjanow i Ogińskiemu i 
odebrał od now om ianow anego wielkiego 
kanclerza litew skiego przysięgę.

Św ietne chwile, opisyw ane powyżej, 
stanow iły ostatn ie  pobłyski słońca, za­
chodzącego już nad Jaw orow em . Po tym 
dniu zagląda Sobieski jeszcze tylko 2 r a ­
zy do Jaw orow a: poraź pierw szy w  lipcu 
1689 r., przyim ując posła tureckiego, ofia­
rującego Polsce pokój, po raz drugi zaś 
w r. 1691, już całkiem  cicho i spokojnie, 
z małym hufcem tylko dworzan, na k ró t­
ki pobyt. S tarostw em  zarządzał z ram ie­
nia k ró la  M arek M atczyński, najzaufań- 
szv przyjaciel Jan a  III.

K ról um arł w  W arszaw ie w  r. 1696, a 
starostw o Jaw orow skie objęła królow a 
M aria Kazimiera, k tó ra  w r. 1698 zjecha­
ła  do Jaw orow a po raz ostatn i p rzed  u d a­
niem się na zaw sze do Rzymu, aby un i­
w ersałem , datow anym  4 w rześnia tegoż 
roku, przelać starostw o na najstarszego 
syna, Jakóba.

Zaraz po śm ierci k ró la  by ł Jaw orów  
św iadkiem  drugiego bun tu  w ojska, k tó re  
zebrało  się pod Jaw orow em  i pod p rze­
w odnictw em  Bogusław a Baranow skiego 
zadało w ypłaty  żołdu, zaległego od 10 
lat. Skończyło się jednak tylko na kon- 
trvbucii. zapłaconej przez Jaw orów .

W  dniu 13 listopada 1703 r. przybył do 
Jaw orow a A ugust II, w ucieczce przed 
K arolem XII, zw ołując tu  zebranie sena­
tu  w celu uzyskania aprobaty  na tra k ta t 
z carem  Piotrem  W ielkim. Z atw ierdze­
nia tego jednak  senat nie udzielił, i przez
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cały tydzień trw ały  w  Jaw orow ie p e r­
trak tac je  m iędzy królem  i panam i, zakoń­
czone dem onstracyjnem  opuszczeniem  
Jaw orow a przez tych ostatnich.

W  r. 1704 w dniu 23 sierpnia przybył 
do Jaw orow a K arol XII, w  pochodzie z 
Jarosław ia na Lwów.

Tegoż roku naw iedziła Jaw orów  za ra ­
za k tórej ślad pozostał jeszcze do dzi­
siejszego dnia w postaci łacińskiego nap i­
su na krzyżu w  M użyłowicach koło J a ­
w orow a „Sub hoc Christi crucifixi effigie 
jace t sepultus A lbertus M achnowski, 
coadjutor tem poralis Societatis Jesu. 
Obiit peste  M użyłowice 24 octobris 1704".

W  r. 1771 Jaw orów  w idział w  swoich 
tnurach niezw ykłego gościa — cara P io­
tra  W ielkiego, przybyłego tutaj na u k ła ­
dy o zaślubienie księżniczki C harlo tty  
W olffenbeutel, siostry cesarzow ej rzym ­
skiej, z A leksym , synem P io tra  W ielkiego.

Jak ó b  Sobieski, ojciec króla, otrzym ał 
starostw o Jaw orow skie z praw em  dzie­
dziczenia tegoż przez trzy  pokolenia, z 
mocy więc tego przywileju, jak zazna­
czyliśmy, po śm ierci króla, starostw o 
otrzym ał jego najstarszy  syn, Jakób . 
Tym czasem  jednak, jeszcze za jego ży­
cia A ugust II nada ł starostw o Józefow i 
Mniszchowi, m arszałkow i w ielkiem u k o ­
ronnem u, odbierając je Jakóbow i. Jak  
przypuszczają, uczynił to  August II w 
obawie, aby K arol XII, po zdetronizow a­
niu go, nie osadził na tronie Jak ó b a  So­
bieskiego, k tó ry  natychm iast po śm ierci 
Jan a  III posiadał niejakie szanse wyboru. 
Przypuszczenie to  jest praw dopodobne 
rów nież dlatećo, że A ugust II kazał uw ię­
zić Jak ó b a  i K onstantego Sobieskich, aby 
im utrudnić kandydow anie, starostw o zaś 
odebrał Jakóbow i, aby pozbaw ić go środ­
ków  m aterjalnych, potrzebnych na ag i­
tację przedelekcyjną.

Po śm ierci M niszcha starostw o objęła 
w dowa po nim, K onstancja z Tarłów . 
O kres następu jący  teraz, był epoką upad­
ku gospodarczego Polski, to też  w licz­
bie m iast, ogarniętych ogólną ruiną, zna­
lazł się rów nież Jaw orów . Nie p ilnow a­
ny przez starościnę, zdany na łaskę służ­
by, zam ek powoli został rozkradany  i n i­
szczony, a w raz z upadkiem  zam ku i ży­
cia dw orskiego upadało  m iasto, powoli 
staczając się coraz niżej. P ierw szy roz­
b iór Polski zastaje Jaw orów  już w  s ta ­
nie zupełnego upadku. W cielony pod za ­
bór austrjacki, przechodzi, jako miasto 
koronne, na w łasność cesarzow ej Marji 
Teresy, staje się terenem  kolonizacji n ie ­
m ieckiej, a cesarz austrjack i Józef II, no ­
cując w Jaw orow ie w  dniu 30 lipca 1773 
zastaje  m iasteczko już zupełnie spusto­
szone, w  którem  naw et w ycięto aleję li­
pową, w iodącą do zamku, w celu p rze­
lania pieniędzy, otrzym anych za ścięte 
stu letn ie  lipy, do kasy  kam eralnej cesa­
rza.

W dobie ucisku austrjackiego m iasto 
nie mogło się rozwijać. Dopiero od cza­
su uzyskania niepodległości ziemia J a ­
w orow ska w ykazuje sta ły  rozwój, do 
dawnego jednak znaczenia i św ietności 
praw dopodobnie nigdy nie dojdzie.

W spółczesny pow iat Jaw orow ski po ­
siada obszar 1.005 kim, kw., zam ieszka­
ły przez 87.680 mieszkańców , p rzew aż­
nie narodow ości ukraińskiej, stanow ią­
cej potom stw o osadników  tatarskiej: 
i tureckich , sprow adzonych przez J a ­
na III oraz z pom iędzy jeńców  z jego

Wypraw, chrzczonych na w iarę grecko­
kato licką. C harak te r pow iatu  — w y­
b itn ie rolniczy. Na te ren ie  jego znajdu­
ją się słynne źródła siarczane w Szkle, 
znane jeszcze z czasów  Batorego. Szkol­
nictwo rozw inięte jest tu  dobrze, is tn ie­
je gimnazjum państw ow e w Jaw orow ie, 
sem inarjum, państw ow a szkoła przem y­
słu drzew nego, o k tórej piszemy od­
dzielnie, 5 szkół pow szechnych, gimna­
zjum ukraińskie, tak ież  sem inarjum  żeń-

Krakowiec. Kościół parafjalny.

skie, w  K rakow cu zaś 2 szkoły po­
wszechne. Pow iat posiada szpital w  J a ­
w orow ie na 16 łóżek, am bulatorjum  
Kasy Chorych, bursę TSL oraz u k ra ­
ińską.

Drogi na teren ie  pow iatu  są dobre, 
a odcinek, łączący Jaw orów  z Radym ­
nem, stanow i część m iędzynarodow ego 
trak tu  raidowego. Ogólna ilość um ocnio­
nych dróg w  pow iecie wynosi 101,158 
kim.

Na czele pow iatu stoi zast. starosty , 
p. Jan  B iałostocki, ur. w  r. 1896 w Ki- 
jowszczyźnie, na służbie państw ow ej 
pozostający od r. 1922, b. sta ro sta  p u ł­
tuski.

Mif a s 1 t o  J a w ' ó r ó w  nie posiada 
dziś żadnych praw ie pam iątek  po swej 
w ielkiej przeszłości. Zam ieszkałe jest 
przez 10.600 ludności, przew ażnie zaj­
m ującej się rolnictw em  oraz domowym 
przem ysłem . M iasto posiada halę ta r ­
gową, rzeźnię, szpital oraz stosunkow o 
w ielką ilość zakładów  naukow ych, m ię­
dzy k tórem i na pierwszy p lan w ybija się 
Państw ow a Szkoła Przem ysłu D rzew ne­
go. N a czele m agistratu, składającego 
się z 9 osób, stoi burm istrz, notarjusz 
Karol K ornfel, ur, w  r. 1879 w D roho­
byczu, na obecnem  stanow isku pozosta­
jący od r. 1931, kaw aler K rzyża O ficer­
skiego orderu  Polonia R estitu ta.

M i a s t o  K r a k o w i e c ,  drugie z 
liczby m iast pow iatu  Jaw orow skiego, 
odznacza się pięknym  kościołem , zbu­
dowanym w końcu 18 w ieku przez A n­
nę z C etnerów  ks. Lotaryńską, k tórej

grobow iec znajduje się w  krypcie ko ­
ścielnej. K ościół zdobią p iękne m alow i­
dła Lisiewicza (ucznia M atejki), w śród 
k tórych najcenniejsze obrazy w yobraża­
ją św. T eresę oraz św. Izydora. Cen- 
nem m alowidłem jest znajdujący się nad 
am boną obraz, p rzedstaw iający U krzy­
żowanie, podobno pendzla Rubensa, w 
każdym  razie jednak pochodzący z jego 
szkoły i to  od jednego z najzdolniej­
szych jego uczniów. W spaniale p rezen ­
tuje się w  kościele wymienionym w iel­
ki o łtarz, przew ieziony tu ta j z kościoła 
poklasztornego Jezu itów  w Przemyślu. 
Nad lożami w idnieją herby Lubom irskich 
i O strowskich.

W  mieście znajduje się cerkiew ka 
drew niana, przerobiona z daw nego ko- 
ściołka katolickiego.

M iasto pow stało w 17 wieku, p o czą t­
kow o jako osada rybacka, jest ono b o ­
wiem okrążone licznemi stawam i, obec­
nie częściowo już w yschniętem i. Lud­
ność w liczbie 2.200 osób, czysto po l­
ska. Burm istrzem  jest inż. Chrz. ur. 
w r. 1887 w woj. S tanisław ow skiem , za ­
stępcą  jego dr. Lachs.

P R Z E M Y Ś L  L U D O W Y  W  JA W O R O ­
W I E

Przem ysł ludowy, upraw iany w Jaw o­
row ie i jego pow iecie podzielić można 
na dwie kategorje: na przem ysł dom o­
wy i rękodzielniczy. Przem ysł rękodziel­
niczy przew ażnie rolniczo - odzieżowy 
koncentru je  się w  samem mieście, px‘ze- 
mysł domowy upraw iany jest na p rzed ­
m ieściach Jaw orow a i we wsi O lszani­
cy (3 kim. od Jaw orow a). C ałą praw ie 
produkcję przem ysłu domowego grom a­
dzą kupcy Jaw orow a, skąd rozchodzi 
się ona po całej Polsce a naw et poza 
jej granicami. P rodukcja przem ysłu rę ­
kodzielniczego zbyw ana jest przez p ro ­
ducen tów  na targach  miejscowych, 
w  m iasteczkach okolicznych i w  sąsie­
dnich pow iatach.

Sposobem domowym w yrabiane są 
zabaw ki drew niane proste, z desek  wy- 
ciosywane, w yrzynane i m alowane, cha­
rak terystyczne koniki rzeźbione, zabaw ­
ki toczone, łyżki drew niane oraz inne 
przybory kuchenne, jak w ałki toczone 
do ciasta, kieliszki, m ło tk i do mięsa, 
w rzeciona toczone do przędzenia, k tó re  
rozchodzą się po całej M ałopolsce, za­
baw ki drew niane lepsze i galanterja 
drzew na np. kase ty  drew niane rzeźbio­
ne, laski, w ieszadła, noże do papieru  
i t, d., kobiałki, m aty, plecionki do m e­
bli koszykarskich, chodaki kąpielow e, 
sita, opałki plecione dębow e, rogoże 
słomiane, koszyki chlebowe, sam odzia­
ły  odzieżowe, przew ażnie b iałe.

Najsilniej rozw inięte jest stolarstw o 
ludow e białe, produkcja którego ogra­
nicza się do w ykonyw ania sprzętów  
w ieśniaczych jak skrzynie, łóżka, stoły 
i „B ankbetle". N ajcharakterystyczniejsze 
są skrzynie, będące n ieodłączoną częścią 
posagu każdej dziew czyny wiejskiej 
Skrzynie te  są barw nie m alowane, a fo r­
ma ich i m otyw  m alarski pow tarza się 
p raw ie zaw sze stw arzając odrębny styl 
jaw orow ski. M alują je przew ażnie żony 
m ajstrów  stolarskich. Jed n ą  ta k ą  skrzy­
nię, oraz 10 wzorów  najczęściej się po ­
w tarzających na skrzyniach p rzesła ła  
na  W ystaw ę Poznańską w raz ze swemi
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w yrobam i m iejscow a Państw ow a Szkoła 
Przem ysłu D rzewnego, k tó ra , opierając 
się na m otyw ach ludowych miejscowych, 
tw orzy w  ostatn ich  czasach „styl jaw o­
row ski".

D yr. Stanisław  Gnoiński.

PAŃSTWOWA SZKOLĄ 
PRZEMYŚLU DRZEWNEGO 

W  JAWOROWIE

Szkoła zaw odow a w  Jaw orow ie za ło ­
żona została  w  r. 1896, jako „W arsztat 
naukow y dla w yrobu zabaw ek". P row i­
zorycznie urządzony w arsz ta t liczył w  
chwili założenia 14 uczniów  na  ca ło ­
dziennej i 10 na półdziennej nauce. Lo­
kalu  na urządzenie w arsz ta tu  d o sta r­
czyła bezp ła tn ie  gmina Jaw orow a, u rzą­
dzenie w ew nętrzne zakupił W ydział 
Krajowy.

Z akład  m iał na celu ksz ta łcen ie  m ło­
dzieży w w yrobach snycerskich, toczo­
nych i sto larsk ich  zabaw ek, z uw agą na 
m iejscowy przem ysł drzew ny domowy, 
a zatem  dążyć m iał do uszlachetnienia 
form w yrabianych dotąd  w  Jaw orow ie 
zabaw ek oraz w prow adzać now e ich ty ­
py, k tó re  odpow iadałyby potrzebom  
handlu, a tem  samem zapew niały  m iej­
scowej ludności w iększy zarobek.

W  r. 1904/5 uległa szkoła zupełnem u 
przekształcen iu . O trzym ała now y odpo­
w iadający dla jej celu obszerniejszy b u ­
dynek, k tó ry  m ieścił w  sobie nie tylko 
szkołę, lecz i pracow nię w spólną dla 
zabaw karzy z poza szkoły. W ów czas też  
w ydany został przez W ydział K rajowy 
nowy s ta tu t organizacyjny. Ilość uczniów  
podniesiono do 50, a dla zachęty  i roz­
ryw ki ich zorganizow ano ork iestrę  d ę ­
tą  zakładow ą. Jednocześn ie  szkoła o- 
tx-zymała m ałe urządzenie m echaniczne.

W  r. 1907/8 przejął W ydział Krajowy 
budynek szkolny od gminy Jaw orow a 
na w łasność k raju  i p rzeprow adził w 
nim potrzebne rekonstrukcje.

Od sierpnia 1914 r, do 1 stycznia 1916 
r, szkoła by ła  nieczynna z pow odu w y­
padków  wojennych.

Ze względu na  upadek zabaw karstw a 
w skutek w ypadków  w ojennych i p o łą ­
czonych z niem i odm iennych stosunków  
ekonom icznych, a w ielkiego zapo trze­
bow ania z dziedziny przem ysłu s to la r­
skiego dla odbudow y kraju, szkoła zo­
sta ła  zreorganizow ana i o trzym ała n a ­
zwę „K rajow a Szkoła P rzem ysłu D rzew ­
nego". G łow nem  jej zadaniem  było 
kształcić  jak najw ięcej stolarzy, k tó ­
rych w ym agała odbudow a kraju. W y­
dział snycersko-rzeaźbiarsk i zosta ł w y­
odrębniony od w ydziału stolarskiego ja ­
ko w ydział sam oistny, z praw am i rze ­
m iosła rzeźbiarskiego. R eorganizację 
Szkoły przeprow adził z ram ienia W y­
działu Krajow ego dy rek to r p. S tanisław  
Gnoiński, Przy pomocy B iura Przem ysłu 
D rzewnego w K rakow ie, k tórego zada­
niem było popieranie instytucji p racu ­
jących dla odbudow y kraju, szkoła zo­
s ta ła  rozszerzona i o trzym ała w iększą 
sto larską  halę m aszynową, z silnikiem 
parow ym  o sile 45 KM. w tym też  cza­
sie zorganizow ana została  przy in sty tu ­
cji szkoła zaw odow o-dokształcająca dla 
uczniów  rękodzielniczych w szystkich 
m iejscowych gałęzi przem ysłu. W  tym 
stan ie  funkcjonow ała szkoła z m ałą 
p rzerw ą w czasie rew olucji ukraińskiej 
jako „K rajow a Szkoła Przem ysłu D rzew ­
nego" do r. 1922. Od 1 stycznia 1922 r. 
przejął rząd  szkołę z całym  jej m ają t­
kiem  na w łasność Skarbu. W ówczas 
zmieniono nazw ę na „Państw ow a Szko­
ła  Przem ysłu D rzew nego',‘ k tó rą  obec­
nie posiada. U strój zak ładu  nie został 
zmieniony. N auka teo re tyczna  i p rak ­
tyczna odbyw a się od tego czasu w e­
dług przepisanego program u przez M i­
n isterstw o W. R. i O. P,

Personel zak ładu  sk łada się z d y rek ­
to ra , nauczyciela nauk ogólno-kształcą- 
cych, nauczyciela rysunków  i geom etrji, 
nauczyciela  |rzeźby i m odelow ania, 
dw uch instruk torów  stolarskich, sekre-

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
PO W . JAW OROW SK IEGO 

W JA W O R O W IE  
UL. SOKOŁA 28. TEL. 5.

IN STYTUCJA  PR A W A  PU BLIC Z­
NEGO O ZA BEZPIECZEN IU  PU - 

PILARNEM .

ZAŁATWIA 
WSZELKIE 

CZYNNOŚCI 
BANKOW E

1236

ta rza , m aszynisty i 1 asysten ta , Ponad­
to, jako dochodzący nauczyciele, uczą 
religji księża, oraz higjeny lekarz.

W  budynku szkolnym znajduje się in ­
te rn a t szkolny dla 25 uczniów  zam iej­
scowych. P ełna op łata  za całkow ite 
utrzym anie ucznia w ynosi obecnie 45 zł. 
m iesięcznie.

Od r, 1924 istnieje w szkole hufiec 
Przysposobienia W ojskowego, do k tó re ­
go należy corocznie 40 uczniów. P onad­
to zorganizow ane jest szkolne koło L. 
O. P. P. oraz ko ła  sportow e W ych. Fiz., 
narciarsk ie , łyżw iarskie i lek k o a tle ­
tyczne.

N auka w szkole trw a 3 la ta . Po ukoń­
czeniu szkoły otrzym ują uczniow ie abso- 
lutorjum , k tó re  w edług nowego ustroju 
szkolnictw a upow ażnia ich do w stępu 
do wyższych uczelni zawodowych. O ile 
absolw ent nie m a funduszów na dalsze 
ksz tałcen ie  się, znajduje zajęcie w szko­
łach pryw atnych.

W SPÓ ŁC ZESN Y P O D R Ó Ż N Y  

I  T U R Y ST A  POSŁUGUJE SIĘ  

KO M U NIKACJĄ L O T N I C Z Ą !

m
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Zima na równinie jaworowskiej.
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P O W  I A
A utom obilistę, k tó ry  dąży do Kolbu- 

szowy od strony  T arnobrzega, czeka za­
raz na granicy pow iatu  m iła niespodzian­
ka. Oto w jeżdża on w szpaler gęstej 
leszczyny, ciągnący się w zdłuż szosy 
i przebyw a k ilkanaście kilom etrów  p ię ­
kną aleją, spraw iającą raczej w rażenie 
drogi parkow ej niż szosy.

Kolbuszowa. Gimnazjum.

B ezpośrednio potem  w pada w  gęsty 
bór bukow y i lasem  jedzie p raw ie przez 
całą  drogę, pow iat bow iem  jest zalesio ­
ny bodaj że w połow ie swojej pow ierz­
chni. Druga połow a pow iatu  to  obszary 
upraw ne, rolnictw o jest bowiem głów- 
nem zajęciem  m ieszkańców , znajdują­
cych się tu  w ilości ok. 70.000, i s tano ­
w iących elem ent w ybitnie polski.

Pam iątek  h istorycznych znajdujemy 
tu  stosunkow o niew iele, a w ybitniejsze 
znaczenie posiada chroniony przez pań ­
stwo stary  kościo łek  w Cmolasie z 16 w.

P O W I A T  KR
Pow iat cechuje w ybitnie przem ysł

naftow y, silnie rozw inięty w okolicy 
K rosna i sąsiednich wsi. Znajdują się 
tu taj rafinerje w K rośnie i Jed liczach 
oraz liczne kopalnie w  B óbrce, Chor­
ków ce, Iwoniczu, K obylanach, K ro­
ścienku W yżnem , Lubatów ce, Łękach, 
Rogach, R opiance, W ęglów ce oraz w
Jaszczew ie, M ęcince, Potoku, Równem i 
W iecznem . Ta osta tn ia  grupa posiada 
najw iększe znaczenie.

Pod względem  turystycznym  posiada 
pow iat nader ciekaw e objekty. N ależą 
do nich: riny zam ku S tarow iejskich w 
O drzykoniach z 14 w., kościoły w  D u­
kli i K rośnie, k lasztory  0 0 .  F ranciszka­
nów i K apucynów  w Krośnie, przede-
w szystkiem  zaś Puszcza św. Jan a  pod 
D uklą z domem turystycznym , oraz k la ­
sztor 0 0 .  B ernardynów  w Dukli.

Po za charak terem  przem ysłowym, 
k tó ry  w pow iecie rep rezen tu ją  w spom ­
niane kopalnie ropy, do objektów  cie­
kaw ych pod względem przem ysłow ym  
należy elek trow nia okręgow a w  M ęcin­
ce, obsługująca 5 pow iatów — K rośnień­
ski, Sanocki, Brzozowski, Jasie lsk i i G or­
licki. Poza tem  w pow iecie silnie rozw i­
n ię te  jest rolnictw o, przyczem  w ielka 
w łasność stanow i tu  znikom y ułam ek,

T K O L B U S Z
Pod względem ukształtow ania pow iat 

p rzedstaw ia przez się rów ninę, p rzecię­
tą  rzeczkam i: Nilem, Łętem  i kilkoma
potokam i, stanow iącem i dopływ y Sanu.

S tan  dróg jest naogół średni, na n ie ­
k tó rych  o/dcmkach jednak bardzo do­
bry. W  obecnej chwili, wobec dodatnich 
rezultatów , osiągniętych przez szpalero- 
w anie szos, prow adzone jest in tensyw ­
nie obsadzanie ich drzew am i ow ocowe- 
mi, co n iew ątpliw ie przyczyni się do ich 
dobrej konserw acji, jak to  widzim y na 
drogach W ielkopolski i Pom orza. Za ak ­
cję tę  należy się odpow iednim  czynni­
kom uznanie.

Ogólna sieć szos w pow iecie wynosi 
180 kim.

O św iata postaw iona jest na odpow ie­
dnim stopniu. Po za gimnazjum koeduka- 
cyjnem pryw atnem  w  Kolbuszowie na 
te ren ie  pow iatu  istnieje 60 szkół p o ­
w szechnych. O pieka społeczna natom iast 
znajduje się dopiero w  stanie rozwoju, 
po za przytuliskiem  bowiem w K olbu­
szowie istnieje fundacja Tyszkiew iczów  
w Cmolasie na cele szpitalne, do tych­
czas jednak niew ykorzystana. W  K ol­
buszow ie budow any jest ośrodek zd ro ­
wia.

C harakterystycznym  dla pow iatu  jest 
dobry rozwój P. W. i W. F. Organizacje 
te  rep rezen tu je  w 90% Zw. S trzelecki, 
skupiający ok. 400 ćw iczących i posia­
dający boiska w Kolbuszowie i R ani­
żowie oraz 2 strzeln ice w Kolbuszowie. 
P raca  w tym  kierunku, jakkolw iek h a ­
mow ana przez polskie czynniki opozy­
cyjne, posuw a się żywo naprzód dzięki 
w ielkiej pracy, w kładanej przez miei-

0 5 N I E Ń S K I

a przeciętne gospodarstw a nie p rzek ra ­
czają 3 do 4 ha.

Ludność w pow iecie w  80% polska. 
R esztę stanow ią Starorusini, zam ieszkali 
w południowej części pow iatu, oraz Ży­
dzi, znajdujący się w m iastach.

Spraw y P. W. i W. F, znajdują o par­
cie w Związku S trzeleckim , liczącym tu 
25 oddziałów  o sile ok. 800 ludzi, 4 zw ią­
zkach P. W. oraz kilku hufcach szkol­
nych. S tadjon kom pletnie urządzony 
znajduje się w  Krośnie, po w siach znaj­
dują się m ałe lokalne boiska.

W  dziale ośw iaty pow iat posiada o- 
prócz szkół pow szechnych, k ilka uczel­
ni zawodowych, jak niższa szkoła ro ln i­
cza żeńska w Korczynie, szkoła ro ln i­
cza w  Suchodole, szkoła tk ack a  w  K ro­
śnie i szkoła rzem iosł w M iejscu P ia­
stowem.

Szosy na teren ie  pow iatu są niezłe, 
przydałaby  się tylko lepsza konserw a­
cja i nieco więcej pietyzm u dla m aleń­
kiego odcinka, łączącego szosę z Pusz­
czą św. Jana , a stanow iącego obecnie 
udrękę autom obilistów .

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. Emil 
R appe, ur. w  r. 1877, absolw ent wydz. 
p raw a na  Uniw. Lwowskim, na obecnem  
stanow isku pozostający od pierw szej 
chwili uzyskania niepodległości.

O W  S K I
scowego staro stę  i coraz w zrastającem u 
uśw iadom ieniu ludności, k tó ra  okazuje 
coraz w iększe zain teresow anie dla spraw  
obrony narodow ej i w łasnego h a rtu  fi­
zycznego.

Bolączką Kolbuszowy jest b rak  p o łą ­
czenia kolejowego. N ajbliższa stacja, S ę­
dziszów, odległa jes t od m iasta o 22 
kim.

Kolbuszowa. Gmach Sokoła.

S taro stą  pow iatow ym  jest dr. J a n  Po- 
miankowski, ur. w  r. 1882 w Bochni, 
abso lw ent U niw ersy tetu  Jag iellońsk ie­
go, w adm inistracji państw ow ej p racu ­
jący od r. 1914, początkow o w b. N a­
m iestnictw ie, w  czasie wojny europej­
skiej kom isarz w  W adow icach i W ie­
liczce, b. naczelnik wydz. bezpieczeń­
stw a w  U rzędzie W ojewódzkim  w K iel­
cach i K rakow ie, b. sta ro sta  dąbrow ski 
i lubaczowski, na obecnem  stanow isku 
pozostający od r, 1927,

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P O  W. KOLBUSZOW SKIEGO

KOLBUSZOW A,
W OJ. LW OW SKIE

PRZYJM UJE w kłady oszczędnościow e 
począw szy od 1 zł.

UDZIELA pożyczek  na cele gospo ­
darcze.

ZAŁATW IA w szelk ie  tranzakc je  ban ­
kow e.

ZA C A ŁO ŚĆ  i bezp ieczeństw o  w kła­
dów odpow iada P ow iat K olbuszow ski 

całym sw oim  m ajątkiem .
1363
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K R O S N O
Dzisiejsze Krosno znane było jako o- 

sada już w 11 w., a nazw ę swą zaw dzię­
cza tkaczom -kolonistom , k tórzy  przy­
by li tu  z m ałego m iasteczka, K rosna nad 
O drą, i udzielili nowej osadzie nazwy 
swego rodzinnego grodu. Dawności K ro­
sna dow odzą liczne pam iątk i i dokum en­
ty, a kościół pod wezw. św. W ojciecha 
w edług legendy istnieje od 900 przeszło 
lat, jest podobno pierw szym  kościołem  
na Podkarpaciu  i gościł w swoich mu

K rosno. W idok na farę z rynku. Na pierwszym 
planie charak terystyczne domy renesansowe 

z podsieniami.

rach  p a tro n a  swego św. W ojciecha, k tó ­
ry tu ta j podobno nauczał.

N ajstarszym  dokum entem , jaki w o- 
becnej chwili istnieje, jest przywilej 
z r, 1340 z oryginalną p ieczęcią k ró lew ­
ską.

Najw iększy rozwój m iasta datu je się 
w końcu 17 wieku, kiedy Krosno, jako 
leżące na trakcie , w iodącym  z Turcji 
i W ęgier do Polski pośredniczyło w h a n ­
dlu m iędzy w ym ienionem i krajam i, jako 
zaś leżące na granicy w ojew ództw a san ­
dom ierskiego, krakow skiego i ruskiego 
stanow iło w ażny w ęzeł adm inistracyjno- 
kom unikacyjny.

Rok 1860, w którym  Krosno spaliło 
się do ostatniego domu, był rokiem  
przełom ow ym . Z chw ilą tą  bow iem  do­
brobyt m iasta skończył się i nigdy nie 
m iało ono w ięcej pow rócić do roli po ­
przednio odgryw anej. Również i okoli­
czności w ojenne, dotychczas jakoś ła ­
skaw e dla K rosna, zaczęły się sprzysię- 
gać przeciw ko miastu. W  czasie wojny 
szw edzkiej miasto zostało  znowu spalo­
ne, w ojna europejska zaś nie oszczędzi­
ła  Krosna. M iasto, leżące tuż obok p rze ­
łęczy D ukielskiej, o k tó rą  toczyły się 
uporczyw e w alki, przechodziło k ilk a­
kro tn ie  z rąk  do rąk. Po raz pierw szy 
w kroczyła tu  arm ja B rusiłow a w dniu 
26 w rześnia 1914 r. Po 2 tygodniach, 
w ojska m oskiew skie ustąpiły , do m iasta 
zaś w eszła arm ja austrjacka. Nie popa­
sa ła  ona iednak długo W  dniu 12 listo-

pda Brusiłow  znow u zajmuje miasto, 
zak ładając sw ą kw aterę  w  gmachu 
dzisiejszego sądu. 14 grudnia A ustrjacy  
rozpoczynają a tak  na  Krosno od strony 
Dukli, B itw a trw a 10 dni, częściowo w 
samem m ieście, k tó re  c ierpi dotkliw ie. 
A tak  austrjack i kończy się porażką  a ta ­
kujących. 24 grudnia M oskale są znowu 
w' m ieście i w ciągu jednej nocy doszczę­
tn ie  je plądrują. T eraz już um acniają się 
i rozpoczynają p rześladow ania ludności 
cywilnej. Żandarm erja i ochrana rosyj­
ska w ywożą szereg obyw ateli wgłąb 
Rosji w  charak terze  zakładników , 
burm istrz m iasta zostaje aresztow any. 
Rządy m oskiew skie trw ają  do 2 maja 
1915 roku. W  dniu tym rozpoczę­
ta  zostaje ofensywa niem ieckiej i au- 
strjackiej arm ji pod Gorlicami. N a­
stępuje  znane przerw anie frontu, w sku­
tek  k tórego w ojska rosyjskie pośpiesz­
nie wycofują się za linję K arpat. 7 maja 
w kraczają  do K rosna patro le  niem ieckie 
i austrjackie, a pierw szą ich czynnością 
jest podpalenie m iasta od strony m aga­
zynów wojskowych.

Po klęsce, jaka spo tkała  sprzym ierzo­
ne arm je i po zaw arciu pokoju, miasto 
odbudow uje się i goi szybko rany za­
dane przez wojnę. O becnie liczy 12.500 
m ieszkańców , posiada cały szereg do­
prow adzonych do porządku  urządzeń 
m iejskich, jak gmachy, insty tucje uży­
teczności publicznej, szkoły ogólno­
kszta łcące  i zaw odowe, zak łady  opieki 
społecznej. C harak terystyczne domy z 
podsieniam i nadają  rynkow i specjalny 
charak ter. P raw dziw ą ozdobę K rosna 
stanow ią dw a kościoły gotyckie, para- 
fjainy oraz Franciszkanów .

*
Nie wszystkim  wiadomo, że Krosno 

jest w łaściw ie ko lebką przem ysłu n a f­
towego. W  r. 1852 mianowicie ap tekarz  
krośnieński, Ignacy Łukasiew icz, po raz 
pierwszy zrafinow ał ropę naftow ą i użył 
jej do palenia w lam pie. Od tego czasu

P R Z E Ł Ę C Z
M iasto D ukla zam yka przełęcz D u­

kielską, ciągnącą się od północno- 
w schodnich K arpa t do dorzeczy Sanu. 
Przełęcz D ukielska stanow i historyczną 
drogę z Polski na W ęgry, tędy  też 
przechodziły zaw sze n iety lko  liczne ta ­
bory tow arow e, prow adzące wymianę 
pomiędzy obydw om a krajam i, ale i w iel­
kie arm je, dążące z południa na północ.

P rzełęcz D ukielska stanow i w ielką 
bram ę w ypadow ą, o posiadanie jej to ­
czyły się też  liczne boje, z k tórych  o- 
sta tn io  świeżo jeszcze tkw i w pam ięci 
słynna ofensywa B rusiłow a w  K arpa­
tach, k tórej końcowym  celem było sfor-

zaczyna się nowa e ra  dla m iasta. W  oko­
licach jego pow stają liczne szyby n a f­
tow e, a przedstaw iciele  przem ysłu naf­
tow ego S tanów  Zjednoczonych przyby­
w ają do K rosna, aby za cenę tysięcy 
dolarów  otrzym ać od Łukasińskiego se­
k re t jego rafinacji. Ł ukasiński jednak 
nie przyjm uje pieniędzy, odpow iadając 
dumnie, że jego w ynalazek pow inien 
stanow ić dorobek całej ludzkości i bez 
żadnego w ynagrodzenia w skazuje p rzy ­
byszom swój system  rafinacyjny. W  r. 
1866 A m erykanie inw estują w ielkie k a ­
p ita ły  w te reny  krośnieńskie, na k tó ­
rych zaczynają dokonyw ać w ierceń sy­
stem em  kanadyjskim . M iasto i okolica 
szybko rozw ijają się. Zagłębie K ro­
śnieńskie, jakkolw iek pod w zględem ilo­
ści ropy nie może konkurow ać z Bory- 
sławskiem , zajm uje jednak tuż za niem 
drugie miejsce.

W  obecnej chwili pęd  ten  zmalał. Ze 
względów polityki kartelow ej n iek tó re  
rafinerje są nieczynne. W iercenie me 
odbyw a się rów nież z daw ną in tensyw ­
nością.

W kró tce w K rośnie postaw iony ma 
być pom nik Ignacego Łukasiew icza,

*

C iekaw y zabytek  stanow i zam ek Od- 
rzykoński, położony pod Krosnem . Je s t 
on, w edług w szelkiego praw dopodobień­
stw a, miejscem  akcji fredrow skiej ..Ze­
m sty", tak  przynajm niej tw ierdzą w K ro­
śnie, w skazując na to, że pod postacią  
C ześnika kryje się Firley, w łaściciel 
K orczyny i zam ku korczyńskiego, po ­
stacie żeńskie zaś z kom edji fredrow ­
skiej stanow ią żywe kopje ówczesnych 
pań, obyw atelek  ziem skich z sąsiedztw a.

Jak i w łaściw ie zw iązek zachodzi m ię­
dzy zamkiem Odrzykońskim  (dziś leżą­
cym w gruzach) a „Zem stą“, trudno jest 
ściśle ustalić. W ersja, kolportow ana 
przez krośnian, posiada jednak w szelkie 
cechy jeżeli nie praw dopodobieństw a, 
to  w każdym  razie  możliwości.

D U K I E L S K A
sow anie przełęczy D ukielskiej, aby przez 
n ;ą p rzelać po tok i w ojsk na  niziny m a­
łopolskie.

N astąpiło  to, jak w iadomo, w listopa­
dzie 1914 r., i trw ało  z m ałą przerw ą 
do m aja 1915 r., k iedy po przerw aniu  
frontu  rosyjskiego pod Gorlicam i n a s tą ­
pił upadek  i odw rót armji carskiej.

W  obecnej chwili do Polski należy 
przełęcz na przestrzen i od Dukli do 
granicy czechosłow ackiej ipod B arw in­
kiem , a  zw iedzenie tej historycznej d ro ­
gi stanow i jeden z najciekaw szych szcze­
gółów w ędrów ki po pow iecie K rośnień­
skim.
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Dukla, położona na zakończeniu p rze­
łęczy D ukielskiej, uroczo otoczona gó­
rami, nad k tórem i dominuje Cergowa 
(716 m.j, obecnie jest n iew ielką m ieści­
ną, k tórej sens istnienia został utracony 
Przez odcięcie od Polski całej połaci 
kraju, znajdującego się za sąsiednią g ra­
nicą czechosłow acką, oddaloną od Du­
kli o 20 kim. Dawniej m iasto rozw ijało 
się szybko, leżąc na historycznej drodze, 
wiodącej z W ęgier do Polski, i p rzepu­
szczając przez swoje a rte rje  cały  ruch 
tow arcw y, odbyw ający się m iędzy dw o­
ma sąsiedniem i krajam i. Dukla, leżąca 
na połow ie drogi od B udapesztu do W ar­
szawy, stanow iła  w  handlu  tym bardzo 
Ważny punkt, co szczególnie daw ało się 
zauważyć p izy  transporc ie  win w ęgier­
skich, k tórym  w Dukli „daw ano odpo­
cząć" po podróży. W ielkie piw nice, bu ­
dowane w  tym  celu, do dnia dzisiejsze­
go jeszcze znajdują się pod sklepieniam i 
domów.

Pierw szą w zm iankę o Dukli znajdu­
jemy w  przyw ileju K azim ierza W ielkie­
go z r. 1366. P raw o m agdeburskie o trzy­
mało m iasto przed r. 1403.

W  pierw szej połow ie 15 w. D ukla s ta ­
je się słynną z pow odu narodzin b łogo­
sławionego Ja n a  z Dukli, k tó ry  po ukoń­
czeniu nauk w  A kadem ji K rakow skiej 
osiadł w  pusteln i pod D uklą (obecna 
Puszcza św. Jana), przygotow ując się
do stanu  duchownego. W  r. 1439 odw ie­
dził go św. Jan  K anty, pielgrzym ujący 
przez W ęgry do W łoch. W  r. 1442 przyjął 
błog. Ja n  z Dukli śluby zakonne i św ię­
cenia w k lasztorze B raci M niejszych
(Bernardynów) św. F ranciszka w  K ra­
kowie, skąd przeniósł się następn ie  do 
Lwowa, do zakonu ostrzejszej reguły,
t. z w. O bserw antów . N astępnie był 
gw ardjanem  w K rośnie, Poznaniu i Lw o­
wie, gdzie został kustoszem  klasztoru. 
Przez długie la ta  pracu jąc tam  jako 
gorliwy kaznodzieja i spow iednik, zm arł 
w r. 1484. Z życiem bł, Jan a  z Dukli 
zw iązane jest m nóstw o pięknych legend, 
a pam ięć o nim żywa jest jeszcze do 
dzisiejszego dnia w śród okolicznej lu ­
dności, chętnie zw iedzającej Puszczę św. 
Jan a  oraz tłum nie przybyw ającej na  od­
pusty doroczne, odbyw ające się ku je ­
go czci.

W  15 w ieku w łaścicielam i Dukli byli 
Kobylańscy, w  16-m m iasto przechodzi 
w ręce Czykowskiego, następn ie  pozo­
staje w  jego rodzinie do r. 1540, po- 
czem dziedzicem  zostaje Jan  z Z akli­
czyna Jo rdan , po k tórym  w łasność o- 
bejmuje W aw rzyniec S py tek  na M elsz- 
tynie Jordan , k tó ry  zapisuje m iasto po 
swej śm ierci córce swej, Zofji, wydanej 
za Sam uela Zborow skiego. W  rodzie 
Zborow skich pozostaje D ukla do r. 1600, 
następn ie  przechodzi do K rzysztofa Dro- 
hojowskiego, poczem  w łaścicielem  jej 
staje się A ndrzej M ęciński, syn W ojcie­
cha M ęcińskiego i Jadw igi z K obylań­
skich, posiadający już w swem w ładaniu  
Wszystkie daw niejsze wsie klucza du­
kielskiego, k tó re  dawniej znajdow ały się 
w rękach  Kobylańskich. Od tego czasu 
Pozostaje m iasto już we w ładaniu  Mę- 
cińskich do końca 17 w., poczem  część 
m iasta przechodzi do M niszchów, aby w 
r- 1710 przejść w  ich ręce całkow icie.

D U K L A

Pierwszym  Mniszchem, w ładającym  już 
ca łą  Duklą, był Józef W andalin  Mni- 
szech. W  rękach  tego słynnego rodu p o ­
zostaw ała D ukla do r. 1774. N astępnie 
przeszła, jako posag M arji Józefy M nisz­
chówny, z chw ilą jej zam ążpójścia za 
Szczęsnego Potockiego, na tegoż w ła­
sność, w r. 1779 zaś nabyw a m iasto J ó ­
zef K anty z Tęczyna hr. Ossoliński, w 
którego rodzie m iasto pozostaje do ro ­
ku 1786, przechodząc następnie  do S ta ­
dnickich.

Po I rozbiorze Polski ustaje  w ładanie 
dziedzicznych panów  nad miastem , oko­
liczne wsie jednak jeszcze do dzisiejsze­
go dnia znajdują się u  znanych rodów  
m agnackich, a obecnie pałac  w  Dukli, 
po śm ierci ostatniego z M ęcińskich, s ta ­
now i w łasność nieletniego syna H iero­
nim a hr. T arnow skiego z R udnika n/S.

*

Z w ażniejszych faktów  historycznych, 
rozgryw ających się w  Dukli, zanotow ać 
należy: w  r. 1738 w ielki pożar, który  
straw ił p raw ie ca łe  miasto, 1743 — n a­
danie gruntu pod budow ę klasztoru, 
1759 —  pow stanie loży w olnom ularskiej, 
1764 — pośw ięcenie kościoła 0 0 .  B er­
nardynów , 1769— 1770 — w ielki rozwój 
życia umysłowego i artystycznego w 
zw iązku z pobytem  na s ta łe  Mniszchów, 
a szczególniej z działalnością Marji 
z Bruhlów Mniszchowej, jednej z najby­
strzejszych kobiet Polski, k tórej biogra- 
fja doprasza się opracow ania przez d ra ­
m aturga, 1849 — przejście przez Duklę 
cara  M ikołaja I na czele wojsk rosy j­
skich, z połączonym  z tym faktem  g ra­
sow aniem  żołnierzy w  m ieście i pałacu, 
1S84 — pożar, pustoszący w iększą część 
m iasta, 1885 •— drugi pożar, do reszty  
niszczący Duklę, 1914 dw ukro tne zaję­
cie m iasta przez w ojska rosyjskie, 
1915 •— w ycofanie się ich po k lęsce pod 
G orlicami, 1919 —• określenie po łudn io ­
w ych granic Polski, przebiegających o 
20 kim. od miasta,

W spółczesna D ukla posiada k ilka cie­
kaw ych objektów . P rzedew szystkiem  n a ­
leży do nich historyczny pałac, s ta n o ­
w iący w łasność hr. Tarnow skich, a za ­
w ierający p iękne dzieła sztuki oraz ob­
szerny park , następnie kościół parafjal- 
ny, w  którym  znajdujem y przepiękny 
grobow iec M arji z Bruhlów  M niszcho­
wej, oraz F ranciszki ze Żmigrodów S ta ­
dnickiej, p iękny o łtarz  i am bonę, barok  
z 18 w., oraz cały szereg m alow ideł do­
skonałego pendzla, w śród k tórych  od­
znaczają się m edaljony z po rtre tam i 
Mniszchów. P iękny objekt stanow ią a r ­
tystycznie ku te  drzwi, w iodące do bo­
cznych ołtarzy. Interesującym  jest rów ­
nież kościół OO. Bernardynów , posia­
dający cenne m alowidła Popiela, p rzed ­
staw iające sceny z życia błog. Jan a  
z Dukli, ładne  stalle lipowe i niezw ykle 
ciekaw ą rzeźbę z drzew a, p rzedstaw ia­
jącą M atkę Boską, a stylizow aną w ro ­
kokow ym  stylu. W  refek tarzu  k lasztoru  
znajduje się szereg cennych po rtre tów  
fundatorów  i dobrodziejów  klasztoru, 
między którem i na uwagę zasługuje 
p o rtre t S tan isław a Lubomirskiego oraz 
Jerzego  M niszcha. F ron t kościoła, re n e ­

sansowy, odznacza się p iękną harm onją 
łinij,

W  odległości 4 kim. od m iasta znaj­
duje się Puszcza św. Jana , o k tórej p i­
szemy oddzielnie.

Zamek O drzykoński pod Krosnem.

Dzisiejsza D ukla jest m ałą m ieściną 
o 2200 m ieszkańcach, przew ażnie naro ­
dow ości żydowskiej. M iasto posiada 2 
szkoły pow szechne, p rzy tu łek , am bula- 
torjum  K asy Chorych, rzeźnię, 2 ta rtak i. 
B urm istrzem  jest ks. kan. A ntoni Typro- 
wicz, ur. w r. 1881, b. ka tech e ta  szkół 
m iejscowych, członek zasłużonej rodzi­
ny obyw atelskiej w Dukli.

Dukla (pow. Krośnieński)
Kościół OO. Bernardynów.
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I W O N I C Z
P iękne to  uzdrow isko, urpczo poło- 

żno w dolinie podkarpackiej, posiada 
jedną ty lko w adę: zam ało znane jest
przez Polskę. A  szkoda! Nie mówiąc 
już o swych w łasnościach leczniczych,
0 k tórej w spominamy poniżej, Iwonicz 
posiada niezw ykle w iele uroku  przez 
p iękne położenie w kotlin ie górskiej, 
otoczonej przez zalesione wzgórza, n a ­
pełn iające balsam iczną w onią pow ietrze
1 osłaniające uzdrow isko od w iatrów . 
U zdrow isko w zniesione jest na wysok. 
410 m. i leży na północnym  stoku  K ar­
pat.

Położenie korzystne uzupełnia szereg 
środków  leczniczych, k tórem i Iwonicz 
dysponuje, m ianowicie kąpiele m ine­
ralne, kw asow ęglow e (sztuczne) i boro­
w inowe, wszelkiego rodzaju zabiegi hy- 
dropatyczne, e lektryzacja, lam py k w ar­
cowe, kąpiele słoneczno-pow ietrzne, le ­
czenie solą i ługiem, w ytw arzanym  
z w ody iw onickiej, i stosow ane do okła- 
dow i p rzestrzykiw ań, muł, używ any do 
okładów , a w reszcie najw ażniejsze — 
w ody z pięciu zdrojów  iwonickich.

Na pierw sze m iejsce w śród nich w y­
b ijają się europejskiej sław y szczaw y 
alkaliczne słono - jodowo - brom ow e ze 
zdrojów  K arola i Amelji, dalej zdrój Em ­
my o podobnej w artości, żelazisty  zdrój 
Józefa  i siarczany Adolfa.

Pow yższe środki lecznicze pozw alają 
na leczenie zołz, chorób kości, cierpień 
narządów  kobiecych, zadaw nionych w y­
pocin pozapalnych, zw łaszcza gośćco­
w ych i dnaw ych, przerostów  gruczołu 
tarczykow ego, krokow ego i su tek , wzmo- 
zonej przem iany podstaw ow ej w  p rze­
biegu d ługotrw ałych stanów  ty reo to - 
ksycznych, różnych postaci kiły  z w y­
jątk iem  pierw szego i drugiego okresu, 
obrzm ień w ątroby  i śledziony, stanów  
z upośledzoną czynnością w ydzielniczą 
żo łądka i trzustk i, n iek tórych  chorób 
system u nerw ow ego, jak chroniczne za­
trucie  alkoholem  i nikotyną, iszjasu, po ­
rażeń  po a takach  apoplektyfcznych i 
sk lerotycznych, w szelkich chorób w 
przemianie- m aterji u dzieci i starców , 
nieżytów  dróg oddechow ych i pokarm o­
wych, w reszcie stosow ane jest w  Iw oni­
czu leczenie odtłuszczające. J a k  w idzi­
my, skala w ielka i bogata!

K uracjusze, przebyw ający w Iwoniczu, 
nie mogą się uskarżać rów nież na brak  
rozryw ek. Do dyspozycji ich znajduje 
się o rk iestra , 2 razy dziennie przygry­
w ająca na dep taku , ko rty  tenisow e, w i­
dow iska tea tra ln e , koncerty , czytelnia 
gazet, klub tow arzyski, kręgielnia, p ię ­
kne spacery po 800 morgowym parku  
otaczającym  zakład , w ycieczki piesze do 
wyższej i niższej G lorjety, B ełkotki, etc., 
w ycieczki autobusam i i pow ozam i w  d a l­
sze okolice. P iękną a trakcję  stanow ią 
spacery  przez góry do odległego o 6 
kim. R ym anow a-Zdroju; na Cergowę 
pod D uklą (716 m,), do puszczy św. J a ­
na oraz do pobliskiej wsi, W ólki, k tórej 
ludność trudn i się w yrabianiem  a rty s ty ­
cznych rzeźb z drzew a,

Sezon letni dzieli się w Iw oniczu na 
3 części. P ierw sza trw a od 1 maja do 19 
czerw ca, druga od 20 czerw ca do 20

sierpnia, tizec ia  zaś od 21 sierpnia do 
15 października.

W  roku  bieżącym  zarząd  stosuje da­
leko idące ulgi w  kąpielach, udzielając 
szeroko indyw idualnych opustów, docho­
dzących do 25%. O płaty  taksy  zdrojo­

wej rów nież obniżone zostały  do zł. 21. 
— od pierw szej osoby w  rodzinie w  p ie r­
wszej i trzeciej części sezonu i zł. 31 — 
w części drugiej, przyczem  następne 
osoby tej samej rodziny op łacają już 
znacznie niższe ceny. N iezależnie od te ­
go za iząd  udziela 20 do 30% zniżki od 
taksy  zdrojowej urzędnikom  państw o­
wym z rodzinami, ta k  czynnym, jak  em e­
rytow anym , oficerom W. P., duchownym 
w szystkich wyznań, redaktorom  czaso­
pism i gazet, osobom przekazanym  przez 
Kasy Chorych, inwalidom, oraz ku racju ­
szom zagranicznym . O prócz tego osoby

niew chodzące w skład  pow yższych ka- 
tegoryj mogą liczyć na opusty indyw i­
dualne.

Ceny m ieszkań są w  Iw oniczu niskie. 
W  willach zakładow ych pokoje można 
dostać już od 2 zł., najw yższe zaś ceny 
kończą się na 10, przyczem  i tu ta j sto ­
sow ane są  zniżki indyw idualne.

O prócz will zakładow ych kuracjusze

znajdują pom ieszczenia w licznych w il­
lach i pensjonatach  pryw atnych.

Jeżeli dodam y, że Iwonicz posiada 
bezpośrednie połączen ia  w  sezonie z 
W arszaw ą (przez K raków, Tarnów , S tró ­
że), G dańskiem  i Poznaniem  (przez K a­
tow ice, S tróże), K rakow em , Lwowem 
(przez Sam bor, Chyrów, Zagórz lub 
Przem yśl, Chyrów), że istnieje doskona­
ła  kom unikacja autobusow a i sam ocho­
dowa pom iędzy uzdrow iskiem  a |ego 
stac ją  kolejową, Iwoniczem, jasnem  bę­
dzie, dlaczego uzdrow isko to  z roku  na 
rok  cieszy się w iększą frekw encją.



Wiadomości Turystyczne Nr, 5 — 6 — 7. Str, 51

P U S Z C Z A  Ś W. J A N A
M yliłby się, k to  sądziłby, że Pusz­

cza św. Jan a  obejm uje tysiące hektarów  
i stanow i jakiś dziki rezerw at, w rodza­
ju puszczy Białow ieskiej lub K rotoszyń­
skiej...

Dojeżdżam y z Dukli do wsi Trzciany, 
boczną drogą. Nie jest ona w praw dzie 
daleka, ale dość strom a, i, przyznać n a ­
leży, bardzo zła. Ja k  w idać, pow iatow e 
w ładze drogow e nie bardzo  sobie zdają 
sprawę z tego, że posiadają na swoim 
teren ie  praw dziw ą perłę  turystyczną 
i w ykazują zupełne desin teressem ent w 
stosunku do odcinka, k tó ry  możnaby 
uczynić pierw szorzędnym  bardzo małym 
kosztem  i w bardzo krótk im  czasie. 
A może zdem oralizow ane są n iedaleką 
obecnością Jan a  hr. Potockiego i liczą 
na niego i na jego „św ięto p racy “ ?

Ojciec W ojciech, gw ardjan dukielsk ie­
go k lasztoru  B ernardynów , pod którego 
opieką znajduje się puszcza, s ta ra  się 
jak może o utrzym anie drogi w  porząd­
ku. N iestety  jednak B ernardyni nie po­
siadają jeszcze w Polsce w alców  drogo­
wych, i dlatego droga, pomimo usiłow ań 
szanownego gw ardjana, pozostaw ia du­
żo do życzenia...

Puszcza nie jest w ielka. Obejmuje ona 
obszar kilku morgów zaledw ie i pod 
względem przyrodniczym  nie p rzed sta ­
w ia specjalnej artakcji. Tę o sta tn ią  s ta ­
nowi tu taj przedew szystkiem  ku lt b ło ­
gosławionego Jan a  z Dukli, w ciągu p ię ­
ciu w ieków  nie tracący  swej siły, oraz 
w spaniałe w artości pejzażow e, jakie 
roztaczają  się z polany, znajdującej się 
za ogrodzeniem  obejścia. W idok na Cer- 
gowę, oddzieloną jarem  Jasio łk i, należy 
do najpiękniejszych w  Polsce,

W  samem obejściu przedew szystkiem  
piękny jest kościołek, m urowany, p ię­
kny w  założeniu, skrom ny, a  jednak po­
siadający w szystkie atrybu ty , nie w y łą­
czając organu, przeniesionego tu  z k o ­
ścioła 0 0 .  B ernardynów  z Dukli, i u s ta ­
wionego na m isternie lekkiej k onstruk ­
cji żelaznej. Ściany zdobią m alowidła, 
w yobrażające sceny z życia błog. Jana  
z Dukli. Obok kościo łka znajduje się 
schronisko, zbudow ane iprzez Zakonni­
ków przy niew ielkiej pom ocy b. m ini­
s terstw a R obót Publicznych, czyściutkie, 
zaw ierające dw ie izby m ieszkalne, m ę­
ską i żeńską, um yw alnię, oraz kuchen­
kę. Po drugiej stronie kościołka znajdu­
je się domek, przeznaczony dla księży, 
przybyw ających tu taj na doroczne od­
pusty. I ten  dom ek posiada niew ysło- 
w iony czar czystego i miłego zacisza, 
m ansarda jego zaś w chw ilach w iększe­
go zjazdu tu rystów  rów nież służy im na 
noclegi i zaopatrzona jest w łóżka sk łada­
ne. U stóp kościołka znajduje się grota, 
a w  niej bije krystaliczne źródło. Nieco 
poniżej, za minjaturow ym  staw kiem , 
znajduje się chatka  pustelnika, ojca J a ­
nuarego, złożona z nieciosanych bali 
brzozowych.

W  środku puszczy znajduje się m iej­
sce oddzielone na  obchody religijne, ze 
stacjam i M ęki Pańskiej, rozw ieszonem i 
po drzew ach.

Oto i cała puszcza. M ała, ale piękna, 
szczególnie dla tych, którym  przem aw ia 
do duszy albo g łęboka w iara albo urok

pięknych legend, osnutych na  tle  życia 
błog. Jan a  z Dukli.

Pustelnik, ojciec January , gorliwie 
zajmuje się fotografją. Oglądaliśmy je ­
go prace. Są piękne pod w zględem m a­
larskim  i bardzo dobre pod względem 
technicznym , uw zględniając prym ityw ne 
w arunki, w  jakich praca ta  odbyw a się. 
A prac tych posiada młody ojciec J a ­
nuary bardzo w iele i fotografuje bardzo 
chętnie, w ie bowiem, że ze zdjęć swych 
może być dumny.

Nie m niejszą chlubę pustelni stanow ią 
księgi pam iątkow e, zaw ierające in te re ­
sujące aforyzmy, rysunki i podpisy. 
W śród tych  ostatn ich  znajduje się rów ­
nież podpis H enryka Sienkiewicza, obok

Nie znamy drugiego m iasta w  Polsce, 
k tó re  pod w zględem swego pięknego 
i rom antycznego położenia mogłoby do­
rów nać Lesku, położonem u na wysokim 
brzegu Sanu, m ożna rzec na górze, w y­
strzelającem u w niebo w ieżycam i k o ­
ścioła z jednej strony, narożną w ieżycą 
zam kow ą zaś z drugiej, posiadające u 
podstaw y swej szeroki w  tem  miejscu 
San, p rzecięty  w ielkim  m ostem , a  b ro ­
niony m uram i średniow iecznego zam ­
czyska, k tórego w ieża daleko góruje 
nad rzeką  i jej niziną.

Całość przypom ina jedynie może k ra ­
jobrazy nadreńskie, poza tem nie znaj­
dujem y w pejzażu środkow ej Europy nic 
zakrojonego na podobną skalę.

Najwięcej in teresującym  objektem  by ł­
by  dla tu rysty  w  Lesku zamek. N ieste­
ty, nie możem y zakom unikow ać o nim 
bliższych szczegółów, gdyż przyjęcie, 
jakiego doznał p rzedstaw iciel naszej r e ­
dakcji od u ty tu łow anej żony w łaściciela 
zam ku w ykluczyło dalsze badania.

Kościół parafjalny im ponuje swym m a­
jestatem  i p iękną budow lą. Założony zo­
sta ł w pierwszej połow ie 16 wieku, 
a  dobrodziejam i jego byli w szyscy w ła ­
ściciele Leska i przyległych ziem, t. j. 
Kmitowie, S tadniccy, M arja z Tęczyna 
Ossolińska, Ju lja  M niszchówna, oraz do 
obecnej chwili hr. Krasiccy.

Do ciekaw ych zabytków  zaliczyć n a ­
leży rów nież staroży tną  synagogę.

Samo miasto istnieje od 14 wieku, 
a najdaw niejszym  dokum entem  jest 
z r. 1490, nadający Lesku praw o odby­
w ania jarm arków .

O prócz pożaru  w r. 1860 m iasto nie 
przechodziło  w iększych kataklizm ów . 
Obecnie cierpi w ielką nędzę, jak w szy­
stk ie zresztą  m iasteczka, zbyt pohopnie 
czyniące kosztow ne inw estycje, na  k tó ­
rych pokrycie pieniądze były... a le w 
perspektyw ie tylko i k tó re  m uszą obec­
nie zgryzać tw arde  orzechy rzeczyw i­
stości, tak  różnej od w ielu posiadanych 
obietnic. Lesko „utrupiło  się" e lek try fi­
kacją  i n ieotrzym anem i na ten  cel k re ­
dytam i, z resztą  solennie przyobiecane- 
mi. O becnie m iasto spłaca swe zobow ią­
zania, a o intensyw ności tych sp ła t

licznych podpisów  dostojników  kościel­
nych.

O piekę nad puszczą roztacza w im ie­
niu swego zakonu ks. gw ardjan ojciec 
W ojciech, k tóry  jako skrzętny  gospo­
darz, bacznie dba o całość puszczy, 
i, w m iarę możności, udoskonala jej 
urządzenia. Do ostatn ich  posunięć w 
tym kierunku  należało  zbudow anie w y­
godnego garażu na 2 sam ochody, znaj­
dującego się u stóp pustelni.

Turysta, k tó ry  będzie zw iedzał K ro­
śnieńskie, musi zajrzeć do puszczy św. 
Jana . N iejeden znajdzie tu  b łogosław io­
ną ciszę i ukojenie, wszyscy zaś mogą 
napaść w zrok w spaniałem i tw oram i N a­
tury.

świadczy, że z budżetu  wynoszącego
60.000 na sp ła tę  długów w ydatkuje się 
24.000! D latego też  nie są czynione nie- 
ty lko najkonieczniejsze inw estycje, ale 
naw et niem a za co dokonyw ać konser­
wacji istniejących urządzeń. Jed y n ą  n a ­
dzieją jest szybka sp ła ta  niew ielkiego 
iuż długu miasta, poczem  niew ątpliw ie 
n astąp ią  dla tego ślicznego i czystego 
grodu lepsze czasy.

Lesko licz> 4.000 m ieszkańców , przy- 
czc-m ludność ruska znajduje się w zni­
komej mniejszości.

Na stanow isko burm istrza, energicznie 
w alczącego z ciężką sy tuacją finansow ą 
m iasta, pow ołano w  lipcu r. ub. d -ra  
H ieronim a K olera, em. szefa sekcji M i­
n is ters tw a R olnictw a, człow ieka o n ie ­
zw ykłej ku ltu rze i w ielkiej energji, k tó ­
rego dotychczasow e rządy zdają się 
w różyć m iastu  jaknajlepszą przyszłość.

Lesko. Kościół parafjalny.
F o t. Ks. Kan. W ł. Lutecki.

—s   m 1
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Ks. K anonik W ŁADYSŁAW  LUTECK1.

SZKICE Z LESKA I Z NAD SANU
„Piękną byłaś i jesteś ziemio Sanocka, 

a może najwięcej w jesienne dni, gdy 
się po twoich wzgórzach melancholja 
włóczy w złotej otoce słońca, lub sinym 
welonie ze mgieł...

Temi słowy rozpoczyna swą opo­
wieść o pięknie i przeszłości ziemi sanoc­
kiej ks. kan. Władysław Lutecki, wnikliwy 
myśliciel i subtelny badacz piękna wszę­
dzie, gdzie ono się znajduje, szczególnie 
zaś w ukochanych przez siebie stronach, 
gdzie San, jako górska rzeka płynie wart­
ko a szeroko, gdzie w jego przezroczystych 
wodach odbijają się wielkie gwiazdy o pół­
nocy i gorąca tarcza słońca w skwarne 
południe, gdzie zachód gasi swą płomien­
ną żagiew w bystrym nurcie.. .

Z  dzieła tego, niestety, jeszcze pozo­
stającego w rękopisie, dzięki rzadkiej, 
uprzejmości autora, czerpiemy najważniej­
sze dane, mogące zilustrować nam dzieje 
tych pięknych stron i ich ciekawsze właści­
wości.

■*

Ziemia Leska w  ciągu 2 wieków, 
od 14 do 16, stanow iła własność 
rodu Kmitów, z  pośród których 
najgłośniejszym był ostatni z nich, 
Piotr, hrabia na Wiśniczu, pan na 
Lesku i Sobieniu, wojewoda k ra ­
kowski, przem yski i  spiski, ur. 
w r. 1477, uczestnik w ypraw  prze­
ciwko Krzyżakom, Moskwie, T a­
tarom, gorliwy zwolennik, a póź­
niej zagorzały oponent Bony, je­
den z przywódców wojny Koko- 
szej. Pan możny i bogaty, ambitny 
i dumny, a jednocześnie szczodry 
i ofiarny, słynący z kultury.

Dziś z włości jego, Sobienia i Le­
ska, pozostał tylko zamek w Le­
sku, wzniesiony w r, 1507 oraz ko­
ściół w  tem mieście, ufundowany 
w r. 1539.

Sobień leży w ruinach, nad w ie­
żą zaś kościoła w Lesku widnieje 
po dzisiejszy dzień herb Kmitów, 
jedyna pozostałość po dawnej 
świetności rodu magnackiego.

*

Po drugiej stronie Sanu osiadła 
druga można rodzina, Balów, w y­
wodząca swoje pochodzenie od 
dwu rycerzy węgierskich, „Petrus 
e t Paulus de Hungaria", którym  
Kazimierz W ielki nadał puste ob­
szary od Hoczwi aż po Bieszczad 
graniczny. Na pustynnych tych 
obszarach osadzili Balowie W oło­
szynów na praw ie wołoskiem, od­
dając im ziemie pod wypas. Na­
stępnie zaczęła tu  ściągać i ludność

polska, a za nią ruska. Przybyw a­
ją wychodźcy z W ielkopolski i M a­
łopolski i murują zamki. Tytułują 
się Komesami. W znoszą fortyfiko- 
wane dwory ku obronie przed dzi- 
kiemi zwierzętam i oraz jeszcze 
dzikszymi opryszkami, których bo­
ry były pełne. Nazywały się one 
„fortalitia“ lub „m urata“, większy 
zaś z zamków, w Lesku, uforty­
fikowany według ówczesnych za­
sad, zwał się „arx". Zameczków 
tych było bez liku na całej ziemi 
sanockiej i halickiej, a obrona ich 
wymagała większej ilości czeladzi. 
Stąd też wyrobił się później zwy­
czaj, że szanujący się szlachcic nie 
pokazyw ał się bez licznej świty, 
udając się do kościoła, sejmu, czy 
też w odwiedziny do do sąsiada. 
Służba ta  nieraiz wywoływała bój­
ki, k tóre kończyły się interw encją 
panów i przeradzały się w  z a ta r­
gi rodzinne.

Po rokoszu Zebrzydowskiego 
w 1605 r. weszły w  modę zacią­
gi wojsk obcych. Na Podkarpa­
ciu składały się one z Wołochów, 
węgierskich Sabatów, Kozaków 
i Cyganów, zwanych tam  „filisty- 
nami“, a te cudzoziemskie milicje, 
nieraz wspomagające szlachtę w 
gwałtach i zajazdach, stanowiły 
najkosztowniejszy zbytek panów 
i często byw ały przyczyną łupie­
nia przez nich grosza publicznego 
i upadku fortun wielkopariskich. 

*
W spominaliśmy o rozbójnikach, 

grasujących w lasach ziemi Sano­
ckiej. Byli to przew ażnie górale 
nadgraniczni z W ęgier. Z kronik 
i zapisków widoczne jest, że w r. 
1630 szczególnie bandy te dały 
się ludności we znaki. Napadają 
na Zwiniacz koło Ustrzyk, odpar 
ci raz w racają znowu, dwór ró­
wnają z ziemią, 20 zagród chłop­
skich puszczają z dymem, zabie­
rają 20 sztuk bydła. Uzbrojeni 
są w topory, spisy, pochodnie 
smolne, którem i przypiekają ofia­
ry. Posiadają swego bankiera. 
Jest nim niejaki M udryk Dw erni­
cki z Ustrzyk, k tó ry  kupuje zra­
bowane rzeczy ii pożycza im p ie­
niędzy na wyprawy. W górach 
sanockich istnieje szereg jaskiń 
zbójeckich.

Ks. Kan. W ładysław  Lutecki, utalentow any 
malarz i poeta, znawca i miłośnik Ziemi 

Leskiej, w swojej pracowni.

Zajazdy szlacheckie posiadają 
również swoją ciekaw ą kartę  w 
kronice ziemi sanockiej. W obec 
słabości w ładzy państwowej s ta ­
ły silę one niejako praw em  zwy- 
czajowem, k tóre posiadało nawet 
swoich „specjalistów“, tak  praw ni­
ków, jak rębaczy.

Takim specjalistą na ziemi Sa­
nockiej był niejaki Jacek  Dydyń- 
ski z Niewistki, typowy kondot- 
jer zajazdowy, oddający się za 
pieniądze na usługi szlachty, je­
den z tych lisowczyków, o k tó ­
rych mówiono, że Pan Bóg ich 
nie chciał, a djabeł się obawiał.

Ks. Kan. Wł. Lutecki.
P o rtre t dziecka, sangwina.
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Bujna natu ra  szlachecka znaj­
dowała ujście również w  innych 
aktach gwałtu. „Raptus puellae11, 
porywanie panien, było na porząd­
ku dziennym. Niekiedy w brew  
woli porywanych, często jednak za 
ich zgodą.

Głośne porw anie zanotowały 
ówczesne kroniki w  rodzinie 
Mniszchów za Zygmunta W azy 
w r. 1629. Bohaterką jego była 
Eufrozyna Mniszech, siostra cary­
cy M aryny Mniszchówny, córki 
wojewody sandomierskiego. Po­
rywającym był Hermolaus Jardan  
z Samoklęsik. Porwanie nastąp i­
ło po dokładnem  porozumieniu 
się Mniszchówny z Jordanem , a 
panna dała się porwać, nie zapo­
mniawszy uprzednio zabrać ze so­
bą garderoby i klejnotów. Mnisz- 
chowiie wytoczyli wprawdzie pro­
ces, ale przegrali go, gdyż, jak 
głosi wyrok, panna wyjechała po 
dobrej woli. Sąd jednak, poczu­
wając się do obowiązku strzeże­
nia moralności rodzinnej, skazał 
ją na u tra tę  połowy posagu.

Nie mniej głośnem było porw a­
nie panny Salusi Nagórskiej przez 
Stanisław a Przedwojowskiego, to ­
warzysza pancernego chorągwi 
husarskiej. Młodzieniec ten po- 
prostu porw ał pannę w ostatniej 
chwili przed ślubem z narzuconym 
jej przez rodzinę Boratyńskim, 
w chwili kiedy przystrajała się 
do uroczystości. Niefortunnemu 
panu młodemu nie pozostało nic 
innego, jak zaniesienie do sądu 
protestacji.

*

W  okresie ruchu religijnego w 
połowie 16 wieku ziemia sanocka 
b ra ła  udział. Kmita przyjmował 
libertynów i kacerzy, a Balowie 
nie pozostawali w  tyle. W  do­
brach swych pobudowali zbory 
kalwińskie, a kościół w Hoszowie 
zamknęli, nie dopuścili do niego 
katolickiego proboszcza, sprowa- 
Idzili natom iast kalw ińskich prei- 
dykantów.

Po dziesięciu latach sporów re ­
ligijnych P iotr Bal przechodzi na 
katolicyzm, a w  r. 1727 K atarzy­
na Balowa funduje kościołek w 
Średniej Wsi. Fortuna Kmitów 
przechodzi za  Zygmunta Starego 
na możną ¡rodzinę Stadnickich. 
Dzierżą też oni ogromne m ajątki: 
Żmigród, Łańcut, Lesko, utrzym u­
ją milicję i prowadzą wojny domo­
we. S tanisław  Stadnicki, „djabeł

łańcucki", jakiś czas ukryw a się 
na zamku w Lesku. Stąd prow a­
dzi formalną wojnę z Opalińskim
z Leżajska i w  wojnie tej ginie.

*
W r. 1546 Zygmunt I zezwala 

na zaprow adzenie cechów w 
Lesku.

*

Jan  Adam  Stadnicki funduje 
klasztor Karm elitów w  Zagórzu, 
zniesiony później przez Józefa II. 
Dziś sterczą z niego opalone ruiny. 
Według opowiadania A ugusta hr.

■  ....

San pod Leskiem. Na pierwszym planie 
p. W ehrsteinów na, córka s taro sty  leskiego.

Fot. Ks. K an. W ł. Lutecki.

Krasickiego, Adam Stadnicki, gi­
nie pod Beresteczkiem . W rodzi­
nie tej pozostaje zam ek leski do 
r. 1717, przechodząc następnie, ja­
ko wiano ostatniej z rodu S tadni­
ckich, do Ossolińskich,

*
Największym junakiem ziemi sa­

nockiej z ostatnich czasów Augu­
sta  III był Edmund Chojnacki, syn 
Macieja, dzierżawcy Zagórza. Już 
za la t  pacholęcych, będąc w  kon­
wikcie u  Jezuitów, młodzieniec 
wszczął spór z wychowańcami P i­
jarów, a, ile że rzecz miała się 
na ślizgawce, wyjął szabelkę, p rze­
jechał nią preceptora  ii w trącił go 
do przerębli. Następnie rzucił się 
z gołą klingą na pacholęta i roz­
pędził całą akadem ję. Po ukoń­
czonych szkołach, oddany przez 
ojca na zam ek w Lesku do woje­
wody Ossolińskiego, wpadł w zwa­

dę z jednym z dworzan kró lew ­
skich i zasiekł go w  pojedynku. 
Zm artwiony ojciec zabrał go na 
gospodarstwo do domu. Tam za ­
poznał się z podobnymi sobie 
awanturnikam i i w krótce „tow a­
rzystwo" to  sta ło  się postrachem  
okolicy. Samosądy stały  się w 
okolicy na porządku dziennym, 
przyznać należy jednak, że junak 
zawsze w ystępow ał w  obronie 
uciemiężonej sprawiedliwości.

Koniec jego był smutny. Na 
starość, opuszczony przez w szyst­
kich, „infamis", zam arzł na polo­
waniu w Ustjanowej.

*
W  czasie konfederacji Barskiej 

w  1768 r. szlachta sanocka stała 
po jej stronie. W r. 1769 F ranci­
szek Pułaski, jeden z przyw ód­
ców konfederacji, ranny został 
w utarczce z M oskalami pod Ho- 
szowem koło Ustrzyk. Przew ie­
ziony do zamku leskiego' tutaj 
zmarł. Pochowany jest w  koście­
le w  Lesku pod ołtarzem  św. A n­
toniego, a nad grobo .cem jego wi­
dnieje tablica: „Franciscus de Pu- 
łazie Pułaski exercit: oonfoed:
Baren: Tribunuf Celeberrimi du-
cis Casimiri fra ter In proelio con­
tra  Moschos ad Hoszow Gravis- 
sime vulnaratus Obiit in arce  Les- 
cenci d : XVIII aug, 1769 et in hac 
Ecelesia in Tum ba S. Antonium 
SEPULTUS M emoriae streniu li- 
bertatis Poloniae lapidem hunc 
Edmundus de Siecin Krasicki po- 
suit 1869".

K O M U N A L N A  
K A S A  

OSZCZĘDNOŚCI
P O W . BRZOZOW SKIEGO 

W  BRZOZOW IE
P.K.O. Nr. 153.755 TEL. 16.

RACHUNKI BANKOWE
BANK GOSPODARSTWA KRAJO­

WEGO, TARNÓW  
PAŃSTWOWY B A N K  R O L N Y ,  

LWÓW
Przyjm uje w kłady  oszczędnościow e 
począw szy  od 1 zło tego w złotych 
i w  dolarach , tak  term inow e, jak 

á v is ta .
U dziela pożyczek i za ła tw ia  w szelkie 

czynności bankow e.
Za całość i bezp ieczeństw o  w kładów  
g w aran tu je  R ada P ow iatow a całym 

m ajątk iem  pow iatu .
1275
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P O W I A T

Pow iat Lubaczow ski położony jest na 
północno - zachodnim  krańcu  w oje­
w ództw a i sąsiaduje na  w iększej czę­
ści swej p rzestrzen i już z pow. Biłgo­
rajskim  i Tom aszowskim  w ojew ództw a 
Lubelskiego.

O bszar jego obejm uje 1130 kim. kw., 
m ieszkańców  liczy ok. 90.000, w śród 
k tórych  ludność polska stanow i w ięk­
szość.

G łow nem  zajęciem  ludności jest ro l­
nictw o, jakkolw iek i przem ysł leśny da­
w ał w  swoim czasie dobre zarobki. 
O becnie eksploatacje, jak w całem  p a ń ­
stw ie, p raw ie ustały. Z zakładów  p rze­
m ysłow ych istnieje k ilka tartaków , m ły­
nów oraz terpen tyn iarn ia . Na w ym ie­
nienie zasługuje dobrze rozw ijająca się 
m leczarnia w Baszni Dolnej.

Pod w zględem krajobrazu  pow iat 
p rzedstaw ia  się in teresująco, szczegól­
nie jego część zachodnia oraz po łud­
niowo - zachodnia, nazw ana „Szwaj- 
carją L ubaczow ską“, posiadająca m a­
lownicze zalesione wzgórza.

Pod względem  historycznym  cenny 
jest krzyż w K obylance, na pograniczu 
b. Kongresówki, w miejscu, w  którem  
odbyła się jedyna b itw a pow stańców  
1863 r. na  te ren ie  b. A ustrji. Krzyż, 
pierw otnie drew niany, zamieniony zo­
sta ł na  m urowany. O becnie planow ane 
jest odnow ienie go. W  Lubaczowie is t­
nieją ruiny murów, gotyk polski, z cza­
sów K azim ierza W ielkiego.

Z budow li starych  na uwagę zasłu­
guje synagoga w Narolu, zaby tek  re n e ­
sansowy, n ieste ty  w zupełnie zrujnow a­
nym stanie. P lanow ane jest odnow ienie 
jej.

Na te ren ie  pow iatu  znajduje się uz­
drow isko H oryniec - Zdrój, o kąp ielach  
siarczanych i borow inow ych. U zdrow i­
sko znajduje się w początkow em  stad- 
jum rozwoju.

Szkolnictw o rep rezen tu je  p ryw atne 
gimnazjum koedukacyjne w  L ubaczo­
wie, sem inarjum  nauczycielskie w  Cie­
szanow ie oraz 87 szkół pow szechnych. 
L ubaczów  posiada szpital pow iatow y na 
60 łóżek.

Życie PW  i W F koncentru je  się w  28 
oddziałach m ęskich Zw. S trzeleckiego 
oraz w 2 żeńskich. Ogólna ilość ćw iczą­
cych w ynosi 533, w  czem 2 hufce 
szkolne.

C harak te rystyczną cechą pow iatu  jest 
silnie zaaw ansow ana p raca  społeczna, 
szczególnie objaw iająca się w rozwoju 
kół m łodzieży kresow ej w iejskiej, m ę­
skiej i żeńskiej. O rganizacje te, is tn ie­
jące zaledw ie od 1% roku, a założone 
przez obecnego starostę , d -ra  S. K a­
szubskiego, oraz inspek tora  Jaw orsk ie ­
go, liczą obecnie ok. 700 członków  i w y­
kazują doskonały rozwój. W  pow iecie 
urządzane są liczne konkursy  rolnicze 
i hodow lane, w k tórych  m łodzież w iej­
ska b ierze gorliwy udział. W  roku u- 
biegłym urządzono im ponującą uroczy­
stość dożynkow ą, k tó rą  zaszczycił swą 
obecnością gen, W ieczorkiew icz. W y­
konano szereg pieśni ludow ych i ode­
grano fragm ent z „K ościuszki pod R a­
cław icam i". W  roku  bieżącym  rów nież 
zorganizow any zostanie uroczysty ob-

L U B A C
chód. Koła m łodzieży w spółpracują ze 
Związkiem Strzeleckim .

O ddzielną wzm iankę należy pośw ię­
cić szosom pow. Lubaczowskiego. Je s t 
ich na te ren ie  pow iatu 70 kim. państw o­
w ych oraz 65 pow iatow ych, a w szystkie, 
szczególnie pow iatow e, odznaczają się 
doskonałym  stanem . Jeżeli chodzi o ca­
łość, można śm iało określić pow. Luba-

Pow iat nie jest położony centralnie, 
lecz znajduje się w południow o w schod­
niej części w ojew ództw a i graniczy od 
północy z pow. Żółkiewskim, od w scho­
du z pow. Przem yślańskim  w ojew ódz­
tw a Tarnopolskiego, od południowego 
w schodu z pow. Bóbreckim , od południa 
z pow. Żydaczowskim w ojew ództw a S ta ­
nisław owskiego, od południow ego zacho­

du z pow. Rudczańskim , od zachodu z 
pow. G ródeckim .

Pod w zględem ukształtow ania piono­
wego pow iat dzieli się na dwie części. 
P ierw szą z nich stanow i pasm o wzgórz, 
ciągnące się od granicy pow. Żółkiew ­
skiego do pow. B óbreckiego na p rze­
strzeni ok. 40 kim. Je s t ono w zniesione 
na w ysokość do 400 m etrów . Część 
ta  w raz z częścią południow o - za­
chodnią stanow i płaskow zgórze. Część 
w schodnia natom iast jes t nizinna, obfi­
tu jąca w potok i i torfow iska. Południo­
wo w schodnia część posiada urodzajną 
glebę i istnieje naw et tendenc ja  zam iany 
na tej części gospodarstw  z rolnych na 
ogrodnicze.

Ogólny obszar pow iatu  wynosi około
150.000 ha. Lasy, przew ażnie liściaste, zaj­
mują tu  24.000 ha. Ogólny charak te r po ­
w iatu  jest przedew szystk iem  rolniczy, 
jakkolw iek w sam ej stolicy i najbliższych

Z  O W  S K I
czowski jako pow iat najlepszych szos w 
w ojew ództw ie Lwowskiem.

S taro stą  pow iatow ym  jest dr. S tan i­
sław  K aszubski, ur. w ,r. 1883 w Sokalu, 
absolw ent wydz. p raw a na uniw ersyte­
cie Jan a  Kazimierza, b. urzędnik b. N a­
m iestnictw a, ostatnio s taro sta  bóbrecki, 
na obecnem  stanow isku pozostający od 
r. 1929.

okolicach znajdują się pow ażne zakłady 
przem ysłow e. Dla podtrzym ania ro ln ic­
tw a przeprow adzane są na w ielką skalę 
roboty  m elioracyjne, w odne i rolne. Po­
w stają  liczne spółki wodne, planuje się 
zm eljorow anie doliny Pełtw i i kanału  
Jaryczow skiego, Roboty w tym k ierun­
ku znajdują się w toku od kilku lat.

Ludności liczy pow iat ok. 130.000 (o-

prócz Lwowa). Polacy stanow ią 57 proc. 
ludności.

Pod względem historycznym  i zaby t­
kowym pow iat p rzedstaw ia się dość in­
teresująco. O kolica Lwowa, zw łaszcza 
położona bliżej Barszczow ic, stanow iła 
niegdyś w łasność Sobieskiego. W  Barsz- 
czow icach zachow ał się jeszcze daw ny 
zam eczek m yśliwski Sobieskiego, do dziś 
dnia rów nież rosną tam  lipy, sadzone 
ręk ą  królew ską i stanow iące jeden z naj­
piękniejszych szpalerów  lipowych w Eu­
ropie.. W  K ościejowie istnieje jeszcze 
kościołek budow any przez Jan a  K azi­
m ierza w r. 1429. Je s t to jeden z n a js ta r­
szych kościołów  w Polsce. W ieś Prusy 
zaludniona jest przez chłopów  pocho­
dzenia kaszubskiego, osadzonych tu 
przez Jag ie łłę  i rek ru tu jących  się z jeń­
ców  w ziętych do niew oli pod G runw al­
dem. Potom kow ie daw nych K rzyżaków, 
k tó rzy  rów nież w  ten  sposób zostali osie­

P O W I A T  L W O W S K I
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dleni w  okolicy Lwowa, zam ieszkują 
wieś Krzyż.

Z budow li im ponującą jest s ta ra  cer­
kiew w Szczercu, p iękne są kościoły go­
tyckie w  K ościejowie, Szczercu i D aw i­
dowie. W  tej ostatniej m iejscowości is t­
nieją jeszcze ślady daw nego zam ku Wi- 
śniowieckich.

Z letn isk  i uzdrow isk spotykam y na 
teren ie  pow iatu  Pustom yto, Brzuchowice 
i Zimną W odę.

Szosy na te ren ie  pow iatu nie należą 
do najlepszych. Po ostatniej zimie jed­
nak W ydział Pow iatow y napraw ia je s ta ­
rannie w  m iarę posiadanych środków. 
Ogólna długość ich w ynosi 260 kim. O sta t­
nio, dzięki pomocy i inicjatyw ie Jan a  hr. 
Potockiego z R ym anow a napraw iono 
św iętam i p racy  w r. ub. 10 kim., w r. 
bieżącym  zaś 1,1 kim.

PW  i W F rozw ijają się dobrze. Liczby 
ćw iczących w ynosi ok, 800. Zgrupowani 
są oni w  27 oddziałach Zw. S trze leck ie­
go, i um undurow ani są w 60 proc. Po­
siadają boiska gminne, 4 strzeln ice m a­
łokalibrow e, w  budow ie zaś now ą w 
Brzuchow icach. W  budow ie rów nież 
znajduje się pow iatow y dom PW., k tó re ­
go o tw arcie pro jek tow ane jest na dzień 
11 listopada.

Pow iat Lwow ski należy do nielicznych, 
w k tórych  ruch regjonalny popierany jest

Brzuchow ice stanow ią gminę w iejską 
o charak te rze  letniskow ym , położoną w 
najbliższem sąsiedztw ie Lwowa i zam ie­
szkałą  naw et w  zimie przez liczną ko- 
lonję Lwowian. Położone nieco wyżej 
od Lwowa, okry te  lasami, na gruncie 
przepuszczalnym , posiadające piękny 
staw  z p lażą i cały szereg ładnych will 
w ogrodach, posiadają Brzuchow ice 
w szelkie dane na to, aby stać się dosko- 
nałem  m iastem -ogrodem . H am ująco dzia­
łają w  tym k ierunku dw a czynniki: po 
pierw sze Brzuchow ice stara ją  się od d a ­
w na o uznanie m iejscowości za uzdrow i­
sko, nie mogą jednak doczekać się tego

gorliwie. S tarostw o posiada cenne ma- 
terja ły  regjonalne, dotyczące swojego ob­
wodu, piękny zbiór fotografij oraz trad y ­
cyjnie urządza swoje stoisko na Targach 
W schodnich.

z przyczyn natu ry  w yłącznie b iu ro k ra ­
tycznej, po drugie zaś zarząd  lwowskich 
tram w ajów  i autobusów , po zniszczeniu 
konkurencji autobusow ej, sam w ycofał 
swoje wozy z tej linji, pozbaw iając Brzu­
chowice racjonalnej, taniej i szybkiej k o ­
m unikacji, k tó ra  obecnie odbyw a się ty l­
ko koleją przy nader niedogodnym roz­
kładzie, O bydwie przyczyny w pływ ają 
ham ująco na rozwój pięknego letniska, 
pozbaw iają go bowiem dwu najw ażniej­
szych czynników: podstaw y finansowej, 
potrzebnej w celu dokonania odpow ied­
nich inw estycyj oraz kom unikacji. W  tych 
w arunkach Brzuchow ice jeszcze długo

S taro stą  pow. jest p. Czesław  E ckhardt, 
sek retarzem  R ady Pow iatow ej zaś dr. 
Trojan, którego uprzejm ości zaw dzięcza­
my szereg fotografij, reprodukow anych 
w niniejszym num erze,

Brzuchowice (pow. Lwowski). Kąpiel i plaża;

nie b ędą  mogły spełn iać swego zadania, 
konten tu jąc się ro lą m iejsca w ycieczko­
wego.

Rozwój Brzuchowic nab ra ł szczególnej 
siły ,pomimo w szelkie trudności, od 4 
lat, t. j. od chwili w yboru obecnego n a ­
czelnika gminy, d -ra  P aw ła Csali, k tó ­
rego am bicją jest podniesienie m iejsco­
w ości do należytego poziomu. W  om a­
wianym okresie uporządkow ano drogi, 
położono now e odcinki, uregulow ano do 
pew nego stopnia spraw ę budow nictw a 
pod względem estetycznym , dokonano 
elektryfikacji m iejscowości. Lotne kom i­
sje san itarne lustru ją  zabudow ania pod 
względem  higjeny.

W  tej chwili są Brzuchow ice ulubio- 
nem miejscem w ycieczkow em  dla Lw o­
w a oraz chętnie odw iedzanem  letniskiem , 
którego frekw encja w sezonie wynosi 
ok. 5.000 osób. M ogłyby stać  się zdro- 
wem m iastem -ogrodem  i napew no staną 
się niem, skoro przezw yciężone zostaną 
trudności, o k tórych  wspominaliśmy p o ­
wyżej.

B R Z U C H O W I C E
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P O W  I
P ow iat Łańcucki stanow i w  po łudnio­

wej części przejście z rów niny do Pod­
karpacia . Pod w zględem zabytkow ym  i 
turystycznym  na pierw sze m iejsce w ysu­
w a się tu ta j Ł ańcut z w spaniałym  zam ­
kiem A. hr. Potockiego, słynnym  ze 
sw ych zbiorów. In teresu jące  są rów nież 
kościoły i zabytkow e budow le poklasz- 
to rne  w Łańcucie i Leżajsku. G odną 
zw iedzenia jest szkoła rolnicza żeńska 
w  Albigowie, tam że słynna stadnina ko ­
ni czystej krw i angielskiej, wł. A. hr. Po­
tockiego, k tó ra  da ła  cały  szereg niezw y­
kle cennych cracków  w arszaw skiego to ­
ru, między innemi Essora, derb istę  w r. 
1931, zam ek le tn i hr. Potockich  w  Juli- 
nie, w zorow a spółdzielnia serow a chłop­
ska w  H anzlów ce, szkoła sukiennicza 
w  Rakszanie, sto larn ia  w  Zm ysłówce, etc. 
Do zabytków  legendarno - historycznych 
należy s ta ra  lipa na p lebanji w  Łańcucie 
w cieniu k tórej podobno m iał się odbyć 
obrząd zaręczyn W ładysław a Jag iełły  
z trzec ią  żoną, ur. P ilecką, oraz figura 
na szosie z Ł ańcuta  do L eżajska, koło 
m iejscowości G alershof, gdzie m iał po ­
lec słynny „D jabeł Łańcucki", S tadnic­
ki. W  kościele B ernardynów  w  Leżajsku 
znajdują się ogrom ne orćany, podobno 
drugie pod względem  w ielkości w  E uro ­
pie, po organach oliwskich, o głosie tak  
doniosłym, że brzm ienie jego zagraża ca­
łości starych  m urów  klasztornych.

O bszar pow iatu obejmuje 863 kim. kw. 
i zam ieszkały jest przez 95.281 ludności, 
co czyni gęstość je(5o zaludnienia 113 na 
1 kim. kw. Pod względem narodow ościo­
wym pow iat uw ażany być może za czy­
sto polski, gdyż Polacy stanow ią tu p rze­
szło 90 proc. ludności.

Pow iat cechuje w ielka ilość zakładów  
naukow ych z pośród k tórych  na w ym ie­
nienie zasłuśuie gimnazium państw ow e 
w Łańcucie, tak ież  w Leżajsku, szkoła 
sukiennicza w R akszaw ie, sem inarium 
SS. B orom euszek w Łańcucie, 2 szkoły 
dokształcające oraz 72 pow szechne, nie 
licząc kilku pryw atnych.

Wiadomości Turystyczne Nr, 5 —  6 — 7.

Potrzeby  san itarne  m ieszkańców  za ­
spakaja w zorow a przychodnia przeciw ­
gruźlicza w Łańcucie, w yposażona w  u- 
rządzenia rentgenologiczne, 2 lampy 
kw arcow e, apara ty  do badań  m ikrosko­
pijnych, etc., przychodnia przeciw jagli- 
cza, oraz am bulatorjum  K asy Chorych. 
W  dziedzinie opieki społecznej na te re ­
nie pow iatu  znajduje się in te rn a t dla 
dziew cząt przy wspom nianej szkole su­
kienniczej w R akszaw ie oraz przy semi- 
narjum  SS. Borom euszek w Łańcucie, 2 
p rzytu liska fundacyjne w Łańcucie i Le­
żajsku. Z okazji dziesięciolecia w skrze­
szenia państw a W ydział Pow iatow y przy ­
gotowuje się do budow y sierocińca kosz­
tem  ok. 50.000 zł., na co prelim inuje się 
co rok odpow iednie fundusze w budże­
tach.

Drogi w  pow iecie są  naogół dobre. 
C iągną się one na przestrzen i 133 kim. 
(szosy), z czego p rzypada na państw ow e 
i w ojew ódzkie 57 kim., pow iatow e 49 i 
gminne 27 kim. W  budow ie znajduje się 
m ost na Sanie pod K uryłów ką, o rozp ię­
tości 240 m., k tó ry  u łatw i kom unikację 
m iędzy Leżajskiem  a Tarnogrodem . 
K oszt tej budow y prelim inow any jest w 
sum ie zł. 700.000.

Spraw y PW  i W F znajdują na teren ie  
pow iatu szeroki rozwój dzięki istnieniu 
w ielkiej liczby oddziałów  ćwiczących, 
w  sk ład  k tórych  w chodzą w  Łańcucie 2 
kom panje Zw. Strzeleckiego w pełnem  
um undurowaniu, 26 innych organizacyj, 
liczących w sumie 730 członków , oraz w 
L eżajsku ok. 250 ćwiczących. Do dyspo­
zycji ich znajdują się 2 strzelnice, liczne 
boiska oraz sprzęt sportow y. Tow. P rzy ­
jaciół Zw. Strzeleckiego skutecznie po ­
p iera  akcję oddziałów  ćwiczących. L icz­
ne oddziały szkolne oraz żeński oddział 
Zw. S trzel, uzupełniają obraz działalno­
ści pow iatu  na tem  polu. Spraw am i PW  
i W F kieru je  kp t. W eissbach, w  całej zaś 
akcji jest tu ta j niezw ykle pom ocny płk. 
Skórewicz.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. Leonard 
Chrzanowski, ur. w  r. 1890 w Złoczowie, 
w  p racy  państw ow ej pozostający od 19

Leonard Chrzanowski, 
S ta rosta  Łańcucki.

lat, ostatn io  na stanow iskach kom isarza 
pow. w Krośnie, zast. sta rosty  w Sokalu 
i Przem yślu, jako sta ro sta  w R aw ie R u­
skiej, na obecnem  stanow isku od r. 1930.

Ł A Ń C U T

M iasto o w ielkich tradycjach, k tó re ­
go istnienie, jako osady, sięga bodaj p o ­
czątków  13 wieku. Praw o m agdebur­
skie uzyskał Ł ańcut w r. 1368 na ręce 
ówczesnego w łaściciela, O ttona  von Pil- 
cza (Pileckiego). W  16 w ieku m iasto 
należało do rodziny Stadnickich, w  17 
w. przeszło  w  posiadanie Lubomirskich, 
od 19 w. zaś w łaścicielam i okolicznych 
dóbr są  hr. Potoccy.

Z budow li starszych zachow ał się bu ­
dynek k lasztoru  podom inikańskiego z 17 
w., w  którym  obecnie znajduje się urząd 
Pow. Kom. U zupełnień oraz kościół pa- 
rafjalny, na  którego dziedzińcu (koło 
plebanji) znajduje się k ilkuw iekow a s ta ­
ra  lipa, posiadająca w  koronie ok. 200 
m. obwodu, w  pniu zaś ok. 3 m. średni­
cy. Pod lipą tą , jak głosi legenda, m ia­
ła się odbyć uroczystość zaręczyn W ła ­
dysław a Jag ie łły  z jego III żoną, P i­
lecką. S tarożytny  ratusz, zbudow any 
przez S tadnickich  został w  r. 1913 zbu­
rzony. Był to  p iękny gotyk parterow y.

Do najw iększych a trakcyj m iejscowych 
należy pałac  hr. Potockich, bezcenna 
skarbn ica dzieł sztuki, szczególnie m e­
bli stylow ych. J e s t to jeden z najcen­
niejszych zabytków  niety lko w w oje­
w ództw ie Lwowskiem, ale w całej Po l­
sce. Pośw ięcam y mu więcej m iejsca w 
artyku łach  ogólnych, zaw artych  w  n i­
niejszym num erze.

M iasto jest silnie uprzem ysłow ione. 
Z najdują się tu  zak łady  A lfreda hr. P >- 
tockiego, jak  rafinerja  spirytusu, gorzei-

Łańcut. Gmach S tarostw a.
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Łańcut. M agistrat.

nia przem ysłow a, e te row a ' i  o możliwej 
produkcji 1.000 kg. dziennie, iab ryka e te ­
ru do narkoz, fabryka kokd jum , esen- 
cyj konsum cyjnych, estrów , w ód a ro ­
m atycznych, tynk tu r, lik iernia i fabry­
ka w ódek, produkująca 42 gatunki. Z a­
k łady za trudniają  ok. 150 robotników  
i 15 osób personelu  adm inistracyjnego, 
posiadają 2 w łasne bocznice i szereg 
w ielkich budynków  fabrycznych, z k tó ­
rych najnow szy pochodzi z r. 1926, w szy­
stk ie  zaś w yposażone są w  ostatn ie  udo­
skonalenie techniczne. D yrektorem  za ­
kładów  jest p. T alen tą , p rokuren tem  p. 
Teofil Pelc, kierow nikam i technicznym i 
pp. inż. R obert Lang i inż. Tadeusz Kłus.

O prócz zak ładów  w ym ienionych w 
Łańcucie znajduje się zak ład  przem ysłu 
drzew nego p. K. Danielewijczai. ! !Mia-’ 
sto w ykazuje w ielkie ożyw ienie pod 
w zględem handlowym.

M iasto posiada w szelkie urządzenia 
now oczesne, jak elektrow nię, w odocią­
gi, częściow ą kanalizacaję, dobrze zor­
ganizow aną i zaopatrzoną straż  ogniową, 
posiadającą 3 oddziały, autopogotow ie, 
rem izę, etc. Oddzielnie organizuje się 
w obecnej chwili oddziały staży  zam ­
kowej.

Na podkreślen ie  zasługuje doskonały 
stosunek ludności m iejscowej do k w ate­
rującego w Łańcucie wojska, pom iesz­
czonego w  w ygodnych koszarach. W oj­
skowość idzie tu  na rękę  w szelkim  po­
czynaniom społecznym  m iasta, szczegól­
nie zaś daje się odczuw ać w ielka pomoc 
płk. P io tra  Skórew icza. dow ódcy pułku, 
k tórem u m iasto ma do zaw dzięczenia 
w iele poczynań i pom ocy w dziedzinie 
społecznej.

O św iata w m ieście reprezen tow ana 
jest przez gimnazjum państw ow e koedu-

H O T E L  R E S T A U R A C J A  
POKOJE DO ŚNIADAŃ

K. DANIELEWICZ
Łańcut, pl. Sobieskiego, tel. Nr. 7,

kacyjne, sem inarjum nauczycielskie żeń- 
żeńskie, 2 szkoły pow szechne 7-0 k laso­
we, 2 szkoły dokształcające.

O statnio m iastu groziła u tra ta  pow ia­
tu, istniejącego tu ta j od 100 lat, na  szczę­
ście jednak  udało się uzyskać od w ładz 
pozostaw ienie daw nego stanu. W  akcji 
tej, prow adzonej przez kom itet obyw a­
telski, uczestn iczył s taro sta  łańcucki p. 
Chrzanowski, hr. A. Potocki, płk. Skó-

Przez plac przedklasztorny  zasadzony 
szeregam i drzew, dochodzi się do ogrom ­
nych m urów  fortecznych, okalających 
kościół, k tó re  w trzech  narożnikach 
m ają potężne baszty. W  środku między 
dw iem a frontow em i basztam i, w chodzi 
się po schodach przez ozdobną „bram ­
kę" na  wyżej położony dziedziniec k o ­
ścielny, gdzie dokoła murów urządzone 
są podcienia z konfesjonałam i. W prost 
tej „bram ki" jest boczne, a le najw ięcej 
używ ane w ejście do kościoła, k tó ry  stoi 
w poprzek  tego dziedzińca.

Kościół sk łada się z trzech  rów nej

rew icz oraz burm istrz Januszew ski. W  
dowód w dzięczności od obyw ateli za 
p rzeprow adzoną akcję otrzym ali w ym ie­
n ieni wyżej honorow e obyw atelstw o 
miasta.

W ładze m iejskie sk ładają  się z 48 
radnych, m agistrat zaś z 6 osób z p. 
M arjanem  Januszew skim  jako burm i­
strzem  i K onstantym  D anielew iczem  ja ­
ko wice burm istrzem  na czele.

długości naw , z k tórych  środkow a n a j­
szersza w ydłuża się w  prezbiterjum , za ­
kończone półkolem , a dw ie boczne koń­
czą się kaplicam i. Ogromne arkady, 
cztery  po każdej stronie, w sparte  na 
silnych filarach, łączą  te  naw y ze sobą.

T reścią  obrazów  na ścianach są  ta ­
jem nice z życia Zbaw iciela i M atki Bo­
skiej. M alow ał ten  kościół Stanisław  
Stroiński, Lwowianin, w r. 1750 do 1752.

Z araz nad wielkim  ołtarzem  na sk le­
pieniu znajduje się apoteoza czyli uw iel­
bienie N iepokalanego Poczęcia. W śród 
obłoków  i aniołów  w idać M arję pełną

Ł ańcut. Sala balowa w pałacu hr. Potockich.

e z a j

M iasto, istn iejące od 15 w ieku i po ­
siadające swoje dobre czasy O palińskich 
i S tadnickich, dziś zdegradow ane zo­
stało  do roli m ałej mieściny, pod w zglę­
dem turystycznym  zaś posiada ono w ar­
tość tylko ze w zględu na istn iejący k la ­
sztor 0 0 .  B ernardynów  z im ponującym 
kościołem , w  którym  znajduje się cu­
downy obraz M atki Boskiej Leżajskiej, 
zbudow any w r. 1628.

D w ukrotne pożary  w r. 1875 i 1906 
niszczyły miasto, liczące obecnie ok.
7.000 m ieszkańców . Leżajsk posiada 
w swoim zarządzie grunta fundacyjne 
oraz w łasne.

Z budow li w ybijają się na pierw szy 
plan, oprócz k lasztoru , kościół parafia l­
ny oraz cerkiew .

B urm istrzem  jest p. Leon Przybylski, 
pow ołany na  to  stanow isko w r. 1920.

K O S C I O Ł  OO.  B E R N A R D Y N Ó W  
W L E Ż A J S K U
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radości, szczęścia i chwały. U Je j stóp 
cztery  strony św iata, przedstaw ione 
przez cztery  figury, jeszcze trochę niżej 
jakiś zakonnik pełen  zachw ytu i uw iel­
bienia patrzy  w M arję, rozłożyw szy rę ­
ce. Je s t to słynny dok tó r i teolog a z a ­
razem  kap łan  zakonu B ernardynów  Jan  
D uns-Skott. Pod sklepieniem  są p rzed ­
staw ieni doktorow ie K ościoła: św ięci
Hilary, Tom asz z Akwinu, Hieronim. 
A ugustyn, B onaw entura i Ambroży. Na 
ścianach, ponad stallam i, w p rezb ite r­
ium rozm ieścił a rty sta  obrazy: N arodze­
nia P. Jezusa, H ołd trzech  Królów, 
U cieczkę do Egiptu, W jazd P. Jezusa  do 
Jerozolim y. Na sklepieniu w  głównej n a ­
w ie są  pom ieszczone: W niebow zięcie i 
U koronow anie N. M arji Panny, a nad 
łukam i arkadow em i idzie znowu szereg 
podobnych obrazów : P rzedstaw ienie
M arji w  św iątyni, Zaślubiny ze św. J ó ­
zefem, N aw iedziny u św. E lżbiety, Zna­
lezienie P. Jezusa  w kościele, Zm ar­
tw ychw stanie i W niebow stąpienie.

** *
W szystkie inne obrazy pom ieszczone 

w  tej głównej naw ie, są  także  w ducho­
wym zw iązku z M arją. I tak  n, p . . w i­
dzimy tu  patrjarchów  i proroków . Są 
tu  ewangeliści, są apostołow ie. A  jeśli 
w śród tych obrazów , k tó re , ze względu 
na  przedm iot, m ożna nazw ać „m arjań- 
sk iem i“, znajdą się dw a inne, odrębne 
tem atem , to  jednak i one są  w  zw iąz­
ku  z Najśw. Bogarodzicą, bo p rzed sta ­
w iają: zjaw ienie się N. M. Panny M i­
chałkow i — i oddanie przez biskupa 
kluczów  tej św iątyni 0 0 .  Bernardynom , 
jako stróżom  tego miejsca.

sii
*  *

W  prezbiterjum  w niew ielkim  odstępie 
od tylnej ściany stoi o łtarz  wielki. Je s t 
on filaram i podzielony na trzy  podłużne 
pola, z k tó rych  najw iększe środkow e 
jest niezabudow ane, aby daw ało efek ­
tow ny w idok na  zaw ieszony w  głębi na 
ścianie olbrzymi obraz Z w iastow ania N. 
M arji Panny, O braz ten  m alow ał naj­
słynniejszy a rty sta  XVII stu lecia w  P o l­
sce, a zarazem  kap łan  zakonu 0 0 .  B er­
nardynów : O. F ranciszek  Lekszycki. T e ­
goż wielkiego arty sty  znajdziem y tu  je ­
szcze parę  obrazów  w kościele, jak się 
to  poniżej okaże. Na tym wielkim  o łta ­
rzu sto i pow ażne stylow o i rozm iaram i 
tabernakulum , zdobne w e figury św. El- 
jasza, A ugustyna, Bazylego i F rancisz­
ka z Asyżu. Tuż przy wielkim ołtarzu, 
a le już na ścianach bocznych, wznoszą 
się dw a w ysokie o łtarzyk i (djakoniki), 
k tó re  rob ią  w rażenie, jakby stanow iły 
skrzydła w ielkoołtarzow e. W  tych dwu 
djakonikach pom ieszczone są obrazy d o ­
brego pendzla, p rzedstaw iające króla 
D awida i p ro roka Izajasza.

** *

N ależy zw rócić uwagę na stalle, b ie ­
gnące z obu stron  popod ściany. Są one 
dębow e, lecz niem al cała ich pow ierzch­
nia pok ry ta  jest p rzepyszną rzeźbą, for- 
nieram i różnobarw nem i i intarsjam i 
z orzecha, wiśni, gruszy, lipy, czarnego 
dębu i mahoniu, a  na froncie pulpitow ym  
ni około r. 1642, a razem  ze stallam i 
są także  z ołowiu, k tó ry  się tu  błyszczy 
jak srebro.

P iękne to  dzieło w ykonali B ernardyni, 
w ykonali też  osobno obok stojący pu l­
pit, czyli skrzynię na księgi chóralne. 
D odać tu  jeszcze należy, że sta lle  te  u 
w ejścia do prezbiterjum  łam ią się pod 
kątem  prostym  i dwoma krótk iem i ra ­
mionami w ychodzą ku środkowi, dosko­
nale w ten  sposób zaznaczając granicę 
między prezbiterjum  a naw ą główną. 
Tylna strona  tych  ram ion zw rócona ku 
naw ie, jes t bogato  pok ry ta  rzeźbą i tu 
dawniej były dw a ołtarzyki, po k tórych 
zostały  ty lko obrazy pendzla O. F ran ­
ciszka Lekszyckiego, p rzedstaw iające 
P. Jezusa  w cierniowej koronie i św. 
Annę.

** * 
N ajcenniejszą i najdroższą p erłą  św ią­

tyni jest ukoronow any obraz N. M arji 
Panny Leżajskiej, um ieszczony w o łta ­
rzu kaplicy. M alow ał ten  obraz ks. 
Erazm, w ikary  leżajski. Przy koronacji

Leżajsk (pow. Łańcucki) Kościół OO. 
Bernardynów  z cudownym obrazem 

M atki Boskiej Leżajskiej.

w r. 1752 otrzym ał obraz ty tu ł: „M atki 
Bożej Pocieszenia". W  tym także czasie 
w staw iono go w te  przepyszne b aroko ­
we ramy, w  k tórych  do tąd  pozostaje. 
Na m ensie tego o łta rza  widzim y sześć 
w ielkich lichtarzy  a w śród nich wyzszy
0 w iele krzyż; w szystko to  ku te  jest 
ręcznie w srebrze i stanow i istne cacko
1 przednie dzieło artystycznej sztuki 
złotniczej. Po obu stronach  o łta rza  w i­
szą na ścianach bocznych szafki oszklo­
ne, a  w nich liczne w ota, sznury pereł, 
korali, s tarośw ieckie kanaki czyli b ro ­
sze, m anele sadzone klejnotam i, złote 
i srebrne serca, ręce, nogi, oczy, a n a ­
w et buław y hetm ańskie. K opuła kaplicy 
jest zdobna w gipsatury przedstaw iają­
ce: N iepokalane Poczęcie, Z w iastow a­
nie, C hrzest P. Jezusa, A niołów  S tró ­
żów, Św. M ichała, św. Józefa  i św. A n­
drzeja. Ściany zdobią freski: N arodzenie 
i Zaśnięcie Najśw. M arji Panny. K aplicę 
zam yka k ra ta  żelazna, doskonale pom y­
ślana, k tó ra  swym rodzajem  i w ykona­
niem przypom ina boczne k ra ty  kaplicy 
Zugmuntowskiej na W awelu.

** *
K aplica św. F ranciszka jest zakończe­

niem naw y lewej, od k tórej oddziela ją 
podobna k ra ta  jak u M atk i Bożej. W  o ł­

tarzu  tej kaplicy  znajduje się p rzepy­
szny i bardzo wysokiej ceny obraz van 
Dycka,, przedstaw iający  zachw ycenie 
św. Franciszka,

* *

Ogromna, rozłożysta  am bona zajmuje 
całą  szerokość podw ójnego filaru, w 
którym  zam urow ano ów pniak, co to  na 
nim po raz trzec i zjaw iła się w  tem  
miejscu N. M arją P anna Micliaikowi. 
A mbonę, a ściśle mówiąc: ka tedrę,
z k tórej kazania się głosi, podtrzym uje 
oburącz w ielki anioł stojący na posadz­
ce kościelnej, K a ted ra  ta  podobna do 
dużego balkonu, w  części środkowej jest 
nieco w ypukła, po bokach zaś rów na, 
a  całe jej p rzedpiersie podzielone jest 
kolum ienkam i na nyże z figurkam i św ię­
tych. Pom ieszczone na  kraw ędziach 
przedpiersia  dw ie lekkie, k ręcone k o ­
lumny podtrzym ują baldachim  bardzo 
oryginalnie pom yślany. W ieńczy go b o ­
w iem potró jna korona, n ad e r w dzięcznie 
w ykonana. Tuż nad  baldachim em  jest 
ko rona pierw sza, niem al tak  w ielka jak 
środek kated ry . N ad nią druga m niej­
sza; na tej trzec ia  najm niejsza, stanow i 
podstaw ę pod w yobrażenie Boga Ojca 
w prom ieniach. Całość w cale niezw ykła. 
Zachw ycają się tą  am boną znawcy, o d ­
najdując w niej w iele sw ojskich m oty­
w ów i rodzimego uroku.

** *
W reszcie zw róćm y uwagę na organy. 

T akich olbrzym ich organów  i tak  w spa­
niałych nie znajdzie nigdzie w całej 
Polsce. Do niedaw na były  one najw ięk­
sze w środkow ej Europie i dopiero w 
ostatnich czasach zbudow ano w iększe 
w Niemczech. M ają 64 głosów w  k la ­
w iaturze a 21 tonów  w pedale . M iechów 
doprow adzających pow ietrze było dotąd  
dw anaście, te raz  zastąpi je m otor elek- 
tiyczny. Parę  tysięcy p iszczałek cyno­
w ych i drzew nych, począw szy od tak  
m ałych, jak palec aż do takich , że rosły 
m ężczyzna m ógłby się w  nich pomieścic, 
w ydają przeróżne akordy. N ietylko je ­
dnak pod w zględem muzykalnym, lecz 
i pod w zględem sztuki zajm ują te  o rga­
ny pierw szorzędne miejsce. W ielkością 
sw ą i p iękną form ą im ponują każdem u. 
Ponad  głów nem i drzw iam i wchodowem i 
zajm ują te  organy ca łą  szerokość i całą 
w ysokość naw y aż po sklepienie. Nie 
mogąc się zmieścić, p rzechodzą wszerz 
do naw  bocznych, w yskakują naw et na 
dw a pierw sze od w ejścia filary. Cały 
szk ielet organów  pokry ty  jest bardzo 
bogatą  rzeźbą, w  której dokładnie od­
cinają się dw a m om enta w ykonania tych 
zdobień. Rzeźby w niższej części o rga­
nu są daw niejsze, bogatsze w ornam en­
tację  figuralną i roślinną; w szystka 
rzeźba ma tu  tło  czarne, niby hebano­
we, na k tórem  doskonale odbija poli- 
chrom ja części rzeźbionych. N atom iast 
w górnej części organu, gdzie się s re ­
b rzą  cynowe tuby, rzeźba nie jest figit- 
ralną, lecz czysto om am entacyjną, n ie ­
m a też  tu  żadnych malowań czyli poli- 
chromij, ty lko  pozostał p ierw otny  ko lo ­
ry t lipowego drzew a, k tó ry  z biegiem 
długich la t nab ra ł prześlicznej patyny 
o połysku złotaw ym . W ykonał to  a rcy ­
dzieło sztuki organm istrzow skiej Jan  
G łow iński z K rakow a w r. 1682.

O. Cz. B.
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P O W  I
Pow iat M ościski jest centraln ie po ło ­

żony w w ojew ództw ie. G raniczy on od 
Północy z pow. Jaw orow skim , od pó ł­
nocnego w schodu z G ródeckim , od 
«'schodu i południow ego w schodu z Rud- 
czańskim, od zachodu z Przem yskim .

M ościska. Kościół parafjalny.

Pod względem ukształtow ania p ionow e­
go przedstaw ia on rów ninę, poprzerzy- 
naną  rzeczkam i W isznią, W iszenką 
i Sieczną, dopływ am i Sanu.

C harak te r pow iatu  jest w ybitnie ro l­
niczy, przyczem  gleba na północy jest 
piaszczysta, na południu zaś posiada 
charak ter, podgórskiej glinki. Na ob­
szarze pow iatu  w łsność ziem ska jest

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
POW IATU MOŚCISKIEC.O 

MOŚCISKA
woj. Lwowskie.

Tel. Nr. 18. P.K.O. Nr. 154.615.

PR ZY JM U JE W KŁADY OSZCZĘD­
NOŚCIOWE POCZĄW SZY OD 1 ZŁ.

UDZIELA POŻYCZEK NA CELE 
GOSPODARCZE.

ZA ZOBOWIĄZANIA KASY ODPO­
WIADA POWIAT CAŁYM MA­

JĄTKIEM.

A T  M O 5 C
uadzwyczaj rozdrobniona, od 3 ha w  dół, 
w ydajność zaś p rzecię tna  z 1 ha wynosi: 
żyto 9, pszenica 10, owies 12, ziem nia­
ki 160. Nic też  dziwnego, że w  czasach 
daw niejszych ludność em igrow ała z ubo­
gich ziem pow iatu, i obecnie, o ile w a­
runki na to  pozw alają, s ta ra  się ona 
emigrować. A rgentyna, K anada, F ran ­
cja, Niemcy — oto te reny  emigracyjne 
ludności.

Dążeniem w ładz i organizacyj spo­
łecznych jest jaknajw iększy rozwój ho­
dowli w pow iecie, istnieje też  k ilka wzo­
row ych obór, jak w N ikłow icach (dr. 
Paw likow ski), Balicach (p. Skibiński), 
etc. O prócz tego istnieje w  Sądowej 
W iszni państw ow a stadnina ogierów, ra ­
sy anglo-arabskiej i huculskiej, pod k ie ­
row nictw em  płk. inż. Filipow icza.

Drugą (dziedziną ekspansji gospodar­
czej pow iatu jest wywóz trzody chle­
wnej, drobiu i jaj.

Pow iat zajm uje p rzestrzeń  747 kim. 
kw., na k tórej pow ierzchnia lasów  w y­
nosi ok. 17.000 m. kw. Lasy, p rzew aż­
nie liściaste, są w dobrym  stanie.

S tan  szos, biegnących na przestrzen i 
ok. 100 kim. jest średni, przyczem  szo­
sy pow iatow e, w ilości ok. 50 kim. u trzy ­
m ane są lepiej od państw ow ych.

Z pam iątek  historycznych spotykam y 
na te ren ie  pow iatu  k lasz to r R edem pto­
rystów  w M ościskach z I połow y 15 w ie­
ku, cerkiew kę z początków  17 w., fun 
dacji H erburta , drew nianą, oraz kilka 
starszych dworów.

M iasto M ościska (pierw otna nazw a 
„M ostycze“) istnieje od 14 wieku, przy­
w ileje otrzym ało w r. 1404 od W ładysła­
wa Ł okietka, następn ie  zatw ierdzone

P O W I A T
Pow iat znajduje się na północnym  za­

chodzie w ojew ództw a i sąsiaduje od p ó ł­
nocy z pow. Janow skim  woj. L ubelskie­
go, od północo-w schodu z pow. Biłgo­
rajskim  tegoż w ojew ództw a, pod po łud­
niowego wschodu z pow. Łańcuckim , od 
południa z pow. K ołbuszowskim, od pó ł­
nocnego zachodu z pow. Tarnobrzeskim ,

Przedstaw ia się on jako rów nina, czę­
ściowo zaś nizina lesista, porosła boga­
tym drzew ostanem  liściastym  oraz igla­
stym, zajmującym pow ierzchnię 97.286 
ha. Powyższe te reny  stanow ią jedne z 
najlepszych w  Polsce polow ań na c ie trze­
wie, jelenie, rogacze i dziki.

Łąki, grunta orne oraz pastw iska zaj­
mują pozostałą p rzestrzeń  pow iatu, li­
czącego ogółem 973 kim. kw. i zam ie­
szkałego przez 64.543 ludności. Pod 
względem  narodow ościow ym  pow iat n a ­
leży do czysto polskich, ludność ruska bo ­
wiem znaiduie się tu taj zaledw ie w ilo­
ści 2 i pó ł %.

Z instytucyj państw ow ych zasługuje na 
w ym ienienie przedew szystkiem  szkoła 
podchorążych w  Nisku, następnie  zaś 
szereg szkół, jak gimnazjum w Nisku, 
sem inarium nauczycielskie w  Rudniku 
n/S., oraz, będąca w  toku budow y pań ­
stw ow a szkoła koszykarska w  R udniku 
n/S., k tó re  to m iasto stanow i centrum  
przem ysłu koszykarskiego, o czem p isze­
my oddzielnie w  artykule poświęconym 
Rudnikowi.

: i  s k  i
przez K azim ierza Jagiellończyka, B ato ­
rego, Zygmunta III.

Pod w zględem adm inistracyjnym  p o ­
w iat dzieli się na 76 gmin w iejskich i 2 
m iejskie; M ościska i Sądow ą W isznię.

M ichał Sienkiewicz, S tarosta  Mościski.

S taro stą  pow iatowym  jest p. M ichał 
Sienkiewicz, ur. w r. 1895 we Lwowie, 
b, legjonista I. p., absolw ent wydz. p ra ­
wnego na uniw ersytecie Jan a  K azim ie­
rza, m agister praw , na służbie państw o­
wej pozostający od r. 1916 na stanow i­
skach w Janow ie Lub., Skierniew icach 
i Kołomyji, na obecnem  zaś od r. 1929.

N I S K I
Szosy na te ren ie  pow iatu  są  jedne z 

najlepszych w w ojew ództw ie. C iągną się 
one na przestrzen i 249 kim.

W ybitną rolę w życiu społecznem  od­
grywa PW  i WF., reprezen tow ane przez 
ok. 1. 000 członków , w raz z w spierający­
mi i w spom agane gorliw ie przez Tow. 
P rzyjaciół Zw. S trzeleckiego. Oddziałów  
tego zw iązku liczy pow iat 26, w  tem 5 
żeńskich.

Z instytucyj gospodarczych wymienić 
należy zak łady  p. Frankego w Nisku, 
obejm ujące brow ar, młyn, eksploatację 
lasów  na przestrzeni 11.000 ha., cegiel­
nię, fabrykę dachów ek i w arsz ta ty  m e­
chaniczne.

In teresującem  było przedsiębiorstw o 
fabrykacji gotow ych domów drew nianych 
d -ra  Hofmokla, n ieste ty  jednak za trzy ­
m ane w rozwoju w skutek pożaru.

Przem ysł w iklinowy i koszykarski zaj­
muje na teren ie  pow iatu  w ybitne m iej­
sce.

S ta ro stą  pow. jest p. Adam  Chitry, ur. 
w r. 1888 w K rakow ie, absolw ent wydz. 
p raw a na uniw ersytecie Jagiellońskim , 
na obecnem  stanow isku pozostający od 
r. 1930.

Z astępcą staro sty  jest p. Leopold L a­
socki, doskonały znaw ca miejscowych 
stosunków .
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P O W I A T  P R Z E M Y S K IR U D N I K
N A D  S A N E M

(pow . N iski)

Rudnik jest w  tern szczęśliwem po ło ­
żeniu, że gdyby chciano ca łą  produkcję 
przem ysłow ą Polski zapakow ać w  kosze 
i w ysłać, R udnik bez najm niejszego w a­
hania dostarczyłby koszów i jeszcze zo­
stałoby  mu trochę na zapas.

M iasto żyje pod znakiem  w ikliny i ko- 
szykarstw a. W iklina jest dla R udnika 
tem, czem ropa dla B orysław ia, koszy- 
karstw o zaś zajmuje w  gospodarce m ia­
sta  i całego pow iatu  Niskiego najpocze- 
śniejsze miejsce.

T radycją swoją sięga przem ysł koszy­
karsk i w  R udniku jeszcze czasów  Jan a  
K azim ierza, a San, rozlew ający się koło 
m iasta na szerokości 800 m etrów , tw o ­
rzy na w ybrzeżach swych idealne te re ­
ny plantacyjne dla wikliny. To też  p rze­
m ysł koszykarski m iasta szeroko słynie 
w całej Polsce, a  naw et zagranicą, szcze­
gólnie zaś w  S tanach  Zjednoczonych 
A. P., dokąd rok rocznie odchodziły 
w ielkie tran sp o rty  gotow ych w yrobów  
koszykarskich. Dziś, n iestety , eksport 
u sta ł praw ie zupełnie. N ajw iększą fab ry ­
k ą  koszykarską na miejscu jest zał. w  r. 
1880 fabryka K rausów , produkująca n ie­
skończoną ilość rodzajów  w yrobów  ko ­
szykarskich. Szereg innych Zakładów, 
m n is z y c h ,  nosi przew ażnie charak te r 
chałupniczy.

Samo m iasto nie jest pozbaw ione zna­
czenia historycznego. Tutaj zatrzym ał 
się po b itw ie o p rzepraw ę przez San 
K arol XII, i stad, po poniesionej klęsce, 
uciekał w  p rzebran iu  kobiecem . W  la ­
sach rudnickich, jako leżących na po ­
graniczu b. zaboru rosyjskiego, organi­
zow ali się pow stańcy w  r. 1863, w  bitw ie 
zaś pod H uta K rzeszow ską nad Sanem  
poniósłszy k lęskę jeszcze znajdow ali 
dość siły, aby przepraw iać się na te reny  
sąsiadujące z Rudnikiem . Tutaj też  znaj­
dują się ślady mogił pow stańców . W  cza­
sie ostatn iej w ojny w  ciągu 6 tygodni 
toczy ła  się b itw a pod miastem, przyczem  
zostało  ono zniszczone zarów no przez 
w ojska rosyjskie, jak przez austrjackie, 
przechodząc k ilkakro tn ie  z rąk  do rąk. 
Ślady owego zniszczenia w idoczne są 
jeszcze do dnia dzisiejszego w mieście.

Dzisiejszy Rudnik n/S. liczy ok. 4.000 
m ieszkańców , posiada dom oświatowy, 
rzeźnię, w łasne budynki szkolne, las se r­
w itutow y i ok. 200 ha. pastw isk  gmin­
nych, W  mieście istnieje 7 kl, szkoła 
pow szechna, sem inarjum  nauczycielskie, 
k tórego los znajduje się w  danej chwili 
pod znakiem  zapytania, w  budow ie zaś 
posiada szkołę koszykarską.

M iasto zdobi pom nik bar. Hom pescha 
na Rynku, szpeci zaś czynszowa kam ie­
nica, budow ana na samym środku tegoż 
rynku.

B urm istrzem  jest p. W alenty  Kazek, 
em erytow any starszy  inspek to r kontro li 
skarbow ej w pow. Bocheńskim , b, kom i­
sarz rządow y, na obecnem  stanow isku 
pozostający od kw ietn ia  r. b.

Pow iat P rzem yski leży na  pograniczu 
M ałopolski W schodniej i Zachodniej, 
granicząc z pow iatem  Jarosław skim , J a ­
worowskim , Mościskim, Samborskim , 
Dobromilskim, Brzozowskim, R zeszow ­
skim i Łańcuckim . W  pow iecie zbiega­
ją się linje kolejow e Lwów—Przem yśl— 
Chyrów oraz szosy: Ja ro sław —Chyrów — 
T urka—Użok, Lwów—G ró d e k —l M ości­
ska  — Sanok —  Krosno — Jas ło  — G or­
lice — N ,  Sącz. O prócz tego m iasto P rze­
myśl posiada gęstą sieć, łączącą je z naj­
bliższą okolicą. Pod względem  kom uni­
kacyjnym  w ięc pow iat należy do najw aż­
niejszych w w ojew ództw ie.

P rzew ażna część pow iatu  posiada te ­
ren  pagórkow aty , P łaszczyźniany cha­
ra k te r  posiada pow iat jedynie w p ó ł­
nocno-w schodniej części. Pow iat leży 
w dorzeczu Sanu, k tó ry  przepływ a przez 
ca łą  p raw ie długość jego, a którego linja 
w  pow iecie w ynosi ok, 70 kim. Oprócz 
Sanu w pow iecie przep ływ a rzeka W iar 
z dopływ em  W yrwą,

Pod względem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na 127 gmin oraz 2 m ia­
sta: Przem yśl i N iżankow ice. Ludność 
pow iatu  wynosi (19311 163.057 m ieszkań­
ców. Przy pow ierzchni 1.002 kim. kw. 
gęstość zaludnienia przypada przeciętn ie  
162 m ieszkańców  n a  1 kim. kw adr.

Pod względem  wyznaniow ym  spis z r. 
1931 ujaw nił następu jące liczby: Osób
wyzn. rzym sko-katolickiego 65.211, grec- 
ko-katolickiego 73.078, mojżeszowego 
24.227, innych w yznań 511.

Drogi na  teren ie  pow iatu  są stosunko­
wo dobre. Ogółem posiada ich pow iat 
390 kim. o naw ierzchni tw ardej oraz 667 
o miękkiej.

Pow iat podlega sta le  klęskom  pow o­
dzi, w yw oływ anym  przez w ylew y rzek. 
Szczególnie dotkliw ie odczuw ają corocz­
ną klęskę gminy W ilcza, P rzekopana, 
Krzywcza, n iek tó re  ulice Zasania, gminy 
Stanisław czyk, N ehrybki, Buców i inne. 
Najw iększą z ostatn ich  k lęsk  powodzi 
zanotow ano w r. 1927, k iedy to  86% 
gmin, należących do pow iatu, znalazło 
się pod wodą. S tąd  też  na czoło naj­
w ażniejszych zadań pow iatu w ybija się 
regulacja rzek  oraz m eljoracja licznych 
łak  nizinnych, k tó re  w obecnej chwili 
okazują skłonność do zam ieniania się 
w  bagna, tracąc  z roku na rok  swe urzą­
dzenia m elioracyjne. W  tym też  k ierun­
ku  idzie obecnie akcia w ładz pow iato­
wych, w ykazująca sta ły  postęp.

Stosunki polityczne w pow iecie są dość 
u trudnione, z pow odu intensyw nej kam ­
panii, prow adzonej przez agitatorów  ru ­
skich, jednakże w  obecnej chwili zano­
tow ać należy stanow czy zw rot ku  lep ­
szemu oraz naw iązanie k on tak tu  między 
ludnością polską a ruską na polu spo- 
łecznem  i gospodarczem.

W  pow iecie istnieją liczne fundacje, z 
pośród k tórych  zasługują na zaznacze­
nie: ochronka im, A dam a ks. Sapiechy

w U jkow icach, fundacja szpitalna dla u- 
bogich im. Rudolfa H orodyskiego w Żu­
raw icy, dom opieki i p racy  dla opusz­
czonych chłopców  fund. ks. Józefa  S ta- 
chyraka w  M edyce, fundacja przem y­
skiej K asy O szczędności d la m ałych dzie­
ci im. św. Kingi, fundacja dobroczynna 
im. A braham a T eicha dla ubogich ży­
dow skich nauczycielek, fundacja im. Be- 
rischa L indenbaum a dla ubogich, dalej 
fundacje im. P erli Tom bach na u trzym a­
nie szkoły żydowskiej, im. Fiszla G old­
m ana n a  u trzym anie ochronki, im. Róży 
M orgenroth na u trzym anie kuchni ludo­
wej, im, L eona Schw arzthala dla siero t 
żydowskich, fundacja stypendyjna ks. 
Jan a  Stryjskiego

Pod w zględem kulturalno-ośw iatow ym  
pow iat rozw ija się dobrze. Znajduje się 
tu taj 129 szkół pow szechnych, k ilka za­
kładów  naukow ych średnich, publicz­
nych i pryw atnych, 8 szkół m uzycznych 
pryw atnych, szkoła handlow a, etc. Na 
polu ośw iatow em  czynne jest w ybitnie 
T.S.L., ze strony ruskiej zaś tow, Pro- 
świta.

Z instytucyj i zakładów  zdrow otnych 
istnieją tu: szpital pow szechny o 250
łóżkach, szpital .żydowski o 100 łóżkach, 
przychodnia przeciw gruźlicza Polsk. Tow. 
Higienicznego. przychodnia przeciw ja- 
glicza, poradnia dla dzieci i m atek, po ­
radnia dla chorych w enerycznie, lecz­
nica urologiczno-chirurgiczna.

Pow iat posiada ch arak te r w ybitnie ro l­
niczy. lasy zaś zajm ują p rzestrzeń  19.859 
ha. LasYi przew ażnie m ieszane, w  k tó ­
rych w ystępuią najobficiej sosna, św ierk, 
m odrzew, jodła, dąb, brzoza, osika, ol­
cha, buk i grab, od czasu pam iętnego ob­
lężenia tw ierdzy przem yskiej są bardzo 
zniszczone.

Z w iększych zakładów  przem ysłow ych 
na teren ie  pow iatu wym ienić należy 3 
fabryki maszyn, 1 tkaln ię mechan,, 3 od ­
lew nie żelaza, 2 odlew nie dzwonów, 25 
młvnów parow ych. 10 tartaków , 5 go­
rzelń z dwiem a rafinerjam.i 8 cegielń, 2 
garbarnie, 5 fabryk m ydła. 1 brow ar. 
Przem ysł m leczarski rozw inięty jest dość 
silnie.

O oiekę nad  dziećm i spraw ują zakłady 
w liczbie 17. ruskie w  ilości 8 oraz ży­
dow skie w  ilości 2. O prócz tego is tn ie­
je na te ren ie  pow iatu  6 zakładów  opie­
kuńczych w  Przem yślu oraz 1 w K ruhe- 
lu W ielkim.

P W. i W.F, postaw ione jest doskona­
le Ogółem ćwiczy w obecnej chwili 1155 
osób, z czego Zw. S trzeleck i liczy 507. 
Pow iat posiada w zorowy okręgow y ośro­
dek w ychow ania fizycznego z hala spor­
tow ą. jedną z najpiękniejszych w  Polsce, 
licznemi boiskam i i strzelnicam i.

S ta ro stą  pow. jest p. Adam  R em iszew ­
ski, ur. w  r. 1889 w ziemi Przem yskiej, 
absolw ent un iw ersy te tu  Jan a  Kazim ierza, 
b. zastępca s tarosty  w Rawie Ruskiej, 
b. sta ro sta  Strzyżow ski i Przew orski.
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Inż. KAZIMIERZ B. OSIŃSKI.
Asesor M agistratu m. Przem yśla i Kustosz Muzeum

P R Z E M Y Ś L
Przem yśl, w edle kroniki N estora, is t­

nieje już od r. 981 po Chr, Długosz, za­
znacza, że założony zosta ł w  VIII w ieku 
Po Chr., zaś h isto ryk  Crom erus (Kromer), 
szczegółowo opisał położenie Przem yśla, 
jego historję i w artość d la Polski.

Narodowego Ziemi Przem yskiej.

I Z I E M I A  P
daw nego korpusu wojskowego austrjac- 
kiego i obecnego polskiego.

W r. 1018, B olesław  Chrobry, w raca­
jąc z Kijowa, odbiera polski Przem yśl 
książętom  ruskim. Czyni to  pow tórn ie  Bo­
lesław  Śmiały w r. 1071, zm uszając w ygło­
dzoną załogę do poddania się. Podobnie 
uczynili to  Rosjanie w r. 1915 z austrjacką  
załogą, bron iącą tw ierdzy przem yskiej.

Kazim ierz W ielki, w roku 1340, na s ta ­
łe p rzyłącza Przem yśl do Polski, buduje 
zamek, nadaje  p raw a i m ianuje D ętkę, 
bojara ruskiego, nam iestnikiem  Rusi 
Czerw onej w  Przem yślu. Jadw iga n a ­
daje Przem yślow i w  r. il389 i później 
w raz z Jag ie łłą  liczne p raw a ,na k tó ­
rych opiera się cały  dalszy rozwój m ia­
sta.

Przem yśl, otoczony m uram i z 13-tu 
basztam i i bram am i, od czasów  K azim ie­
rza W ielkiego, odpierał dzielnie napady 
ta tarsk ie , W ołochów, K ozaków, Szw e­
dów, Siedm iogrodzian i Rosjan. Do ob­
rony i rozw oju ziemi Przem yskiej p rzy ­
czyniały się św ietne rody H erburtów , 
Kmitów, O palińskich, S tadnickich, Kor- 
niaktów , Drohojowskich, Mniszchów, K ra­
sickich, F redrów  i innych. O prócz rodów  
m agnackich, opiekow ali się Przem yślem  
i Ziemią P rzem yską królow ie polscy; 
przybyw ając często do Przem yśla. P rze­
myśl gościł w  m urach swoich Jadw igę 
i Jag iełłę , Zygm unta III z żoną (i zapew ­
ne w tenczas ofiarow ał on kated rze  p rze­
myskiej kielich złoty, w łasnej roboty) 
W ładysław a IV, Jan a  Kazim ierza, So­
bieskiego, A ugusta II i S tan. Poniatow ­
skiego. O statni, p rzed  w stąpieniem  na 
tron  polski, będąc sta ro stą  przem yskim , 
konserw ow ał zam ek przem yski.

R Z E M Y S K A
Przem yśl zw iązany został z traged ją  

tw órcy konsty tucji 3-go M aja, gdyż na 
Budach pod Przem yślem , aresztow ano 
H ugona K ołłątaja, pragnącego schronić 
się na W ęgry przed zem stą Targow iczan, 
Poznany przez oficera targow iczan i od ­
staw iony do starostw a przem yskiego zo ­
s ta ł następn ie  wywieziony do w ięzienia 
austrjackiego. W  r. 1847 przem yślanie 
tw orzą gwardję narodow ą pod dow ódz­
tw em  burm istrza W incentego Praczyń- 
skiego. W  r, 1863 M arcin Lelew el Bo- 
relowski, pułkow nik — blacharz, o rgani­
zow ał oddziały pow stańcze w w arsz ta ­
tach  kolejowych.

W  przeszłości w Przew yślu i w  ziemi 
Przem yskiej, przy poparciu  królów  i pod 
rządam i kasztelanów  i starostów , rozw i­
jały  się cechy, przem ysł i handel. Liczni 
kupcy ze W schodu i koloniści i Zachodu 
przybyw ali chętnie do ziemi Przem yskiej 
i Przem yśla, i tu  pozostali, p racując dla 
dobra m iasta i Polski, w  18 cechach. 
P rzy  ich pomocy w ybudow ano 12 kościo­
łów  i 9 cerkw i.

N ajpiękniejszem  dziełem  arch itek tu ry  
w ziemi Przem yskiej, jest zam ek w K ra­
siczynie, budow any w roku 1595, przez 
a rch itek ta  G alleazza A ppianiego, na ży­
czenie kasz te lana  przem yskiego S tan i­
sław a K rasickiego. Syn tegoż, M arcin, 
sta ro sta  przem yski, w ybudow ał kościół 
karm elitów  w Przem yślu w  r. 1630, za ­
pew ne w edług planów  G alleazza A pp ia­
niego. K ościół ten  jest, obok k a ted ry  
łacińskiej z r. 1460, najpiękniejszą ozdo­
bą  Przem yśla. W  r. 1784 kościół K ar­
m elitów  został zam ieniony na cerk iew  
przez Józefa  II, cesarza austrjackiego. 
Na sklepieniu kaplicy  zam kow ej w  K ra-Przemyśl. Baszta Zamkowa,

Przem yśl jednak, jako osada rybacko- 
handlow a, z pow odu handlu między B ał­
tykiem  a M orzem Czarnem , idącego 
w zdłuż linij rzek  Sanu i D niestru, istniał 
p rzed C hrystusem  i w  czasach przedhi­
storycznych. Liczne w ykopaliska a rch e ­
ologiczne i antropologiczne, złożone w 
M uzeum N arodowem  Ziemi Przem yskiej, 
św iadczą o tem  niezbicie,

Przem yśl, s ta ł się sto licą całego o b ­
szaru linji i w pływ u D niestru. O bszar 
ten  już w  XIV w. znany był pod nazw ą 
Ziemi Przem yskiej, Łączność terenow a 
i zlewu rzek  naznaczona została  znaka­
mi herbow em i. Przem yśl i Rzeszów m a­
ją krzyż w  tarczy , Przem yśl m a krzyż 
nad niedźw iedziem . Zapew ne z pow odu 
w ielkiej ilości niedźw iedzi, w  lasach 
przem yskich. G dańsk, m a w herb ie  2 
krzyże, jeden nad  drugim. Są to  sym­
bole przedchrześcijańskie, zw iązane ze 
sw astyką, (podhalańską) —  praw dopodo- 
nie fenickie, gdyż ślady kupców  fenic- 
kich, od K arpat do B ałtyku, pozostały  
w w ykopaliskach i w  etym ologji języko­
wej.

Ziem ia Przem yska to  dzisiejsza środ­
kow a M ałopolska, a daw ne W ojew ódz­
two Przem yskie. G ranice jej rów nają 
się granicom  djecezji łacińskiej, g recko­
katolickiej, nadrab inatu  żydowskiego,

Przemyśl w r. 1550, wg. miedziorytu H agenberga,
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siczynie i kościo ła K arm elitów , znajdują 
się przep iękne stiuki renesansow e. W 
k a ted rze  przem yskiej, w praw ym  o łta ­
rzu naw y głównej, um ieszczona jest 
rzeźba kam ienna M atki Boskiej z D zie­
ciątkiem , przyniesiona przez Św. Jack a  
z Kijowa w  r. 1240, w czasie w ielkiego 
najazdu T atarów . W  kaplicy  Drohojow- 
skich i F redrów  znajdują się na ścia­
nach cenne freski, praw dopodobnie S tro ­
ińskiego. W  prezbiterjum  ka ted ry  sk le­
pienie gwiazdowe gotyckie jest praw ie 
unikatem  w Polsce. W  r. 1886 odnow io­
no k a ted rę  gruntow nie, pod kierunkiem  
arch itek ta  Prylińskiego, renow ato ra  Su­
kiennic w K rakow ie, i w tym czasie 
um ieszczono w itraże  M atejki i uczniów 
jego w oknach gotyckich prezbiterjum . 
W  r, 1902 w nętrze k a ted ry  przem alow a­
no pod kierunkiem  arty sty  T adeusza P o ­
piela. Do budow li najstarszych i cha­
rak terystycznych  należy rów nież synago­
ga żydow ska z r. 1550.

Przem yśl posiadał s ta re  szkolnictwo. 
Po dzisiaj zachow ał się budynek z XV 
wieku, szkoły kated ra lnej, naprzeciw  
głównej bram y k a ted ry  łac.

Rów nież i kobiety, może pierw sze w 
Polsce, z całej ziemi Przem yskiej k sz ta ł­
ciły się na Zasaniu, u PP. B enedyktynek. 
Do k lasztoru  PP. B enedyktynek  Fran­
ciszek Salezy Potock i dobudow ał p iękny 
kościół, w  roku 1768, dręczony w yrzu­
tam i sum ienia, z pow odu u topienia sy­
nowej (M arja M alczewskiego). W koście­
le znajdują się p iękne m alow idła na  sk le­
pieniu art. Stroińskiego. Szlachta i m ie­
szczaństw o kształciło  się później w  szko­
le Jezu itów  od roku 1617, gdzie dzisiaj 
znajduje się s ta ry  odw ach austrjacki: 
Szkoła ta  zo stała  zam ieniona na gim na­
zjum w  r. 1820. O becny ra tusz  został

Przemyśl. Dzwonnica cerkiew na z r. 1776 na
W ładyczu, ofiarow ana m iastu na wieżę zegarową
po przemienieniu kościoła Karm elitów  na ce r­

kiew przez Józefa II.

ofiarow any przez Zygmunta III w r. 1608 
mieszczanom przem yskim , za pomoc 
przeciw  rokoszanom  Zebrzydow skiego.

Przem yśl w historji technicznych in- 
w estycyj m iejskich w yprzedził praw ie 
w szystkie m iasta w Polsce, budując w o­
dociągi, z ruram i drew nianem i, z p o czą t­
kiem XVI wieku. Zygmunt I bowiem, 
przyw ilejem  z r. 1532, pozw olił P rze­
myślowi pobierać 3% grosza poda tku  od 
w ark i piwa, na utrzym anie w odociągów 
w dobrym  stanie.

W  ostatnim  okresie przedw ojennym  
społeczeństw o i m łodzież przem yska 
przyczyniały  się do rozw oju myśli n ie ­
podległej przez ta jne  organizacje w y­
chow ania narodow ego, ośw iatę w śród 
ludu i organizacje sokole, skautow e, w oj­
skow e i strzeleck ie . W  r. 1914 oddziały 
strzelców  w yruszyły z Przem yśla pod 
sztandary  Józefa  Piłsudskiego. I tu , w 
Przem yślu, pow staje myśl stw orzenia 
Legjonów w e W łoszech z jeńców  au- 
strjack ich  Polaków . M ianowicie w  grud­
niu w r. 1914 w  oblężonym Przem yślu, 
Inż. K azimierz Osiński poddaje tę myśl 
rannem u w rękę  przyjacielow i, porucz­
nikow i M arjanow i D ienstlowi, k tó ry  po 
w kroczeniu Rosjan do Przem yśla, p rze­
dostał się do Francji, następn ie  do W łoch 
i pow raca do Polski z legjonami i z trz e ­
ma sztandaram i włoskiem!, już jako p u ł­
kow nik D ienstl-D ąbrow a. Było to  jed­
no ogniwo w zbiorowej akcji narodu.

U schyłku wojny św iatowej w r. 1917 
legjoniści P iłsudskiego zostali w P rze­
myślu rozbrojeni i internow ani. S połe­
czeństw o polskie jednak, przy pomocy 
kolejarzy, całe transporty  legjonistów 
w ypraw iało do K rólestw a. D w ory oko­
liczne rów nież zatrudn ia ły  ich, jako rze­
komo poddanych rosyjskich, aż do p rze ­
w rotu  i upadku  A ustrji.

W  r. 1918 m łodzież przem yska, już bez 
względu na poglądy polityczne, broniła  
dzielnie Przem yśla i ziemi Przem yskiej, 
dając now e dow ody bohaterstw a p rzod­
ków. Nie pow odow ała się w yłącznie lo- 
kalnem i względam i, lecz poszła pomóc 
siostrzycy ziemi lwowskiej i przyczyniła 
się do odzyskania Lwowa i całych gro­

dów Czerw ieńskich, nie szczędząc krwi 
i trudów . Kpt. Inż, Leon Kazubski, 
głów ny organ izator w ojska polskiego na 
Zasaniu, gen. Ju ljan  S tachew icz, dow ód­
ca odsieczy w dniu 10 list. 1918 r., a 
później gen. W acław  Iw aszkiew icz — 
zapisali się złotem i głoskam i w żywej 
historji Przem yśla.

Most na Sanie 
‘pod Leskiem.

P O W I A T O W A  
K O M U N A L N A

K A S A
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

W PRZEM YŚLU
Rk. żyr. w Banku Polskim. K onto 

czek. Nr. 411.099. Tel. Nr. 19. 
IN STY TU CJA  O PUPILARNEM  

BEZPIECZEŃSTW IE
przyjmuje

W KŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE W  
ZŁOTYCH I DOLARACH

i oprocentow uje 
w kładki zlotow e w kładki dolarow e 

6 do 8% 5 do 7%
w stosunku rocznym 

z pó łroczną kap italizacją  odsetek  
O tw iera rachunki czekow e w złotych 
i dolarach na najkorzystniejszych w a­
runkach. Z ałatw ia inkaso w eksli 

zlotow ych i dolarowych. 
W szelkich informacyj udziela D yrek­

cja w  godz. od 9 do 13, 1236
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P O W I A T  P R Z E W O R S K I

Przew orsk. Kościół OO. Bernardynów.

Pow iat posiada k ilka ciekaw szych za­
bytków , jak renesansow y kościół w K ań­
czudze, kościół w Przew orsku, ruiny zam ­
ku K orniaktów  w B iałobokach, zniszczo­
nego przez „D jabła Ł ańcuckiego", liczne 
mogiły z w alk Jan a  K azim ierza ze Szw e­
dami, w ały Jerzego Lubomirskiego.

W  okolicy pow iatu  rolniczego domi­
nują zak łady  ks. Lubom irskich, jak cu­
krow nia w Przew orsku, młyny, serownia, 
fabryka likierów , w zorow a obora zaro ­
dowa w B iałołukach, posiadająca okazy 
krów  o w ydajności przeciętnej 6.200 li­
trów  m leka, co stanow i jeden ze św ia­
tow ych rekordów  w tej dziedzinie, s ta ­
cja dośw iadczalna dla roślin w folwarku 
Dolnem w gm. Studzian.

O bszar pow iatu  obejm uje 414 kim. kw,, 
zam ieszkiw any przez 61.500 ludności, w 
przew ażnej w iększości polskiej, co s ta ­
nowi p rzecię tną  gęstość zaludnienia 
148,3- na 1 kim. kw.

Pow iat posiada około 150 kim. szos, 
przew ażnie w dobrym  stanie. W  dzie­
dzinie ośw iaty zaopatrzony jest dobrze. 
Na jego te ren ie  istnieje gimnazjum |g>- 
edukacyjne m iejskie w P rzew orsku oraz 
p iękna now oczesna szkoła pow szechna 
żeńska w  now owybudow anym  gmachu. 
Szkół pow szechnych liczy pow iat 42.

O piekę społeczną i szpitaln ictw o re ­
prezen tu je  ochronka fundacji ks. L ubo­
m irskich oraz am bulatorjum  Kasy Cho­
rych, W kró tce o tw arty  zostanie pow ia­
tow y ośrodek zdrowia.

Przysposobienie W ojskow e i W ycho­
wanie Fizyczne rozw ija się tu taj w  po ­
staci 30 oddziałów  Zw. S trzeleckiego, 
posiadających około 1200 ćwiczących, 
5 św ietlic, oraz stadjonów  w Przew orsku 
i okolicy. Istnieje rów nież przysposo­
bienie kolejowe, Zw. Legjonistów, Leg- 
jon M łodych, Zw. O ficerów  rez., Zw. 
Podoficerów  Rez,

P racę ku ltu ra lną  w pow iecie prow adzi

I

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P o w i a t u  PRZEW ORSKIEGO

P r z e w o r s k ,  G m a c h  S t a r o s t w a

Instytucja p r a w a  publicznego 
o pupilarnej pewności, za któ­
rej zobowiązania o d p o w i a d a  
Pow iat Przew orski całym ma­

jątkiem.

W kłady oszczędnościowe.

Pożyczki na cele g-ospodarcze.

Komisja O św iaty Pozaszkolnej, (TSL), 
w ielkie znaczenia zaś dla ro ln ictw a p o ­
siada działalność O kręgowego Tow, Rol­
niczego, posiadającego tu taj 30 czynnych 
kó łek  rolniczych, pozostających po k ie ­
row nictw em  naczelnem  inż, S tefana Tur- 
naua. W  pow iecie istn ieje rów nież 30 
kół m łodzieży rolniczej, należącej do 
M ałopolskiego Związku M łodzieży oraz 
Zw. M łodzieży Ludowej.

Początek  osady, nazw anej później 
Przew orskiem , oznaczyć można na 11 lub 
il2 w iek, w  którym  to czasie P rzew orsk  
należał do ziemi Przem yskiej. Ju ż  k ro ­
n ika W incentego K adłubka w spom ina o 
Przew orsku. W  ak tach  m iejskich znaj­
duje się w zm ianka pod  rokiem  1363 o 
potw ierdzeniu  pierw otnego przywileju, 
którego daty  w zm ianka nie podaje, lecz 
nazyw a go przyw ilejem  erekcjonalnym  
Jan a  z T am ow a, kasz te lana  Sndom ier- 
skiego, nazyw ając tegoż „primus Civi­
ta tis  F undator", a w ięc pierwszym  za­
łożycielem  m iasta.

W  każdym  razie osada ta  m usiała być 
już znaczną i kom unikacyjnie w ażną, je ­
żeli z czasów K azim ierza W ielkiego za ­
sta ła  opasana murem i otrzym ała praw o 
m agdeburskie, jakkolw iek Przew orsk  
n ie był w ówczas jeszcze m iastem  lecz 
osadą.

W ładysław  Jag iełło  podnosi P rzew orsk 
do rzędu m iasteczek, daje przyw ileje na 
3 roczne jarm arki oraz przyznaje u rzę­
dowi burm istrzow sko-radzieckiem u i są ­
dom miejskim, „praw o m iecza", czyli 
karan ia  śm iercią p rzestępców  przez ten  
sąd osądzonych. Równocześnie w y łą­
czono m ieszkańców  Przew orska z pod 
bezpośredniej jurysdykcji palatynów  i 
kasztelanów  przew orskich, k tórych  za-

S ta ro stą  pow, jest mgr, S tanisław  Pe- 
tzelt, ur. w  r. 1890 w  ziemi Brzozowskiej, 
absolw ent wydz. p raw a n a  un iw ersy te­
cie Jagiellońskim  oraz A kadem ji H an­
dlowej w W iedniu, por. rezerw y i p re ­
zes ko ła  Zw. Ofic. R ezerw y w Samborze, 
b. urzędnik starostw a w Rzeszowie, b. 
zastępca  s tarosty  w  Sam borze, na obec- 
nem stanow isku od 1 czerw ca r. b.

m ek znajdow ał się w ówczas mniej w ię­
cej w  tem  miejscu, gdzie obecnie znaj­
duje się gorzelnia i folw ark Podzam cze.

Kazim ierz Jagiellończyk podnosi P rze ­
w orsk do rzędu m iast. Na erę Jag ie l­
lońską p rzypada też  najw iększy rozkw it 
m iasta, jak to  z resz tą  miało miejsce i z 
innem i m iastam i w  Polsce. Każdy z J a ­
giellonów potw ierdza przyw ileje swych 
poprzedników , rozszerza je i uzupełnia.

P rzew orsk  w tych czasach, m ający w 
obrębie murów, jak ów czesne w szystkie 
m iasta obronne, za mało m iejsca do roz­
budowy, otacza się w ieńcem  przedm ieść, 
zw anych: kańczuckie, próchnickie, ja ­
rosław skie i łańcuckie, posiada w łasny 
las na przedm ieściu kańczuckiem . Na 
łąkach  i pastw iskach miejskich, leżących 
ku rolom wsi G orliczyny, zwanej w ów ­
czas A rnultow ą lub K lim untow ą W olą, 
pow staje osada należąca do m iasta, zw a­
na C hałupki, albo Świnimost, k tórej 
m ieszkańcy daniny m iejskie odrabiali 
przy napraw ie murów, dróg i mostów.

W  okresie tronu  elekcyjnego, pac ta  
conventa, rozszerzając przyw ileje m ag­
natów  i szlachty, są początkiem  upadku 
i ruiny m iast w  Polsce, a  w ięc i P rze ­
w orska. Jakkolw iek  królow ie elekcyjni 
potw ierdzają  daw ne przyw ileje, w obec 
przem ocy możnych pozostają one jedynie

P R Z E W O R S K
*
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Przew orsk. Pałac ks. Lubomirskich.

na papierze, natom iast m iasto ponosić 
musi coraz w iększe ciężary na rzecz pań ­
stw a i magnatów.

Dominium przyw łaszcza sobie jure ca- 
duco części gruntów  m iejskich, i pod  róż- 
nemi pozoram i zaczyna całkow icie lub 
częściowo pobierać dotychczasow e do­
chody m iejskie z szynków, jatek , sk ła ­
dów, m iodosytni, brow arów  i blechow ni 
płócien.

P raw ie w szystkie burze w ojenne od 
w schodniej ściany R zeczypospolitej do ­
cierają  do Przew orska, a w ięc zagony 
ta ta rsk ie  i tu reck ie , oraz zastępy  Chmiel­
nickiego i B uturlina podczas w ojen k o ­
zackich. K ażda tak a  burza w ojenna 
przynosi szkody miastu, a  zastępcy  su ł­
tana  B ajazeta n iszczą część m urów  ob­
ronnych. Podczas w ojen szw edzkich 
Szw edzi zajm ują P rzew orsk  i łup ią  go 
doszczętnie, a  już w  następnym  roku 
podstępu ją  pod P rzew orsk  w ojska R a­
koczego.

Te w łaśnie w szystkie przejścia w o jen ­
ne  i szkody p rrez  nie m iastu w yrządzo­
ne dają najlepsze św iadectw o, jak  w spa­
niałym  i kw itnącym  musiał być ongiś 
stan  m iasta, jeżeli w  połow ie 17 wieku, 
a  więc w dobie najw iększego upadku 
R zeczypospolitej i m iast, P rzew orsk  w y­
kazuje jeszcze około 400 domów, na le ­
żących do jurysdykcji m iejskiej i około
2.500 m ieszkańców . W obrębie murów 
znajdują się 3 kościoły, z k tó rych  n a j­
starszy  pod w ezwaniem  św. K atarzyny 
na obecnym  placu M ickiew icza, konw ent 
K anoników  regularnych G robu Bożego 
(M iechowitów) zam ieniony później na 
kościół parafjalny, a  erygow any i d o to ­
w any przez R afa ła  z T arnow a ok. r. 1363, 
konw ent 0 0 .  B ernardynów  około r. 1464 
pow stały, złączony następn ie  obronnym  
m urem  z w arow nią miejską. Poza m ura- 
mi znajdow ał się kościół św. M ichała 
A rchanio ła  oraz kościół pod w ezwaniem  
NMP. Śnieżne/.

M ieszczanie cieszą się w  tym czasie 
dostatk iem  i zamożnością, jak  tego do­
w odzą zapisane w ak tach  miejskich t a ­
ksy i kom planacje, k tó re  św iadczą, że 
n ieraz m ieszczanie, a  najczęściej tkacze 
daw ali swym córkom  oprócz kosztow no­
ści nieraz po 2.000 dukatów  w iana.

Gdy A ustrja  po pierw szym  zaborze 
zaczęła zabrane ziemie R zeczypospolitej 
adm inistracyjnie urządzać, znalazł się 
P rzew orsk  w jurysdykcji cyrkułu  R ze­
szowskiego i począł dzielić los innych 
podobnych m iast i m iasteczek w „rew in­
dykow anej“ Galicji.

W  ak tach  m iejskich, pochodzących już 
z czasów  zaboru  austrjackiego, a  więc 
z drugiej połow y 18 w ieku znajduje się 
charak terystyczna  n o ta tk a  „na w ieczną 
rzeczy pam iątkę",

W  styczniu 1786 zanotow ano:

„W  roku ubiegłym  1785 przy erygow a­
niu drogi publicznej, cesarską  zwanej, 
b ram  dw ie m iejskich, w spaniałych i oz­
dobnych, za  czasów  jeszcze k ró la  Pol­
skiego Zygmunta około roku  1500 fundo­
w anych, zwalono, domów 13 obcięto, 
w ieżę fam ą m iedzią pokry to  i w  bani 
pod krzyżem  napis ulokow ano. G runta, 
łąki, ogrody, pastw iska, lasy mierzano 
i takow e m ierzanie nazw ano „urbarium ".

Dzieje P rzew orska pod zaborem  au- 
strjackim  kszta łtu ją  się coraz smutniej. 
Zachodni przem ysł fabryczny zabija rze­
miosło, szczególniej tkactw o, m ieszcza­
nie ubożeją, m iasto upada, a  gdy w roku 
1833 ofiarą panującej wówczas cholery 
p ada  znaczna część m ieszkańców  m ia­
sta, P rzew orsk  liczy n iespełna połow ę 
tej ilości, k tó rą  w ykazyw ał w połow ie 
17 w. Z dawnej św ietności i rozrostu  
cechu płóciennego, pracującego na  k il­
kuset w arsztatach , pozostaje w ruchu 
zaledw ie kilka w arsztatów , w yrab ia ją­
cych zam iast sław nych drelichów  p rze­
w orskich zw yczajne p łó tna  na zam ów ie­
nie oraz ta k  zw ane „sipi" do opakow ań. 
Obecnie istnieje jeszcze jeden w arsz ta t 
tkack i, ograniczający sw ą pracę  do przy ­
godnego w yrobu chodników  ze starych 
gałganków .

Zmiana na  lepsze i stopniow y rozwój 
m iasta oraz dobrobytu  jego m ieszkań­
ców datu ją  się dopiero od 19. w ieku t.j. 
roku 1895. W  roku  tym  zbudow ana zo­
sta ła  i po raz pierw szy uruchom iona cu­
krow nia przew orska, staraniem  ordynata  
przew orskiego ks. A ndrzeja Lubom ir­
skiego i kap itałam i w yłącznie polskiemi. 
W  6 la t później uruchom iono rafinerję 
cukru, jedną z najw iększych w  ów cze­
snej A ustrji i w  obu tych fabrykach k il­
kuset tu tejszych rzem ieślników  i ro b o t­
ników  znajduje p racę  na miejscu, pod­
czas gdy w czasach upadku  m iasta rz e ­
m ieślnicy przew orscy, jak np. m urarze

Przew orsk. Ratusz.

szukali p racy  n iety lko po całej Polsce 
etnograficznej, ale i daleko poza jej g ra­
nicami.

W  obecnej chwili m iasto liczy ok. 6000 
m ieszkańców , posiada w łasną e lek trow ­
nię, rzeźnię, 7 kam ienic m urowanych, 
będących w łasnością gminy, oraz dwa 
budynki szkolne, z k tórych  jeden w ykoń­
czony został w  r. 1930 kosztem  około
400.000 zł., i urządzony w edług najnow ­
szych wym agań higjeny i pedagogiki.

W  r. 1930 naw iedził m iasto olbrzymi 
pożar, k tó ry  zniszczył 38 budynków , po ­
zostaw iając bez dachu nad  głow ą 359 
osób. Spłonęła w tedy cała północno- 
w schodnia część m iasta. Po pożarze od­
słoniła się część starożytnych murów 
miejskich z czasów  K azim ierza W ielkie­
go, dotychczas niew idoczna, gdyż zasło­
n ię ta  domami, przybudow anem i w prost 
do niej.

B urm istrzem  Przew orska jest p. W a­
len ty  Rybak, zastępcą  burm istrza dr. 
Leon Pieniążek, sek re ta rja tem  miejskim 
kieruje p. Józef B em benek.

Posiadamy jeszcze N I E W I E L K Ą  
I& O S  C egzemplarzy Nr. 3. naszego 

pisma, poświęconego
W O JEW Ó D ZTW U  

PO ZNAŃSKIEM U
88 str. druku, kilkadziesiąt fotografij. 
Artykuły pióra najwybitniejszych fa ­
chowców Wielkopolski. Numer jest do 
pewnego stopnia e n c y k l o p e d j ą  
województwa. Cena zł. 4.—

Zamówienia przy jednoczesnej wpłacie 
należności na Rk. Nr. 16.744 do P. K. O. 
przyjmuje

Administracja

K R A S I C Z Y N
(pow. Przemyski)

K rasiczyn posiada p iękny zam ek ks. 
Sapiehów , zbudow any w r. 1540 przez 
K rasickich. D rukro tn ie  zniszczony: w
r. 1720 przez K ozaków  i Rosja, w 
r. 1850 przez pożar, odnow iony w r. 1860 
przez W ładysław a ks. Sapiehę. W  zam ­
ku cenne archiw um  rodzinne Sapiehów , 
częściowo przeniesione z Teofilowa, bib- 
ljo teka, cenny zbiór obrazów , m iędzy 
k tórem i znajduje się oryginał V an Dyc- 
ka „ Jean  G russet R ichardo t", 2 p o rtre ­
ty  pendzla H orow itza, „Pobudka" G rot- 
thera , „Bitwa C zarnieckiego z K oza­
kam i“ Pilattiego, oraz cały  szereg p łó ­
cien K ossaka. C enna zbrojowmia oraz 
jeden z najw spanialszych w  Polsce zbio­
rów  pasów  polskich.

M iasteczko K rasiczyn położone jest 
na niskim praw ym  brzegu Sanu i cierpi 
k ilka razy rocznie od w ylew ów  rzeki. 
M ieszkańców  liczy 460, przew ażnie lud­
ności rolniczej i rzem ieślniczej. N ieg­
dyś słynęło ze sw ych jarm arków , odby­
w anych na mocy przew ileju, udzielone­
go przez Jan a  K azimierza.

Na czele rady gminnej stoi p. M ichał 
A m arowicz.



Wiadomości Turystyczne Nr. 5 — 6 —  7, Str, 65

I A T R A W S K IP O W
Pow iat R aw ski (urzędowa nazw a „Po­

w iat R aw a R uska"), położony jest na 
północy w ojew ództw a i graniczy od p ó ł­
nocy z pow. Tomaszowskim woj. Lubel­
skiego, od północo-w schodu z pow. So- 
kalskim , od w schodu z pow. Żółkiew ­
skim, od południa z pow. G ródeckim , od 
południowego zachodu z pow. Jaw orow ­
skim od w schodu zaś z pow. Lubaczow- 
skim. Położony częściowo na równinie, 
w północno-w schodniej części na w yso­
kości ok. 350 m., na t. z w. „Roztoczu", 
ch arak te r posiada rolniczy, przyczem  
północne ziem ie jego stanow ią czarno- 
ziem, południow e zaś piaski.

Ogólna p rzestrzeń  wynosi 1361 kim. 
kw., liczba ludności zaś w ykazana przez 
spis w  r. 1931 w ynosi ok. 132.000.

Pod względem zabytkow ym  pow iat nie 
posiada specjalnych w ażnych objektów, 
wyjąw szy b, pa łac  Jabłonow skich, znaj­
dujący się na rynku w  Rawie Ruskiej, 
a przedstaw iający  przez się istny obraz 
nędzy i rozpaczy, jak to  widzim y na za­
m ieszczonej fotografji, i dziwić się na le ­
ży, że ani W ydział Pow iatow y ani p. 
K onserw ator w ojew ódzki nie zaopiekują 
się tym  zabytkiem , k tó ry  niszczeje na 
hańbę w szystkich, od k tórych  może i p o ­
winien doznaw ać opieki. S łow a n iniej­
sze przedew szystkiem  skierow ane są ood 
adresem  m agistratu  m. R aw y Ruskiej,

P O W IA T  RU D C Z A Ń SK I

Pow iat położony jest w  południow o- 
w schodniej części w ojew ództw a i g rani­
czy z pow. G ródeckim , Lwowskim, Ży- 
daczow skim  (woj. S tanisław ow skie), 
Drohobyckim , Sam borskim  i Mościskim. 
W zniesienie jego sięga 250 do 300 m. 
i p rzecię ty  jest przez D niestr, W ereszy- 
cę, i S trw iąż, tw orzącą  tu  w ielkie mo­
krad ła  i liczne łąki. W  pow iecie znaj­
duje się dział w ód m orza B ałtyckiego 
oraz Czarnego.

Pow iat posiada liczne zaby tk i i p a ­
m iątk i oraz k ilka p ięknych budowli. N a­
leży do nich kościół parafjalny w  Ko- 
m am ie, p iękny renesansow y budynek z 
II połow y 17 w., o ślicznym frontonie, 
rzeźbionym  w kam ieniu, tam że 300 le t­
nia cerkiew ka, w  R udkach kościół p a ­
rafjalny z r. 1728, posiadający kapy haf­
tow ane z czapraków  tureck ich , darow a­
nych przez Jan a  Sobieskiego oraz zegar, 
na k tórego tarczy  w ym alow ane są frag­
m enty z b itw y pod Parkanam i. W  pod­
ziem iach kościo ła  spoczyw ają szczątki 
A leksandra F redry , w Bieńkow ej Wiszni 
zaś, rodow ym  m ajątku  F redrów , znajdu­
je się jeszcze domek, w którym  kom e- 
djopisarz m ieszkał, oraz kam ień w  p a r­
ku, ulubione m iejsce jego . dumań. Na 
cm entarzu w  Zagórzu znajduje się pom ­
nik, jeden  z ostatn ich  śladów  po A rja- 
nach z 15 w., w  L aszkach widzim y śla­
dy zam ku H erbu rta  i p iękny kościołek 
drew niany, fundow any przez Jan a  So­
bieskiego, w Chłopach, siedzibie Lancko- 
rońskich, pałac , w  którym  zam ieszkiw ał 
p rzez pew ien czas b. cesarz austrjack i

k tó ry  w  ten  sposób w ystaw ia sobie sm ut­
ne św iadectwo.

W  pow iecie znajduje się uzdrow isko 
Niemirów, (borowina), oraz słynna s tad ­
nina koni angielskich p. Czaykowskiego 
w K amionce W ołoskiej.

Przem ysł reprezen tow any  jest przez 
kilka tartaków , znajdujących się w w ię­
cej lesistych częściach pow iatu  (ogólna

Tak wygląda pałac Jabłonow skich w Rawie 
Ruskiej

O błupane tynki, powybijane szyby, dziury 
w dachu i ścianach, sterczące rury blaszane 
od pieców, s tara  garderoba wywieszona 
z parterow ych okien, przerobionych na 

sklepy!
Czy niema nikogo, kto  zaopiekow ałby się 

tym  pam iątkowym budynkiem ?

Franciszek Józef oraz dobrze zachow ane 
w ały obronne z czasów  Ja n a  Sobiesk ie­
go. Koło K om am a znajduje się w ielka 
kolum na, praw dopodobnie b ra tn ia  mogi­
ła  poległych w jakiejś b itw ie z Turkam i, 
o tajem niczym  napisie: „M ors m ea — 
v ita  tua".

Ogólny obszar pow iatu wynosi 675 
kim. kw. Ludności posiada on ok. 80.000 
S tan  dróg, położonych na nieprzepusz­
czalnej glebie, pozostaw ia w iele do ży­
czenia. Ogólna ilość szos w pow iecie 
w ynosi 144 kim.

PW  i W F posiada w  pow iecie 18 od­
działów  Zw. Strzeleckiego, w tem  1 żeń­
ski. S tadjony znajdują się w parku  m iej­
skim w R udkach oraz w formie boisk po 
w siach. Istnieje m ałokalibrow a strze ln i­
ca połowa, w  projekcie jest zaś budow a 
stałej.

Pow iat dzieli się na 69 gmin w iejskich 
oraz 2 miejskie: R udki i Komarno.

Na czele pow iatu  stoi sta ro sta  W oj­
ciech Koczyński, ur. w r. 1885 w  pow. 
Bocheńskim , b. sta ro sta  zbaraski, b rze- 
żański i kopyczyński, na  obecnem stano ­
w isku od 1 lutego r, b.

ilość lasów, przew ażnie sosnowych,
25,000 ha) zakład  im pregnacji podkładów  
kolejowych, k ilka młynów.

Szosy ciągną się na p rzestrzen i 180 
kim. i u trzym ane są nieźle.

Z instytucyj ośw iatow ych wymienić 
należy gimnazjum m ęskie w Rawie R.,
2 szkoły zaw odow e TSL, kraw ieckie, 
oraz 97 szkół pow szechnych.

W  dziale opieki społecznej posiada 
pow iat dom starców  w Rawie R,, 6 och­
ronek  SS. S łużebniczek oraz jedną TSL,

PW  i W F opiera się na  Zw. S trze lec­
kim, liczącym 14 oddziałów  m ęskich 12 
żeńskich. Oprócz tego istnieje przyspo­
sobienie kolejowe, zw iązki harcerstw a 
i hufiec szkolny. D oskonale rozw ija się 
przysposobienie rolnicze jako część sk ła ­
dow a Zw. S trzeleckiego. Ogólna ilość 
ćw iczących przekracza 600 osób, posia­
dających do dyspozycji stadjon w  R aw ie 
Ruskiej, boiska na w siach oraz 11 św ie t­
lic.

Pod w zględem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na 71 gmin w iejskich oraz
3 miejskie: R aw a Ruska, Niemirów 
i Uhnów.

S taro stą  pow iatow ym  jest p. S tanisław  
H aw rot, ur. r. 1884 w  Sam borze, absolw ent 
wydz. p raw a na un iw ersytecie Jan a  K a­
zim ierza, b. sta ro sta  w Starym  Sam bo­
rze.

R U D K I

M iasto położone jest nad W iszenką, 
dopływ em  Sanu, przy gościńcu, łączą ­
cym Lwów z Sam borem , w odległości 
50 kim. od Lwowa i 26 od Sam bora. J a ­
ko osada znane są R udki od 14 w., jako 
m iasto pow iatow e zaś już od r. 1789.

W  czasie pozostaw ania w  rękach  dzie­
dzicznych w łaścicieli m iasto wzbogaciło 
się o k ilka in teresujących pam iątek , za ­
chow anych do dnia dzisiejszego. Tak 
w ięc w łaściciele sąsiedniej wsi, B ieńko­
wej W iszni, w znieśli dla m iasta w w. 15 
kościół drew niany, w  16 w. zaś Świato- 
pełk-B olestraszyccy i M adalińscy ufun­
dowali kościół parafjalny. W  r. 1612 J e ­
rzy z G oraja Czuryłło um ieszcza w k o ­
ściele cudowny obraz M atki Boskiej z 
D zieciątkiem , m alow any na desce lipo­
wej w stylu wschodnim . O braz pocho­
dzi z Zaleśnicy na Podolu i, zgodnie z 
legendą, znaleziony został w popiołach 
kościo ła spalonego przez T atarów , w 
stan ie  nieuszkodzonym . O braz ukorono- 
now any został w  w r. 1921. O prócz te ­
go w mieście znajduje się kościół b a ro ­
kow y o 3 naw ach z p iękną w ieżą, u- 
fundow aną przez m iejscowego probosz­
cza, ks. Jak ó b a  G rodzkiego. W  podzie­
m iach kaplicy znajduje się grobow iec ro ­
dzinny F redrów , w którym  spoczyw ają 
zw łoki A leksandra Fredry.

M iasto dość ożywione, szczególnie w 
czasie targów , posiada pozatem  ładny 
budynek ratusza, liczne urzędy, park  
miejski i k ilka m niejszych zakładów  
przem ysłow ych.
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P O W I A T  R Z E S Z O W S K I
K to odbyw a podróż po w ojew ództw ie 

Lwowskiem, k ieru jąc się od Lwow a na 
zachód przez Ja ro sław  i Rzeszów, stam ­
tąd  za na południe, do K rosna i dalej, 
otrzym uje najw iększą ilość w rażeń w 
pow. Rzeszowskim , stanow iącym  przej­
ście od wys. 250 m. do ok. 500 i uderza­
jącym  tu rystę  łagodnem , a  jednak szyb- 
kiem  przejściem  od w zględnej rów niny 
do Podkarpacia . A ni się spostrzeże też, 
jak jadąc w zdłuż krętego W isłoka p rze­
jeżdża coraz więcej m alownicze okolice, 
aby w końcu stanąć  w Strzyżow ie, jed- 
nem  z najpiękniej położonych m iast w 
w ojew ództw ie.

Pow iat stanow i pod w zględem uksz­
ta łtow an ia  bardzo n iejednolitą  połać. Na 
przestrzen i 97.746 ha spotykam y tutaj 
p rzedew szystk iem  rów ninę piaszczystą, 
stanow iącą organicznie dalszy ciąg rów ­
niny Sandom ierskiej, następnie, w zdłuż 
linji kolejowej, osiągnie się środkow y 
pas, rów nież rów ninny, ale o mniej u ro ­
dzajnej już glebie, w reszcie zaś pas p o ­
łudniow y jest już pagórkow aty , im dalej 
na południe w ysunięty, tem  wyższy i 
przechodzący w końcu już w  typow e 
Podkarpacie .

Na teren ie  tym znajduje się w iele rze ­
czy godnych zw iedzenia, tak  pod w zglę­
dem  historycznym  jak krajoznawczym , 
pozw alam y sobie też  skierow ać uwagę 
czytelników  na  następne artykuły , tr a k ­
tu jące pow yższe już w ięcej szczegóło­
wo.

Ludność pow iatu  w ynosi 152.335 m iesz­
kańców , przew ażnie zajm ujących się ro l­
nictwem , przyczem  pod w zględem n a ro ­
dowościowym należy uznać pow iat za 
czysto polski.

Powiat- posiada 355 kim. dróg bitych, 
p rzew ażnie dobrych, co należy zaw dzię­
czać miejscowem u staroście, k tó ry  nie 
ty lko  utrzym uje drogi w dobrym  stanie, 
ale zbudow ał ok. 70 kim. nowych dróg, 
z czego w r. ub. 18 kim.

Szkolnictw o postaw ione jest tu  w yso­
ko, szczególnie Rzeszów  czyni w rażenie 
„m ałych A ten" i zdaw na posiada t r a ­
dycję m iasta szkolnego. S tan san itarny

pow iatu  jest dobry, PW  i W F liczy: o- 
koło 2.000 członków , w  czem  m ieszczą 
się 54 oddziały Zw. S trzeleckiego. Boi­
ska znajdują się p raw ie w każdej wsi, 
w ielki zaś stadjon 7-o morgowy, zbudo­
w any kosztem  140.000 zł. istnieje w  R ze­
szowie.

H arcerstw o liczy 8 hufców. O prócz 
tego istnieją hufce szkolne.

Pod względem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na  112 gmin w iejskich 
oraz 5 m iejskich: Rzeszów, Błażowa,
Głogów, S trzyżów  i Tyczyn.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. A rtu r 
Friedrich , dok tó r p raw  U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego, ur. w  r. 1881 we Lwowie, 
w p racy  państw ow ej pozostający od r. 
1906, b. sta ro sta  w Nisku.

S T R Z Y Ż Ó W

Je s t to  piękne m iasteczko, m alow ni­
czo położone nad W isłokiem, o doskona­
łych  w arunkach  klim atycznych i św ie t­
nie nadające się jako letnisko oraz azyl 
ludzi, pragnących żyć spokojnie i tanio. 
Szczególnie nadaw ałoby się na siedzibę 
d la em erytów , k tórzy  znajdą tu  w iele 
w olnych m ieszkań i tan ie  utrzym anie, 
a  przytem  dobrą kom unikację z R zeszo­
wem i Jasłem .

S trzyżów  znany był jako osada jesz­
cze w czasach K azim ierza W ielkiego i 
posiadał w ielkie w arsz ta ty  sukiennicze, 
k tó re  p rze trw ały  aż do drugiego rozbio­
ru  poczem , dzieląc los całego przem ysłu 
m ałopolskiego, zostały  zrujnow ane przez 
politykę austrjacką. W  czasie wojny 
europejskiej S trzyżów  przechodził dw u­
k ro tn ą  okupację rosyjską, m iasto jednak 
nie ucierpiało  w czasie inwazji.

Ludności liczy S trzyżów  3.100, i po ­
siada w szelkie urządzenia po trzebne do 
egzystencji, jak ośw ietlenie e lektryczne, 
rzeźnię, częściow ą kanalizację oraz m iej­
skie gimnazjum koeduk. z praw am i szkół

Rzeszów. Most na W isłoku.

Nowe gimnazjum w Strzyżowie mieści się w 
pięknym  gmachu, będącym własnością gmi ly 
i zaopatrzonym  w najwspółcześniejsze urzą­

dzenia.

" Piękna gotycka dzwonnica kościoła para- 
fjalnego, poarjańskiego, w Strzyżowie.

państw ow ych, m ieszczące się w pięknym  
w łasnym gmachu.

Z pam iątek  ciekaw y jest gotycki ko ­
ściół parafjalny, poarjański z piękną 
dzwonnicą.

B urm istrzem  jest p. F ranciszek Gocek, 
miejscowy przem ysłow iec, oddany zu­
pełnie interesom  m iasta, obecnie osie­
roconego po skasow aniu pow iatu  Strzy- 
żowskiego.
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Z L S Z O 'W

Adw. dr. Roman Krogulski, burm istrz m. Rzeszowa.

R
Rzeszów położony Jest nad  W isłokiem, 

w kotlin ie okolonej wzgórzami, na w y­
sokości 250 m. O kolice m iasta bogate są 
w węgiel brunatny, nie eksploatow any 
jednak.

Początek  istnienia m iasta gubi się w 
mrokach dziejów, jednakow oż na zjeż- 
dzie B olesław a V z księciem  Danielem  w 
r. (1262 jest już mowa o Rzeszow ie jako 
o granicznej tw ierdzy m iędzy Lechją a 
Rusią. W  przyw ileju donacyjnym  K azi­
m ierza W ielkiego z r. 1354 wymieniony 
jest Rzeszów, jako leżący w ziemi P rze ­
myskiej, w pow. przew orskim , sam zaś 
przywilej daruje m iasto Janow i P akosła­
wowi, na którego ręce udzielone zostaje 
rów nież praw o m agdeburskie.

Po śm ierci Jan a  Pakosław a klucz R ze­
szowski przechodzi drogą podziału na 
trzech synów  jego, Jan a  Feliksa, Jan a  i 
S tanisław a oraz na córki, M ałgorzatę i 
Ofkę. Ta ostatn ia  otrzym ała m iasto R ze­
szów, cała zaś rodzina p rzybrała  nazw i­
sko Rzeszowskich.

Z rodu R zeszow skich przechodzi m ia­
sto do Ligęzów ,przez m ałżeństw o zaś 
Jerzego  Lubom irskiego z K onstancją Li- 
gęzianką Rzeszów dostaje się we w łada­
nie Lubom irskich. Kolejno dziedzicam i 
m iasta są: Jerzy , syn jego Hieronim, syn 
tegoż Je rzy  Ignacy, T eodor H ieronim, 
Joanna baronissa de S tein  Lubom irska. 
Okrps? ten  przypada na pierw szy rozbiór 
Polski.

Rzeszów nie odgryw ał nigdy roli poli­
tycznej w życiu Polski, dlatego historja 
jego nie jest szeroko znana. Je s t ona jed­
nak bardzo  ciekaw a. Pierw szy jej okres 
p rzypada na czas od drugiej połow y 14 
w. do końca 18 w. N aistarszym  doku­
mentem , k tó ry  się odnosi ściśle do dzie­
jów m iasta, po za w spom nianym  aktem  
darowizny, jest przyw ilej P io tra  Kmity 
Lunaka, pierw szy ak t praw ny ze strony 
pana dziedzicznego, reguluiący praw a 
m iasta. N astępcy P io tra  nie dbali o m ia­
sto. D opiero M ikołaj II Rzeszow ski po­
budow ał m osty na W isłoku, Strugu, Mi- 
kośce i Przybyszy i zapew nił m iastu p e ­
wne n iew ielkie subsydjum, w zam ian za 
zrzeczenie się przez nie m iastowego, o- 
trzym yw anego jeszcze z czasów  Zygmun­
ta  A ugusta. M ikołaj rozszerzył rów nież 
praw o propinacji, ustanaw iając, że na o- 
kolicznych jarm arkach  nie wolno sp rze­
daw ać innego piw a oprócz rzeszow skie­
go. W  r. 1583 Rzeszów  przeszed ł w rę ­
ce Ligęzów. Poniew aż zaś m iasto było w 
okresie tym doszczętnie spalone, o trzy­
mało od M ikołaja S pyta Ligęzy nowy 
przywilej .dający mu najszersze wolności 
jak na m iasto p ryw atne. Dalej Ligęza 
obw arow ał m iasto i otoczył je row am i z 
Wodą, w  r. 1601 w ystaw ił kościół szpi­
talny przy św. Trójcy i ufundow ał przy 
lim  szpital i dom ubogich, w  la tach  1600 
do 1625 zbudow ał zam ek obronny, w r. 
1627 w ybudow ał kościół Bernardynów .
W r. 1639 otrzym ał Rzeszów  od chw ilo­
wego dziedzica, ks. W ładysław a O strog- 
skiego-Zasławskiego z T arnow a przyw i­
lej, po tw ierdzający daw ne praw a. Nowy 
dziedzic, Je rzy  ks. Lubomirski, rów nież 
nie poczynił żadnych zmian w stan ie  po ­
siadania Rzeszow a, dopiero syn jego, 
Hieronim, w ydaje przyw ilej, dotyczący

praw  Żydów rzeszowskich. W  r. 1657 n a ­
jechał Rzeszów  Rakoczy. O szkodach, 
w yrządzonych m iastu ak ta  n ie w spom i­
nają. F ak tem  jednak są liczne rabunki 
oraz spalenie ratusza, centrum  m iasta i 
bóżnicy. Nowy pożar zniszczył m iasto w 
r. 1698. W  początkach  18 w ieku graso­
w ali w Rzeszow ie Szw edzi ,potem  Sasi.

W  r. 1728 naw iedził miasto znow u w iel­
ki pożar. N astępnie gnębili m iasto kon­
federaci i M oskale. M iasto m usiało p ła ­
cić kontrybucje. Oto są  najw ażniejsze 
m om enty z h istorji Rzeszowa. Nowsze 
czasy nie przyniosły nic ciekawego. M ia­
sto, po rozbiorach, u traciło  swoje z n a ­
czenie, zaczęło jednak rozwijać się pod
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Rzeszów. W ieża kościoła farnego.

Rzeszów. K lasztor Bernardynów .

Rzeszów. Ratusz.

w zględem handlow ym , pomimo usiłow ań 
A ustrji, aby zepchnąć je na możliwie 
najniższy szczebel.

Z h istorji o sta tn ich  la t należy w spom ­
nieć o okupacji rosyjskiej, k tó ra  trw ała  
w  Rzeszow ie od połow y w rześnia do 
pierw szych dni października 1914 r. O ku­
pacja w yrządziła m iastu mniej szkód niż 
„opieka" austrjacka, k tó ra  w ysadziła w 
pow ietrze dw orzec kolejowy i most na 
W isłoku. O dbudow ano go dopiero w r. 
1929.

W  obecnej chwili Rzeszów  posiada
28.000 ludności. M iasto położone jest 
ładnie, posiada w iele staroży tnych  za­
bytków , pom iędzy k tórem i n a  pierw szy 
p lan  w ybijają się kościoły, s ta ra  syna­
goga, b. zam ek Lubom irskich, obecnie 
siedziba Sądu O kręgowego, p ięknie o to ­
czony parkiem , utw orzonym  na daw nych 
w ałach, gmach poklasztorny, m ieszczą­
cy gimnazjum oraz starostw o, m ost na 
W isłoku, e tc . M iasto posiada w łasną 
gazownię, elektrow nię, cegielnię, p iękne 
budynki szkolne, urządzone w edług o- 
s ta tm ch  wymagań, okazały gmach m iej­
skiej kom unalnej kasy oszczędności oraz 
ratusza. tSudżet m iasta  wynosi około
1.1UU.UU0 zł.

W  m ieście istnieje cały  szereg tow a­
rzystw  ku ltu ralnych  i iundacyj. INa p ie rw ­
sze m iejsce wysuwa się tu  muzeum p rze ­
m ysłow e, pod p rezesu rą  burm istrza m ia­
s ta  d -ra  R om ana Krogulskiego, pow oli 
p rze istaczające się w m uzeum regjonal- 
ne, k tórego w artość dla tych ziem b ę ­
dzie z czasem  w ielka.

Czytelnikom  naszym  polecam y n as tę ­
pujące objekty, godne zw iedzenia: M u­
zeum  Przem ysłow e, kościół farny z cha­
rak te ry styczną  w ieżą i pom nikam i R ze­
szowskich, w ew nątrz  gotyk ceglano-ka- 
m ienny, najstarsza św iątynia w  mieście, 
o frontonie, po licznych przebudów kach, 
obecnie barokow ym , kościół 0 0 ;  B er­
nardynów  z 17 w., niegdyś obronny, po ­
siadający 8 alabastrow ych  pom ników  ro ­
dziny Ligęzów, fundatorów  kościo ła  i k la ­
sztoru. W re fek ta rzu  k lasztornym  znaj­
dują się olejne p o rtre ty  Lubom irskich, 
kościół i k lasz to r OO. K eform atow  z 18 
w., kościół Pijarów , obecnie m ieszczący 
się w daw nych zabudow aniach konw iktu  
gimnazjum oraz biura starostw a, stara  
bóżnica Nowom iejska, b. zam ek ks. L u­
bomirskich, obecnie gmach sądow y, most 
na  W isłoku i szereg starych  domów w 
dzielnicy nadrzecznej oraz now oczesne 
budow ie i fundacje w sam em  mieście.

Burm istrzem  R zeszow a jest adw. dr. 
Rom an Krogulski, ur. w  r. 1868 w R ze­
szowie, absolw ent U niw ersy tetu  Jag ie l­
lońskiego, od r. 1897 członek R ady M iej­
skiej w Rzeszowie, od r. 1903 do 1913 
w iceburm istrz, od r. 1918 zaś na obec- 
nem  stanow isku.

Dr. K rogulski odznaczony jest oficer­
skim krzyżem  orderu  Polonia R estitu ta  
oraz Krzyżem W alecznych za zasługi p o ­
łożone przy organizacji POW ,

Pod rządam i jego m iasto, pomimo cięż­
kiej kon junktury  ogólnej, s ta le  w zrasta  
w dobrobyt i s ta le  rozw ija się pod  w zglę­
dem  kulturalnym .

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA RZESZOW A 
założona w roku 1862 

Gmach własny 
R Z E S Z Ó W  

UL. TRZECIEGO MAJA L. 23
PR ZY JM U JE oszczędności na ksią­

żeczki w kładkow e i op rocen to ' 
w uje w  stosunku rocznym.

7% od wkładów zlotowych
5% od wkładów dolarowych 

W Y D A JE skarbonki oszczędnościowe 
domowe bezp ła tn ie  za złoże­
niem pierw szej w kładki w w y­
sokości zło tych 7.—.

W kłady posiadają ch arak te r fundu­
szów ulokow anych z bezpieczeństw eio 

praw nem  (pupilam em).

Rzeszów. Dawny zamek ks. Lubomirskich, 
obecnie Sąd Okręgowy.

Rzeszów. 
Pomnik Kościuszki.
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G Ł O G Ó W

M iasto otrzym ało obecną nazw ę w r. 
1842 z lekkiej ręk i rządu austrjackiego, 

; któremu pierw otna nazw a „G łowów" nie 
odpowiadała. Należy się spodziewać, że 
dawna nazw a zostanie przyw rócona do 
sWych praw , tak  jak  to  m iało m iejsce z 
Leskiem.

Jako  osada znane jest od r. 1531 i s ta ­
nowiło w łasność K rzysztofa Głowy, se ­
kretarza Zygm unta A ugusta. Po p rzej­
ściu na w łasność M ikołaja Ligęzy-Spyt- 
ka otrzym ało w r. 1635 piękny ratusz, 
który uległ pożarow i w r. 1822 i odbu­
dowany został w r. 1907,

W m ieście istn iał szereg starych  bu­
dowli, po k tó rych  ty lko częściowe śla­
dy zachow ały się do dnia dzisiejszego. 
Tak w ięc znajdow ał się tu ta j k lasztor 
0 0 . M isjonarzy, fundow any przez Lubo­
mirskich, zam ek K rzysztofa Głowy, s ta ­
ra łaźna z 18 w., szpital, w ybudowany 
jeszcze przez L igęzów -Spytków  oraz s ta ­
re m ury obronne. Dziś niem a śladów  po 
klasztorze, zam ek zaś zam ieniony został 
na... przędzalnię.

W ratuszu  głogowskim istnieje kilka 
ciekaw ych dokum entów , jak przyw ileje 
1 paten ty . D okum enty te, przechow yw a­
ne nieodpow iednio, niszczeją i dobrze 
byłoby, gdyby Ossolineum lub muzeum 
'm. XX. Lubom irskich zain teresow ały  się 
niemi. R ów nież należałoby  uchronić od 
zniszczenia jedyną ilustrację, w yobraża­
jącą s ta ry  spalony ratusz, a znajdującą 
się w niezbyt w ielkiem  poszanow aniu.

Dzisiejsze m iasto posiada ok. 3.000 
ludności. K ilka ładnych starych  k am ie­
niczek parterow ych  ozdabia rynek.

P O W I A T  

S A M B O R S K I
Pow iat Sam borski stanow i przejście 

od niziny naddniestrzańskiej i strw ią- 
skiej do podgórza. Północna część, n i­
zinna, położona na wysokości 200 do 
250 m. przechodzi tu  do wys. 700 m., 
pow iat posiada zatem  w ielką rozm aitość 
krajobrazu, flory i fauny.

Od północy graniczy on z pow. Mo-

Ą
*K

Ratusz w Głogowie.

ściskim, od północo - w schodu z Rud- 
czańskim, od w schodu z D rohobyckim , 
od południow ego zachodu z Leskim, od 
zachodu z Dobromilskim, od północnego 
zachodu z Przem yskim .

Do najciekaw szych zjaw isk na teren ie  
pow iatu należą w ielkie prace, dokony­
w ane w celu osuszenia bagien naddnie- 
strzańskich, w ykonyw ane na przestrzen i 
ok. 20.000 ha. Z tej serji robó t wymienić 
należy już gotow y kana ł długości 20 
kim., łączący S trw iąż z D niestrem . D o­
konano rów nież regulacji po toku  B ła- 
żewka, przez co uzyskano znaczne osu­
szenie łąk  okolicznych,

P race te, w ielkie pod względem roz­
machu i techniki, stanow ią jedno z w zo­
row ych poczynań naszej adm inistracji, 
to też  zjeżdżają tu  liczni specjaliści z za ­
granicy w celu studjów,

W  dzisiejszym stanie osiągnięto już do ­
b rą  kom unikację kanałam i i D niestrem  
do samego Rozwadowa,

W  południowej części, na podgórzu 
dochodzącem  do 700 m., rozpoczęto p ró b ­
ne w iercenia w poszukiw aniu ropy naf­
towej. W  części now oprzyłączonego pow. 
Starosam borskiego istnieją już szyby w 
Strzelbicach.

Pow iat posiada k ilka cennych zaby t­
ków  historycznych, jak  ruiny zamku 
(obecnie Krasińskich) z 15 w. w  Lasz­
kach, ruiny zamku H erburtów  w Felszty- 
nie, tam że stary  k lasz to r z pocz. 16 w. 
K arm elitów  oraz kościół parafjalny, go­
tyk, w  Sam borze zaś szereg ciekaw ych 
pam iątek , o k tórych  piszemy w artykule, 
pośw ięconym  m iastu.

Rzesz Sw. Pomnik Adama Mickiewicza.

W  Ław row ie znajduje się jedna z n a j­
starszych cerkw i m urowanych, w Starej 
Soli zaś p iękny renesansow y kościół p a ­
rafjalny.

Na uwagę zasługuje zak ład  OO. J e ­
zuitów  w Chyrowie, k tórem u pośw ięca­
my oddzielny artykuł.

C harak te r pow iatu jest rolniczy, is t­
nieją też  liczne gospodarstw a pastw isko­
we i m leczarskie.

Ludności liczy pow iat 149.134, obszaru 
1253 kim. G ęstość zaludnienia wynosi 
119 na 1 kim. kw, Do osobliw ości n a ro ­
dowościow ych pow iatu  należą trzy  wsie 
niem ieckie, z k tórych  dwie, K aisersdorf 
i K reuzberg są kato lickie, B urczyce N o­
w e zaś — ew angelickie.

Szos posiada pow iat ogółem 259.555 
kim. S tan  ich jest niezły, odcinek zaś 
pom iędzy Sam borem  a S tarym  Sam bo­
rem  jest bezw zględnie najlepszy z c a łe ­
go w ojew ództw a.

Pod względem  adm inistracyjnym  p o ­
w iat dzieli się na 114 gmin w iejskich 
oraz 4 miejskie: Sam bor, Chyrów, S tara  
Sól, S tary  Sambor.

S ta ro stą  pow. jest mgr. Lenczew ski.

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA SAMBORA 

SAMBOR, 
ul. Kopernika, tel. Nr. 28 

P.K.O. Nr. 59.892 

ZA STĘPSTW O BANKU 
POLSKIEGO 

dla inkasa weksli

K asa za ła tw ia  w szelkie tranzakcje , 
w chodzące w  zakres bankow ości 
oraz przyjm uje w kłady oszczędno­
ściowe.

1294

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA STRZYŻOW A
Strzyżów n/W isłokiem 

P.K.O. Nr. 408.672. TEL. 13.

ZA STĘPSTW O  

BANKU 

POLSKIEGO

O procentow uje w kładki w  dolarach 
7%, w  złotych 8%,

W ypow iedzenie w edług umowy.

Za w kładki i odsetk i gw arantuje m ia­
sto  Strzyżów.

1267
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S A M

H istoryczne to  miasto, k tórego is tn ie­
nie w  postaci sam odzielnej gminy sięga 
14 w ieku, szczególnie przyjem ne jest dla 
oka tu rysty  w lecie, k iedy  ca łe  spow ite

F

Sam bor. Cerkiew renesansowa.

Sambor. Park_M łynówka.

B O R

jest w  bujnej zieleni, obficie kultyw ow a­
nej przez zarząd m iejski w postaci licz­
nych traw ników , ogrodów  i drzew.

Z zabytków  budow nictw a w ymienić tu  
należy przedew szystkiem  kościół para- 
fjalny, p iękny gotyk, kościół 0 0 .  B er­
nardynów , daw ny gmach poklasztorny 
0 0 .  Jezuitów , obecnie m ieszczący szko­
łę, gmach pobrygidzki, s ta re  w ały  m iej­
skie, ciągnące się na p rzestrzen i około 
400 m., dobrze zachow ane i... daw ny do- 
m ek m yśliwski B atorego, obecnie spro­
fanow any przez um ieszczenie w nim r a ­
kam i.

Na uwagę zasługuje regjonalne m u­
zeum. zaw ierające zbiory, dotyczące ku l­
tu ry  Podkarpacia.

C iekaw e są gminy podm iejskie ze 
względu na zachow ujący się tu ta j je­
szcze strói ludowy, żywc«trt przen iesio ­
ny z okolic Rzeszow a. Składa się nań 
b ia ła  lub bronzow a kapo ta  z czerw ony­
mi naszyw kam i i guzikami metalowem i, 
koszula w ypuszczona, sam odziałow y k a ­
pelusz sukienny. Pod kap o tą  czam ara 
szam erow ana, sp ięta  pod szyją guzikiem 
z korala. Strói ten, tak  charak te ry stycz­
nie polski, w idzieć można w Sam borze 
w uroczyste św ięta w kościołach i na 
rynku.

M iasto posiada ciekaw ą instytucie, 
K orporację C hrześcijańską, założoną je ­
szcze przez Bonę i obdarzoną przez nią 
licznemi przyw ileiam i oraz m aiatkiem  le ­
śnym, Spinem. K orporacja istnieje do 
dzisiejszego dnia i zachow ała swoje p ra ­
w a oraz m ajątki,

7, now oczesnych urządzeń wymienić 
należy, należacą do m iasta elektrow nię, 
rzeźnię, betoniarnię , w łasne koszary  oraz 
częściową kanalizację. M iasto posiada 2 
gimnazja państw ow e m ęskie, jedno żeń­
skie, sem inarium  nauczycielskie państw o­
we m ęskie oraz 2 żeńskie p ryw atne, 3 
szkoły handlow e oraz 7 pow szechnych. 
W  m ieście znaiduje się szpital na 60 łó ­
żek, am bulatorium  K. Ch. oraz ośrodek 
zdrowia, utrzym yw any w spólnie przez 
miasto, pow iat i K asę Chorych. Z za­
kładów  opieki snołecznej posiada Sam ­
b o r p rzy tu łek  dla starców  oraz siero­
ciniec.

W  mieście znaiduje się jedna z naj­
starszych m iejskich kom unalnych kas 
oszczędności, doskonale prosperująca. 
R ów nież do w łasności m iasta należą 
grunta w ilości 40 ha. Ogólny m ajątek 
gminy w ynosi ok. 7,5 miljona zł., zad łu ­
żenie zaś ok, miljona.

Nad usunięciem  zadłużenia i przyw ró­
ceniem rów now agi finansowei m iasta 
pracu ie  gorliwie specjalnie w tym  celu 
pow ołany na stanow isko burm istrzow ­
skie kom isarz rządow y o. W ayda, z za­
wodu inżynier, b. urzędnik Z arządu W od­
nego w  Samborze, na obecnem  stanow i­
s k u  pozostający od roku.

Z A K Ł A D  OO. JE Z U IT Ó W  
W  B Ą K O W IC A C H

p o d  c h y r o w p : m

Z akład  w  Chyrow ie posiada swoje od­
dzielne miejsce w  rzędzie zakładów  n a ­
ukow ych w  Polsce, tak  dla specjalnego 
swego zakroju, jak dla pierw szorzędnych 
w łaściw ości pedagogicznych.

Poniew aż ani jedno ani drugie nie 
w chodzi w zakres naszego program u, o- 
graniczam y się na krótk im  opisie, bez 
k tórego charak tery styka  ziemi Lwow­
skiej nie byłaby kom pletną.

Z akład  położony jest na wsi Bąkowice 
pod Chyrowem, na w łasnem  terytorjum , 
obejm ującem  ok. 1000 ha. G łów ny k o r­
pus gmachu położony jest w rozległym 
parku  i połączony jest w jedną całość

Zakład OO. Jezuitów  w Bąkowicach 
pod Chyrowem (pow. Sam borski). 

W nętrze kaplicy zakładowej.

z k lasztorem  OO, Jezuitów . G m ach o ta ­
czają z jednej strony rozległe boiska 
sportow e, z drugiej zaś park , za k tórym  
ciągną się pola i stawy.

Całość im ponuje swemi w ielkiem i roz­
m iarami, gmach zaś stanow i pod każdym  
w zględem osta tn ie  słowo higjeny i p e ­
dagogiki.

Z aopatrzony w liczne w ielkie sale 
szkolne, rekreacy jne, jadalne, specjalne 
do przygotow yw ania lekcyj, gim nastycz­
ne, w ielkie salony recepcyjne, p iękne i 
bogato w yposażone gabinety pomocy n a ­
ukow ych i salę rysunkow ą, w ielkie, s ło ­
neczne kury tarze, zdaje się być jedynym 
zakładem  naukow ym  w Polsce pod w zglę­
dem swych urządzeń. Boiska sportow e, 
oddzielne dla każdej klasy, park  d la  ucz­
niów i profesorów  oraz oddzielny gmach,
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w ieszczący w  sobie am bulatorjum  i szpi­
t a l ,  dopełniają reszty.

Pow ażne w rażenie w yw iera p iękny ko ­
ściół zakładow y.

Obecny gmach oddany został do uży t­
ku w r. 1886, od tego czasu jednak do ­
konywano w nim w ielu ulepszeń, tak, 
2e śm iało można o nim pow iedzieć, że 
nadążał za duchem  czasu.

Z historji Z akładu wymienić należy k il­
ka najw ażniejszych dat. P rzedew szyst- 
kiem obecny zak ład  pow stał jako dalszy 
etap rozwojowy pierw otnego konw iktu 
0 0 .  Jezu itów  w Tarnopolu. Obecny te ­
ren nabyto  w  r. 1883 i tegoż roku przy ­
stąpiono do budow y gmachu. W  r. 1886 
wykończono budow ę obu skrzydeł i w 
dniu 25 w rześnia o tw arto  w  lewem 
skrzydle konw ikt. N astępnego roku w y­
budowano środkow ą część gmachu, w  r. 
1888 w ykończono lew y paw ilon frontu, 
w 1889 w ybudow ano praw y i nakry to  go 
dachem. N iestety  jednak, w  następnym  
roku w ybuchł pożar, k tó ry  straw ił w szy­
stko oprócz murów. R ozpoczęto znowu 
prace restau racy jne i dopiero, po up ły ­
wie 8 la t od chwili rozpoczęcia budowy, 
gmach został wykończony. W ym iary je­
go wynoszą: kollegium 88 m. długości

(w świetle), 2 boki konw iktu  po 84 m., 
front 172 m. W ysokość całego gmachu, 
do szczytu dachów, wynosi 25 m. W  r. 
1893 zak ład  o trzym ał p raw a publiczności 
dla w szystkich klas, i od tego czasu roz­
poczyna się jego sta ły  rozwój, pomimo 
niechętnego stanow iska rządu austrjac- 
kiego.

W  czasie w ielkiej wojny zak ład  stano ­
w ił łakom y kąsek  dla armji rosyjskiej i 
austrjackiej Pom ieszczano też  w nim 
szpitale polow e i magazyny. W  czasie 
inwazji ukraińskiej zakład  ucierp iał rów ­
nież niem ało. O becnie rany, zadane przez 
ciężki okres wojenny, zostały  wygojone 
i p raca  w  zak ładzie odbyw a się norm al­
nie w śród najlepszych w arunków.

Zakład, prow adzony i k ierow any przez 
0 0 ,  Jezuitów , nosi ch a rak te r zam knię­
tego zakładu o kursie gimnazjalnym. Ce­
lem zakładu jest dać uczniom w raz z o- 
gólnym w ykształceniem  chrześcijańskie 
w ychowanie. Jek o  insty tucja naukow a 
obejm uje zak ład  8 k las gim nazjalnych i 
dwie w stępne, odpow iadające III i IV kl. 
szkół pow szechnych. Jako  insty tu t w y­
chow awczy dzieli się na 9 dywizyj, z k tó ­
rych każda posiada swojego p re fek ta  i 
jego zastępcę. N adzór nad ca łą  stroną 
w yw chow aw czą spraw uje 0 . P re fek t G e­

neralny, naukam i k ieruje O. D yrektor, 
finansow ą stroną  zaś 0 . P rokurator.

Z arząd i kierow nictw o całego zak łada 
spoczyw a w  rękach  Ojca R ektora , k tó ­
rym jest w obecnej chwili ks. Stanisław  
Krzyżanowski.

P O W I A T  S A N
Pow iat położony jest na Wysokości 

300 do 500 m. i pod względem k ra jo b ra ­
zowym posiada pierw szorzędne zalety. 
Tereny narciarsk ie  w pow iecie zalicza­
ne są do najlepszych w Polsce, a w iele 
pięknych serpen tyn  urozm aica drogę auto- 
mobiliście. Około Komańczy znajduje się 
w ielkie jezioro, w którem , zgodnie z le ­
gendą, ma być zatopiony las.

Z budow li pam iątkow ych pow iat po ­
siada w Sanoku zam ek K azim ierza W iel­
kiego, odnowiony przez Bonę, piękne 
gotyckie kościoły w  Zagórzu i M rzygło- 
dzie, z k tórych  pierwszy posiada cudow ­
ny obraz M atki Boskiej, pochodzący z

14 w., w  Tyraw ie W ołoskiej im ponujący 
kościół renesansow y, w T erszew ie jedną 
z najstarszych cerkw i m urowanych, w 
Załużu zam ek Kmitów, w Zagórzu zaś 
szczątki m urów  K azim ierza W ielkiego 
oraz ruiny k lasztoru  dominikańskiego. 
Również w Zagórzu znajduje się grobo­
w iec Nieczuji.

Pod w zględem charak teru  swego p o ­
w iat ¡est rolniczy, jakkolw iek znajdow a­
na jest w niek tórych  m iejscach ropa 
naftow a (Klimkówka). Czynione są w 
tym  kierunku  ciągłe poszukiwania.

O bszar pow iatu  w ynosi 12.754 ha, z 
czego 2/3 te renu  jest górzystego. W  p o ­
w iecie silnie rozw inięty jest ruch spó ł­
dzielczy.

D oskonale postaw ione są spraw y PW

0  C K I
1 WF. Ćwiczących posiada pow iat 620, 
oddziałów  Zw. S trzeleckiego 15 i 3 żeń­
skie, 4 hufce szkolne, 2 drużyny h a rce r­
skie, Tow. Przyjaciół Zw. Strzeleckiego 
pod p rezesurą d -ra  Reichla. S tadjon z 
strzeln icą m ałokalibrow ą znajduje się 
w  Sanoku, pro jek tow ane są stadjony w 
Rym anow ie i Zarszynie. Pow iatow ym  
kom endantem  iest por. W itkow ski, ob ­
wodowym zaś kp t. W arm uzek.

Pod względem adm inistracyjnym  po ­
w iat dzieli się na 128 gmin w iejskich o- 
raz  2 miejskie: Sanok i Rymanów.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest dr. B ole­
sław  Skw arczyński, ur. w  r. 1885, b. sę ­
dzia okręgowy, b. sta ro sta  w  Pilźnie, 
Żywcu, Kołomyji i Tarnow ie, na obecnem 
stanow isku pozostający od r. bież.

F O W I A T  O W A  
K O M U N A L N A  

K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
W  S A N O K U
RYNEK Nr 1.

GMACH RADY PO W IA T O W EJ 
K onto Czekowe P. K. O. 153.999.

Tel. Nr. 65.

ZAŁA TW IA  W SZELKIE CZYNNO­
ŚCI BANKOW E, WCHODZĄCE W 
ZAKRES DZIAŁANIA KOMUNAL­
NYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI.

PR ZY JM U JE W KŁADY OSZCZĘD­
NOŚCIOWE NA N A JD O G O D N IEJ­
SZYCH W ARUNKACH.

ZW IĄZEK PO RĘCZA JĄ CY  O DPO­
W IADA ZA W SZELKIE ZOBOW IĄ­
ZANIA KASY. 1283
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TADEUSZ KOSTECKI.

S A N O K  I Z I E M I A  S

tu  bojowego .Owe grody w arow ne, z re ­
guły instalow ane były na w ażnych szla­
kach strategicznych i w  m iejscach przez 
sam ą na tu rę  obronnych. W  tym  to cza­
sie pow stały  Lwów i Chełm, a w edle 
w szelkiego praw dopodobieństw a rów nież 
Sanok, k tó ry  geograficznie specjalnie 
nadaw ał się na tw ierdzę, leżąc na szlaku 
handlow ym  z W ęgier do ziemi przem y­
skiej, u  w ylotu Łupkow skiej przełęczy.

K to by ł założycielem  Sanoka i w k tó ­
rym roku się to  stało , niew iadom o, w 
każdym  razie stw ierdzić należy, że gdy 
Kazim ierz W ielki zajm ował grody C zer­
w ieńskie, Sanok by ł już m iastem  obron- 
nem i m iał swego kasztelana. Sądzić n a ­
w et należy, że w tym czasie m usiało to 
m iasto być naw et zaaw ansow ane już w 
swym rozwoju, gdyż w r. 1352 Kazimierz 
W ielk i gościł w  jego m urach. F a k t ten  
h istoryczny stw ierdzają różne dokum en­
ty  z tej epoki, z k tórych  szczególnie je ­
den jest w ażny, zezw alający m ieszczani­
now i sanockiem u, D ytm arowi, na założe­
nie wsi na praw ie niem ieckiem , k tó ra  się 
ma zwać Równe. W e w szystkich tych 
dokum entach, k ró l Kazim ierz nazyw a 
Sanok „castrum  nostrum “, co świadczy, 
że należał on już w tych czasach stale 
do Polski. I nic dziwnego, gdyż jak w ia­
domo, ziem ia sanocka, w raz z przem y-

nok s ta ł się potężnem , jak na  owe cza­
sy, m iastem  o b n a n im  i r>'.zw.nął sic 
nadzw yczajnie, staiac. s:ę przez specjalną 
opiekę kró lew ską i swe położenie geo­
graficzne, punktem  trazytow ym  w han ­
dlu m iędzy P olską i W egnani, a ł i'm sa­
mem zdobyw ając liczne bo ia^ tw a.

T a w łaśnie specialna jp io k a  csta tn ie - 
go z Piastów , kł óra przedew3zvf:11.ierii 
zm ierzała do zbliżenia owego grodu k re ­
sowego z dobrodziejstw am i cywilizacji 
Zachodu, każą nam  uw ażać Kazim ierza 
W ielkiego za w łaściw ego założyciela Sa­
noka.

N iedługo jednak ziem ia sanocka, a 
w raz z nią jej stolica Sanok, cieszyła się 
dobrodziejstw am i połączen ia  z Polską. 
Po śm ierci bow iem  kró la  Kazim ierza, 
Ruś Czerw ona, a w ięc i Sanok, przeszły 
pod panow anie w ęgierskie, na mocy u- 
mowy w yszehradzkiej i budzińskiej. S ta ­
ło się to  w  r. il370, za panow ania króla 
w ęgierskiego, Ludw ika A ndegaw eńskie- 
go.

Po kilku jednak la tach  w ęgierskich 
rządów, Ludwik oddał Ruś Czerw oną w 
lenno W ładysław ow i Opolskiemu, k tóry  
gorliwie zajął się kolonizow aniem  i o r­
ganizacją tego k raju  w  myśl idei K azi­
m ierza W ielkiego. W  tym  to czasie pow ­
sta ł w  Sanoku k lasz to r franciszkański,

A N O C K A
założony przez W ładysław a Opolskiego 
w r. 1377, k tó ry  in teresow ał się bardzo 
rozwojem m iasta, k ilkakro tn ie  goszcząc 
osobiście w jego m urach.

I chociaż Opolczykow i w  tym że roku 
odebrano lenno, a Rusią C zerw oną roz­
poczęli rządzić starostow ie węgierscy, 
trzeba  przyznać bezstronnie , że, skąd 
inąd barbarzyńsk ie  te  rządy Sanoka nie 
dotknęły . M iasto, aczkolw iek może w 
tem pie powolniejszem , rozw ijało się n a ­
dal pom yślnie i budow ało sw ą przysz­
łość na trw ałych  fundam entach szczerej 
miłości do Polski. To też, gdy w  r. 1387 
królow a Jadw iga odbyw ała swój trjum - 
falny w jazd na Ruś, Sanok na ścieżaj 
otw orzył sw e bram y przed królow ą Pol­
ski, w itając ją całem  sercem . Był to 
m om ent, gdy ostateczn ie  i na w ieczne 
czasy zerw ały  się w szystkie w ęzły Rusi 
Czerw onej z W ęgram i, a Polska zapano­
w ała  całkow icie na tych  ziem iach. O dtąd 
Sanok i cała ziem ia sanocka złączone są 
po w ieczne czasy z Rzecząpospolitą.

Od tej chwili w artk im  prądem  p łyną 
do ziemi sanockiej całe zastępy  kupców , 
rzem ieślników , mieszczan, ba, naw et 
szlachty z obszarów  całej Polski, niosąc 
ze sobą zdobycze ku ltu ralne i cyw iliza­
cyjne Zachodu, a w  ślad zatem  płynie 
coraz szerszem  korytem  dobrobyt i ład  
państw ow o tw órczy. W około Sanoka, 
na żyznej ziemi sanockiej pow stają coraz 
gęściej w sie i m iesteczka, a p ras ta ra  sto ­
lica tej ziemi rozpoczyna żyć pełn ią  ży­
cia, z ufnością i m iłością p a trząc  na  pow- 
sta iaca  dynastię Jagiellonów .

M ądra ooieka i energiczna rozbudow a 
Rusi Czerwonej za Jagiellonów  nie u s ta ­
w ała ani na chwilę. W  tych to  czasach 
pow stały  m iasta: Sam bor (r. 1390) C zort- 
ków  fr. 15401. B rzeżany fr. 1522), K ałusz 
fr. 15601. R ohatyn (1548), R ejow iec fr. 
15041. Pom orzany (r. 15481, Leżajsk
fr. 14001. H rubieszów  fr. 14201, Sokal fr. 
14311. R aw a Ir. 14711. H usiatyn fr. 15711, 
M osty W ielkie fr. 15591 i w iele, w iele 
innych, k tó re  do dziś dnia daia św iadec­
tw o misii cvwi1izacvinei Jagiellonów  na 
ziem iach Rusi Czerwonej.

W yliczyliśm y k ilka m iast, podaiąc d a ­
ty  ich pow stania, w  celu podkreślenia 
raz  ieszeze starożytności .Sanoka, k tó rv  
w czasach. <*dv pow staw ały  ca łe  szeregi 
m iast w  w iekach (13 i 14, by ł już starym , 
bogatym . zaaw ansowanym  w  swym roz- 
woiu grodem i sto lica ziemi sanockiei.

Rozwói Sanoka, iakeśm y to iuż zazna­
czali. dałn ie  sie od epoki rządów  K azi­
mierza W ielkiego i trw a, w ciąż w zm aga­
ła c. sie na sile. aż do r, 1493, k iedv  to 
urlaie sie sanoczanom  uzyskać od Jan a  
011>rarhta zatw ierdzenie daw nych przy- 
w ^ i^ w  królew skich.

Po tei. n ieste ty , dacie Sanok, a w raz 
z nim w szystk ie p raw ie m iasta w  P o l­
sce zaczvnaia sie kurczyć, w ieść żvwot 
coraz anem icznieiszy — a to  dzięki roz­
rastan iu  sie potęgi szlacheckiei. k tó ra , 
zdobyw aiac cnraz liczniejsze przyw ileje 
dla swego stanu, poczęła gnębić i ograni­
czać swobody m ieszczan i kmieci, dażac 
do zagarnięcia całej w ładzy i w szystkich 
dóbr ziem skich dla siebie.

O dległe to bardzo czasy, w  zm ierzchu 
przeszłości tonące, gdy na Rusi C zerw o­
nej pow stała  osada, m ająca charak te r 
m iasta, nazw ana Sanokiem . P raw dopo­
dobnie sta ło  się to  mniej w ięcej w tej 
epoce, gdy po tężne z a s tę p y , ta tarsk ie  
do tarły  aż na pola Lignicy w r. 1241, po ­
zostaw iając za sobą ruiny i zgliszcza. W  
tej to epoce w łaśnie, książęta  ruscy, w 
celu zorganizow ania jakiegoś oporu, za ­
k ładali grody w arow ne, w yposażone w 
zam ki obronne pełne rycerstw a i sprzę-

ską, najpierw sze dostały  się pod rządy 
polskie. S tało  się to  w r. 1340, gdy K a­
zim ierz W ielki zajm ował ziem ie Rusi 
Czerwonej,

W  niespełna zaś trzydzieści la t po tem 
(ściśle w r. 1366), terite  K azim ierz W iel­
k i um ocnił autonom ię Sanoka nadaniem  
niu licznych przyw ilejów  i praw a m agde­
burskiego

W ielki ten  król, budow niczy Polski, 
łączy się ściśle z liis tjr ją  Sanoka, gdyż 
przedew szystk iem  za jego to  spraw ą Sa-
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Dziś Sanok to zw ykłe m iasto, w k tó - p rzekształceń, strac ił zupełnie swe ce­
rem nie w iele można odnaleźć rzeczy chy pierw otne.
św iadczących o daw nej św ietności. O becnie budynek daw nego zamku

Zamek, dawniej siedziba w arow na sta- przedstaw ia się jako gmach jednopięt-
rostów  grodzkich, w skutek  nieum iejęt- rowy, w dolnych częściach sklepiony,
nych, a często w prost barbarzyńskich  o m urach m etrow ej przeszło grubości.

Ł C Z E S N Y  S A N O K

Sanok w tym  rzędzie m iast upośledzo­
nych górow ał chyba o tyle, że by ł s to ­
licą ziemi, że się cieszył liczniejszem i 
zjazdami, że m iał znaczniejszy poczet 
urzędników  i, że tu  sta ła  chorągiew  pan ­
cerna, że w reszcie leżał na  trakcie  hand­
lowym z W ęgier do Polski, na Ruś i Po­
dole i m iał przyw ilej m agdeburski i ta r ­
gi roczne i tygodniowe.

Pomimo to jednak, coraz silniej zaczy­
na zaznaczać się kurczenie  się daw nej 
św ietności Sanoka.

Czasem  jeszcze jakiś drobny przebłysk  
wzm ożenia się życia miejskiego pocie- 
sza ojców m iasta, aby ponow nie zapaść 
w  sta rczą  drzem kę i rozpam iętyw anie 
daw nej św ietności.

W  r. 1510 np. Zygmunt I S tary , zezw a­
la zaprow adzić ru ry  w odociągow e, do­
prow adzające do m iasta dobra w odą po 
przez grunta królew skie.

Później jeszcze, na k ró tk i czas zjawia 
się przebłysk  daw nej św ietność Sanoka, 
gdy po śm ierci Zygmunta Starego, m ał­
żonka jego, królow a Bona, czas dłuższy 
zam ieszkała w Sanoku, skąd zrodziła się 
legenda w czasach późniejszych, że w ła ­
śnie Bona by ła  założycielką i fundatorką 
zam ku sanockiego, co jak  w iem y jest 
p lo tką  jeno historyczną.

Zam ek ten  istn iał bowiem jeszcze za 
czasów  książąt ruskich, a odbudow any 
był i doprow adzony do stanu  tw ierdzy 
potężnej, za czasów  K azim ierza W iel­
kiego.

W  S P ó
Piękne to  i h istoryczne m iasto w obec­

nej chwili posiada 14.262 mieszkańców , 
stanow iących w 60% ludność polską,
w  35 żydow ską, w  5 zaś ruską.

Niegdyś bogate, i — rzecz b iorąc cyf­
rowo — do dzisiejszego dnia jedno z naj­
bogatszych m iast w ojew ództw a, przeży­
w a obecnie razem  z innem i m iastam i 
kryzys, w yw ołany w  lwiej części nie- 
czynnością Sanockiej F abryki W agonów, 
z k tórej robotnicy, zam ieszkali w  o s ta t­
nio przyłączonej do m iasta, gminie 01- 
chowskiej, w ym agają opieki m iasta.
N iedość na tem , m iasto przyjęło w  obec­
nym krytycznym  m om encie zobow iąza­
nia przyłączonej gminy w  sumie ok.
200.000 zł., co rów nież stanow i n iem ałą 
przeszkodę w  jego rozw oju w chwili 
obecnej. Fata ln ie  postaw iona spraw a
elek trow ni miejskiej kosztow ała miasto 
bardzo  w iele i spow odow ała zadłużenie 
jego.

Tem  nie mniej, jak zaznaczyliśm y, 
m iasto jest bogate. Posiada w ielkie p rze ­
strzen ie  lasów, jakkolw iek zniszczonych 
poniekąd w czasie mrozów  r. 1928, ale 
starann ie  przez zarząd  miejski obsia­
nych, rzeźnię miejską, w łasną beton iar- 
nię, w okresie intensyw nego budow nic­
tw a regulującą z pow odzeniem  ceny ry n ­
kow e, k ilka kam ienic dochodowych, 
p iękny budynek ratusza, w łasne budyn­

ki szkolne oraz koszary. Ogółem m ają­
tek  m iejski posiada w artość ok. 7.000.000 
zł., zadłużenie zaś sięga zaledw ie miljo- 
na. Pomoc kredytow a rządu jest tu  ko ­
niecznie potrzebna, tem  bardziej, że 
ciężkie położenie m iasta nie posiada 
przyczyn strukturalnych , lecz konjuktu- 
ralne.

Nie w ątpim y też, że m iasto p rze trw a 
obecną złą sy tuację i będzie się rozw i­
jało w dalszym ciągu pod sprężystą  a d ­
m inistracją obecnego zarządu m iejskie­
go-

Pod względem zew nętrznym  m iasto 
jest b. ładne. Posiada p iękny park, 
ładne  i m alownicze te reny  nad Sanem, 
historyczny, jakkolw iek b. zaniedbany 
zam ek K azim ierza W ielkiego, odnow io­
ny przez Bonę i od tego czasu zdaje się 
nie odnaw iany więcej, tem  nie mniej jed­
nak  stanow iący cenną pam iątkę. Ze 
św iątyń w ybija się na pierw szy plan ko ­
ściół parafjalny, p iękny budynek re n e ­
sansow y oraz w  takim ż stylu utrzym ana 
synagoga. W spółczesne budynki nadają 
m iastu  p iętno  świeżości, szereg zaś ła d ­
nych starych  ulic podkreśla  jego daw - 
ność. P iękną pam iątką  jest k lasz to r OO. 
F ranciszkanów , żywcem przenoszący nas 
w okres średniow iecza z jego specyficz­
nym nastrojem  i powagą.

Na czele m iasta sto i burm istrz p. T a­

deusz M alawski, b. sędzia w  Sanoku, 
obecne stanow isko p iastu jący  od r. 1929, 
potrafiący, pomimo trudnej, konjuktury  
utrzym yw ać naw ę m iejską na pow ierzch­
ni i um iejętnie nią sterow ać.

K O M U N A L N A  
K A S A  

OSZCZĘDNOŚCI
MIASTA RYM ANOW A 

RYMANÓW

IN STYTUCJA  PRA W A  PU BLIC ZN E­
GO O PUP1LARNEJ PE W N O ŚC I.

PRZYJM UJE W KŁADY O SZC ZĘD ­
N O ŚC IO W E, U D Z I E L A  PO ŻY ­
CZEK NA CELE G O SPO D A R C Z E , 
W YKONUJE W SZELK IE CZYNNO­

ŚCI B AN KO W E.

ZA C A ŁO ŚĆ  I B EZPIEC ZEŃ STW O  
W KŁADÓW  G W ARAN TUJE MIA­
STO  RYM ANÓW  CAŁYM SW OIM  

MAJĄTKIEM .
1270
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U Z D R O W I S K O  — F E N I K S
( R Y M A N Ó W —Z D R Ó J )

N ieszczęsna przełęcz Dukielska... P o ­
chłonęła ona tysiące ofiar w czasie n a ­
ta rc ia  Brusiłow a, a szeroki pas, jakim 
rozlały  się w ojska obydwu wojujących 
Stron, w szędzie pozostaw ił po sobie znisz­
czenie...

Nie uniknął go rów nież Rym anów — 
Zdrój, jedno z pow ażniejszych uzdrow isk 
Polski, p ięknie położone w jarze Taby, 
k tórego nieszczęściem  jest, że leży tak  
blisko Dukli.

„W ojna jest wojną", a „gdzie lasy p ło ­
ną, nie pora żałow ać róż". T ak zapew ne

rozum owali tu taj „obrońcy", k iedy za­
kw aterow ani zostali na te ren ach  zak ła ­
du rym anowskiego. „O brońcy" należe­
li, oczyw ista, do arm ji austrjackiej, a  że 
byli oni honwedam i, o tem  jasno św iad­
czyły ślady, jakie pozostaw ili po sobie, 
k iedy pew nego pięknego po ran k a  n ie­
przyjaciel już zbyt blisko się znajdow ał 
i n ie było na co czekać, tem  bardziej, że 
nie było już co grabić w Rym anowie 
Zdroju. Po wyjściu honw edów  nie pozo­
stało  praw ie nic. W szystko, co można 
było złupić zostało  z ca łą  dokładnością 
złupione, w szystko co m ożna było  zep ­
suć, potłuc, połam ać, zostało  sk rupu la t­
nie zam ienione na  czerepy i rupiecie. 
T eraz dzielni obrońcy opuścili już uzdro­
w isko z czystem  sumieniem, że niczego 
nie zaniedbali. Dla pew ności jednak pod­
palali to  i owo.

N atychm iast po nich w kroczyli koza­
cy. Ci dopiero pokazali, o ile sztuka 
niszczenia sto i u nich wyżej niż u  hon­
wedów! Ci dopiero popisali się nie ty lko 
wyższą ku ltu rą  rabunku, ale i w yższą 
szkołą jazdy, po trafili bowiem w prow a­
dzić konie po schodach na pierw sze p ię ­
tro  i tam , w salonach zakładow ych, u- 
rządzić im stajnie...

A  kiedy losy spraw iły, że i jednych 
i drugich szczęśliw ie nie stało , kiedy 
w szystko pow oli ucichło, a do R ym ano­

w a-Zdroju pow rócił z tu łaczk i w łaściciel 
jego, Jan  hr. Potocki, dopiero można by ­
ło ustalić co w  zakładzie zostało znisz­
czone, a w łaściw ie co pozostało całe, 
O kazało się, że p raw ie nic...

Tem  nie mniej jednak Rym anów Zdrój 
odrodził się z w łasnych popiołów.

Ja k  to  się stało , to już pozostanie ta ­
jem nicą hr. Jan a  Potockiego. Nie ulega 
jednak kw estji, że nie otrzym ał on żad­
nych subsydjów, a w ulubionem  uzdro­
w isku dosłow nie nie znajdow ał się ani 
jeden kam ień na kamieniu.

Tajem nica hr, Jan a  Potockiego jest 
może bardzo prosta , ale nie w szystkim  
znana. Punktem  ciężkości w  niej jest to, 
że on tam  był, a  to  w yjaśnia w szystko. 

Człowiek, k tó ry  po trafił dokonyw ać 
nieom al cudów  organizacji, jeżeli cho­
dziło o późniejsze „św ięta p racy", k tó ­
ry po trafił w śród ciem nych mas ch łop­
stw a górskiego w ykrzesyw ać iskry en ­
tuzjazm u dla spraw y ogólnej, w tedy, k ie ­
dy żaden z chłopów  nie posiadał k aw ał­
ka chleba dla siebie, człow iek, k tó ry  
w reszcie nie dał się odstraszyć abso lu t­
n ie niczem, m iałby nie znaleźć środków  
dla podniesienia i odbudow y swojego 
Rym anow a?

Zwiedzaliśmy to uzdrow isko niedaw no 
i w idzieliśm y czem ono jest. Ciekaw i 
jesteśm y czem byłoby ono, gdyby znaj­
dow ało się w innych rękach?

A le oddajm y głos d-row i Janow i 
W oytkow skiem u, lekarzow i zak ładow e­
mu, k tó ry  w  następujący  sposób charak ­
teryzu je  Rym anów  — Zdrój:

Zdrojow isko rym anow skie, okolone la ­
sam i szpilkowemi, pokryw ającem i w yży­
nę podgórską, w znoszącą się ponad  p o ­
ziom m orza około 500 m etrów , leży na 
rów ninie szeroko rozprzestrzeniającej 
się, przeciętej strum ieniem  górskim Ta- 
bą. Na rów ninie tej, po obu brzegach 
strum ienia, zbudow ane są łazienki, p a ­

wilon źródeł m ineralnych, dom zdrojo­
wy, kościół w  stylu gotyckim, w ille za ­
kładow e. Dalej rozciąga się p a rk  zaba­
w owy dla dzieci z silnem naśw ietleniem  
słonecznem , zasłonięty  od w iatru  ze 
w szystkich stron.

K lim at w Rym anow ie jest łagodny, o 
pow ietrzu  czystem, wolnem od kurzu, 
przesyconem  balsam iczną w onią szpil­
kow ych drzew  i ozonem.

W iatry  panują tu  przew ażnie po łud­
niow e i południow o-w schodnie.

Dzięki podglebiu przepuszczalnem u, 
składającem u się z szutrow isk bądź łu p ­
ków , Rym anów  zaliczyć trzeba  do m iej­
scow ości suchych.

Rymanów, przed wojną, cieszył się 
frekw encją dużą, bo liczba kuracjuszy 
przechodziła ponad 4.000 i zdaw ało się, 
że z biegiem czasu zaliczyć będzie m oż­
na to  zdrojowisko do najliczniej uczęsz­
czanych. N iestety, w ybuchła wojna, k tó ­
rej pastw ą pad ł Rym anów  ze swojemi 
urządzeniam i po willach i łazienkach, 
świeżo w ybudow anych i w yposażonych 
w najnow sze udogodnienia dla leczącej 
się publiczności. W  cZasię Wojfly świa-* 
tow ej, gościńcem, przecinającym  Rym a­
nów, przechodziły w szelkiej broni w oj­
ska i te  arm je kw aterow ały  się z końmi, 
trenam i, szpitalam i i t. d. po łazienkach, 
willach, a po ustąp ien iu  ich zabrak ło  n a ­
w et drzw i i okien.

Z zaprzestaniem  wojny, w rócił z tu ­
łaczki w łaściciel Jan  hr. P o tock i i za­
sta ł w  R ym anow ie jedną dużą ruinę, 
zniszczenie swych prac i zabiegów  przed 
wojną poniesionych nad  rozwojem uko­
chanego dlań Rym anowa. Z całem  w y tę­
żeniem swych sił, zabrał się też  do od­
budow y zdrojow iska i to  o w łasnych, 
skrom nych funduszach, bez żadnej sub­
w encji ani zapom ogi ze strony  państw a.

Z w ielkim mozołem odrestaurow ał do ­
my, oczyszczał park  i pow oli w racały  
wille do swego pierw otnego, p rzedw o­
jennego stanu.

M eble co lepsze, p rzepadły  bezpow ro t­
nie, bo je zrabow ano, a resz ta  po łam a­
nych i odartych pozostała po szopach, 
jako okazy zdziczenia wojennego.

Niemniej straszne to  zdziczenie odbiło 
się i na łazienkach, w ybudow anych tuż 
przed wybuchem  wojny z poczuciem  es­
te ty k i jako też  dużem znaw stw em  po ­
trzeb  i now ych wymagań balneologicz­
nych.

Ł azienki te  na nowo musiano odresta- 
urow yw ać z w ielkim nak ładem  kapitału , 
uzupełnić b rakujące części z mosiądzu 
i miedzi, sprow adzać rurociągi, ca łą  k o t­
łow nię p rzerabiać, w szystkie bowiem 
maszyny, pom py i t. d. przedstaw iały  
kom pletną ruinę. Dziś odw iedzający ła ­
zienki zachw ycają się czystością kury- 
tarzy, kabin  o lśniących posadzkach, na­
śladujących m ozaikę a przedew szystkiem  
wannami.

Całość p rzedstaw ia się dziś im ponu­
jąco, bo kabiny przestronne, o w entylacji 
prak tyczn ie  pom yślanej, zaspokoić mogą 
najbardziei pedantyczne wymogi pod 
względem higjeny.

Rym anów  może się pochlubić zatem  
łazienkam i, w k tórych  do zupełnego

Rymanów-Zdrój. Zakład.
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kom fortu brakuje jeszcze ty lko  mebli 
przedw ojennych, a le mimo to mogą słu ­
żyć za wzór, jak należy budow ać łazien­
ki, rozplanow ać i w ygodnie wyzyskać 
ilość kąpieli przez urządzenie podw ój­
nych rozbieraln i i t. d.

D oprow adzono w ięc w szędzie do po­
rządku i ładu  przed w ojną istniejącego, 
w  um eblow aniu i kom forcie istn ieją pew ­
ne luki, ale te  przypisać się musi b ra ­
kow i środków  pieniężnych. Z czasem 
jednak w szystko się w yrów na przy zna­
nej p racow itości i troskliw ości w łaści­
ciela o wygody kuracjuszów .

W ody R ym anow skie należą do szczaw 
alkaliczno-słonych, jod i brom  zaw ierają­
cych. Są to  w ody izotoniczne, łatw o się 
wsysają, pochodzą z m ioceńskiej form a­
cji solnej.

A nalizę tych wód w ykonał prof. dr. 
R adziszew ski i w  trzy  źródła je rozdzie­
lił: „C elestynę“, „T y tusa“ i „Klaudję".

W  w odach tych  jest dużo CO„. K lau­
dia zalicza się do szczaw  solankow o-so- 
dowych, posiada 15% sody, 5.7% soli 
kuchennej, 0.5% chlorku magnezu. W ska­
zana jest ta  w oda tam  gdzie K issingen- 
Rakoczy.

D rogą analizy stw ierdzono, że po do­
laniu jednej części „K laudia“, do dwu 
części „C elestyny", otrzym uie się wodę 
bardzo zbliżoną do w ody „Vichy".

W oda ze źródła „T ytus" zaw iera naj­
więcej jodu i dlatego podaje się tę  wodę 
tam , gdzie chodzi o pobudzenie pier- 
woszczy i w yw ołanie szybkiej p rzem ia­
ny m aterji.

Źródła w szystkie trzy  w ytryskują ze 
skały, ujęte  są najnowszym sposobem 
oddzielnie i znajdują się w pobliżu b u ­
dynku kąpielow ego. R urociągiem  d osta r­
cza się do łazienek w odę z basenu znaj­
dującego się w  paw ilonie obok tych źró­
deł. O bfitość wody jest tak  duża, że w 
łazienkach nie są w  stan ie  zużyć jej 
naw et przy najw iększej frekw encji k ą ­
piących się.

B udynek kąpielow y, p iętrow y o 76 
przestrzennych  kabinach, z w annam i dla 
dorosłych i obok tych i dla dzieci, może 
w ięc m atka i dziecko w  małej w anience 
razem  brać  kąpiel. W oda ciep ła  i zimna 
dopływ a rów nocześnie w prost do w anny 
ru rą  gumową, połączoną tuż nad  w anną 
z ruram i m etalow em i. R ura gumowa, 
skośnie ścięta dotyka dna w anny i nią 
p łyn ie  spokojnym  prądem , w skutek  cze­
go COo zaw arty  w w odzie nie u latn ia 
się.

Łazienki ogrzane kaloryferam i posia­
dają w en ty lato ry  najnow szego pomysłu. 
W  środku głównego ko ry ta rza  jest w o­
dotrysk , z k tórego w oda w ytryskując 
sięga aż na I-sze p iętro , poczem  spada 
do basenu, skąd odpływ a do kanału. 
Całe bow iem  łazienki są skanalizow ane.

Leczenie w Rym anow ie — Zdroju 
skuteczne jest przeciw

Zołzom (scrophulosis) skóry, błony ślu­
zowej i kostnej, kości, staw ów , przeciw  
przewlekłym, nieżytom  nosa, gard ła  etc., 
p rzeciw  przew lekłym  przekrw ieniom  n e ­
rek, przeciw  zapaleniom  śródm ać. i m iąż­
szowym, przeciw  zboczeniom  w  regu lar­
ności, przeciw  zgrubieniom , obrzękom  
i stw ardnieniom  pozapalnym , nerw obó­
lom hypohondrji i hysterji, b łędnicy, nie-

dokrew ności, jako środek profilaktyczny 
przeciw  zołzom po ostrych chorobach 
w ysypkow ych i zakaźnych i t. p.

*

Obok leczenia w odami ze źródeł mi­
neralnych, w prow adzono także  w o s ta t­
n ich dwu la tach  z helioterpji: kąpiele 
słoneczne lam pę kw arcow ą, a w skazania 
do użycia tychże są bardzo rozległe jak: 
n ieżyt oskrzeli, gościec staw ow y i m ię­
śniowy, leniw a przem iana m aterji, nie- 
dokrew ność i błędnica, schorzenia żo­

łądkow e i jelitowe, krzyw ica, gruźlica 
gruczołów  chłonnych, gruźlica skóry, 
wrzody różnego pochodzenia i t. d. itd.

Prócz lam py kw arcow ej funkcjonuje 
także  w leczeniu ap a ra t do kąpieli e le ­
ktrycznych (Polano).

W  sali zaopatrzonej w  apara ty  o rto ­
pedyczne w ykonuje się odpow iednie z a ­
biegi w skazane przy skolijozach.

Obok tego jest w użyciu przy różnych 
ćw iczenia gim nastyczne w raz z kąp ie ­
lami pow ietrznem i.

Z akład  posiada w szelkie udogodnienia 
dla leczącej się publiczności jak m iesz­
kania  po w illach z w iększym  lub m niej­
szym kom fortem  urządzone, ta k  samo 
i w e wsi są liczne domki z kuchniam i 
i te  pozw alają każdem u urządzić się 
w edług możności i stanu  kasy, tanio i 
dobrze.

Istn ieją także pensjonaty, jak: Zofja, 
T eresa, Pod M atką Boską, Pogoń i 
Gwiazda, gdzie każda z pań, p row adzą­
ca pensjonat, s ta ra  się o sm aczną i dje- 
te tyczną  kuchnię.

W  domu zdrojowym, odrestaurow anym  
przed  rokiem  jes t jadłodajnia.

ZA PR O W JA N TO W A N IE jest łatw e, 
bo m ięsa dostarcza rzeźnia zakładow a, 
drobiu, jarzyn, malin, poziom ek i grzy­
bów  dostarczają  dw ory i w sie okoliczne 
w obfitej ilości.

P iekarn ia  jest na miejscu, tak  samo 
skład  m ąki, sklepy korzenne i t. d.

W parku  gra o rk iestra  dw a razy dzien­
nie a w ieczorem  odbyw ają się taneczne 
zabaw y w sali domu zdrojowego.

Od czasu do czasu byw ają p rzed sta ­
w ienia tea tra ln e  jako też  koncerty , fes­
tyny i t. d.

G łownem m iejscem  spacerow em  jest 
rozległy park  i p rzy tykający  do niego 
las, część zaś życia sportow ego koncen­
tru je  się przy dwu placach  tenniso- 
wych.

W ycieczki w okolice odbyw ają się au ­
tam i lub dorożkam i do Dukli, O drzyko- 
nia, Sanoka, K rosna, M iejsca P iastow e­
go, Iw onicza i t. d.

Pora kąpielow a trw a od 20 maja do 
30 w rześnia i dzieli się na trzy  okresy 
(sezony). P ierw szy od 20 m aja do 25 
czerw ca, drugi od 26 czerw ca do 20 s ie r­
pnia, a trzeci od 21 sierpnia do 30 w rze­
śnia.

Ceny pom ieszczeń, kąp ieli w  I-szym 
i III-cim sezonie są znacznie tańsze.

Komisja zdrojowa ustanaw ia wogóle 
w szystkie ceny.

Zakładem  kieru je i przyjm uje zam ó­
w ienia na pom ieszkania, au ta , dorożki 
i fury ZARZĄD ZDROJOW Y w R ym a­
nowie -Zdroju.

A pteka  na miejscu.
Poczta, telegraf i telefon również.
S tacja kolejow a Rymanów, odległa od 

Rym anow a - Zdroju około 9 kilom etrów .

W łaściciel Rymanowa-Zdroju, Jan  hr, Potocki jest inicjatorem  i organizatorem  „świąt pracy”, pole­
gających na tem , ze mieszkańcy gmin raz w roku poświęcają jeden  dzień pracy dla w ykonania 
jakiejś inwestycji o znaczeniu społecznem. Na załączonej fo tografji widzimy uroczystość otw arcia 
„święta p racy” w Sokolnikach. Na pierwszym planie od lewej strony: Jan  hr. Potocki, dr. Józef 
Rożniecki, W ojewoda Lwowski, p, E ckhard , S ta rosta  Lwowski, p. wojewodzina d-rowa Rożniecka.
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P O W I A T  i S O K A L S K IM I A S T O  R Y M A N Ó W
R ym anów  jest jednem  ze starszych 

m iast w ojew ództw a, pam iętającem  jesz­
cze W ładysław a Jag ie łłę . Jak o  osada 
stanow ił w łasność D obiesław a O leśnic­
kiego, k tó ry  też  zaludnił m iasto i okolicę 
jeńcam i w ojennym i z pod G runwaldu, 
czego ślad pozostał jeszcze do dnia dzi­
siejszego w postaci licznych nazw isk o 
brzm ieniu niem ieckiem.

Rymanów, Kościół parafjalny.

Z budow li w ybija się kościół para fja l­
ny renesansow y, zbudow any przez J ó ­
zefa z Tenczyna Ossolińskiego, o sta tn ie ­
go w ojew odę w ołyńskiego. K ościół p o ­
siada obraz św ięty, o k tórym  legenda 
głosi, że miał go przy sobie Jag ie łło  w 
czasie bitw y pod G runw aldem . Kościół 
posiadał bogate archiw a św ieckie i ko ­
ścielne, przew iezione obecnie do P rze­
myśla, obecnie jednak posiada jeszcze 
k ilka cennych zabytków  z 15 wieku, 
m iędzy innem i egzem plarz jednej z p ierw ­
szych encyklopedyj, „Magnum theatrum  
vide hum ane". W  kościele znajduje się 
słynny nagrobek Jan a  Siem ieńskiego, 
p iękny okaz rzeźby renesansow ej.

Rym anów liczy obecnie 3600 m iesz­
kańców  i posiada p iękny budynek nowej 
szkoły, w ykończony kosztem  600.000 zł. 
W iększość ludności stanow ią rzem ieśl­
nicy, zrzeszeni w wspólnym cechu, a u- 
praw iający garbarstw o, kuśnierstw o i 
szew ctw o.

W  ostatn ich  la tach  m iasto zyskało 
chodniki, całkow itą  kanalizację, e lek ­
tryczność na w łasnej sieci z e lektrow ni 
w M ęcince, rem izę strażacką  oraz... uni­
k a t w w ojew ództw ie lwowskiem , pub­
liczne szalety. Przydałoby się jedynie za­
brukow anie rynku.

Burm istrzem  jest p. A ndrzej W ólczań­
ski ur. w r. 1887 w Rymanowie, b. kom i­
sarz rządow y m iasta, od r. 1928 zaś p ia ­
stujący swój urząd z w yborów, cech- 
mistrz, członek R ady Pow iatow ej.

Pow iat położony jest na t. zw. „czar­
nym szlaku", będącym  bram ą w ypadow ą 
T atarów  na H rubieszow szczyznę i ży­
zne okolice Lubelszczyzny. Leży on na 
granicy 4 województw.: Lubelskiego, W o­
łyńskiego, T arnopolskiego i Lw ow skie­
go, granicząc w tem  ostatn iem  tylko z 2 
pow iatam i: Żółkiewskim  i Rawskim  (R.) 
Pod względem ukształtow ania p ionow e­
go stanow i on nizinę, p rzec ię tą  Bugiem 
i jego mniejszemi dopływami.

O bszar jego w ynosi 1350 kim. kw. 
Ludności posiada 111.000, a charak te r 
pow iatu  jest rolniczo-uprzem ysłow iony. 
Lasy zajm ują tu  niew ielki obszar ok. 
12% pow ierzchni, w iększe kom pleksy 
ich skupione są  w ordynacji Poturzyckiej, 
słynnej nb. ze swych zbiorów  i bibljote- 
ki, częściowo zniszczonej w czasie o s ta t­
niej wojny. Do ciekaw ych instytucyj w  
pow iecie należy olbrzymi elew ator, 
czwarty co do w ielkości, w Polsce, znaj­
dujący się w  Sokalu.

O świata, rep rezen tow ana przez 111 
szkół powsz,, gimnazjum m ęskie oraz 2 
sem inarja, nie w ystarcza na  potrzeby 
szybko rozw ijającego się pow iatu.

Dróg b itych  posiada pow iat ogółem 
108 kim. S tan  ich jest naogół niezły, 
z w yjątkiem  odcinka od K rystynopola 
do Sokala, k tó ry  bezapelacyjnie zasłu­
guje na palm ę najgorszego odcinka w 
wojew ództw ie. Niegdyś zbudow any z c e ­
giełek klinkerytow ych, po k tórych  obec­

Dr. JÓ ZEF W O JTKIEW ICZ.

Ziem ia,która niegdyś stanow iła od ręb ­
ne dzielnice książąt ruskich, k tó rą  w w. 
14 odziedziczyli k siążęta  mazowieccy, 
a w iek 15 z Polską połączył, stanow i 
przy dzisiejszym podziale adm in istra­
cyjnym: „Pow iat Sokalski". Zajmuje
ona północno-w schodnie naroże M ało­
polski W schodniej.

Pow iat dzieli się na  5 osad miejskich, 
Sokal, Bełz, K rystynopol, T artaków , W a- 
ręż i 99 wiejskich.

Południow ą część pow iatu zajm ują do­
liny rzek: Bugu, Sołokiji, R aty, i B ia łe­
gostoku.

ZABYTKI NAJDAW NIEJSZE

Z abytkam i z najdaw niejszej p rzeszło­
ści dziejowej, dającem i św iadectw o, że 
ziemie, w  granicach pow iatu Sokalskie- 
go leżące, już w starożytności były  za­
m ieszkane, były  znajdow ane w  wielu 
m iejscach przedm ioty kam ienne i k rze­
mienne, k tórych  w yrób sięga najodleg­
lejszych czasów  i bardzo stare  koczow i- 
ska ludów. Bogaty zbiór przedm iotów  
znalezionych na ziemi opisywanej, znaj­
duje się w muzeum im. D zieduszyckich 
we Lwowie. Przedm ioty krzem ienne, 
m onety rzym skie i greckie, w reszcie za ­
chow ane do dziś tu  i owdzie mogiły, k u r­
hany lub kopce strażnicze, oto jedyne 
zabytki z zam ierzchłej przeszłości k ra ­
iny „na czarnym  leżącej szlaku". Podzi­
w iać musimy że, pomimo w ojen tylu, 
mimo zniszczenie i za ta rc ie  śladów  
w szelkiej dawniejszej kultury, m iało spo­

nie pozostały  tylko ślady, stanow i na 
całej p rzestrzen i pu łapkę dla sam ocho­
dów i ich resorów . W ina tu ta j jest po 
stron ie  daw niejszych zarządów  drogo­
wych, k tó re  od czasów  w ojny nie n a ­
p raw iały  szosy i dopuściły  do obecnego 
stanu, z którego wyjściem jedynem  jest 
całkow ite  zerw anie naw ierzchni i u tw o­
rzenie drogi gruntow ej, k tó ra  naw et w 
najgorszych w arunkach będzie jeszcze 
lepszą od obecnej „szosy”.

PW  i W F, opierające się na  16 oddzia­
łach  Zw. S trzeleckiego liczy 622 ćw i­
czących. K om endantem  jest kp t. S ta- 
rzecki.

Pod względem adm inistracyjnym  po­
w iat dzieli się na 102 gminy w iejskie i2 
miejskie: Sokal i Bełz.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. Jakób  
Czarnecki, ur. w  r. 1889 w pow. R aw ­
skim, absolw ent A kadem ji G órniczej w 
Przybram ie, b. Legjonista i Szczypior- 
niak, b. kom endant PP pow. W arszaw ­
skiego, KOP w  Łunińcu, b. sta ro sta  Ko- 
bryński, posiadający za sw ą działalność 
państw ow ą liczne odznaczenia. Na o- 
becnem  stanow isku pozostaje star. C zar­
necki od r. 1931, a energja jego i zna­
jomość spraw  dają rękojm ię dalszego 
rozwoju pow ierzonej m u placów ki i.... 
uporządkow ania szosy krystynopolskiej, 
czego w  im ieniu licznej rzeszy auto- 
m obilistów szczerze życzymy.

łeczeństw o polskie w w ieku XVII i XVIII 
ty le  żyw otności i siły, że w  niedługim  
okresie czasu wzniosło cenne pom niki 
swej kulturalnej pracy, k tó re  na  szczę­
ście zdołały  się zachow ać mniej więcej 
w pierw otnej formie do dni nowych.
ZABYTKI Z C ZA SÓ W  NOW SZYCH

K ościół w  T artakow ie, k lasz to r i k o ­
ściół OO. B ernardynów  w  Sokalu, k o ­
ścioły i cerk iew  św. M ikołaja w  Sokalu, 
kościół w  W arężu, cerkiew  w W arężu— 
Wsi, kościół i k lasz to r podom inikański 
w Bełzie, b. kościół D om inikanek, obec­
nie cerkiew  w Bełzie, zbór arjański w  
Bełzie, k lasz to r 0 0 .  B ernardynów , ce r­
kiew  Bazyljanów i pałac Potockich  w 
K rystynopolu, kościoły w  Żniatynie, U- 
hrynow ie i Ostrowie.

B E Ł Z
O ddalony od Sokala o 29% km., naj­

daw niejszy gród w tych  stronach, zali­
czony do tzw. „grodów  czerw ieńskich“ , 
w 13 — 15 w ieku stolica udzielnego księ­
stw a, a od r. 1462 stolica w ojew ództw a, 
zajmuje dzisiaj w pow iecie m iejsce d ru ­
gorzędne.

Z starego  zam czyska w  Bełzie zacho­
w ało się zaledw ie m iejsce dzięki kap li­
cy „na Z am eczku“ i rys wałów , k tó re  
n iezdobyty zam ek okalały.

Kościół, obecnie podom inikański, za ­
łożył pierw szy m azow iecki książę na 
Bełzie panujący, Ziem owit IV-y w ro ­
ku 1394, oddając go na użytek  OO. Do­

Z I E M I A  S O K A L S K A
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m inikanom , K ościół D om inikanek (obec­
nie cerk iew  gr, katol.) i k lasz to r po ­
chodzą z drugiej połow y XVII w. Zbór 
A rjanów  ponoś z roku  1606 pochodzący.

Synagoga z r. 1836 z pałacem  rabina- 
cudotw órcy.

S O KAL — SOK ALE
W olne m iasto królew skie, k tó re ­

mu nadał praw o m agdeburskie książę 
Ziem owit M azow iecki w  r. 1424; Sokal 
istn iał p rzed rokiem  1424, bo książę już 
w r. 1411 w ydaje w Sokalu przywilej dla 
m iasta Buska.

W  mieście znajdujem y następu jące p a ­
miątki:

Na miejscu obronnego zamku, w k tó ­
rego m urach chroniło się niegdyś ry ce r­
stw o przed T ataram i (np. r. 1519) dzi­
siaj stoi rzeźnia. K ościół parafjalny o- 
becnie m ieści się w kościołku PP. B ry­
gidek w r. 1650 czy 1671 budujący się 
z murami obronnem i. Ślady w ałów  na 
Babińcu, gdzie w r. 1702 jenera ł S tein- 
bock rozłożył się obozem po zajęciu 
m iasta. Figura pod W alaw ką z da tą  1704, 
gdzie staną ł obozem kró l polski A ugust
II. K lasztor i kościół 0 0 .  B ernardynów  
pod wezwaniem  M atki Boskiej Pociesze­
nia. Dzieje k lasztoru  rozpoczynają się w 
r. ,1599. Posiada on skarb iec z cennem i 
zabytkam i. K lasztor o taczają m ury pod­
wójne. Na miejscu bezsprzecznie bardzo 
starożytnego kościoła parafjalnego stoi 
dziś skrom ny kościołek  św. Ja n a  Chrzci­
ciela, w ybudow any w  r. 1882 nad Bu­
giem na w zniesieniu w pobliżu daw ne­
go Zamku. P arafja  łacińska istn iała  już 
w  1517 r. C erkiew  gr.-kato licka św. M i­
kołaja, należy do najdaw niejszych w  tem  
m ieście budowli, W  cerkw i tej odbyw ały 
się narady  biskupów  ruskich w  spraw ie 
Unji z kościołem  K atolickim  w  r, 1594. 
P ierw otnie zaw iadyw ali cerkw ią OO. Ba- 
zyljanie, k tó rzy  — w edług ustnego poda­
nia — mieli zam urow ać m nóstw o ksiąg 
w podziem iach cerkw i. O braz św. M i­
kołaja  m alowany na drzew ie, słynący cu ­
dami, darow ał kościołow i m etropolita 
kijow sko-halicki G abrjel Kolenda, w ra ­
cając z K rakow a z koronacji króla M i­
chała K orybuta (1669). C erkiew  przy 
ul. Szlacheckiej nad Bugiem. Synagoga 
z czasów  ponoś króla Jan a  Sobiesk ie­
go. Dom w  rynku, jako zabytek  s ta ro ­
polski.

T A R T A K Ó W
0  9,5 kim. na w schód od Sokala, leży 

m iasteczko T artaków . W  środku rynku 
sto ją  mury daw nych sklepów  i ra tusza 
z pozostałą  częścią sm ukłej wieży, na 
której jeszcze w roku 1846 by ł um iesz­
czony zegar, „który  w ydzw aniał godziny 
daleko na płaskiej okolicy słyszane".

O becny kościół został wzniesiony w 
r. 1603 lub 1604 w stylu rom ańskim  o to ­
czony murem.

W ew nętrzne urządzenia w stylu roco- 
co. A rch itek tu ra  jednak i freski sk le­
pienia pozostały z pierw otnej epoki. F re ­
ski ukończono dopiero w r. 1778. Z akry- 
stja staroży tnością  swoją i czarem  praw ­
dziwego p iękna zachw yca oko widza. 
O braz N iepokalanego Poczęcia Najśw, 
Panny Marji, słynący cudami, otoczony 
jest n iezw ykłą czcią i nabożeństw em  w 
całej okolicy.

¥ A R p
O 17 km. na płn.-zach. Sokala na płn. 

granicy pow iatu  leży nad potokiem  W a- 
rężanką m iasteczko W aręż  i w ieś W a- 
ręż. Należy ono do daw niejszych osad 
w ziemi betskiej. P rzez nie prow adził 
główny gościniec handlow y z B ełzą do 
Lublina, z Zam ościa na W ołyń i do L i­
twy. O W aręż o ta rł się najazd Szw e­
dów (1660). W  r. 1688 założył M atczyń- 
ski w łaściciel W aręża kollegjum dla księ­
ży Pijarów  i w ybudow ał w  r. 1693 ko ­
ściół: „Scholarum  Piarum  cum Collegio 
M agno", a późniejszy dziedzic ks. biskup 
Józef Łaszcz począł wznosić obok ko­
ścioła gmachy m urow ane dla zgrom adze­
nia (1728) a k tó re  dokończył F ranc. Sa- 
lezy Potock i 1748. Po zajęciu w ojew ódz­
tw a przez A ustrję P ijarzy opuścili do­
brow olnie W aręż. K ościół w  r. 1784 
przeznaczono na parafjalny, k tó ry  jest 
najw spanialszym  zabytkiem  a rch itek to ­
nicznym w pow iecie Sokalskim .

Kościół w  W arężu p rzedstaw ia się im­
ponująco, tak  zew nątrz jako też w ew ­
ną trz  ze sw oją harm onją tonów  dek o ra­
cji al fresco sklepienia.

W  W arężu wsi znajduje się na  w zgór­
ku cerkiew  z r. 1677, w ew nątrz  k tórej 
znajduje się bardzo s ta ry  obraz św. Mi­
kołaja, a w ikonostasie obraz C hrystusa 
Pana, rów nież bardzo stary.

K R Y S T Y N O P O L
O 11 km. od Sokala położone m ia­

steczko  w  nizinie nad  rzeką  Bugiem i 
w padającej do Bugu R aty  i Sałokiji, jest 
najpóźniej założonem  m iasteczkiem  w 
ziemi bełskiej.

O koło roku 1692 Szczęsny Kazimierz 
Potocki, zostaw szy w ojew odą k rakow ­
skim i hetm anem  polnym i koronnym , 
posiadał w w ojew ództw ie bełskiem  k il­
ka w łości dziedzicznych, a n iek tó re  w 
dzierżaw ie lub zastaw ie. P ragnąc pod­
nieść je i przysporzyć sobie dochodu, 
założył on na części gruntów  wsi N ow e­
go - D woru m iasteczko, k tó re  od im ienia 
swej żony K rystyny Lubom irskiej, Kry- 
stynopolem  (vel Krystjampolem) naz­
wał.

W  m iasteczku tem  znajdują się k lasz­
to ry  OO. B ernardynów  i Bazyljanów  oraz 
daw ny pałac Potockich, położony po le ­
wym brzegu Bugu z pięknym  parkiem . 
Po pożarze uległ on znacznem u p rze is to ­
czeniu i s trac ił p ierw otną cechę budowy. 
W każdym  razie  jest to gmach okazały. 
Z w ydarzeń K rystynopola dotyczących 
w ażny jest ślub 26/12 1770 r. Szczęsnego 
Potockiego syna w ojew ody Salezego 
i A nny z K rystyną K om orow ską z Susz- 
na i porw anie jej 13/2 1771 r.

Zajście to opisane jest w „M arji' M al­
czewskiego.

K ościół i k lasz to r B ernardynów  fun­
dow ał w  r. 1605 Feliks K azimierz z Po- 
toka  w Podhajcach Potocki, kasztelan  
krakow ski. P ierw otna budow a d rew nia­
na z m urowanem i tylko kryptam i po- 
dziem nemi na grobow ce przeznaczone- 
mi, zm ieniła się w  budow ę obecną, m u­
row aną około r. 1703. Budowa kościoła 
w  stylu barokow ym . Cały k lasz to r m u­
rem  otoczył F ranciszek Potocki, w oje­
w oda bełski (1763).

Podziem ia k lasztoru  sk ładają  się z 4 
ow alnych k ryp t wysokich, k tó re  służyły 
za grobow ce rodzinie Potockich  i innym

Sokal. Synagoga renesansowa.

znakom itszym  rodom. W  drugiej k ry p ­
cie był sarkofag, gdzie spoczyw ały zw ło­
ki F ranciszka Salezego Potockiego i te ­
goż drugiej żony, Anny. Z pow odu znisz­
czenia sarkofagów  i rozbicia trum ien, 
w zniesiono za staraniem  hr. Adamowej 
Potockiej z K rakow a w  r. 1890 w szystkie 
trum ny z drugiej k ryp ty  do trzeciej i 
k ryp tę  tę  zam urowano.

C erkiew  i k lasz to r OO. B azyljanów  w 
K rystynopolu stanow ią rów nież fundację 
Po tockich  z r. 1763. D zieje k lasztoru  za­
w iera w  sobie księga k lasztorna o 160 
stronicach, opraw iona w  skórę, pisana 
po polsku i po łacinie, przechow yw ana 
w k lasztorze OO. Bazyljanów w K rysty­
nopolu pod ty tu łem : „Dziejopis M onaste- 
ru  K rystynopolskiego od R. P. 1766”... 
C erkiew  budzi w iększe zajęcie a niżeli 
k lasz to r B ernardynów . W nętrze w  sty ­
lu barokow ym  z zaznaczonym  wpływem 
francuskim .

K lasztor rozszerzono i odrestaurow ano 
w r. 1888, w  którym  zarząd objęli k się­
ża Jezuici.

U H R F N Ó W
Na płn. zach. k rańcu  pow iatu  leży 

wieś ludna i obszarem  znaczna, U hry- 
nów. M ężczyźni, nosząc strój obcisły, 
przypom inają bardzo W ęgrów, którzy  
praw dopodobnie w 14 w. tu  osiedli. 
O sada ta  m usiała istnieć już w 15 w ie­
ku, skoro p ierw otna erekcja  kościo ła po ­
daje da tę  1472 r. W  r. 1515 Zygmunt I. 
pozw ala w łaścicielow i zam ienić wieś 
U hrynów  na m iasto na praw ie magde- 
burskiem . W  miejscu dzisiejszego dw o­
ru  znajdow ał się zam ek. W  dniu 15 
stycznia 1640 na zam ku uhrynowskim  
dziedzic Sam uel Łaszcz T uczepski n a ­
daje m ieszkańcom  wolność i sw obodę. 
Ongiś znajdow ał się w  U hrynow ie ratusz, 
w ały i baszty. S tary  U hrynów  podupadł, 
być może z pow odu napadów  Tatarów , 
i już w spisie z r. 1771 nie jest podany 
jako miasto.

Z zabytków  pozostałych jest kościół, 
obecnie m urow any z pierw szej połow y
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19 stulecia, r. 1839 konsekrow any. D aw ­
niejszy kościół musiał być drew niany. 
Parafja  łacińska już w 15 stuleciu is t­
niała.

O S T R Ó W
Fundacja kościoła z r. 1429, nowszy 

z r. 1850. Do tej parafji należał dawniej 
K rystynopol. *

Z powyższego przeglądu m iast i m ia­
steczek  w pow iecie Sokalskim  widzimy, 
iż tylko Bełz, Sokal i W aręż rządziły  się 
praw em  m agdeburskiem  i m iały przyw i­
leje, nadane przez panujących w tej 
ziemi książąt i królów . K rystynopol 
i T artaków  nie rządziły  się takiero. p ra ­
wem i pow stanie swe zaw dzięczały n a ­
daniom w ojewody Potockiego. Podob­
nym do tych m iasteczek był rów nież 
Uhrynów.

P R Z Y D R O Ż N E  
FIGURY M U R O W A N E

W  ziemi sokalskiej znajduje się cały 
szereg m urow anych figur przydrożnych. 
Nie mają one w artości artystycznej; w y­
konanie surowe, z cegły, a jednak w ią­
żą się z niem i ciekaw e dzieje. O to ich 
spis i przyw iązane dzieje:

Figura przy moście na Bugu w Sokalu 
przy w jeździe od dw orca kolejowego, 
w zniesiona na nieznacznej mogiłce, p rzy ­
pom ina k lęskę w  r. 1519 zadaną przez 
Tatarów . Pod nią spoczyw ają kości p o ­
ległej w bitw ie m łodzieży polskiej. Zna­
leziona tu  ostroga dawniej w czasie w y­
lewu Bugu, znajduje się w muzeum Os­
solińskich.

Nieco dalej na błoniu k lasztornem  stoi 
druga figura. W zniosła ją w r. 1710, A n ie­
la Polanow ska, cześnikow a B ełska na 
pam iątkę cudownego ocalenia z grożą­
cego jej utonięcia w Bugu.

Dawniej na błoniu s ta ła  trzec ia  figura 
kam ienna, um ieszczona obecnie przy m u­

rze w  dziedzińcu klasztornym . T radycja 
wym ienia jako fundatorów  „dziadów  so- 
ka lsk ich“, k tórzy  około r. 1605 o trzy­
mawszy hojną jałm użnę od księcia A lek ­
sandra Zasław skiego, figurę tę  w ystaw ili.

Na Babińcu w Sokalu i na Zabużu są 
rów nież figury.

W  Sokalu, przy drodze do W alawki, 
stoi figura, na k tórej czytam y rok 1704. 
Przypom ina ona, że tu  sta ł obozem A u­
gust II. k ról polski.

Figura w Poturzycy na wzgórzu za 
dworem. Miano tu  w czasie odnow ienia, 
natrafić na mnóstw o kości ludzkich.

Na drodze z Sokala do W aręża w i­
dzimy kilka figur z jednego czasu, róż­
nią się one od pierw szych w klęsłościa­
mi. Są one podobne do figury na Za­
bużu.

Figura pod W arężem  w yróżnia się słu ­
pem owalnym.

Figura Siebieczow ska, pam iątka w alk 
z czasów  konfederacji barskiej.

F igura w K rystynopolu jest rów nież 
pam iątką z w alki konfederatów  z Mo- 
skalami.

Na drodze z Sokala do T artakow a 
wznosi się na krańcu  pola, leżącego na 
obszarze wsi H orbkow a, w ysoka figura 
m urow ana, będąca  pam iątką  z pierw szej 
połow y 18 w ieku. Dwie duże i 
dwie m ałe tablice m arm urow e z napi-

Pow iat położony jest na północno-za- 
chodnim krańcu  w ojew ództw a i graniczy 
już z woj. K ieleckiem  i Lubelskiem . Po­
w iatam i graniczącem i z pow. T arno­
brzeskim  od strony  wschodniej i po łud­
niowej są Niski i Kolbuszowski. Od s tro ­
ny woj. K rakow skiego (poł.-zach.) znaj­
duje się pow. M ielecki.

Pow iat jest w ybitnie nizinny (100 do 
200 m.) i leży w dorzeczu W isły, Sanu 
i Łęga.

Z zabytków  spotykam y w pow iecie 
k lasztor OO. D om inikanów  w TarnO' 
brzegu, k lasz to r OO. K apucynów  w Roz-

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Pow iatu TARNOBRZESKIEGO 

TARNOBRZEG, 
ULICA MICKIEWICZA 7

TEL. Nr. 5. P.K.O, 59.978

Insty tucja o popularnej pew ności

Przyjmuje w kłady oszczędnościow e 
począw szy od 1 zł. za oprocen to ­
w aniem : w zło tych 8 — 9%, w  do­
larach  6 — 7%.

Z ałatw ia w szelkie czynności, w cho­
dzące w  zakres bankow ości.

Za zobow iązania K asy odpow iada 
Pow iat T arnobrzeski całym  swym 
m ajątkiem  i wpływami.
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Sokal. Klasztor OO. Bernardynów  nad Bugiem.

sami objaniają jej znaczenie. (Ocalenie 
od śm ierci m atki i syna, grożącej im od 
Zaporożców).

w adowie, zam ek hr. T arnow skich w Dzi­
kow ie (Tarnobrzegu), obecnie odbudow a­
ny po pożarze i pozbaw iony części zbio­
rów, przew iezionych do K rakow a. W  
M iechocinie znajduje się kościół rene­
sansowy, w B aranow ie zaś zam ek ren e ­
sansowy z krużgankam i oraz renesanso­
wy kościół.

Pow iat liczy ok. 76.000 ludności, a 
charak te r jego jest rolniczy.

Szkolnictw o na teren ie  pow iatu roz­
w inięte jest dobrze. Istnieje tu  gim na­
zjum im. hetm ana Jan a  Tarnow skiego w 
Tarnobrzegu, sem inarjum  nauczyciel­
skie, szkoła handlow a w Rozw adow ie i 
konw ikt OO. Kapucynów  oraz 62 szkoły 
pow szechne. Pow iat posiada szkołę ro l­
niczą w M okrzeszowie.

PW  i W F rozw ija się na teren ie  po ­
w iatu dobrze. Istn ieje tu  35 oddziałów  
ćwiczących, a liczba członków  sięga 
1500. Zw. S trzelecki liczy 23 oddziały 
w raz z oddz. kobiecem i w liczbie trzech. 
Stadjon znajduje się w  T arnobrzegu, w 
B aranow ie zaś istnieje ośrodek w ycho­
w ania fizycznego im. M arsz. Józefa  P ił­
sudskiego. W Rozw adow ie do dyspozy­
cji PW  i W F oddane jest boisko Sokoła. 
K om endantem  pow. jest por. E. M azur­
kiewicz.

Szosy na teren ie  pow iatu  są w  dość 
dobrym stanie. Ogólna długość ich w y­
nosi 291 kim.

Pod w zględem adm inistracyjnym  pc 
w iat dzieli się na 69 gmin w iejskich oraz 
3 m iejskie: Tarnobrzeg, B aranów  i R oz­
wadów.

S taro stą  pow iatow ym  1 =st p. F ranc i­
szek Czernik, ur. w  r. 1890 w  woj. K ra- 
kow skiem , absolw ent wydz. p raw a U ni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego, b. kierow nik 
starostw a w Brześciu n/B., b. starosta  
D rohiczyński, na obecnem  stanow isku 
pozostający od r. 1927.

P O W I A T  T A R N O B R Z E S K I
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K U

K urne chaty  w  roku  1932... Brzmi to 
na pierw szy rzut oka nieco fan tastycz­
nie, a w  każdym  razie tchnie wyraźnym 
anarchonizm em . Bo jeżeli ostatecznie
można nie dziwić się zbytnio kurnym  
chatom  w Suw alszczyźnie czy na Pole­
siu, jeżeli L itw a posiada je w wielkie; 
ilości, niem a w tern ostateczn ie  nic 
dziw negoj Te dzielnice R zeczypospoli­
tej znajdow ały się przecież od wielu lat 
w najokropniejszych w arunkach ku ltu ­
ralnych, gnębione gospodarczo przez 
M oskali1,, system atycznie pozbaw iane 
przez nich ośw iaty i kultury, sztucznie 
utrzym yw ane w najw iększej ciemnocie. 
A le w ojew ództw o Lwowskie, słynne ze 
sw ych zdobyczy kulturalnych, ziemie, 
na k tórych  organizacje rolnicze, stefczy- 
kow skie, spółdzielcze, i ośw iatow e tak  
p ięknie rozw ijały się, gdzie T ow arzy­
stwo Szkoły Ludowej posiada tak ie  m o­
num entalne zasługi, gdzie okręgow e to ­
w arzystw a rolnicze docierały  wszędzie, 
a w reszcie gdzie naw et za czasów za­
borczych starostam i pow iatow ym i byli
Polacy, a  sam orząd pow iatow y istniał
od n iepam iętnych czasów...

Pow iat L eski posiada kurne chaty, i, 
rozum ie się, posiada w skutek  tego gru­
źlicę. Oczywiście nie w e w szystkich 
swoich częściach. Północne strony, 
w zględnie urodzajne i nie tak  w ysoko 
położone, w olne są p raw ie od tej s tra ­
sznej choroby, południow e wsie jednak, 
leżące w górach, przechodzą ją.

Czy się walczy z tem ? A leż oczywi­
ście! Tylko że w alka ta  ograniczona jest 
silnie przez kom presje budżetow e sa­
m orządów, b rak  szpitala pow iatow ego, 
bodaj jednego i b rak  najw ażniejszej w 
tym przypadku rzeczy — propagandy 
w śród ciemnej ludności, aby zaniecha­
ła  starych  zabobonów. A lbowiem  u trzy ­
myw anie kurnych chat nie w ypływ a by­
najm niej z innych pobudek, jak z zabo­
bonów  ciemnej ludności, k tó ra  w i e r z y  
w  d j a b ł a i jest głęboko przekonana, 
że gdzie znajduje się komin, tam  jest 
i djabeł!

R adykalnym  sposobem  byłaby p rze­
róbka w szystkich kurnych chat na  k o ­
minowe, ale państw o w danej chwili 
nie ma pieniędzy n a  to , a górale nie 
m ają ich naw et na kartofle . K w estja z a ­
tem  gruźlicy w pow iecie n i e  m o ż e  
b y ć  obecnie rozw iązana radykalnie 
i to  jest najsm utniejsze w tym pięknym  
powiecie.

D rugą bolączką pow iatu  jest iego 
słaba sieć dróg. Na dobrą spraw ę po­
siada ich pow iat w szystkiego około iOO 
kim. (umocnionych), co nie w yslarc2a 
zupełnie jego potrzebom . Całe połacie 
w ydłużonego pow iatu  pozbaw ione są 
odpow iednich artery j kom unikacyjnych, 
drogi gruntow e bowiem nadają  się do 
użytku tylko w ciągu kró tk ich  tygodni 
letnich. To też  p raca  w tym kierunku  
stanow i jedną z najw ażniejszych trosk  
obecnych w ładz pow iatow ych, a le w y­
jątkow o zła konjunktura  nie sprzyja tym 
pożytecznym  zam ierzeniom.

R N E  C H A T Y
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W ielka ilość lasów, przew ażnie o d rze­
w ostanie górskim, charak terystyczna jest 
dla pow. Leskiego. P iękny pejzaż gór­
ski, ze szczytam i dochodzącem i do 1500 
m., pejzaż dziki i p ierw otny, stanow i 
n iebyw ałą a trakcję  turystyczną. San, 
przem ierzający pow iat od południa na 
północ, posiada tu  ch arak te r górskiej 
rzeki, k tórej praw y brzeg, wyniosły 
i n ieraz bardzo strom y, stanow i n ie­
zw ykle m alow niczą dekorację. Jeże li też 
kiedyś sieć dróg sam ochodowych rozw i­
nięta  zostanie należycie, pow iat Leski 
stanow ić będzie niezw ykle cenną perlę 
w polskim program ie turystycznym . Na- 
razie jednak w spółczesne środki kom u­
nikacyjne stara ją  się użytkow ać jedyną 
uniw ersalną szosę, jaką jest... pow ietrze. 
To też  w Bezmiechowej pow stało w iel­
kie lotnisko, specjalnie przystosow ane 
dla apara tów  szybowcowych. W  rozw o­
ju tego lotniska pok ładane są  w ielkie 
nadzieje.

S tan  szkolnictw a szybko się popraw ia 
po zaniedbaniach z czasów  ś. p. A ustrji. 
L iczne szkoły gminne, przew ażnie w 
w łasnych domach, szybko spełn iają sw ą 
misję kulturalną. Z instytucyj społecz­
nych pracu ją  w pow iecie TSL., Zw. N a­
praw y R zeczypospolitej, LOPP, Tow. 
O pieki nad  M łodzieżą, etc. P. W. i W. 
F. rozw ijają się dobrze, a  p iękny sta- 
djon, zbudow any w  ostatn ich  la tach  s ta ­
raniem  miejscowego starosty , stanow i 
n iem ałą pomoc w pracach  prow adzo­
nych w tym kierunku.

Z budow li zw racają uwagę, oprócz 
budow li w samem Lesku, zam ki gotyc­
kie w M onastercu  i Sobieniu koło Za- 
łuża oraz szczątki m urów  gotycko-pol- 
skich z czasów  K azim ierza W ielkiego, 
znajdujące się w U horcach.

Pod względem adm inistracyjnym  pow. 
Leski dzieli się na 152 gminy w iejskie 
oraz 2 m iejskie: Lesko i U strzyki Dolne.

S ta ro stą  pow. jest p. Emil W ehrstein, 
ur. w r. [1888 w woj. S tanisław ow skiem , 
absolw ent wydz. p raw a na un iw ersy te­
cie Jan a  K azimierza, b. kom isarz rządo ­
wy Zagłębia D rohobyckiego, zast. s ta ­
rosty  w Zaleszczykach, R ohatynie i 
Przem yślu, na obecnej placów ce pozo­
stający  od r. 1926.

K O M U N A L N A  
K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P O W .  L U B A C Z O W S K I E G O  

W LUBACZOWIE

Przyjm uje w kładki oszczędnościow e 
w w alucie zlotow ej i dolarowej za 
oprocentow aniem ,

S tan  w kładek  na dzień 1 stycznia 
1932 r, w ynosił zł, 195.474,06 gr, na 
1.002 rachunkach.

U dziela pożyczek rolnikom , rzem ieśl­
nikom, przem ysłow com  i kupcom  na 
dogodnych w arunkach.

O brót za rok  1931 wynosi zł. 6.061. 
349,25 gr.

W ydział Pow iatow y w Lubaczow ie za 
w szystkie w kładki i zobow iązania 
Kasy ręczy całym  swoim m ajątkiem .

1308

O ryginalna skała^nad_Sanem  w okolicy Leska. Fot. ks. kan. W ł. Lutecki.



TARNOBRZEG

T arnobrzeg otrzym ał praw o m agdebur­
skie od Zygmunta III, a  o d p ow edn i do ­
kum ent nosi oryginalną datę  „MDCLXX.[". 
M iasto w raz z okołicznem i wsiami stano­
w iło w łasność rodziny Tarnow skich, k tó ­
rzy po dzień dzisiejszy jeszcze posiadają 
p iękny pałac  w D zikowie (znajdującym 
się obecnie w samem mieście). P ierw ot­
ny pałac , spalony, został obecnie odbu­
dow any. O toczony jest rozległym  p a r­
kiem.

W  mieście znajduje się k lasz to r 0 0 .  
D om inikanów  z cudownym obrazem . Na 
rynku  znajduje =rę pom nik hetm ana Jana  
Tarnow skiego.

M iasto posiada n ieca łe  4.000 m ieszkań­
ców, ośw ietlone jest elektrycznością  z 
w łasnej elektrow ni, częściowo skanali­
zow ane, posiada 2 szkoły pow szechne, 
gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie 
oraz szkołę przem ysłow ą dokszta łca­
jącą.

W  mieście znajduje się szpital na 70 
łóżek  z oddziałem  dla zakaźnych.

T arnobrzeg, posiadający w iele zieleni, 
w yw iera m iłe w rażenie czystego i po­
rządnego m iasta.

B urm istrzem  jest dr. Jan  Chruściel, ur. 
w  r. 1886 w Trześni, absolw ent fakulte tu  
m edycznego U niw ersy tetu  Jagiellońskie­
go, b. kom isarz rządow y m iasta, z w y­
borów  zaś pełn iący  swoje funkcje od r. 
1928.
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Tarnobrzeg. Kościół OO. Kapucynów 
o jednej wieży.

Z I E M I A  T U R C Z A Ń S K A
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Ziemia T urczańska jest ko lebką Sanu, 
S try ja i D niestru. J e s t ona zarazem  „da­
chem Lwowszczyzny", posiadającym  n a j­
wyższe punkty  w w ojew ództw ie, w znie­
sione ponad 1500 m. Pod względem k ra ­
jobrazowym  jest ziem ia T urczańska zu ­
pełn ie bezkonkurencyjna w  całem  w oje­
w ództw ie, a przyszłość tu rystyk i w  w o­
jew ództw ie leży w łaśnie na w yżynach 
Turczańskich.

D latego należy im się obszerniejsze
omówienie.

* * *
Jeszcze do połow y 15 w. okolice dzi­

siejszej Turki, aż do dzisiejszego S ta re ­
go Sam bora, po sam Beskid, stanow iły 
zupełnie dzikie, niezam ieszkałe, leśne 
pustkow ie, pe łne  w szelkiego zw ierza, 
w śród którego tu r  spo tykał się bardzo 
często. Od tu ra  też pochodzi nazw a T ur­
ki, nie, jak  n iek tó rzy  mylnie p rzed sta ­
wiają, od Turków .

* * *
N ajstarszem  m iastem  w okolicy jest o- 

becny S tary  Sam bor, daw niej Sam borem  
zwany. 0  daw ności osiedla dow odzą a k ­
ta, głoszące ,że by ł on spalony w roku 
1241. N ależał on w końcu 14 w. do Spyt- 
ka  z M elsztyna, k tó ry  dzielnie gospoda­
row ał swemi włościam i. W  drużynach 
Spytka znajdow ało się w ielu W ołochów. 
Za dzielność w w alkach otrzym yw ali 
oni ziemię oraz często podnoszeni byli 
do stanu szlacheckiego.

* * *
T urka nadana została  jednem u z w o­

jowników w ołoskich przez Jag ie łłę  w r. 
1431. W raz z n ią otrzym ał on w ielkie 
obszary, ciągnące się do samej granicy 
w ęgierskiej. W łaściciel p rzybra ł nazw i­
sko „T urecki". Potom kow ie jego n a le ­
żeli do najlepszego rycerstw a za czasów 
Piastów  i Jagiellonów . Z czasem T urec­
cy, w  m iarę dziedziczenia i o trzym yw a­
nia now ych wsi, p rzybierać zaczęli n a ­
zwy, od nich pochodzące. W  ten  sposób 
pow stały  rody Jaw orskich , K om am ic- 
kich, W ysoczańskich, M atkow skich etc.. 
P ieczętu ją  się Sasem. Długosz stw ierdza, 
że w szystkie rody, używ ające tego herbu, 
pochodzą z W ołochów .

* * *
W  połow ie 16 w ieku w ynika spór o 

granice ziemi potom ków  T ureckich  z e- 
konom ją Sam borską. Na miejsce zjeżdża 
kom isja królew ska, k tó ra  przeprow adza 
linję graniczną. O rzeczenie komisji w y­
w ołuje niezadow olenie szlachty turczań- 
skiej. Bona staje się w śród niej n iepopu­
larna. Ze szlachty  turczańskiej pochodzą 
też  najzagorzalsi jej późniejsi p rzeciw ­
nicy.

* * *
Na Sam borszczyźnie często byw ali k ró ­

lowie, dokonujący osobiście lustracji 
swych w si koronnych. K roniki notują 
następujące odw iedziny: Jag ie łły  w roku 
1415 i 1419, W arneńczyka w r. 1439, K a­
zim ierza Jagielończyka w r. 1451, Bona 
przebyw ała k ilkakro tn ie , B atory  w roku
1578, Jan  K azimierz w r. 1656, 1660, 1662
1663, Sobieski w r. 1678, M arja K azi­
m iera w 1686.

K miecie ze wsi koronnych dumni byli 
z odw iedzin królów , do k tó rych  mieli 
praw o zw racać się bezpośrednio z pom i­
nięciem  starostów . N azywali siebie „ludź­
mi królew skim i", a w  pism ach ty tu łow ali 
się „obyw atele poddani K róla Jego Mo­
ści".

R ozpanoszenie się szlachty, k tó re  p o ­
ciągnęło za sobą zm niejszenie w ładzy 
królew skiej, przyniosło ze sobą ograni­
czenie praw  w łościan królew skich i u- 
cisk. O statni sąd królew ski w  Sam borze 
odbył August II w r. 1698. Skarżącym i 
się byli chłopi królew scy, pozw anym i 
szlachta i duchow ieństw o. Chłopi n ie ­
w iele  uzyskali.

* * *
N apady ta tarsk ie , k tó re  były chlebem  

pow szednim  w schodnich po łaci R zeczy­
pospolitej, rzadko kiedy dochodziły do 
lasów  i gór Beskidu. W razie napadu 
T atarów  ludność zarębyw ała  drogi i 
przejścia, zarzucając je kłodam i ściętych 
drzew a. Ten sposób obrony p rak tykuje  
się w  tych  stronach  długo. Jeszcze w 17 
używ ano go, a w tedy przejazd do W o­
łoch i W ęgier byw ał niemożliwy.

* * *
W  r. 1594 hetm an w ielki koronny Jan  

Zamoyski na czele 10.000 pospolitego ru ­
szenia dał opór T atarom  pod Sam borem , 
przepędzając ich z granic R zeczypospo- 
lite j.

* *  *

16 i 17 w iek odznacza się licznem i za ­
jazdam i szlacheckiem i. Były one pow o­
dow ane n iety lko chęcią w ykonania w y­
roków  sądowych, ale często chęcią ze­
msty, rabunku etc. Nie b rak ło  rów nież 
ak tów  poryw ania panien. Do najcharak- 
terystyczniejszych z nich należy zajazd 
Pam ientow skiego, dzierżaw cy Rozłucza, 
na dw ór D w ernickich w  Boberce, w  ce-

Sianki (pow. Turczański). Źródła Sanu.
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Po drugiej stronie granicy. W ołosianka, pierwsza 
stacja  kolejowa po stronie czechosłowackiej 

za polskiemi Siankami.

lu porw ania  córki dziedzica, M arycłmy 
D wernickiej. Pam ientow ski, w padłszy na 
czele tow arzyszow  i służby do dw oru 
w przeddzień  ślubu ukochanej z niejakim  
Remigjuszem Tyszkowskim , przyw ołuje 
popa i bierze z ukochaną ślub, pozosta­
w iając żonę w domu rodzicielskim . M a­
tk a  panny młodej, nie uznając śluou za­
w artego gw ałtem , w ydaje ją pow tórnie 
zam ąż za Tyszkowskiego. W czasie go­
dów w eselnych w pada jeszcze raz P a ­
mientow ski, rzuca się na pana  młodego, 
zadaje m u śm iertelną ranę i uprow adza 
sw ą żonę do Kozłucza. Nie b rak  w tym 
okresie i innych aktów  sam owoli szla­
checkiej.

* * *
M ieszkańcy pogranicza w ęgierskiego 

cierpieli w iele od zbójców w ęgierskich, 
k tó rzy  dokonyw ali bezustannych n apa­
dów na  spokojną ludność polską. Zbój­
nicy, t. zw. tołhajow ie lub sabatow ie, czę­
sto najm owali się na służbę panów  pol­
skich. T ak  np. „D jabeł Łańcucki", S ta ­
nisław  Stadnicki, posiadał s ta le  na swym 
żołdzie ok. 700 zbójców  w ęgierskich. 
Inne grupy dow odzone były przez W ę­
grów i W ołochów  i dokonyw ały k rw a­
wych napadów  na m ieszkańców  P odkar­
pacia i Beskidu, a starostow ie polscy 
musieli być w ciągłem  pogotow iu. N a­
pady pow tarzały  się w ciągu całego 17 
i 18 w ieku.

* * *
N iektórym  napadom  nadaw ano znacze­

nie rów nież polityczne. Do takich  na le ­
ży najazd Rakoczego, k tó ry  chcąc p o łą ­
czyć się z królem  szwedzkim , K arolem  
G ustaw em , przekroczył granice Polski, 
obiegł Sam bor, skąd odparty , p rzedostał 
się przez Przem yśl do K rakow a praw ie, 
odstąpiony jednak przez K arola G usta­
w a m usiał srom otnie uciekać z Polski. 
Na odchodnem  otrzym ał pod w sią Kryw- 
ki, nad sam ą granicą w ęgierską, tęgie 
cięgi od Kom arnickich. N apraw dę jed­
nak odpłacił mu dopiero Lubomirski, 
hetm an polny, k tó ry  w roku  1657 w yru­
szył z Sam bora na czele 12.000 ludzi, 
p rzeszedł przez Turkę do W ęgier, do ­
sta ł się do ziemi R akoczego i przez 2 ty ­
godnie pozw olił żołnierzom  rabow ać, jak 
to czynił R akoczy w Polsce.

Ówczesna epoka w ym agała srogich 
środków  odw etow ych.

*  *  *

Przykład  zbójców  w ęgierskich podzia­
ła ł zaraźliw ie na ludność Podkarpacia. 
1 tu  zaczynają się tw orzyć bandy roz­

bójników. Słynny jest w 17 w, A leksy 
Dobosz, o taczany jeszcze po dzień dzi­
siejszy nimbem bohaterstw a w śród górali 
i figurujący jako b oha te r licznych gaw ęd 
i pieśni.

*  *  *

W  końcu 17 w. T u rka  zostaje ca łko ­
wicie zniszczona przez zbójców  w ęgier­
skich, zgliszcza zaś rozdrapane przez 
Szwedów.

*  *  *

W r. 1729 Turkę nabył Jan  A ntoni 
Kalinowski, cześnik halicki, i w rok póź­
niej otrzym ał dla wsi przyw ileje m iasta. 
Jak o  graniczące praw ie z W ęgram i m ia­
ło ono w ielkie szanse rozw oju i p row a­
dziło na jarm arkach w ielki handel by ­
dłem  i w yrobam i m iejscowej ludności. 
M iasto zabudow ało się. W r, 1743 ere- 
gowano parafję kato licką. W  r. 1750 
Kalinow ski funduje cerkiew ,

*  *  *

W  r. 1772 T urka p rzes ta ła  istnieć ja ­
ko w łasność spadkobierców  K alinow ­
skiego. W raz z rozbiorem  Polski ustały  
nad nią p raw a dziedziców. Dzisiejszy 
pow iat Turczański, w raz z nowym p o ­
działem  adm inistracyjnym  na  cyrkuły, 
dokonanym  przez rząd  austrjacki, w łą ­
czony został do cyrkułu  sam borskiego 
z w yjątkiem  n iek tó rych  wsi.

*  *  *

W  r. 1884 pow stało  w T urce sam o­
dzielne starostw o. Pierw szym  sta ro stą  
był Boguchwalski, dalszymi Czeszyk, 
Falkow ski, M andyczew ski, Je tm ar, Ziem- 
bicki, Mięsowicz, Bisahimi, M orawski, 
Harasym owicz, Leopold Biliński, Hamu- 
liński, Łępkow ski i D aukszta — do r. 
1914.

Przejdźm y do chwili obecnej. Ziemie 
pow. Turczańskiego przeszły  inwazję 
m oskiew ską w  r. 1914. M oskale weszli tu

przez prze łęcz  U żocką, dążąc w k ie ru n ­
ku Przem yśla. M iasto zostało  spalone 
i zrujnow ane. K ilkakrotne przem arsze 
wojsk zniszczyły je doszczętnie. W  r. 
1918 rozpoczęła się odbudow a całego 
zniszczonego obszaru, dziś też  okolice 
te  p raw ie już nie posiadają sm utnych 
pam iątek  wojny, z w yjątkiem  licz­
nych cm entarzy w ojskowych, rozsianych 
po stronie polskiej i czechosłow ackiej. 
Po drugiej stron ie  granicy utrzym yw ane 
są one w porządku, u nas zaniedbane.

Pow iat leży na południow ej granicy 
Rzeczypospolitej, pom iędzy pow. D obro- 
milskim, Sam borskim , Drohobyckim , S a­
nockim.

C harak te r jego jest w ybitnie górzysty, 
w znoszący się w kierunku  południowym  
coraz wyżej. P osiada on niezliczone 
a trakcje  tu rystyczne i narciarsk ie , boga­
ty  jest w źród ła  m ineralne o typ ie  szcza­
wy alkalicznej. E ksploatow ane jest tu 
źródło  „Poraj" w M atkow ie, należące do 
najlepiej złożonych szczaw  alkaliczno- 
słonych w Europie. Pow iat posiada 
szczególnie sprzyjające w arunki klim a­
tyczne, nadające się do leczenia chorób 
organów  oddechow ych. Pow ietrze jest tu  
łagodne i niem a szybkich zm ian tem pe­
ra tu ry . W pow iecie znajduje się urocze 
letnisko podgórskie, Rozłucz, jedno z 
najpiękniej położonych w Polsce, o s ta t­
nio p ięknie zabudow ane. W arunki zd ro ­
w otne oraz taniość cen kw alifikują R oz­
łucz jaknajszerzej, tak  w charak terze 
letn iska, jak  stacji narciarsk iej, k tó ra  
z resz tą  z roku  na rok staje się popular­
niejszą. O statnio założono tu  ośrodek 
narc iarsk i PW  i W F.

W pow iecie dokonyw ano poszukiw ań 
ropy. Nie są  one jeszcze ukończone, nie 
jest jednak w ykluczone, że zostaną u- 
w ieńczone pomyślnym rezu lta tem . W te ­
dy nastaną  dla pow iatu  lepsze czasy, 
ziem ia bowiem jest tu taj nieurodzajna, 
sk ładająca  się z piasków , glin i żwirów.

Rozłucz (pow. Turczański). P iękny w iadukt kolejowy, przecinający uzdrowisko, 
żywo, przy pominą jrzym skie akw edukty.
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P róbne odkryw ki w ęgla dały dobre r e ­
zultaty .

O bszar pow iatu  (bez przyłączonych 
ostatn io  gmin b. pow. S tarosam borskie- 
go) wynosi 1460 kim. kw. Ludności po ­
siada pow iat przeszło 100.000. Ludność 
jest obecnie bardzo uboga, w sku tek  k ry ­
zysu panującego u trac iła  bowiem dotych­
czasow e zarobki przy eksploatacji ia- 
sow.

Szosy na teren ie  pow iatu  ciągną się na 
p rzestrzen i 63 kim. zaledw ie. Są one 
dobrze utrzym ane, wym agają jednak rta - 
ie) konserw acji i rozszerzenia s eci, po ­
w iat bowiem, jak zaznaczyliśm y, stano­
wi un ikat pod w zględem w artości tu rys­
ty cznych.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest dr. E. Dobo- 
szyóski, ur. w  r. 1885 w Stanisław ow ie, 
absolw ent wydz. p raw a na U niw ersy te­
cie Jan a  Kazim ierza. Dr. Doboszyński, 
ogromnie popularny w śród ludności sw e­
go pow iatu, pomimo trudnej pod w ielo­
m a względam i sytuacji, po trafił dopro ­
w adzić do sta łego rozwoju pow ierzonej

Żółkiew. W idok na szosę w arszaw ską z b ra­
my miejskiej.

P ow iat Żółkiew ski obejm ujący obszar 
ok. 1203 km 2, graniczy od południa 

z pow iatem  Lwowskim, z zachodnio-po- 
łudniowej strony z pow iatem  G ródeckim , 
od zachodu z pow iatem  Rawskim, od 
północy z pow. Sokalskim  i od wschodu 
z pow. Kam ioneckim  woj. T arnopolskie- 
g°.

Pod względem topograficznym  pow iat 
Żółkiewski w swej części środkowej 
i północnej ma ch arak te r w ybitnie nizin­
ny, przechodząc w południow ym  swym 
krańcu  od w schodu na zachód lekkiem i 
falistem i w zniesieniam i poprzez Kuli- 
kow szczyznę w silnie podgórski charak ­
te r  w  stron ie  południow o-zachodniej. O 
ten  bowiem kran iec  pow iatu  żółkiew ­
skiego zahacza pogórze Lw ow sko-To- 
m aszowskie, dosięgając swym niejako 
ostatnim  zębem  samej Żółkwi, nad k tó ­
rą  z południow ej strony panuje lesiste 
wzgórze zw ane H arajem . Najwyższe

sobie ziemi i pod jego dalszem  k ierow ­
nictw em  pow iat n iew ątpliw ie będzie d a ­
lej k roczył w  k ierunku  sta łe j ku ltu ry  i 
postępu.

W ażnem  dla spraw  turystycznych jest 
utw orzenie ko ła  Polskiego Tow. T a­
trzańskiego w T urce, m ającego na celu 
kultyw ow anie tu rystyk i górskiej, letniej 
i zimowej we w szystkich jej postaciach. 
Na posiedzeniu w dniu 17 kw ietn ia r. b., 
po re fe ra tach  delegatów  PT T  z D roho­
bycza, inż. Kozłow skiego i inż. G órala, 
dokonano w yborów  do zarządu. W eszli 
doń pp. zast. s tarosty  mgr. W. Łuszpiń- 
ski jako prezes, lekarz pow., dr. M. 
Piotrow icz i inż. J. Zachaczew ski jako 
w iceprezesi, mgr. D. Feldm an, ap tekarz, 
skarbnik, insp. W. B ukietyński, sek re ­
tarz, prof. S. K orytow ski, bibljotekarz. 
Jak o  pierw sze zadania nowego koła  p o ­
stanow iono budow ę schronisk w Soko­
likach, T urce i S iankach oraz znakow a­
nie ścieżek.

Postanow iono rów nież rozpocząć s ta ­
ran ia  u  w ładz o rozszerzenie pasa  tu ry -

¿ÓŁK IEW
I ZIEMIA ŻÓŁKIEWSKA

w zniesienie na te ren ie  pow iatu  osiąga ta  
część pogórza w gminie Polany (398 m.), 
tw orząc zresztą  w okolicach gmin: K re- 
chów, Fujna, M ajdan i Hucisko jak i 
w zdłuż drogi bitej Żółkiew  — D ąbro­
w ica uroczy zaką tek  górski.

Pod względem  hydrograficznym  nale­
ży pow iat Żółkiewski do zlew iska rzeki 
Bugu. N ajw iększa rzeka  pow iatu, R ata, 
przecina go w  końcu północnym  z za­
chodu ku północnem u-w schodow i i p rzy j­
mując od południa rzeki: B iałą Świnię, 
z D erew enką, L ipiną i Zełdec, a z za ­
chodu B łotnię, odprow adza w ody pow ia­
tu  do Bugu.

Żółkiew i pow iat Żółkiewski to  ten  
skraw ek ziemi naszej, na którym , tak  ze 
względu na m iejsce, jak i osoby, roze­
grał się stu le tn i zgórą ak t historji P ań­
stw a Polskiego, ak t ostatn ich  podnieb­
nych w zlotów  orłów  ród swój stąd  w y­
w odzących —  Żółkiew skich i Sobie­
skich, k tó rzy  czynam i wojennem i obro­
nili całe chrześcijaństw o i ku ltu rę  za­
chodu p rzed  naw ałą  tu recką , a sław ę 
oręża polskiego roznieśli po w sze strony 
i po w szystkie czasy.

Żółkiew  s tanę ła  na  gruntach  w si W in- 
niki (dziś przedm ieście Żółkwi tej sa ­
mej nazwy). D obra W inniki, Soposzyn, 
M acoszyn, G lińsko i t. d. ów czesny ich 
w łaściciel, A ndrzej W ysocki, sterany  
w iekiem , darow ał około 1550 roku sw e­
mu przyjacielow i, w ojew odzie bełskiem u, 
Stanisław ow i Żółkiewskiem u, ojcu sław ­
nego hetm ana. W tym że roku  na  w ios­
nę we dw orze w Turynce (wieś o 10 km. 
na północ od Żółkwi przy drodze z Żół­
kwi do M ostów  W ielkich) u jrzał św ia­
tło  dzienne S tanisław  Żółkiewski, syn 
Stanisław a, wojew ody bełskiego i Zofji 
z Lipskich, herbu  K orczak. Chcąc dać 
obronę ludności i opór często wówczas 
niszczącym  te  okolice zagonom ta ta r ­
skim, już w r. 1595 zarządził hetm an,

stycznego na rejon U żok-Sianki, o czem 
piszem y w artyku le  p. t. „Ziemia kon­
trastów ".

Instytucją, istn iejącą już, jes t Tow. 
Przyjació ł Pow. Turczańskiego, dosko­
nale działająca grupa obyw ateli, oży­
w ionych chęcią podniesienia T urki i o- 
kolic.

Z aznaczać należy rów nież pow stanie 
w T urce organu regjonalnego, dw uty­
godnika „W iadom ości Turczańskie", 
k tó ry  z punk tu  „wziął dobry  k u rs”, 
ośw ietlając szeroko spraw y turystyczne. 
Pismo, w ydaw ane przez Tow. Przyj. 
Pow. Turcz., podpisuje jako redak to rka  
p. M arja A da Jed lińska, k tó ra , w raz z 
szeregiem  dobrych przedstaw icieli pióra, 
żywo i in teresująco redaguje now e pismo. 
Oby tylko miejscowe społeczeństw o p o ­
parło  je należycie i zrozum iało jego w aż­
ność dla siebie, nie dając mu upaść, jak 
to  się, n iestety , dzieje z w iększością n a ­
szych pism regjonalnych!.

Żółkiew. Zamek.

by W inniki zamienić na m iasto w arow ne, 
a listem  pisanym  z pola bitw y przeciw ko 
Kozakom  N alew ajki do swej żony Regi­
ny z H erburtów  w r. 1596, zaleca jej 
dalszą budow ę zam ku i m iasta, po leca­
jąc nazw ać je od swego nazw iska Żół­
kwią,

W  tych w ięc la tach  tkw ią początki 
założenia m iasta, k tó re  zaczęło się od 
budow y m urów  obronnych i zamku, n a ­
stępnie  ufundow aniem  kollegjaty żół­
kiew skiej, jednym z najpiękniejszych za­
bytków  budow nictw a kościelnego w Pol­
sce, w ykończonej dopiero przez żonę 
wielkiego hetm ana, Reginę w roku  1020. 
Szczątki murów obronnych w raz z dw ie­
ma (z czterech  niegdyś) bram am i, a  to: 
Zw ierzyniecką i G lińską zachow ały się 
po dzień dzisiejszy, jak rów nież i zamek.

Praw o m agdeburskie otrzym ała Żół­
kiew  od kró la  Zygm unta III w  r. 1603 
i w  tym roku ukonsty tuow ała się s ta r­
szyzna m iejska.
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Tu na zam ku W ielki H etm an spędzał 
w szystkie w olne od po trzeby  wojennej 
chwile. S tąd  w yruszył na wojnę prze­
ciw M oskwie, odnosząc zw ycięstwo pod 
Kłuszynem, uw iecznione na dużym obra­
zie zaw ieszonym  w kościele farnyro po 
praw ej stron ie  w ielkiego ołtar^al  ̂ Tu 
przebyw ając z m ałem i przerw am i od 
1612 r. do 1630, w ydaje dnia 2 1 VI 1612 
roku ak t fundacyjny cerkw i ruskiej w 
Żółkwi pod w ezw aniem  N arodzenia P ań­
skiego. S tąd  w lipcu 1620 r w yruszył 
w raz z jednym synem, Janem , by w o- 
b ronie chrześcijaństw a ciale-n w łasnem  
zagrodzić drogę Turkom  pod Cecorą, 
tu  w  końcu listopada 1620 r. w róciły  je­
go zwłoki, by spocząć n  podziem iach 
kollegiaty żólk iew ikiej i !:i obok niego 
złożone zostało  ciało je g ł jedynego sy­
na, Jan a , zm arłego na sku tek  t w  i d łuż­
szej niew oli ta ta rsk ie j w r  1623.

Tu w roku 1622 baw ił parę  dni król 
Zygmunt III. W aza, zatrzym ując się w 
drodze pow rotnej Lwowa dc W a r­
szawy.

Po praw ej stron ie  wieikiegc. -Ifarza 
w kościele p a ra fja lnyn , kosztem  i s ta ­
raniem  córki hetm ana, Zofji Daniłowi-

Żółkiew. Kościół parafjalny.

czówny, staną ł p iękny nagrobek p rzed ­
staw iający w ykute w czerw onym  m ar­
m urze postacie  hetm ana i jego syna, 
Jana.

Tu po przeciw nej stronie jest podobny 
nagrobek żony hetm ana, Reginy, zm ar­
łej 6.XI1624 r. i jego córki Zofji zam. 
D aniłowiczowej, w ojew odziny ruskiej, 
zm arłej 20.VIII.1634 r.

W  ten  sposób, po w ym arciu rodziny 
Żółkiew skich po mieczu, Żółkiew  zmie­
niła panów , przechodząc przez córkę 
hetm ana Zofję D aniłow iczow ą w  ręce 
rodziny Daniłowiczów, panów  na Ole- 
sku. Jed n ak  i w ich rękach  Żółkiew  nie 
długo m iała pozostać, gdyż jedyny p o to ­
m ek ' m ęski i dziedzic Żółkwi, S tanisław  
D aniłowicz, po nieudanej w ypraw ie 
przeciw ko T atarom  w  r. 1636 pojm any 
do niewoli, został zabity  przez murzę 
ta tarsk iego  K antem ira. I znów  spoczął 
dziedzic Żółkwi, w nuk hetm ana w pod­
ziem iach fary Żółkiewskiej, a  w  kościele

przybył jeszcze jeden nagrobek na cześć 
jego z m arm uru czarnego kow any, oz­
dobiony grupą postaci alegorycznych z 
alabastru , u w stępu do prezbiterium  po 
praw ej stronie idąc ku w ielkiem u o łta ­
rzowi.

Żółkiew, poprzez m ałżeństw o w nuczki 
hetm ana, Teofili Daniłow iczówny, wo- 
jew odzianki ruskiej, z Jakóbem  S obie­
skim, s ta ro stą  krasnostaw skim  i w oje­
w odą bełskim , przeszła drogą spadku w 
ręce  rodziny Sobieskich, a że ród to  k ró ­
lewski, w iec i dla Żółkwi rozpoczyna się 
czas naiwiekszetfo rozkw itu i św ietności. 
Tu oiciec Jan a  III, Jakób  Sobieski, iako 
w ojew oda bełsk i spędzał w szystkie chw i­
le w olne od służby publicznej i tu  na 
zam ku żółkiewskim  zakończył życie 13. 
V1.1646 r. a ciało jego spoczęło w k o ­
legiacie żółkiew skiej, o czem św iadczy 
um ieszczony w niej nagrobek z czarnego 
m arm uru, z grupą z a labastru  przy w ej­
ściu do prezbiterium  po lewej stronie. 
Tu na zamku baw ił w sierpniu r. 1646 
król W ładysław  IV. z żoną M arją Ludw i­
ką. Tu spędzali swe życie synow ie Ja - 
kóba, Jan  i M arek, zanim w yjechali za 
granicę i stąd, jako młodzi, po pow rocie 
z zagranicy w yruszali na w alki z w ro ­
gami.

S tąd  w iosną r. 1652 w yruszył M arek 
Sobieski ze swojemi chorągwiam i pod 
rozkazy hetm ana Kalinow skiego i tu  po 
śm ierci, noniesionej w  bitw ie z K oza­
kam i i T ataram i pod Batow em , w róciły  
jego śm iertelne szczątki, by spocząć w 
kościele 0 0 .  Dom inikanów  (ufundowa­
nym przez m atkę Teofilę ku czci M arka 
w  r. 1653), w  kruchcie pod o łtarzem  św. 
Dominika. Tu obok tego o łtarza  znaj­
duje się ku czci jego pom nik z czarnego 
m armuru.

Dnia 26.IX.1655 r. oblegał Żółkiew  
Chmielnicki, niszcząc i rabując kościół 
i k lasz to r 0 0 .  Dominikanów, znajdują­
cy się wówczas poza m uram i m iasta, za 
is tn iejącą wówczas bram ą Lwowską.

Tu w roku 1657 rozgrom ione zostały  
części w ojsk siedm iogrodzkich Jerzego 
Rakoczego w alczącego o tron  po l­
ski. Tu na zam ku Żółkiewskim zm arła 
dnia 27.XI.1661 r. m atka Jan a  III. T eo­
fila z D aniłow iczów  Sobieska, i ciało jej 
spoczęło w podziem iach kościo ła 0 0 .  
Dominikanów.

Po śm ierci Teofili Sobieskiej dobra 
Żółkiewskie spadły na jednego jej dzie­
dzica. syna Jana. Tu w  początkach  
r. 1667 jeden z zagonów ta ta rsk ich  omal 
nie porw ał z zam ku M arysieńki. gdvby 
w  porę nie nadeszła odsiecz, p row adzo­
na przez samego hetm ana —■ męża. 
S tąd  hetm an Jan  Sobieski w yruszył te ­
goż roku na w ojnę przeciw  Kozakom 
i Tatarom , bv po okopaniu się pod Pod- 
haicam i i odparciu w szystkich ataków , 
doprow adzić do korzystnego pokoiu. 
S tad  po pobycie od r. 1668 na zamku 
żółkiewskim  w yruszył w r. 1671. by z 
garstką rycerstw a staw ić opór całej po- 
tedze  tureckiej pod w odza su łtana M a­
hom eta, bijąc ich pod K rasnobrodem , 
K omarnem , N iem irowem  i Kałuszem. 
S tąd, w yruszyw szy w  r. 1673 do W ar­
szawy, skłonił k ró la  i stany seim uiace 
do zerw ania upakarzaiącego pokoiu b u ­
czackiego i w  tym roku 11. XI. pod Cho- 
cimem rozbił w ysłaną na Polskę ogromną 
arm je tu recką , a zw ycięstwo to upam ięt­
nia duży obraz olejny, zaw ieszony w  k o ­

legiacie żółkiew skiej, po lew ej stronie 
w ielkiego ołtarza.

Tu pow rócił iako k ró l iuż, choć jesz­
cze nie koronow any w  listopadzie 1674 
r., po odparciu  ponownego naiazdu tu ­
reckiego, przyjm ując tu  na audiencji po­
sła angielskiego. Tu pow rócił bezpośre­
dnio po koronacji w początkach roku 
1676 i s tąd  te^oż roku w lecie w yruszył 
przeciw  naiazdow i tureckiem u, by mu 
znowu zw ycięstwem  pod Żórawnem za ­
grodzić drogę do Polski.

Po zw ycięstw ie żórawiriskiem Jan  III 
pow rócił znew u bezpośrednio do ^ćłkw i, 
gdzie 10. XI. 1676 r. na zam ku Żółkiew ­
skim odbyła się uroczystość przyjęcia 
posłów  zagranicznych, a to: francuskie­
go, angie'skiego, niem ieckiego, szw edzkie­
go, brandeburskiego, perskiego oraz b i­
skupa M arsylii, przybyłego z orderem  
św. Ducha, k tó ry  został w ręczony Ja n o ­
wi III. w  kolegiacie Żółkiewskiej tegoż 
dnia po uroczvstem  nabożeństw ie. Od tej 
chwili k ró l dłuższy czas zam ieszkał z 
całym  dw orem  na zam ku Żółkiewskim 
i w  tych też  la tach  osadził w  Żółkwi Ba- 
zyljanów, oddając im cerk iew  pod w e­
zwaniem N arodzenia Chrystosowego, S tąd

Żółkiew. Synagoga renesansow a z 16 w.

w yruszył Ja n  III. w  r. 1683 przez W ar­
szawę na trjum fy w iedeńskie i pod P a r­
kanam i, k tó re  to  oba zw ycięstw a upa­
m iętniają w  kolegiacie żółkiew skiej dwa 
duże obrazy olejne.

Po śm ierci Jan a  III. Żółkiew  przeszła  
w ręce jego najm łodszego syna, K onstan­
tego, k tó ry  od r. 1709 sta le  tu  m ieszkał 
i zm arł bezpotom nie, szpiegow any i n ad ­
zorow any przez A ugusta II., z pow odu 
obaw  dynastycznych.

T eraz dobra żółkiew skie p rzeszły  dzie­
dzictw em  na jedyną córkę Jakóba  M ar- 
ję, zam. de Bouillon, a gdy ta  zm arła na 
zam ku żółkiew skim  dnia 8. V. 1740 r., 
Żółkiew  przeszła w  formie donacji w y­
rażonej przez zm arłą  p rzed  śm iercią 
w raz z innem i 10 m iastam i i m iasteczka­
mi i 140 wsiami, w  ręce Radziw iłłów .

Chyląc się stale ku  upadkow i pod oku­
pacją  austrjacką, po pierwszym  rozbio­
rze, zosta ła  Żółkiew  w  r, 1787 sp rzeda­
na A dam ow i Józefowiczowi, następn ie  
zaś A rturow i Głogowskiemu.
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T A M ,  G D Z I E  S I Ę  K S 2 T A Ł C Ą  N A S I  O B R O Ń C Y
(SZKOŁA P O L IC Y JN A  W  MOcSTACH W IELK ICH )

O byw atel potrzebuje obrońców  nie ty l­
ko w  czasie wojny, ale w czasie spo­
koju. Może naw et w ięcej w  tym  o k re ­
sie, k tó ry  trw a  ciągle, w czasie wojny 
bowiem wróg jest jawny, a obrońcą jest 
sam obyw atel, w yposażony przez p ań ­
stwo w narzędzia obrony.

W  czasie pokoju czyha na obyw atela 
na każdym  kroku  ukry ty  wróg, n iew i­
doczny, przebiegły, śm iały i zdecydow a­
ny na w szystko. Tym wrogiem jest P rze ­
stępstw o we w szystkich jego postaciach. 
Czy będzie niem bandy ta  uzbrojony w 
rew olw er, czy złodziej, dybiący na  cu­
dzą w łasność, czy niegroźny napozór 
oszust, sprzedaw ca trucizn  n a rko tycz­
nych, czy w róg państw ow ości, czy też 
w róg p raw a — społeczeństw o posiada go 
zaw sza w swoich szeregach, i, jeżeli nie 
chce się stoczyć w otchłań  anarchii i zgi­
nąć m arnie — musi z nim walczyć.

Niema w alki bez armii, niem a zaś ar- 
mji bez w yszkolenia. Jeżeli w ięc p a ń ­
stwo szkoli swych obrońców  w jawnej 
wojnie z jawnym nieprzyjacielem , musi 
ono tem  bardziej szkolić sw oją armję 
obrońców  ładu  i porządku życia codzien­
nego. Jeżeli is tn ieją szkoły wojskowe, 
musi rów nież istnieć szkoła policyjna.

T aką  też  insty tucją  jest N orm alna Szko­
ła  Fachow a dla Szeregow ych Policji w 
M ostach W ielkich pod Żółkwią, każdy 
też, kogo in teresu ją  zagadnienia p ań st­
w owe w swej bezpośredniej postaci, a 
k to  będzie w tych  stronach, pow inien, 
korzystając z uprzejm ości kom endy szko­
ły, zwiedzić ten  jedyny w swoim rodza­
ju zakład.

Zaczynam y zw iedzanie od budynku ad ­
m inistracyjnego. M ieszczą się tu  poko­
je dyżurnych oficerów , rad jostac ja  n a ­

daw czo-odbiorcza, infirm erja, gabinet le ­
karsk i z najnow szem i urządzeniam i, po ­
koje dla chorych oficerów  oraz sale dla 
szeregowych. W szędzie lśni n iepokala­
na czystość, wszystwo się błyszczy.

Drugim z kolei gmachem, oglądanym 
przez nas, jest pawilon, m ieszczący w  so­

bie kuchnie i jadalnie, oraz, z drugiej 
strony, izolowanej, łaźnię i pralnię.

K uchnia w yposażona jest w  now oczes­
ne higjeniczne urządzenia i m aszyny p o ­
m ocnicze. W 'łaśnie obiad jest gotów. 
Próbujem y kaszy i zrazów. Są przygo­
tow ane sm acznie i apetycznie.

Na p ię trze  m ieszczą się sale jadalne. 
Z astajem y tu  m łodych policjantów  z ap e ­
tytem  „zaw ijających". S iedzą oni nie 
przy ogólnym stole, lecz przy m ałych 
stolikach, zupełnie jak w  restauracji. 
Usługują im czysto ubrane  posługaczki.

Przechodzim y do gmachu szkolnego, 
m ieszczącego się po drugiej stron ie  d ro ­
gi. P iękne pokoje szkolne, bogato zaopa­
trzone gabinety pom ocy naukow ych,, i, co 
najciekaw sze —  gabinet zupełnie facho­
wy, coś w rodzaju m ałego muzeum kry- 
minologicznego. Są tu  objekty, służące 
do rozpoznaw ania przestępstw , p rak ty cz ­
ne p race  z dziedziny daktyloskopji, odle­
wy i rysunki śladów, a w reszcie przedm io­
ty skonfiskow ane przestępcom , a d o sta r­
czone szkole przez sądy. Podziw iać moż­
na tu  w ynalazczość św iata  p rzes tęp cze ­
go, k tó ra  z ru rek  po trafi robić rew olw e­
ry, z obciętych karabinów  zbrodnicze n a ­
rzędzia mordu, dalej noże, w ytrychy, etc. 
O ddzielną grupę stanow ią pom ysłow e 
„grypsy" — listy przesy łane z w ięzienia 
i do niego, pisane w um ówiony sposób 
lub sym patycznym  atram entem . N iew iel­
ki, a le bardzo pouczający zbiór, na  k tó ­

rym można się fachowo doskonale w y­
kształcić.

B udynek tow arzyski p rzedstaw ia się 
bardzo bogato. Na p arte rze  mieści się 
św ietlica szeregowych, na p ię trze  zaś ofi­
cerska z salą jadalny. Obydwie zaopa­
trzone w  ap a ra ty  radjow e, bogatą  czy­
teln ię gazet i bilardy. Do dyspozycji 
uczniów  oraz oficerów  znajdują się bi- 
bljo tek i dobrze zaopatrzone w  dzieła 
naukow e i be le trystykę .

Na p arte rze  tegoż gmachu znajduje się 
sklep, posiadający w szystkie przedm ioty, 
po trzebne w życiu codziennem  m iesz­
kańców . Sklep stanow i pow ażną orga­
nizację, z jednej strony bowiem chroni 
kupujących od w yzysku ze strony  p ry ­
w atnych  sklepikarzy, z drugiej strony zaś 
daje doskonałe pod względem gatunku 
tow ary. Pomimo niskich cen sklep w y­
kazuje pow ażne zyski, p rzeznaczane na 
inw estycje. W idzimy też  znajdującą się 
w trakc ie  budow y kręgielnię oraz czyn­
ną cieplarnię, inspekty  i ogródek w a­
rzywny, nabyte za pieniądze zarobione 
przez sklep. Nie jest to  jednak jeszcze 
w szystko. Z tych  sam ych funduszów k o ­
m enda szkoły po trafiła  dokupić do sw e­
go terenu  7 i pół morga sąsiedniego 
gruntu, stw arzając dalszy ciąg parku, w 
którym  znadują się kom pleksy szkolne.

Sale sypialne, znajdujące się w są­
siednim  budynku, są obszerne, w idne, sło ­
neczne i suche, na kory tarzach  zaś znaj- 
duią się pom ysłow e k rany  do wody.

Szkoła posiada w łasną elektrow nię, 
kanalizację i wodociąg.

Pokoje gościnne oraz dom oficerski 
uzupełniają kom pleks gmachów.

* * *
Do szkół przyjm ow ani są szeregowi 

PP., posiadający 4-o klasow e w ykszta ł­
cenie. Tutaj uzupełniają je oni i nab ie ­
rają  w iedzy fachowej. Kurs trw a 4 m ie ­
siące. K om plet uczniów  wynosi ponad 
500 osób, kom plet oficerski, dawniej li­
czył 34 osoby, obecnie został z reduko­
w any do 25

Szkoła, zorganizow ana pod kierunkiem  
obecnego kom endanta, pod inspek tora  J. 
G ottasa, postaw iona jest na  wysokim po­
ziomie naukow ym  i technicznym . Z po­
siadania tej cennej jednostk i może być 
dum na K om enda G łów na P. P. i śmiało 
patrzeć  w  przyszłość rozw oju naszych 
w arunków  bezpieczeństw a. Policjanci, 
opuszczający szkołę, jakkolwieK pobyt 
w  niej jest k ró tk i, w ychodzą w zbogaceni 
nowemi w iadom ościam i fachow em i i nad- 
zwyczajnem  poczuciem  ładu  i porządku, 
k tó re  zostaje im w  pojone w szkole.

K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

P o w ia tu  Ż ółk iew skiego  
ŻÓŁK IEW , u l.L anik iew icza 2, tel.N r.51 

P. K. O Nr. 153,742

Z A ST Ę PSTW O  BANKU PO LSK IEG O  
ZAŁATW IA 

WSZELKIE CZYNNOŚCI BAN KO W E

M osty W ielkie (pow. Żółkiewski^. W jazdj;do Szkoły Policyjnej
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„GAZY ZIEMNE”
S p ó łk a  A k c y jn a  

d la  P r z e m y s łu  N a f t o w e g o

C e n tra ln e  B iu ro : L w ów , u l. A k a d e m ic k a  7/III. T e le f . 2-06, 26-90 i 106-95

R A F IN E R J A  L W Ó W -Z N IE S IE N IE

Z n a j n o w s z y c h  u r z ą d z e ń  d e s t y l a c y j n y c h  s y s t e m u  a m e ry k a ń s k ie g o  
„FO ST E R -W H E E L E R ”, g w a ra n tu ją c y c h  n a jp rz e d n ie js z ą  ja k o ś ć  p ro d u k tó w

P O L E C A :

b e n z y n ę  s a m o c h o d o w ą , b e n z y n y  
d la  c e ló w  p rz e m y s ło w y c h  i r o ln i­
czy ch , b e n z y n y  e k s t r a k c y jn e ,  n a f tę  
św ie tln ą , p ry m u s o w ą  i m o to ro w ą , 
o l e j  g a z o w y ,  o l e j e  m a s z y n o w e ,  
c y lin d ro w e  d la  p a r y  p r z e g r z a n e j  
i n a s y c o n e j , s p e c ja ln e , w u lk a n o w e , 
a s f a l t  w s z e lk ic h  g ra d a c j i ,  k w a s y  
n a f t o n o w e ,  m y d ł a  n a f t o n o w e .

S T A C J E  B E N Z Y N O W E :

w  W a rs z a w ie :  u l. S z o p e n a  19,
w e  L w o w ie : u l .  L e g j o n ó w  

p l. B e rn a rd y ń s k i  
u l .  S ło w a c k ie g o

w  B r z e ż a n a c h
w  C z o r t k o w i e .

O L E JE  S A M O C H O D O W E  M ARKI:

„ F I N I S H  O I L ”

1326
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Z  WSPÓŁCZESNEJ TECHNIKI DESTYLACYJNEJ.

URZĄDZENIA DESTYLACYJNE S y s t e m u  „FOSTER WHEELER
(R A F IN ER JA  N A F T Y  „G A Z Y  Z IE M N E ” S. A.)

Olbrzymi rozwój autom obilizm u i lo t­
n ictw a w latach pow ojennych spow odo­
w ał konieczność reorganizacji techn icz­
nej przem ysłu naftow ego celem dostoso­
wania się do nowych, coraz Ostrzejszych 
wymagań, jakie now oczesne m otory sta-

kiego rozw iązania urządzenia desty la­
cyjnego, by ujem ny w pływ  stosunkow o 
w ysokich tem peratur, panujących przy 
destylacji olejów ciężkich, został jaknaj- 
bardziej złagodzony, względnie całkow i­
cie w yelim inowany. Rozw iązanie prob-

jów, zostały  zredukow ane do minimum. 
Dla przykładu, jakiem u przesunięciu u- 
legła szybkość ogrzew ania, przytoczyć 
można, że podczas gdy w daw nych sy­
stem ach czas ogrzew ania w ynosił 36, 
48 i w ięcej godzin, to  w system ach ru ­
row ych okres wysokiego ogrzania w yno­
si zaledw ie kilka do k ilkunastu  m inut.

Podstaw ow e założenia rurow ych u rzą­
dzeń destylacyjnych były zupełnie od ­
m ienne od urządzeń poprzednich, to  też 
rozbudow a tych  system ów  poszła od- 
m iennem i drogami, stw arzając zupełnie 
now e możliwości. G łów ną konsekw encją 
system ów  rurow ych, obok w spom niane­
go już w yelim inow ania szkodliw ych dzia­
łań zbyt długiego ogrzew ania, było um o­
żliw ienie bardzo  dokładnego rozdziele­
nia czyli rektyfikow ania pow stających 
z ropy destylatów . Przez zastosow anie 
do p ieca rurow ego now oczesnej kolumny 
rektyfikacyjnej, umożliwiono u sku tecz­
nienie rozdziału  poszczególnych sk ładn i­
ków  ropy z n ieznaną dotychczas p re ­
cyzją przyczem  jakość produktów  u le ­
gła silnej popraw ie.

N ajbardziej doskonałem  technicznie 
rozw iązaniem  rurow o-w ieżow ych syste­
mów destylacyjnych doby obecnej jest 
system  FO STER  W HEELER, k tó ry  też 
ruguje w  zupełności w szystkie inne sy­
stem y desty lacyjne w  przem yśle n afto ­
wym am erykańskim , angielskim  i rosyj­
skim. Specjalną odm ianę tego system u 
w najbardziej udoskonalonym  typ ie  do ­
stosow any do pracy pod zmniejszonem 
ciśnieniem (w próżni) zainstalow ała w 
początku  r. b. Ska. Akc. „GAZY ZIEM ­
NE" w rafinerji swojej we Lwowie.

A para tu ra  pow yższa pozw ala z jednej 
strony na  produkcję doskonałych, ostro 
rektyfikow anych, benzyn sam ochodo­
w ych i lotniczych, przy rów noczesnej 
p rodukcji wodojasnej nafty  o dużej sile 
św ietlnej, z drugiej zaś strony umożliwia 
fabrykację olejów o niedoścignionych 
zupełnie jakościach pod w zględem sm ar- 
ności i zachow ania się w  silnikach. A pa­
ra tu ra  praw ie w całej swej rozciągłości 
p racuje autom atycznie i jest sterow ana 
przy pom ocy precyzyjnych elektrycznych 
instrum entów . Zaznaczyć należy, że z 
w yjątkiem  au tom atów  oraz urządzeń po ­
m ocniczych cała ap a ra tu ra  w  jej części 
m etalow ej i budow lanej w ykonana zo­
sta ła  w Polsce w edle planów  i pod bez­
pośrednim  nadzorem  firmy „F oster W he- 
eler".

U ruchom ienie przez firmę „GAZY 
ZIEMNE" pierwszej w  Polsce w ysoko- 
próżniow ej desty lacji rurowo-w ieżow ej 
w olbrzymim stopniu przyczyni się do 
podniesienia jakości krajow ych p rzetw o­
rów  naftowych, gdyż fab rykaty  tej fir­
my już obecnie dorów nują, a naw et p rze ­
wyższają ze względu na dobór surow ca 
najlepsze fab rykaty  am erykańskie, p rzy ­
czyniając się tem  samem w ydatnie do 
zmniejszenia, tak  niekorzystnego dla 
Polski, im portu olejów specjalnych z za­
granicy, (k)

w iają środkom  napędow ym  oraz olejom 
sm arowym . Specjalnie fabrykacja o le­
jów sm arow ych m usiała ulec gruntow ne­
mu przekształcen iu , gdyż dotychczasow e 
m etody fabrykacyjne zupełnie zaw odzi­
ły gdy chodziło o w yprodukow anie cięż­
kich oleiów o w ysokiej lepkości, dosto­
sow anych do w ym agań now oczesnych 
silników  o w ielkiej mocy.

G łów ne źródło trudności leżało w nie- 
dostatecznem  opracow aniu urządzeń de* 
stylacyjnych, w  k tórych  w czasie sam e­
go procesu  destylacyjnego, skutek  
nieodpow iedniego sposobu ogrzew a­
nia, następow ały  szkodliw e procesy roz­
kładow e, niszczące owe najbardziej sm ar­
ne składnik i ropy, k tó re  w łaśnie do fa­
brykacji w ysokow artościow ych olejów 
najbardziej były  predystynow ane. Z te ­
go w zględu w ieloletni w ysiłek k onstruk ­
torów , p racujących dla przem ysłu n a fto ­
wego, był skierow any ku znalezieniu ta ­

lemu przyszło, jak też  należało  się spo­
dziew ać, z ojczyzny najw iększego p rze­
mysłu naftow ego św iata t. j. ze S tanów  
Zjednoczonych A. P. M ianowicie kon­
struk to rzy  am erykańscy, odstępując od 
pow szechnie w  Europie przyjętego spo­
sobu destylow ania ropy w ko tłach  d e ­
stylacyjnych, t. j. w ielkich kilkudziesię- 
cio i w ięcej tonow ych naczyniach cylin­
drycznych, przeszli do system u t, zw. 
rurowego, konstruując system y ogrze­
walne, złożone z ru r stalow ych o n ie­
w ielkiej stosunkow o średnicy, przez 
k tó re  z w ielką chyżością p rze tłacza  się 
ropę, podczas gdy zew nętrzna pow ierzch­
nia ru r objęta jest gazami spalinowemi. 
Korzyści podobnego system u ogrzew ania 
bvły oczyw iste, gdyż przy szybkim p rze­
pływ ie ropy przez rury następow ało  b a r­
dzo szybkie podgrzanie ropy, przez co 
czas ogrzew ania ropy, a  tem  samem i 
możliwości term icznego rozk ładu  ole­
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KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI I INSTYTUCJE FINANSOWE 
NA ZIEMIACH WOJ. LWOWSKIEGO

BÓBRKA
Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędno­

ści.
Insty tucja  założona została  dopiero w 

r. 1928, pomimo to jednak zyskała so­
bie już w ielki mir w  powiecie?, rekom en­
dując się odrazu jako jednostka p iważna 
i dobrze postaw iona. O statni bilans w y­
kazuje obroty w sumie zł 3.582.999,34, 
w  czem w kłady  oszczędnościow e, rozło­
żone na 720 kon t figurują w  wysokości 
124.091,96 zł.

R ada Kasy sk łada się z 11 członków, 
którym  przew odniczy prezes s taro sta  
mgr. Tadeusz Chmielewski, naczelnikiem  
zarządu jest p. B. C ięciała, dyrektorem  
urzędujący p. Aloizy H ubert, p roku ren ­
tem p. J. B atorski.

BRZOZÓW.
Komunalna Kasa Oszczędności pow.

Brzozowskiego.
Nowa ta  instytucja, zaledw ie od r. 

1928 istniejąca, z pow odzeniem  spełn ia 
swoje zadania, a najlepszym  dowodem jej 
rozwoju jest w zrost w kładów  oszczędno­
ściowych z 86.585,87 w r. 1931 do zł. 
154.144,72 na dzień 1 kw ietn ia r. b., przy 
sumie bilansow ej 421.712,63 zł.

K asa posiada w szelkie dane dalszego 
rozwoju, k tó ry  n iew ątpliw ie nastąp i w 
szybkiem  tem pie po przem inięciu obec­
nego trudnego okresu  gospodarczego 
kraju.

Na czele rady, sk ładającej się z 11 
członków, stoi sta ro sta  pow. p. Bronisław  
Nazimek, przew odniczącym  zarządu zaś 
jest dyr. Zygmunt Lic, dośw iadczony b an ­
kowiec.
Bank Spółdzielczy pow. Brzozowskiego.

Insty tucja pow stała  w  r. 1888, a  k ap i­
ta ł udziałow y wynosi w  obecnej chwili 
zł. 210.000. W kładów  oszczędnościow ych 
posiada bank  ok. 1,5 miljona zł. na 914 
rachunkach. O broty roczne dosięgają
2.500 zł. B ank posiada zastępstw o 
Banku Polskiego i odgryw a pow ażną rolę 
w życiu gospodarczem  pow iatu.

N aczelnym  dyrektorem  i prezesem  za­
rządu jest ks. Józef Bielawski, p rzew od­
niczący rady  nadzorczej jest dr. D obro­
wolski.

DROHOBYCZ.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Drohobycza.
K esa założona została  w  r. 1877, na le ­

ży w ięc do najstarszych w w ojew ództw ie. 
P rzejęta  przez w ładze polskie w  r, 1919 
rozw ijała się dobrze, a s ta ły  w zrost jej 
działalności w yraża się w ostatn ich  2 la ­
tach  w  następujący  sposób: O broty  w
r, 1930 w ynosiły 1.972.480,18 zł., w  r. 
1931 zaś 2.574.635,28 zł. W kłady  oszczę­
dnościowe zw iększyły się w  tym  o k re ­
sie ze zł. 1.222.583,60 do zł. 2.047.856,41, 
ilość zaś kont oszczędnościow ych w ynosi 
w danej chwili 5.843,

Na czele Rady, sk ładającej się z 16 
członków  stoi prezes dr, Hausm an, za rzą­
dowi przew odniczy prezes Rajm und J a ­
rosz, dy rek to rem  czynnym jes t p. El- 
jasz Schnept.

JAROSŁAW.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Jarosławia.
Insty tucja założona zosta ła  w  r. 1896, 

p rze ję ta  zaś przez w ładze polskie w r. 
1919. O statn i b ila is  w ykazuje ibro ty  w 
sumie zł, 16.796.179 Jń w kiaJów  c s / tz ę -  
dtiościowych zaś r.ł. 1.191.900 na 4.960 
kontach. W zrost w kładów  w porów na­
niu z bilansem  za r 19J9 wynosi tk o ło
23.000 zł., co chlubnie św iadczy c roz­
woju Kasy.

R ada składa się z pp. d -ra  St. M alca, 
prezesa, St, G urgula, jego zastępcy  oraz 
10 członków. Przew odniczącym  zarzą­
du jest p. Juljusz S trisow er, w icebur­
m istrz m, Jarosław ia, dyrek torem  zarzą­
dzającym  zaś p, Zdzisław  G rabow ski, ru ­
tynow any bankow iec, kieru jący in sty tu ­
cją od r. 1928,

JAWORÓW.
Komunalna Kasa Oszczędności pow.

Jaworowskiego.
Insty tucja względnie m łoda, założona 

r, 1929, posiada obecnie k ap ita ł zak łado ­
wy zł, 19,748, w kłady  oszczędnościow e 
natom iast w ynoszą zł. 123.821,48, co do­
wodzi zaufania, na jakie K asa zasłużyła 
sobie w ciągu względnie krótk iego czasu. 
Ilość kont oszczędnościow ych w ynosi 
247.

Prezesem  R ady jest p. Lachowicz, wł. 
dóbr Lachowice Jaw orow skie, d y rek to ­
rem p. Emil D reger, ru tynow any banko ­
wiec, b. urzędnik  Banku Zw. Spółek  Z a­
robkow ych.

LESKO.
Towarzystwo Zaliczkowe w Lesku.

Insty tucja ta  jes t jedyną, pow ażną w 
pow iecie, nie posiadającym  obecnie swej 
kom unalnej kasy  oszczędności, a w  cią­
gu 59-letniego istn ienia po trafiła  wybić 
się na  jedno z pierw szych miejsc wogó- 
le w śród instytucyj tego typu w  w oje­
w ództw ie Lwowskiem. Tow arzystw o p o ­
siada k ap ita ł w łasny w  w ysokości 
327.183,29 zł., obcy zaś, lokow any z peł- 
nem zaufaniem, wynosi 1.237.627,30, w 
czem w kłady oszczędnościow e w ynoszą 
ok. 657.000, ilość członków  zaś p rzek ra ­
cza 3.000, Czysty zysk w  r. 1931 w yno­
sił zł. 25.725,29. Tow arzystw o posiada 
w łasne nieruchom ości w Lesku i B ali­
grodzie, plac w Lesku, etc.

Na czele R ady stoi August hr. K rasi­
cki, dyrekcja  sk łada się z pp. adw. d -ra  
Józefa  Tom asika, b. sędziego w Sauoku, 
A ntoniego Ł azarew icza i J. Nyczówny, 
zastępczyni dyrek tora . Insty tucja posia­
da zastępstw o Banku Polskiego i regulu­
je w szelkie spraw y finansow e na te re ­
nie pow iatu, o zaufaniu zaś jakiem  się 
cieszy najlepiej mówi fakt lokow ania w 
Tow arzystw ie funduszów instytucyj sa ­
m orządow ych i społecznych.

ŁAŃCUT.
Komunalna Kasa Oszczędności 

pow. Łańcuckiego.
Insty tucja założona została  w  r. 1930, 

a  k ap ita ł jej w ynosi 50.000 zł. Celem

K asy jest zarów no obsługiw anie drobne­
go rolnictw a, przem ysłu i handlu, jak i 
grom adzenie oszczędności. Pomimo k ró t­
kiego istnienia K asa rozw ija się dosko­
nale, czego dowodem jest w zrost obro­
tów  z zł. 478.748,09 w  r. 1930 do zł. 
587.952,88 w r. 1931. Suma w kładów  
oszczędnościow ych w zrosła w tym o k re ­
sie ze zł. 241.818,26 do 478.057,57, t.j. p ra ­
wie w dwójnasób. Na czele R ady Kasy 
stoi burm istrz m. Ł ańcuta p. M. Ja n u ­
szewski, przew odniczącym  zarządu jest 
sta ro sta  pow. p. L eonard  Chrzanowski, 
jego zastępcą  p, M. Gruszczyński, człon­
kiem  p. W. Szpunar. K ierow nikiem  K a­
sy jest p. B ieniarz,

MOŚCISKA.
Powiatowa Komunalna Kasa 

Oszczędności.
Insty tucja rozw ija się doskonale, a 

obroty  m iesięczne dochodzą do 600.000 
zł. K asa posiada w łasną nieruchom ość. 
Prezesem  R ady jest płk. T adeusz F ili­
powicz, naczelnym  dyrek torem  dr. Zyg­
m unt A tlas, pozostałym i członkam i dy­
rekcji są  pp. dr. M arcin Puza i Jan  Ho- 
łyński,

PRZEMYŚL,
Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędno­

ści w Przemyślu.
Je s t to insty tucja jeszcze względnie 

m łoda, założona bowiem została  w roku 
1929, pomimo to jednak obroty jej są 
w cale pokaźne, charak terystyczne  zaś 
cyfry dow odzą rozwoju, idącego w szyb­
kiem  tem pie. O brót kasy  w zrósł w  o s ta t­
nim okresie ze zł. 3.863.590,70 w  r. 1930 
do zł. 5.150.770,79 w  r. 1931, suma w k ła ­
dów oszczędnościow ych zaś w zrosła z 
169.865,71 do 264.447,11 zł. Zwiększyła 
się rów nież ilość rachunków  oszczędno­
ściowych z 1.088 do 1.602, co dowodzi, 
że kasa spełn ia swoje zadanie.

W ładze kasy  stanow ią: ks. K orpak z
Medyki, jako naczelnik  zarządu, zastęp ­
ca jego, p. U kleja oraz członek — p. 
K oeller, sek re ta rz  W ydziału Pow iatow e­
go. S tale urzędującym  kierow nikiem  jest 
p. J a n  K orpak, em. major, z zaw odu b an ­
kowiec.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Przemyśla.

K asa należy do najstarszych instytucyj 
w w ojew ództw ie, założona została  bo­
wiem w r. 1868. W ładze polskie p rze ję ­
ły  ją w r. 1919. O broty K asy na dzień 
31, 12. 1931 r. w ykazują zł 88.950.927 zł. 
31 gr., w czem zaw arta  jest zwyżka w 
stosunku do roku poprzedniego, sięgają­
ca 8%. W kłady oszczędnościow e w yno­
siły na w ymieniony dzień zł. 7.501.507, 
co w  porów naniu z rokiem  poprzedza­
jącym, k iedy suma ich rów nała  się zł. 
6.227.335, w skazuje na duży rozwój.

W ładze kasy  stanow i 12 członków  za­
rządu, z k tó rych  8 należy do grona ra d ­
nych m iejskich, pod przew odnictw em  b u r­
m istrza m. Przem yśla, p. Kroguleckiego. 
D yrekcja składa się z pp. Cieślińskiego, 
St, Praczyńskiego i M. Szatzkera.
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PRZEWORSK.
Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędno­

ści w Przeworsku,
K asa należy do najm łodszych w  w oje­

w ództw ie, pow stała  ona bowiem dopie­
ro w r. 1929. Tem nie mniej rozw ija 
się ona bardzo szybko i dziś już niesie 
ludności pow ażną pom oc w  postaci fi­
nansow ania zakupów  inw entarzy  hodo­
w lanych i zarodow ych oraz rozprow a­
dzania drzew ek owocowych. Na tem  po­
lu działalność Kasy by ła  szczególnie w y­
datna  w  ostatnim  roku, udzielno bowiem 
w tej postaci pożyczek na 8.000 drzew ek 
przy oprocentow aniu  10 i pó ł rocznie. 
Podkreślić należy, że akcja, ta  odbyw a 
się z w łasnych funduszów  Kasy, bez p o ­
mocy P. B. Rolnego. O statn i bilans w y­
kazuje rów nież intensyw ną działalność 
w charak te rze  instytucji oszczędnościo­
wej, gdyż sum a w kładów  w ynosi ok.
360.00 zł. na 826 kontach, co stanow i po­
w ażną pozycję, jeżeli się uw zględni n ie­
w ielki obszar obsługiw anego pow iatu, 
oraz m łodość instytucji, Na czele Rady, 
sk ładającej się z 10 członków  stoi s ta ­
rosta  pow., p. Adam  Rem iszewski, na  cze­
le zarządu zaś, sk ładającego się z 3 
osób, p. H enryk  Zbijewski, naczelnik za ­
rządu i k ierow nik  placów ki.
RZESZÓW.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Rzeszowa.
Jed n a  z najstarszych  Kas, założona w 

r. 1862, cieszy się opinią najw iększej 
i najsolidniejszej insty tucji bankow ej w 
pow iecie.

Zam knięcie rachunków  za r. 1930 w y­
kazuje 9.221.231,09 zł., w  r. 1931 zaś 
8.986.613,98 zł. W kłady oszczędnościo­
w e w ynosiły w  r. 1930 zł. 8.253.265,78, 
w  r. ubiegłym  zł. 7.852,80. N adw yżka 
bilansow a za osta tn i rok  w ynosiła zł. 
112.879,11. P rezesem  R ady K asy jest 
ks. kan. H. Jan  Chmielnikowski, zastęp ­
cą jego jest inż. Józef Szaynok. N a­
czelnikiem  Z arządu jest adw. dr. R o­
m an Krogulski, zastępcam i są pp. dr. W. 
Koczfeld i dr. K. W ilusz.

D yrektorem  urzędującym  jest p. W ła ­
dysław  P ieczątkow ski,
SAMBOR.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Sambora.
Je s t to  jedna z najstarszych insty tu- 

cyj w  w ojew ództw ie, założonem  w r. 
1864, o rozw oju jej za św iadczą najlepiej 
cyfry, w zięte z bilansu na dzień 31. 12. 
1931 r., m ianowicie:

O brót zł. 3.470.111,45, w kłady  oszczę­
dnościow e zł. 2.541.629,76, ilość książe­
czek oszczędnościow ych —  12.748. K a­
sa posiada zastępstw o Banku Polskiego 
dla inkasa weksli.

R ada K asy sk łada się z 12 członków. 
Przew odniczącym  jest dyr. W ładysław  
Piskozub, zastępcą  dyr, Józef Ja s trz ę b ­

ski. N aczelnikiem  Z arządu jest p, A urel- 
jusz M itro, zastępca K om isarza R ządo­
wego m. Sam bora, zastępcą  naczelnika 
jest p. Emil T rjester, w łaściciel najlep­
szego ho telu  „Im perjal“, dyrek torem  za ­
rządzającym  zaś p. P aw eł D aniluk, za tru ­
dniony w instytucji od 28 lat, absolw ent 
U niw ersy tetu  W iedeńskiego, piastujący 
obecne kierow nicze stanow isko od 8 lat.
SANOK.
Komunalna Kasa Oszczędności m. Sanoka.

K om unalna K asa O szczędności m iasta 
Sanoka istnieje 29-y rok i jest na  teren ie  
pow iatu  z najpow ażniejszą i najw iększą 
instytucją. W  ostatnim  bilansie na  31. 
12.1931 rok ogólny obró t kasow y za rok 
1931 w yraża się sum ą zł. 16.114.371,10, 
w tem  w kładki oszczędnościow e figuru­
ją w  sumie zł. 5. 657. 525,34 na przeszło
10.000 książeczek.

W ładze K asy stanow ią: Dr. Jan  R ei­
chel, przew odniczący Rady, składającej 
się z 12 członków, dyrek to rzy  Zarządu: 
Prez. T adeusz M alawski, p rzew odniczą­
cy, p. M arjan Kawski, zastępca, dr. S a­
lomon R am er oraz p. Feliks Gela.

D yrektorem  zarządzającym  jest p. F e ­
liks Gela, ur. w  r. 1864, b. burm istrz m ia­
sta  Sanoka, k ieru jący  sw ą insty tucją  od 
14 la t i prow adzący ją do stałego roz­
woju, pomimo niesprzyjających w arun­
ków.

Bank Ziemi Sanockiej.
Instytucja, istn iejąca od 60 la t pod n a ­

zw ą „Kasa Z aliczkow a", jest najw iększą 
z pom iędzy pryw atnych  na teren ie  po ­
w iatu. K apita ł zakładow y w ynosi ok.
250.000 zł., w kłady  zaś ok. 380.000. Bank 
obsługuje liczne rzesze kupiectw a oraz 
ludności z pow iatu  Sanockiego i L eskie­
go, posiada zastępstw o B anku Polskiego 
i utrzym uje żywy ko n tak t z bankam i za- 
granicznem i, szczególnie z czechosłow a­
ckim, Bankiem  Legjonów.

Na czele R ady sto i b. poseł S tanisław  
Grodzicki, zastępcą  jego jest p. B. Dy- 
dyński. D yrektorem  jest dr. Jan  Hanus, 
absolw ent w iedeńskiej A kadem ji E kspor­
tow ej i Uniw. Jagiellońskiego, tęgi fa ­
chowiec, doskonale obeznany z terenem , 
dalszymi członkam i Z arządu są pp. prof. 
M. Szajna i M, Kluska, naczelnik gminy 
Olechowskiej.

Po miejskiej Komunalnej Kasie O szczę­
dności om aw iany bank jest najw iększą 
insty tucją  finansow ą w  pow iecie.
Komunalna Kasa Oszczędności powiatu 

Sanockiego.
M łoda ta  instytucja, założona w  r. 

1928 z początkow ym  kapita łem  zł. 10.000, 
znajduje się dopiero w stadjum  rozwoju 
i posiada w szelkie szanse na zajęcie po­
w ażnego miejsca w  szeregu innych kas p o ­
w iatow ych. N iewielki, ale sta ły  rozwój 
charak teryzu ją  następujące cyfry:

Sumy bilansow e w r. 1930 zł. 387.636,03 
w r. 1931 zł. 390.243,35. W kłady oszczę­

dnościowe w zrosły z zł. 193.221, 08 do 
200.484,13. Ilość kon t oszczędnościo­
w ych w zrosła z 832 do 1022.

Na czele R ady stoi zast. p rzew odniczą­
cego p. M. Kluska, naczelnikiem  zarzą­
du jest pos. S tanisław  A ugustyński, zast. 
p. M aksym iljan Siess, członkiem  p. W oj­
ciech Jakóbek . D yrektorem  zarządzają­
cym jest p. G rzegorz Żuk, z zawodu 
bankow iec.

Zaufania ludności do młodej in sty tu ­
cji s ta le  w zrasta, czego dow odem  jest 
zw iększająca się liczba w kładów , należy 
też  m ieć nadzieję, że p rzy  polepszeniu 
się konjuk tury  rozwój dalszy K asy szyb­
ko postępow ać będzie.

STRZYŻÓW.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Strzyżowa.
Insty tucja  założona została  w r. 1914, 

p rze ję ta  zaś przez w ładze polskie w r. 
1919. O statn i bilans w ykazuje obró t zł. 
367. 698.96, w obec zł. 292.439,77 w  r. 
1930, W kłady oszczędnościow e w  o s ta t­
nim bilansie figuruje w sumie zł. 321.871, 
39 i księgow ane są na 723 rachunkach.

Prezesem  Rady, sk ładającej się z 4 
członków , jest p. A ndrzej P itera , p reze ­
sem zarządu, liczącego 3 członków , oraz 
dyrek torem  czynnym jest p. K onstanty 
Pragłow ski.

Rozwój Kasy, dzięki w zrastającem u za­
ufaniu ludności, jest stały.

TARNOBRZEG.
Komunalna Kasa Oszczędności 

pow. Tarnobrzeskiego.
Insty tucja  pow stała  w  r. 1898 i roz­

w ija się doskonale. W  ostatnim  bilansie 
za r. [1931 znajdujem y następujące po ­
zycje: Suma bilansow a zł. 1.302.121.89, 
w kłady oszczędnościow e zł. 928.504.42. 
R ada składa się z 9 członków  pod p rze­
w odnictw em  star. Fr. Czernika, prezesem  
Z arządu jest inż. G riesswald, dyrektorem  
urzędującym  m ajor P aw eł Kowalski.

ŻÓŁKIEW.
Komunalna Kasa Oszczędności pow.

Żółkiewskiego.
Insty tucja ta, odgryw ająca w ielką rolę 

w  całym  pow iecie, posiada im ponujący 
obró t w  w ysokości 11.740.499,65 zł., z 
czego na  w kłady  oszczędnościow e przy ­
pada sum a zł. 270.584,95, u lokow ana na 
1.496 kontach.

R adę K asy stanow ią pp. sta ro sta  B er­
natow icz, przew odniczący, E. M iskę — 
zastępca, Lang, Ks. W ałęga, U ryszczyn, 
Duczymiński, Panek i Niedźwiedzki. 
W  sk ład  Zarządu, którego naczelnikiem  
jest ks. Chylak, w chodzą pp. S. Przem y- 
cki, K. N owośw iecki i P. Roth.

D yrektorem  rzędującym  jest p. S tan i­
sław  Przem ycki.

K asa m ieści się w pięknym , w łasnym  
gmachu od r. 1930.

R edakcja  i A dm inistracja: W arszw a, ul. P iękna 21 telefon 8-25-93. Konto P. K. O. Nr. 16. 774.

Nacz. R edak to r i w ydaw ca W ACŁAW  OLSZEWSKI. Przyj, w środy i p ią tk i od 12 do 2 pp. Red. i Adm. o tw arte  od 10 do 3 pp.

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne zł. 0.70 za 1 m ilim etr jednoszpaltow y. S trona  w  tekście  lub za tekstem  zł. 1.400. S trona 
ok ładki 800 zł., lA  strony zł. 500, % str. zł. 350. D robne —  20 gr. za  słowo. Z astrzeżenie miejsca 20%. K om unikaty w edług za­
jętego miejsca w obliczeniu milim etrowem . T łum aczenia ogłoszeń na obce języki bezpłatn ie. R ękopisów  ani fotografji W y­

daw nictw o nie zw raca.

PRENUM ERATA k w arta lna  z odnoszeniem lub p rzesy łką  pocztow ą zł.2.50, roczna zł. 10.

Drukarnia „Antiqua“, St. Szulc i S-ka, Kacza 7. Tel. 504-91.



B ia łystok
B ielsko
B ydgoszcz

H o te le  p o le c o n e
H o te ls  r é c o m m a n d é s  E m pfohlene H ote ls . H ote ls  recom m ended . 

M uszynahotel Ritz, 
hotel Prezydent

H otel i Restauracja G a s t r o n o m  j a
Bydgoszcz ul. D w orcow a 19, tel. 340.

B ystra

C hodzież

pensjonat Helena. 
Zakład klimatycz- 

no-leczniczy „U- 
zdrowisko”.

H O T E L  D W O R C O W Y
Restaurac.-Pensjonat, ul. Kościuszki 16

C zęstoch ow a hotel Polonia.
Gdynia

Grodno
Grudziądz
Inow rocław
Jarem cze
Jarocin

H otel CENTRALNY i restauracja 
Rynek.

K alisz hotel Europa.
K atow ice hotel Monopol.

hotel Savoy.
K azim ierz D oi. pensj. „Arkadja”.

pensjonat „Kazi- 
mierzanka”. 

pensjonat „Łopu- 
szanka”. 

willa „Regina”.
K ielce  hotel Bristol.
K ołom yja hotel Grand.
K raków  hotel Polonia.

hotel Francuski, 
hotel Grand, 
hotel Pollera.

K rynica Dom Zdrojowy.
hotel pensjonat 

Lwigród.
Lublin hotel Europejski.
Lwów hotel G eorge’a.

H O T E L  K R A K O W S K I
nowocześnie urządzony» w oda bieżąca zimna 
i gorąca. C entr. ogrz. Ceny od  zł. 6.—. Teł. 3-73.

N A R O D N A  H O S T Y N N Y C I A
ul. Kościuszki 1, te l. 8-88.

Ceny pokojów od *1. 4.

pensjonat doktora 
Mściwujewskiego. 

pensjonat pp. Sta­
niszewskich.

N ow y Sącz hotel Imperjal. 
N ow y T om yśl

I
 HOTEL 1 RESTAURACJA  
„ P o d  Z ło ty m  O rłem "  tel. Nr. 81. |

O strów  W lkp. hotel Polski. 
P iotrk ów  hotel Polski. 
Poznań

hotel Riviera P ol­
ska.

hotel Europejski, 
hotel Centralny, 
hotel de France, 
hotel Skrzyńskiego

HOTEL BRITANIA
tel. 21-99. ul. Św. Marcin 44, tel. 21-99.

R abka Zdrój hotel-p. Sławomir.
hotel pensj. „Pod 

Opatrznością”. 
Radom  hotel Europejski.
Sam bor hotel Bristol.
S tan isław ów  hotel Union.
T arnopol hotel Podolski.
T czew  hotel Centralny.
Toruń

HOTEL DWORCOWY
T o r u ń , u l. P ia s t o w s k a  9 . 38

T ruskaw iec pensjonat Postój.
U stroń pensjonat Brzezin­

ka.
W arszaw a hotel Bristol.

HOTEL BRITANIA
W f t R S I f l W f l  —  V A R S 0 V 1 E  —  W f t R S C H A U
Nowolipie 18. te l. 11-64-15: 12-09-12.
Woda bieżąca ciepła i zimna w  każ­
dym pokoju. Ceny niskie, od 7 zl. 
łącznie z usługą i podatkiem  miejskim. 

Kuchnia na miejscu.

HOTEL BRÜHL
położony w środku m iasta, przy ul. F redry  Nr. 12 
frontem  zwrócony na ogród Saski, trzy  minuty 

pieszo od placu Teatralnego.
Po  gruntow nem  odnowieniu poleca 64 pokoje 

i apartam enty .
Cisza* czystość, doskonałe powietrze.

C eny pojedyńczych pokojów od zł. 6.— pod­
wójnych od zł. 14.—.

Telefony we w szystkich pokojach. W inda.  ̂
P rzy  hotelu pierw szorzędna restaurac ja  spółki 

B rühl-Bristol.
Tel. m iędzymiastowy i miejski 548-00 do 548-05.

Łódź hotel Grand, 
hotel Savoy.

hotel Rzymski, 
hotel Europejski.

H O T E L  P O L O N I A  P A Ł A C E

Jerozolim ska 39, tel. 551-40.

HOTEL POLSKI
Warszawa - Varsovie - Warschau 
Długa 29, tel. 11-00-74, 11-68-64
Woda bieżąca ciepła i zimna w  każ­
dym pokoju. Ceny niskie, od 6 zł. 

Restauracja na miejscu.

Eau chaude & froide courrante dans 
chaque chambre. Prix moderèe de 

zł, 6.—.
Restaurant sur place.

Fliessendes warmes & kaltes Wasser 
im jeden Zimmer. Ermässigte Preise, 
von 6 Zł. an. Restaurant im Hause.

33

W ilno

W isla

Z akopane

Ż eg iestów

Ż yw iec

hotel Bristol, 
hotel Europejski, 
pensjonat Bukowa, 
pensj. Elżbietanka, 
hotel Bristol. 
Grand-Hotel Sta- 

mary. 
pensjonat,, Albion” 
pensj. „Biały Dom” 
pensj. „Carlton”. 
pensjonat „Jasny 

Domek”, 
pensjonat „Konra- 

dówka. 
pensj. „Maraton”, 
pensjonat „Oaza", 
pensj. „Zawory”.

-Zdrój Hotel Dom 
Zdrojowy, 

hotel Karolówka. 
hotel Zdrój.

H o t e l  P O L O N I A
Naprzeciw arcyksiążęcego pałacu 

i gmachu dyrekcji.

SIIEbKI HOTEL  POLSKI
w  P a r y ż u  

JA N A  PO PIA C K IEG O

1, rue du Commandant Guilbaud.
6, Av. de la Reine 

naprzeciw  stadjonu „Parc des P rinces”
Metro: Porte St. Cloud. Tel. Plolitor 12-21.

CENY POKOJÓW OD 15 FR.
Z UTRZYMANIEM OD 30 FR.

Dla w ycieczek  ceny z r e d u k o w a n e .

Przy 10 osobach, jedenasta otrzymuje 
pokój i utrzymanie bezpłatne.
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WYCIECZKI=  
»FRANCOPOLU”

K R A J O W E

NAD P O L SK IE  H ORZE

A . 4-o dn iow e

W isłą do Tczewa, luksusowym 
parostatkiem , z całodziennem 
utrzym aniem  w drodze, Gdyni 
i na Helu. Wyjazd co czwartek 

C ena od zł. 89.—

B. 3-dniow e

Koleją i morzem. W yjazd co p ią­
tek wieczorem, pow rót w ponie­
działek. C ena od zł. 80.—

C. Z n i ż k o w e  8-dniow e  
C ena zł. 70.—

ZALESZCZYKI, RUMUNJA, 
K A R P A T Y  WSCHODNIE
2-tygodniowe wycieczki. 2 razy 
miesięcznie w ciągu sierpnia 
i września. C ena zł. 250.—

KAZIMIERZ I P UŁ AW Y

W  święta i niedziele autokara­
mi lub W isłą.

Z A G R A N I C Z N E

J u g o s ł a w j a  i A d r j a t y k
24-dniowa wypoczynkowa. Wy­
jazd 3 sierpnia. C ena zł. 810.— 
łą czn ie  z p a s z p o r t a m i  

i w izam i
3-go w rześnia — 2 - tygodniow a 
C ena zł. 500.— ł ą c z n i e  
z p aszportam i i w izam i.

IT  A L  J A
W iedeń, Rzym, Neapol, Pom ­
peja, Florencja, Padw a, W ie­
deń. 3-tygodniowa. W yjazd 4-go 
września. C ena zł. 1100.— 
łą czn ie  z  p a s z p o r t a m i  

i w izam i

ANGLJA, FRANCJA 
HOLANDJA

Londyn, Douville, Trouville, Li- 
sieux, Fecamp, Havre, Rouen, 
Paryż, Am sterdam , Kanał Ki- 
loński. W ycieczki morskie bez  
paszportów  i w iz. W yjazd 15 
sierpnia. C ena od zł. 400.—

2 DNI W KOPENHADZE 
B e z  p a s z p o r t ó w  i w i z .

C ena od zł. 100.—

1 0 - d n i o w e  w y c i e c z k i  
do ESTONJI i FINLANDJI 
b e z  p a s z p o r t ó w  i w i z  

C ena zł. 425.—

s z c z e g ó ł o w e  i n f o r h a c j e  W a rs z a w a , u l .  T r ę b a c k a  9, t e le f .  206-73

P O L SK IE  B IU R O  P O D R Ó Ż Y  L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  15, te le fo n  105-39
1fk m r ^ n i  W V  P a r y i  — N ic e a  — W ie d e ń  — N ew  Y o rk

„ r K A l l I I ^ I J P t  I I  ,  ? r a z  w s z y s tk ie  O d d z ia ły  „ P A R A ”.
Ż ą d a jc ie  sz c z e g ó ło w y c h  p ro s p e k tó w !


